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ZŁOTA 


Wszystkich Czytelników "Filmu" 
serdecznie zapraszamy do udziału 

w kolejnej edycji naszego dorocznego plebiscytu. 
Wasze głosy będą na wagę... Złotej Kaczki. 
Nagrody ważnej, poważnej 

i poważanej w środowisku filmowym. 


Przypominamy, 
że wybieramy zwycięzców 
za rok 1996 w pięciu kategoriach. 


1. najlepsza polska aktorka 

2. najlepszy polski aktor 

3. najlepszy polski film 

4. najlepszy film zagraniczny 
wyświetlany na polskich ekranach 

5. najlepszy film wydany na video 


Można głosować także tylko w wybranych kategoriach. 


Karty pocztowe ze swoimi typami prosimy nadsyłać 
pod adresem: 

«Film”, ul. Puławska 61, 

02-595 Warszawa 

w terminie do końca lutego 1997 roku. 


Wśród uczestników plebiscytu rozlosujemy 
atrakcyjne nagrody: | telewizor, | magnetowid, 
30 zegarków marki Swatch, 20 kaset video z dobrymi filmami, 
albumy i książki o tematyce filmowej, 
płyty z muzyką filmową. 

Będą też niespodzianki. 


CZKA?96 


A oto lista filmów, 
które miały swoją premierę kinową 
w 1996 roku. 
© "Akwarium — reż. Antoni Krauze 
9 "Cwał” - reż. Krzysztof Zanussi 
© "Daleko od siebie” — reż. Feliks Falk 
"Deborah" — reż. Ryszard Brylski 
"Dzieje mistrza Twardowskiego” 
— reż. Krzysztof Gradowski 
"Girl Guide” — reż. Juliusz Machulski 
"Gry uliczne” — reż. Krzysztof Krauze 
"Horror w Wesołych Bagniskach” 
— reż. Andrzej Barański 
"Łagodna" — reż. Mariusz Treliński 
"Matka swojej matki” 
— reż. Robert Gliński 
"Nic śmiesznego” 
— reż. Marek Koterski 
"Panna Nikt” — reż. Andrzej Wajda 
upestka” — reż. Krystyna Janda 
"pPokuszenie” — reż. Barbara Sass 
"Przygody Joanny” 
— reż. Anna Sokołowska 
"Pułkownik Kwiatkowski” 
— reż. Kazimierz Kutz 
"$łodko - gorzki” 
— reż. Władysław Pasikowski 
"Szabla od komendanta” 
— reż. Jan Jakub Kolski 
© "Szamanka" 
— reż. Andrzej Żuławski 
© "Wielki Tydzień” 
reż. Andrzej Wajda 
© "Wirus - reż. Jan Kidawa-Błoński 
© "Wrzeciono czasu” 
— reż. Andrzej Kondratiuk 
© "Za co?” — reż. Jerzy Kawalerowicz 


- Marsjanie, kurza twarz, znowu 


atakują. 


- Ciekawe tylko: po co? Czy i im 
zę się zdaje, że życie na naszej plane-- 
_ cie jest lekkie, łatwe i przyjemne? 


Że tu każda kobieta jest dobra jak 
żona pastora, a każdy mężczyzna 
chyży jak jaguar? Przecież jako 
_*goście z góry” powinni dobrze 

_ wiedzieć, że horoskop przeciętne- 
___go Ziemianina wygląda jak nocne 


graffiti z zapisem krytycznej tera- 


pi dla uśpionych: przełamując fa- 
le codziennego przeznaczenia, bę- 


dziesz skazany na maksimum ryzy-- 


| ka, twój ulubiony kamień to ka- 
_ mień u szyi, twój szczęśliwy dzień 
 - juź był..itd., itd. Czarna przesa- 
da? Pewnie. Ale Zielonych nie ma 
co wyprowadzać z błędu. A nuż 
jednemu z drugim zachce się wy- 
nająć w Hollywood albo na war- 
_szawskim Grochowie cztery poko- 
—_ je bez kuchni lub też rozegrać ko- 
'__ smiczny mecz w kosza z drużyną 
— Eddie, trenerki honoris causa.. 


Najgorsze jest jednak to, AŻ 


i Marsjanom może chodzić o coś 
zupełnie innego. Że atakują, bo 


co u nas najlepsze... 


będzie trzeba, nie poskąpimy też 


- bronić jak niepodległości. I wszy- 
_ stkimi, jak MGR Collins, sposo- 
— bami. 
RY Dlaczego Zieloni uwzięli się 
_ akurat na Jacka N.? Bo oni wiedzą 
z horoskopów oczywiście/, że ży- 


to żadna bajka ani sen. To przede 
wszystkim kino. A spróbujcie wy- 
obrazić sobie kino bez Nicholsona. 


om na ręce... 
Aha, jakby co do czego przy- 


Ik 
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iller/Fotos Internationc 


Michelle Płeiffer 


Na okładce 


- chcą nam, Ziemianom, zabrać to, 
Nicholsona. 
Ale tu Zieloni się przeliczą. Nie 
wezmą nas na czułe słówka, jak 


krwi i wina, a Nicholsona nie od-- 
LE damy. Chcą świntucha i skandali-- 
stę Larry'ego Flynta? Proszę bar-_ 
dzo. Ale Nicholsona będziemy 


ie na Trzeciej Planecie od Słońca 


_ Koniec świata. I o to właśnie cho- 
dzi. Trzeba więc patrzeć MSWEĘE 


i 5 szło, to Haliny Golanko też nie e h 


nw ydarzenia I : 
64 MAKSIMUM 


10 TU czyli wiadomości RYZYKA minimum szans 


krajowe 


66 MARSJANIE 
ATAKUJĄ jak mogą! 


|| 3 Bilet do kina: 
SKANDALISTA LARRY FLYNT 


14 TAM czyli wiadomości 
z zagranicy 


20 Śpiewa, tańczy, parodiu- 
je... Woody Allen i Madonna — pi- 
sze Krzysztof Kłopotowski z No- 
wego Jorku 


22 Czas na Conrada? 
| premiery | 


28 SKANDALISTA 
LARRY FLYNT: cała goła prawda 


12. RECENZJE: Życie jest 
piękne, Przerażacze, Cztery po- 
koje, Dzieci i ryby 


76 MAURIZIO NICHETTI: 


32 UŚPIENI w poprawczaku : REG 
bohater własnej kreskówki 


31 CZUŁE SŁÓWKA. 
CIĄG DALSZY i bliższy 


80 Nie przegap 

oo sowieci 1 
82 Rankingi 
84 Recenzje 


88 Można zobaczyć 


38 NOCNE GRAFFITI 
mocne też 


40 MICHAEL COLLINS 
bohater czy zdrajca? 


44. SZCZĘŚLIWY DZIEŃ 


na telefon 


EEŻEGCA „EEEE 
46 KREW I WINO jeszcze 90 
mówi Bob Rafelson Słowoczuła 
SHIRLEY MACLAINE 


92 Człowiek w kadrze: 
JERZY KAWALEROWICZ 


50 CZTERY POKOJE 
i pogrzeb 


54 żoNA PASTORA 
i gość z Los Angeles 


56 KRYTYCZNA 
TERAPIA mówi Hugh Grant 


58 EDDIE to ona 


60 PRZEŁAMUJĄC FALE 
z Robby Miillerem 


94 STEPHEN DORFF 
jest wybredny 


06 Leksykon Tabęckiego: 
rozgwiazdy 


98 Nasze okładki: 


HALINA GOLANKO 


100 Nieśmiertelny: 


MARCELLO MASTROIANNI 


102 Gorące nazwisko: 


GEORGE CLOONEY 


103 Portret na życzenie: 


AIDAN QUINN 


104 Przedwojenny: 


ADOLF DYMSZA 
| ZD IMABREW O | 


106 Było, minęło: 


box office za rok 1996 


107 Piekło i raj: 


pary na planie 


|| 10 Magowie kina: 


DAVID WARK GRIFFITH 


|| 14 Życie towarzyskie 


i uczuciowe 


125 Alfabet kina 
126 Film na fali 
|| 29 Wasza kolumna 
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Już w kinach 


(NAW REITNIA 
JAMES NEWTON 
see I[E NEDJUO 


FILM 


redaktor naczelny: 
Lech Kurpiewski 
sekretarz redakcji: 
Manana Chyb 
zespół: 

Elżbieta Ciapara, Krzysztof Demidowicz, 
Tomasz Jopkiewicz. Krystyna Michalska, Jan Olszewski 
stale współpracują: 

Krzysztof Kłopotowski (Nowy Jerk). 

Andrzej Kołodyński, Elżbieta Królikowska-AVis (Londyn). 
Max B. Miller (Hollywood), Maria Oleksiewicz. 
Joanna Orzechowska (Paryż). Oskar Sobański 

Wojciech Tomczyk, Krzysztof Wellman, Piotr Wojciechowski, 


do filmu Janusza 
liwego 


Dobrochna Badora-Zawadzka (projekt i opracowanie graficzne), 
"2 Joanna Mościcka (redakcja techniczna). 
U reklama: 
k- A Wiesław Nowak tel./fax 45-39-08, tel. 45-55-44, 0-90382057 
ER pne 


Dariusz Bereza tel. 45-51-32, 45-37-39 
kolportaż, prenumerata i administracja: 
Małgorzata Cymańska tel. 45-53-25, 45-40-41 w. 144 
wydawca: 

FILM S. A. 
prezes zarządu: 

Frederic Decazes 
adres redakcji i wydawcy: 


rwają zd 


Zaorski 
Fot. Wojtek Druszcz/ GW 


Nowego Jorku” 


Tim Burton i Lisa Marie, zrlaną 


jako Vampira, na premierze — „ m ul. Puławska 61, 02-595 Warszawa 
filmu "Marsjanie atakują” j tel. 45-53-25, 4540-41 w. 112, tel./fax 45-39-08 i 45—46-51 
. przygotowanie: 
Fot. King/Gamma/BE8'W Z, . Protea-Gral 
druk: 


Donnelley Polish-American Printing Company - DPA Kraków 


jak najbardziej prywatne, choć podane obiektywnie (przez obiektyw) 


NAKŁAD KONTROLOWANY 
ZWAŻEK KONTROL OYSTRYBUCJI PRASY 


Warunki prenumeraty "RUCH" SA 

1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne. 
2. Cena prenumeraty krajowej na II kwartał 1997 wynosi 12 zł. 

3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują: 

a) jednostki kolportażowe "RUCH" SA właściwe dla miejsca zamiesz- 
kania lub siedziby prenumeratora (dostawa egzemplarzy następuje w 
uzgodniony sposób) 

b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miej. 
scowościach, w których nie ma jednostek kolportażowych "RUCH", 
wpłaty należy wnosić na konto *RUCH” SA Oddział Warszawa w 
PBK XIII Oddział Warszawa 370044-1195-139-11 lub w kasach Od- 
działu Warszawa, ul. Towarowa 28 

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc. 
wyższa od krajowej. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach 
opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, 
której koszt w pełni pokrywa zamawiający 

5. Termin przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
na II kwartał 1997 roku - do 20 lutego. 

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową, przyjmowane od osób zamiesz- 
kałych za granicą. realizowane są od dowolnego numeru w danym ro- 
ku kalendarzowym. 

Dodatkowe informacje:tel. 620-10-39, 620-10-19, 620-12-71 wewn 
2442, 2366 


wyd 


Prenumerata pocztowa 
1. Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez dodatkowych opłat 
we wszystkich urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz przez 
listonoszy od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie 
dostęp do urzędu pocztoweg 


jest utrudniony /od osób niepełnospraw- 
nych również w dużych miastach/. 

2. Prenumerata obejmuje pełne okresy kaleqdarzowe bieżącego roku: 
kwartał, półrocze, trzy kwartały, rok. 

3. Temin przyjmowania wpłat na prenumeratę realizowaną od | 
kwietnia upływa 25 lute 
4. Zaprenumerowane 


). 


gzemplarze są doręczane prenumeratorowi lub 
jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat. 


Prenumerata redakcyjna: patrz str. 123 


Dystrybutorzy na terenie USA i Kanady 

EX LIBRIS POLISH BOOK GALLERY. 3127 North Milwaukee 
Ave. Chicago, IL 60615; VARTEX DISTRIBUTING INC. 3289 Dun- 
das St. W. Toronto Ont. M6óP 2A5; OMEGA 5539 West Balmoral Av. 
Chicago ILL.: Krzysztof Kamyszew: The Society for Polish Arts, 1112 
North Milwaukee Ave. Chicago, Illinois 60622, USA; Dystrybucja 
w stanie Illinois/USA - JSB Distributing Co. 60630, POLPRESS 90 
Cordova Ave., Suite 908 ETOBICOKE, ON M9A 2H5, tel.:(416) 239- 
0648, fax: (416) 239-1329. HENDAR PUBLISHING, 946 Manhattan 
Ave. Il 222 New York, tel. 718 (389 77 90), 718 (389 22 51) 


$: | Redakcja nie odpowiada za treść reklam. 
Whitney Houston / Nie a RA eta ah materiałów. 
na premierę "Żony pastora” 
zabrała swojego 
kilkumiesięcznego synka 
6 Fot. King/Gamma/BE8.W 


Zastrzega sobie prawo do skracania i redagowania tekstów nadsyłanych 
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zą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


RADIOWE 
PLEBISCYTY 


Już po raz drugi w ramach 
Ogólnopolskiej Listy Przebo- 
jów Filmowych rozgłośnie Pol- 
skiego Radia m.in. w Katowi- 
cach, Olsztynie, Poznaniu, 
Wrocławiu, Warszawie /Radio 
dla Ciebie/ i Zielonej Górze 
zorganizowały wśród swoich 
słuchaczy plebiscyt na najlep- 
szy film 1996 roku. Zwyciężył 
*Dzień Niepodległości” /Syre- 
na/, wyprzedzając "Siedem" 
JIMP/ i "Twister" ITI Cinemu/. 
Także poznańskie Radio 
AFERA wespół z "Gazetą 
Wielkopolską” ogłosiło plebi- 
scyt na najlepszy film minione- 
go roku. Pierwsze miejsce zaję- 
ło "Siedem" /IMP/, drugie 
*Trainspotting" /Vision/, trze- 
cie — *Cwał” /3 do 4/. W tymże 
plebiscycie w kategorii "film 
video”, najlepszy okazał się 
"Braveheart" /Imperial/, przed 
*Gorączką” /Warner/ i *Gatun- 
kiem” /Warner/. 

/db/ 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

l - zły 


Fargo 


1. Dzwonnik z Notre Dame Syrena 


2. Świąteczna gorączka 


3. Ostatni smok 

4. Trainspotting 

5. Striptease 

6. Gruby i chudszy 


14, Nigdy nie rozmawiaj 
z nieznajomym 


BOX OFFICE 0%6.12.102.01.1997 


Dystrybutor Wpływy w zł. 


1.285.642,2 
Syrena _ 819.558,0 
ITI 715.500,0 
494.508,0 
462.798,5 
339.326,6 
208.533,0 
273.659,0 


19 


Vision 


Vision 


180.801.0 


160.395,0 


Best Film 120.929,0 


Widzowie 


232.571 62 
94.690 48 
104.521 31 
11.672 20 
72.902 40 


30.873 


Liczba Średnia 
kopii — nakopię wzł. 


20.736,2 
17.074,1 
23.080,7 
24.725,4 
11.570,0 
40 8.483,2 


9.436,5 


kziS 


7.2320 


6.046,5 


Wpływy 
od premiery 


4.485.498,0 
819.558,0 
715.500,0 
709.702,0 
2.077.995,0 
4.494,545,0 
) 26 107128  278.533,0. 


858.407,0 


Widzowie 
od premiery 


Liczba tyg. 
na ekranie 


761.865 

94.690 
104.521 
102.440 
303.293 
688.291 


J07.0. 


2.138,6  8.627.116,5 


125.563 


Ly 410 4:) 7440 


— Jesteśmy tu dzisiaj, bo 
On wciąż jest wśród nas — 
powiedział Andrzej Wajda 8 
stycznia na Dworcu Głów- 
nym we Wrocławiu, podno- 
sząc z peronu kożuch przy- 
krywający tablicę poświęco- 
ną pamięci Zbigniewa Cy- 
bulskiego. 

Żeliwna tablica wmuro- 
wana została w płytę peronu 
trzeciego, na którym Cybul- 
ski 30 lat temu uległ śmier- 
telnemu wypadkowi, próbu- 
jąc wskoczyć do odjeżdżają- 
cego pociągu. Jest na niej 
napis: *Z tego peronu 8 
stycznia 1967 roku w swoją 
ostatnią podróż wyruszył 
Zbyszek Cybulski”, a jej 
prawy bok ozdobiono pła- 
skorzeźbą taśmy filmowej z 
kadrem z *Popiołu i dia- 
mentu”. 

Na uroczystość przyje- 
chała rodzina — syn Maciej, 
brat Antoni, który jest adwo- 
katem w Katowicach, oraz 
kuzyn Wojciech Jaruzelski. 


W reklamie filmu pt. 
"Kosmiczny mecz”, któ- 
ra ukazała się w stycznio- 
wym numerze naszego pi- 
sma, omyłkowo umieszczo- 
ne zostało logo firmy Bur- 
ger King, a nie logo firmy 
McDonald's, która uczest- 
niczy w promocji filmu. 
Przepraszamy zaintereso- 
wane strony za pomyłkę. 


Wśród gości byli także prze- 
wodniczący Komitetu Kine- 
matografii Tadeusz Ści- 
bor-Rylski, prezes Stowa- 
rzyszenia Filmowców Pol- 
skich Jacek Bromski, Daniel 
Olbrychski, Stanisław Le- 
nartowicz, Irena Laskowska, 
Jan Laskowski, Sylwester 
Chęciński, słynny polski ka- 
skader i wieloletni dubler 
Cybulskiego, Krzysztof Fus, 
Małgorzata Potocka, Walde- 
mar Krzystek, Wiesław Sa- 
niewski, Marek Piestrak. 

W trakcie odsłonięcia od- 
czytany został list do Zby 
szka od Romana Polańskie- 
go: /le filmów nie zrobio- 
nych, ile wzruszeń nie prze- 
żytych, ile kobiet nie kocha- 
nych! Dlaczego się tak spie- 
szyłeś? Brakuje cię nam, 
Zbyszku. Byłeś wspaniały. 
Twój Romek. 

Przez dworcowe megafo- 
ny popłynął fragment mono- 
dramu napisanego przez 
Krzysztofa Fusa o ostatnich 


godzinach życia Zbyszka 
Cybulskiego, a studenci 
wrocławskiej szkoły teatral- 
nej złożyli hołd Aktorowi, 
czytając wiersz amerykań- 
skiego poety George'a Qua- 
shy *Na śmierć polskiego 
aktora”. 

Pomysł ufundowania ta- 
blicy zrodził się w redakcji 
wrocławskiej "Gazety Wy- 
borczej” pół roku przed 
rocznicą śmierci Cybulskie- 
go. "Gazeta" rozpoczęła 
wówczas społeczną zbiórkę 
pieniędzy. Dotąd we Wro- 
cławiu nie było miejsca upa- 
miętniającego aktora. A 
przecież w tym mieście by- 
wał bardzo często, tutaj na- 
kręcił kilka swoich najważ- 
niejszych filmów, przede 
wszystkim "Popiół i dia- 
ment”. Tutaj pracował na 
planie swojego ostatniego 
filmu "Morderca zostawia 
ślad” Aleksandra Ścibo- 
ra-Rylskiego. 

MAGDA PODSIADŁY 


jó 
z 
5 
E- 
8 
z 
p 
3 


POWSTAJE "BRAT NASZEGO BOGA” 


Krzysztof Zanussi realizuje film pt. *Brat naszego Boga” według sztuki 
Karola Wojtyły napisanej w latach 40. Bohaterem opowieści wiernej ory- 
ginalnemu tekstowi sztuki jest Adam Chmielowski, późniejszy brat Albert. 
Jako młodzieniec brał udział w Powstaniu Styczniowym, co przypłacił 
utratą nogi. Po studiach malarskich w Monachium rozpoczął w Krakowie 
bardzo obiecującą karierę, jego nazwisko stawało się coraz bardziej głośne 
i cenione, jednak szczególna wrażliwość na biedę i krzywdę ludzką, poczu- 
cie odpowiedzialności za otaczający Świat, nie pozwalały mu swobodnie 
oddać się artystycznym zajęciom. Założył bractwo zakonne, poświęcając 
się służbie ubogim. Jego antagonista, Rewolucjonista przekonuje, że do- 
broczynność jest tylko dopełnieniem upokorzenia i wzywa do buntów i 
strajków. Bohater — mimo że nawet w jego bractwie idee rewolucyjne zna- 
lazły zwolenników — nie zmienia swej postawy i wiary w działalność cha- 
rytatywną. 

Scenariusz napisali Mario Dinardo i Krzysztof Zanussi. W głównej roli 
występuje aktor amerykański Scott Wilson, który w 1984 roku zagrał u 
Krzysztofa Zanussiego w "Roku spokojnego słońca”. Młodym Adamem 
Chmielowskim jest Andrzej Deskur, aktor Teatru Ludowego w Nowej Hu- 
cie. Obok nich występują: Christopher Waltz, Grażyna Szapołowska, An- 
drei Roudenski, Jerry Flynn, Wojciech Pszoniak, Jerzy Nowak. Autorem 
zdjęć jest Ryszard Lenczewski, scenografii - Ewa Braun. Film powstaje 
we współpracy Studia *"TOR”, TRANS-WORLD-FILM GIACOMO 
PEZZALI, TEHUX-FILM GEORG STINGL i TVP S.A. 


OFAFA'96 


Na zakończonym w Krakowie 
III Ogólnopolskim Festiwalu Ama- 
torskich Filmów Animowanych 
"*OFAFA"96"” Grand Prix za film 
*Fryzjer” zdobył Robert Sowa, 
student krakowskiej ASP. Nagrodą 
specjalną za szczególne walory ar- 
tystyczne jury wyróżniło obraz 
Magdaleny Łazickiej /ASP War- 
szawa/ — *Przekaz”. Festiwalowy 
konkurs został rozegrany w dwóch 
kategoriach: filmu amatorskiego 
oraz etiud studenckich. Spośród 21 
zgłoszonych prac jury pod kierun- 
kiem Krzysztofa Raynocha, znane- przymiotnik "amatorski" zamienić 
go krakowskiego reżysera filmów na "autorski". 
animowanych, za najlepszy w gru- JA 


HOLLAND Z KACZMARKIEM 


Jan A.P. Kaczmarek, kompozytor mieszkający i tworzący obecnie w 
Stanach Zjednoczonych, nagrywał w Warszawie muzykę do drugiego już 
w swojej karierze filmu Agnieszki Holland pt. "Washington Square”. Film 
realizowany jest na podstawie powieści Henry'ego Jamesa pod tym sa- 

p mym tytułem jako "remake" 
powstałego w latach 50. filmu 
*Dziedziczka”. W rolach głów- 
nych występują: Jeniffer Jason 
Leigh, Ben Chaplin, Albert Fin- 
ney, Maggie Smith. 

Film produkowany przez Ju- 
lie Bergmana i Rogera Birnbau- 
ma dla wytwórni Caravanne 
Pictures jest w dużej części rea- 
lizowany przez polskich fil- 
mowców. Obok Agnieszki Hol- 
land i autora muzyki Jana A.P. 

- Kaczmarka w czołówce znaj- 
dziemy jeszcze nazwiska Jerzego Zielińskiego — operatora obrazu, Allana 
Starskiego — scenografa i Anny Biedrzyckiej-Sheppard — kostiumologa. 
Muzykę Kaczmarka wykonywali polscy filharmonicy, m.in. Kwartet Wila- 
nowski, a realizatorem dźwięku był Rafał Paczkowski. W nagraniach ko- 
rzystano ze studia dźwiękowego w Teatrze "Buffo" i w TVP. 

Dystrybutorem filmu w Polsce będzie Solopan. ANDRZEJ MOŚ 


pie etiud studenckich uznało obraz 
"Skąd się bierze deszcz?” Joanny 
Migodzińskiej z poznańskiego 
ASP, a w dziedzinie filmów stricte 
amatorskich triumfowało *Ran- 
dez-vous” K. i H. Lehnertów z 
AKF *Chemik”. W przyszłym ro- 
ku obok amatorów, studentów 
szkół plastycznych i filmowych, 
czyli tych, którzy już amatorami 
nie są, a zawodowcami jeszcze nie, 
organizatorzy zamierzają zaprosić 
do konkursu także profesjonali- 
stów. I nawet nie trzeba będzie 
zmieniać skrótu nazwy festiwalu: 
pozostanie OFAFA. Wystarczy 
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Studium Techniki Inscenizacyjnej Teatru, Filmu i TV ogłasza w lu- 
tym dodatkowe zapisy w semestrze zimowym 1997 na specjalizacje: cha- 
rakteryzator — perukarz, modelator — rekwizytor, asystent scenografa. 

Wszelkie informacje dotyczące programu nauczania, kosztów i warun- 
ków przyjęcia do Szkoły pod tel. 31-01-81 w. 134, 110, 118, 635-61-74 
fax: 635 78 49, lub na miejscu, ul. Podwale 13p. 13a, p. 110. 


SITA LEARNING SYSTEM 


Naturalnie, skutecznie, szybko — to cechy doskonałego systemu 
nauczania SITA - metody wykorzystującej naturalne możliwości 
Twojego organizmu, opracowanej przez naukowców 
i potwierdzonej w ramach badań naukowych. 


ŁATWOŚĆ PRZYSWAJANIA WIEDZY 
Prof. R. Dieterich (Uniwersytet Bundeswehry w Hamburgu): 
„W eksperymencie osoby poddane testom przyswoiły 
WKETTETCEWEKKEEECNIETTOTCYA 
Tyle średnio opanowuje słuchacz rocznego kursu 
prowadzonego metodami tradycyjnymi.” 


SALONY SPRZEDAŻY RELAXA 

e rozolimskie 65/79 kan Erpo-Setvice) 
zwedzki 3 (Budynek Ofbce Depot) 

int, ul Obornicka 337 (Budynek Office Depot) 


* Warszawa, Nam 
* Warszawa, C. 


PROWADZĄCE GRUPOWE 
WELES, Al. Armii Krajowej 220, tel (33) 100.814, 182 140 
i TRENING, ul. Nasienna 20, tel. (61) 208 393 
(owej ETO$, ul, Muranowska 1, tel. (22) 31 52.81-2 LEARNI 
koniiencjonalnej PODRÓŻ W INTELEKT, ul. Więzienna 6, tel. (71)724302 _' SYSTEM 


| BEZPŁATNA IMEORMACJA I 


* Warszawa, 
* Wrocław, C 


Relaxa 


ul. Bellottiego 3 
01-022 Warszawa 
tel. 38 75 56 

tel. 636 90 91 
fax 38 91 84 


imię, nazwisko PZ 


autorka książki "Czytanie losu" odkryje Twoją przyszłość! a 
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TRÓJKOWY 
K L U B 
FILMOWY 


GB Miesięcznik "Film" i Program Ill Polskiego Radia 


NB 
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FILM 


ogłaszają kolejny odcinek nieustającego plebiscytu 
na filmowy przebój miesiąca. Poniżej przypomina- 
my premiery kinowe stycznia. Spośród nich prosimy 
lepszy, Waszym zdaniem, film. 
Jego tytuł — koniecznie wraz z kuponem konkurso- 
wym wyciętym z "Filmu" — prosimy przesłać /najle- 
piej na kartach pocztowych/ do 15 lutego pod ad- 
resem: Trójkowy Klub Filmowy, Program III Polskie- 
go Radia, ul. Myśliwiecka 3/5/7, 99-970 War- 
szawa. Wśród uczestników będą rozlosowane 
atrakcyjne nagrody. Wyniki tego wydania plebiscy- 
łu można będzie znaleźć w marcowym numerze 
"Filmu" oraz usłyszeć o nich w prowadzonej przez 
Pawła Sztompke audycji Filmowa Tonacja Trójki /w 
każdy wtorek, godz. 12.05-13.00/. A więc wytnij 
kupon z "Filmu", naklej na kartę pocztową, wypisz 
tytuł filmu, kartę wyślij do Trójki /do 15 lutego/. 
Już wkrótce dowiesz się, czy Twój gust zwyciężył. A 
może też spotkamy się na zorganizowanym przez 
nas specjalnym pokazie wybranego przez Ciebie 


wybrać jeden, na 


filmu. 
Aoto trzy najlep 


1. Emma 
2. Ryszard III 
3. Fan 


Brooklyn Boogie 
Crash 

Dzieci i ryby 
Głupole 

Jak pies z kotem 
Kosmiczny mecz 
Manneken pis 
Nelly i pan Arna 
Nieuchwytny 
Okup 


sze 


- zdaniem Czytelników — filmy grudnia: 


Nagrody: atrakcyjne kasety od "Filmu" w torbie 
pełnej prezentów od "Trójki" otrzymują: Anna 

Dyngosz z Wrocławia, Sylwia Spytkowska z Kra- 
kowa, Terenia Rajpold z Bydgoszczy. 


Premiery styczniowe: 
American Buffalo 


ud 


Ostatni sprawiedliwy 
Przerażacze 
Przygoda na Alasce 
Szalona odwaga 
Tajemnica Roan Inish 


STYCZEŃ 


Tunel 
Więzy miłości 
Wyspa Doktora Moreau 
Zagniewani 
młodociani 
Życie 
jest piękne 
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Tu wpisz tytuł filmu 
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Co nowego w Filmówce 


Mówi HENRYK KLUBA (rektor PWSTViT od 1982 do 1990 roku, 
dziekan wydz. reżyserii w latach 1993-96, 
ponownie objął stanowisko rektora we wrześniu ub.r.) 

Zakres planowanych przez nas reform jest bardzo szeroki, wymaga zbyt 
wielkich nakładów czasu i pieniędzy, by można było już mówić o konkret- 
nych dokonaniach. Chciałbym wyciągnąć szkołę ze stanu hibernacji, w ja- 
ki zaczęła ostatnimi czasy popadać. Dokonujemy zmian w kadrze nauczy- 
cielskiej, która trochę się zrutynizowała, zestarzała. W tym celu nawiązuje- 
my nowe kontakty, również zagraniczne. Chciałbym wprowadzić jak naj- 
więcej zajęć warsztatowych: na początku roku ma nas odwiedzić Ingmar 
Bergman, trwają rozmowy z Nikitą Michałkowem, który miałby zajęcia ze 
studentami w marcu. Musimy konfrontować szkołę z tym, co dzieje się na 
świecie, jeżeli chcemy, by nasz szyld nadal coś znaczył. 

z Dotychczas nau- 
czanie w szkole by- 
ło zbyt zatomizowa- 
ne: po trzech, czte- 
rech studentów sie- 
działo z profesorem 
w małych salecz- 
kach, a było takich 
miejsc ze 30-40. 
Uznałem, że należy 
zredukować liczbę 
tych miejsc. Zbyt 
wąska specjalizacja zawęża horyzonty myślowe, zubaża wyobraźnię. 
Chcemy wprowadzić większy ruch intelektualny, zacierać podziały między 
wydziałami, dać studentom większą szansę wyboru. Wychodzę z założe- 
nia, że doświadczenia kinowe i teatralne reżysera uzupełniają się i wzboga- 
cają. Nie powinno się sztucznie rozdzielać edukacji na reżyserię teatralną i 
filmową. Podobnie rzecz się ma z kształceniem reżyserów i operatorów. 
Ich zajęcia powinny się w większym stopniu zazębiać. 

Mamy w planie zakupienie nowego budynku i unowocześnienie sprzętu 
związanego z etapem postprodukcji. Na razie dostajemy 15 mld starych zł 
na modernizację dźwięku, co nam zapewni najwyższy światowy poziom w 
tej dziedzinie. W następnej kolejności zajmiemy się montażem. Jest to dla 
mnie tym bardziej ważne, że chciałbym wzmocnić opiekę nad studentami 
właśnie na etapie postprodukcji, przy montażu i udżwiękowieniu, dając im 
całkowitą samodzielność przy zdjęciach, na planie. 

Rozwijamy intensywnie studia zaoczne, które są płatne i przynoszą 
szkole znaczne dochody. Mam ambicję, by żarobki szkoły stanowiące w 
tej chwili równowartość 40% jej kosztów utrzymania, wzrosły do 50%. 
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Pod koniec ubiegłego roku po- 
wstała w Warszawie polsko-ame- 
rykańska firma Creative Manage- 
ment Co. CMC reprezentuje pol- 
skich aktorów, operatorów, a w 
przyszłości również reżyserów. 
Firma w odróżnieniu od istnieją- 
cych w Polsce agencji aktorskich 
działa na wzór amerykańskich i 
zachodnioeuropejskich agencji ta- 
lentów. Prezesem firmy i jej zało- 
życielem jest Seweryn Ashkena- 
zy, biznesmen z Hollywood, a 
v-ce Prezesem Maciej Orłoś. 

CMC reprezentuje m.in. Jerze- 
go Zelnika, Wojciecha Malajkata, 
Adama Ferencego, Piotra Szwe- 
desa, Briana Scotta, Katarzynę 
Skrzynecką, Magdę Cielecką, 
Ewę Gawryluk, Hannę Śleszyń- 
ską, Jadwigę Jankowską-Cieślak, 
Joannę Szczepkowską. Firma ma 
również w planach produkcję se- 
riali i filmów fabularnych. 


(Opr.MCh) 


ZŁOTE TASMY 

"Pułkownik Kwiatkowski” Ka- 
zimierza Kutza został wyróżniony 
"Złotą Taśmą” nagrodą dla naj- 
lepszego filmu polskiego 1996 ro- 
ku przyznawaną przez Stowarzy- 
szenie Filmowców Polskich. Za 
najlepszy film zagraniczny uzna- 
no "Dym” Wayne'a Wanga. 


Rozwiązanie 
'wki 
Filmówki NR 9 


Hasło: *Maja Komorowska 
i Jerzy Kamas laureatami 
Festiwalu w Gdyni”. 
Nagrody wylosowali: KRONIKĘ 
FILMU — Barbara Kisielewska z 
Ciechocinkap; ZESTAWY KA- 
SET VIDEO:- Dominika Kobiela 
z Zabrza, Marek Kruszka z Cho- 
dzieży, Katarzyna Orążkowska z 
Torunia, Małgorzata Zawadzka z 
Piastowa 


TO JEST BILET DO KINA 


NAJNOWSZY FILM MILOSA FORMANA 
ZDOBYWCY OSCARA ZA „AMADEUSZA” 
i „LOT NAD KUKUŁCZYM GNIAZDEM” 


WOODY HARRELSON _  COURTNEY LOVE EDWARD NORTON 


BOYLE KRĘCI 

W USA 

To się musiało stać! Danny 
Boyle po wielkim sukcesie 
"Trainspotting" kręci swój 
pierwszy amerykański film 
— "A Life Less Ordinary”. 
Bohaterem jest dozor- 
ca-Szkot /znany z *"Train- 
spotting” Ewan McGregor/, 
który zrozpaczony po stracie 
pracy porywa córkę swego 
szefa /Cameron Diaz/. Oj- 
ciec /lan Holm/ posyła za 
uciekinierami dwójkę zabój- 
ców /Holly Hunter, Delroy 
Lindo/, którzy przekształca- 
ją się w anioły. 


RUDOLPH- 

I ZAWIŁOŚCI 
uczuc 

Alan Rudolph /'Pani Parker 
i krąg jej przyjaciół”/ kręci 
w Montrealu kolejny film o 
psychologiczno-miłosnych 
powikłaniach. Jest to opo- 
wieść o dwóch parach — jed- 
nej po czterdziestce, drugiej 
po dwudziestce. Gdy oba 
małżeństwa przeżywają kry- 
zys, ich losy niespodziewa- 
nie się krzyżują. Występują: 
Nick Nolte, Julie Christie, 
Lara Flynn Boyle oraz John- 
ny Lee Miller /"Trainspot- 
ting”/. 


HOFFMAN 
KOSTIUMOWY 

Po ukończeniu pracy nad 
opowieścią o dziennika- 
rzach *Mad City” Co- 
sty-Gavrasa, gdzie Dustin 
Hoffman występuje wraz z 
Johnem Travoltą, "mały 
wielki aktor” planuje wy- 
stęp w adaptacji powieści 
Edith Wharton /autorki 
m.in. "Wieku niewinności”/ 
z 1905 roku  *Świat 
zabawy”. Nad scenariuszem 
pracuje Ken Russell. Hof- 
fman zagra tu rolę bogatego 
żydowskiego biznesmena, 
który jest zafascynowany 
piękną i młodą, ale biedną 
dziewczyną. Film ten ma 
być debiutem produkcyj- 
nym firmy Hoffmana 
*Punch Line”. 


ON ZROBI 
BONDA? 

Ciągle trwają intensywne 
przygotowania do realizacji 
"Bonda 18”, jak roboczo na- 
zywa się film o kolejnych 
przygodach superagenta. 
Gra go znowu Pierce Bro- 
snan. Za kamerą reżyser Ro- 
ger Spottiswoode /”Pod 
ostrzałem”, "Air America”/. 
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Mira 

i Sorvino 
fot. Max B. Miller 
fFołos International 


SORVINO 

- SZLACHETNA 
ZABOJCZYNI 

Mira Sorvino /"Jej Wyso- 
kość Afrodyta”/ jest bardzo 
zapracowana. Po udziale w 
"Dreaming of Julia” i *Mi 
mie” czeka ją występ w fil- 
mie akcji *The Replacement 
Killers”, u boku gwiazdora 
gangsterskiego kina z Hong- 
kongu Chow Yun Fata. Fat 
zagra zawodowego zabójcę, 
który jednoczy siły z inną 
zabójczynią /Sorvino/, by 
zapobiec straszliwej intry- 
dze i zabójstwu do którego 
go wynajęto. Film będzie 
debiutem cenionego reżyse- 
ra reklam Antoine'a Fuqua. 


HILL 

W POWIETRZU 
Pomimo niezbyt imponują- 
cych wyników kasowych 
filmu duetu Hill-Willis 
"Ostatni sprawiedliwy”, 
obaj panowie zamierzają 
kontynuować współpracę, 
kręcąc film wojenny *Ica- 
rus” o pilocie, który podczas 
wojny w Wietnamie skradł 
samolot, a potem zginął w 
walce. Trwa praca nad sce- 
nariuszem. 


DRUGIE 
WCIELENIE 
DAVE'A? 

Film *Więźniowie nieba” z 
Alekiem Baldwinem o przy- 
godach nowoorleańskiego 
detektywa Dave'a Robiche- 
aux, bohatera poczytnych 
powieści Jamesa Lee Bur- 
ke'a, nie odniósł spodziewa- 


Tommy Lee Jones 


nego sukcesu. Mimo to 
Tommy Lee Jones wyraził 
chęć zagrania postaci Da- 
ve'a w ekranizacji innej po- 
wieści Burke'a *Dixie City 
Jam”. Chciałby też, by film 
ten stał się jego reżyserskim 
filmowym debiutem /przed- 
tem wyreżyserował dobrze 
przyjęty nostalgiczny tele- 
wizyjny western "Ostatni 
kowboje”/. 


NOYCE I WYWIAD 
Po ukończeniu "Świętego" z 
Valem Kilmerem, reżyser 
Philippe Noyce planuje ko- 
lejne filmy. Pierwszy, to 
dawno zapowiadana kolejna 
ekranizacja klasycznej już 
powieści Grahama Greene'a 
"Spokojny Amerykanin”, 
znowu z Kilmerem w roli 
głównej. W 1958 roku prze- 
niósł ją na ekran Joseph L. 
Mankiewicz z Audie Mur- 
phym. Tamta wersja zmie- 
niająca znacznie fabułę i 
wymowę polityczną książki 
spotkała się z protestem 
Greene 'a. Dziś pisarz już 
nie żyje. Drugi projekt Noy- 
ce'a to historia Janine Bro- 
okner, byłej pracownicy 
CIA, który trzy lata temu 
oskarżyła "firmę" o "seksu- 
alną dyskryminację”. Na ra- 
zie nie jest znany jeszcze ty- 
tuł zamierzonego filmu ani 
jego obsada. ', 


FREEMAN 
NIEWOLNIKIEM 
Najprawdopodobniej Mor- 
gan Freeman zagra główną 
rolę w nowym filmie Steve- 
na Spielberga *Amistad". 
Scenariusz piszą Steve Zail- 
lan i David Franzoni, opie- 
rając się na prawdziwych 
zdarzeniach, które miały 
miejsce w 1839 roku na 
statku przewożącym nie- 
wolników z Afryki do 
Ameryki. Po zakończeniu 
tego filmu Spielberg planu- 
je wyreżyserowanie historii 
II wojny światowej "Saving 
Private Ryan” z Tomem 
Hanksem. 


MEDEIROS 

I TERRORYZM 
Ceniona aktorka hiszpańska 
Maria de Medeiros /”Pulp 
Fiction”/ zagra w filmie re- 
żyserki Helen Tabemy "Yo- 
yes”. Jest to dramatyczna 
opowieść oparta na faktach, 
o kobiecie związanej z terro- 
rystami z ETA, która chciała 
zerwać ze swym dawnym 
życiem, ale została zabita 


AMERYKAŃSKIE HITY (11-12.01.1997) 


przez byłych kolegów. Po- 
czątek zdjęć we wrześniu. 


ZAGADKA 
ŚMIERCI 
PALMEGO 

Ceniony szwedzki reżyser 
Kjell Sundvall /"Myśliwi”/ 
przeniesie na ekran doku- 
mentalną książkę zdradzają- 
cą pewne nieznane szczegó- 
ły na temat zabójstwa pre- 
miera Szwecji, która ma być 
wydana wkrótce pod pseu- 
donimem John W. Grow. 
Początek zdjęć — na jesieni. 


FORD SZERYFEM? 
Już parokrotnie Harrison 
Ford zapowiadał udział w 
westernie. Tym razem ma 
ponoć obietnicę spełnić. 
Scenariusz filmu Jima Har- 
risona /”Wilk”/ jest już 
podobno niemal ukończony. 
Jest to rozgrywająca się w 
latach 20. naszego wieku 
nostalgiczna, ale i pełna ak- 
cji opowieść o pewnym ma- 
łomiasteczkowym szeryfie, 
który musi stawić czoło 
zmieniającym się czasom. 
Nie jest jeszcze znane na- 
zwisko reżysera. 


SCHLONDORFF 

NA CZARNO 

Johnny Depp i Uma Thur- 
man wystąpią w nowym fil- 
mie Volkera Schlóndorffa 
"Just Another Sucker”, we- 
dług prozy klasyka czarnego 
kryminału Jamesa Cha- 
dley'a Chase'a /"Tajemnicę 
weź do grobu”, "Zemsta zza 
grobu”/. Niskobudżetowy 
film /7 mln dolarów/ będzie 
realizowany przez niemiec- 
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, | weekendu /w mln 
premiery /w mln 


Wpływy od 


| Uma Thurman 
Fot, Bob i 


International 


kich producentów z Rialto 
Film na początku marca na 
Florydzie. Wystąpią w nim 
również niemieccy aktorzy 
Heinz Hoenig i Rolf Hoppe. 


CIĘŻKA KURACJA 

Brytyjski reżyser Gilles Mc- 
Kinnon realizuje w Anglii i 
Kanadzie film według sce- 
nariusza Allana Scotta — 
*Regeneration". Jest to czę- 
ściowo oparta na faktach 
opowieść o klinice psychia- 
trycznej doktora Riversa — 
gra go Jonathan Pryce 
/"Carrington"/ — gdzie w 
1917 roku byli leczeni wo- 
jenni weterani, m.in. poeci 
Siegfried Sasoon i Wilfrid 
Owen. Występują także — 
James Wilby i John Neville. 


KLAN SCOTTOW 
WKRACZA 

DO TELEWIZJI 
*Hunger" — tak będzie się 
nazywał serial — antologia 
nowel niesamowitych opo- 
wiadających o szalonych 
pragnieniach przemieniają- 
cych się w koszmary. Bracia 
Scott /Ridley i Tony/ są pro- 
ducentami. Pierwsze trzy 
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5%" odcinki zrealizują: Ridley 


Scott /”Sztorm”/, Russell 
Mulcahy /”Nieśmiertelny”/ i 
Jake Scott /syn Ridleya, rea- 
lizator teledysków i reklam/. 
Przewidziano kolejne 19 od- 
cinków. Serial będzie zreali- 
zowany na zamówienie płat- 
nej telewizji Showtime. 


SHOW CARREYA 
Nowy film z Jimem Carrey- 
em — "Truman Show” ma 
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zrealizować... Peter Weir 
/'Piknik pod Wiszącą Ska- 
łą”, "Bez lęku”/. Wystąpią 
także Dennis Hopper i Lau- 
ra Linney /”Kongo”, *Lęk 
pierwotny ”/. 


SARANDON 
ZNÓW W SĄDZIE 
Susan Sarandon chce zagrać 
w dramacie sądowym "De- 
nial” adwokatkę żydowskie- 
go pochodzenia podejmują- 
cą się obrony człowieka, 
który twierdzi, że holocaust 
nigdy nie miał miejsca. 


ODJAZD 

SPHEERIS 

W końcu żdecydowano, kto 
wyreżyseruje autobiografię 
zmarłego niedawno *proro- 
ka LSD”, legendarnego pro- 
fesora Timothy Leary. Za 
kamerą stanie Penelope 
Spheeris /”Świat Way- 
ne'a”/, a film tak jak książka 
będzie nazywał się *Flash- 
backs”. Randall Johnson za- 
kończył już pisanie scena- 
riusza. Jednym z producen- 
tów filmu będzie były me- 
nedżer Leary ego — Eric 
Gardner. 


BALDWIN 
PRODUKUJE 
Stephen Baldwin wraz z 
producentami Silvio Mura- 
glia i Danielem Sladkiem 
wyprodukował film akcji 
rozgrywający się na łodzi 
podwodnej "Crash Depth”, 
gdzie zagrał główną rolę. 
Następnym projektem tego 
tria jest film akcji dotyczący 
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działalności mafii "Sicily” — 
znowu z Baldwinem w roli 
głównej, według scenariusza 
Marcelo Montecino i Marie 
Jansen. Koszt dość wysoki, 
jak na produkcję niezależną 
— 25 milionów dolarów. 


BEZPIECZNA” 
PRZYSZŁOŚĆ 
CRAVENA 

Po sporym sukcesie swego 
ostatniego filmu-horroru 
"Scream" Wes Craven /'Ko- 
szmar z ulicy Wiązów”/ pod- 
pisał dwa lukratywne kon- 
trakty na realizację co naj- 
mniej 5 filmów: dla Mirama- 
xu i Dimension Films. Nie 
zwlekając zabrał się do pracy 
nad pierwszym filmem dla 
tego drugiego producenta — 
*Bad Moon Rising” 


BOORMAN 
ZWYCIĘZCA 

Po licznych i długich pertur- 
bacjach w końcu lutego ma 
się rozpocząć produkcja od 
dawna zapowiadanego wy- 
sokobudżetowego thrillera 
*A Simple Plan”, według 
bestsellera Scotta B. Smitha. 
Reżyseruje John Boorman 
/'Zbieg z Alcatraz”/. Obsa- 
dy jeszcze nie ogłoszono. 
Wiadomo jedynie, że kolej- 
no, po zatargach z szefami 
Paramountu, zrezygnowali z 
reżyserii: John Dahl, Ben 
Stiller, Mike Nichols i Nico- 
las Cage. 


MODA 

NA ONDAATJE 

Po wielkim sukcesie "An- 
gielskiego pacjenta” An- 
thony'ego Minghelli we- 
dług powieści Michaela 
Ondaatje producenci z 
HKM wspólnie z firmą 
Francisa Forda Coppoli 
American Zoetrope planują 
kolejną adaptację prozy te- 
go pisarza — "The Skin of 
the Lion”. Akcja rozgrywa 
się w Toronto w latach 20. 
Pojawiają się też niektóre 
postaci z "Angielskiego pa- 
cjenta”. Film ma koszto- 
wać 20 mln dolarów. Nad 
scenariuszem pracują: Mi- 
chael Thomas /'Backbeat", 
*B Monkey”/ i Michael 
Hirst /”Spotkanie z We- 
nus”/. Tymczasem Min- 
ghella przenosi na ekran 
klasyczną "czarną po- 
wieść” Patricii Highsmith, 
autorki *Znajomych z po- 
ciągu” — "The Talented Mr 
Ripley”, ekranizowaną już 
w 1960 roku przez Renć 


Clómenta z Alainem Delo- 
nem w roli zbrodniczego 
acz pełnego uroku zabójcy 
Toma Ripleya. 


€IMINO: 

TO JUZ KONIEC! 
Rozgoryczony przyjęciem 
swego najnowszego filmu 
zrealizowanego po długiej 


przerwie — *Sunchaser", 
Michael Cimino, twórca 
"Łowcy jeleni”, "Wrót nie- 
bios” i "Roku smoka” ogło- 
sił publicznie, że chce osta- 
tecznie zerwać z kinem. 
Prawda to, czy tylko despe- 
racka kokieteria? 


EMMERICH: 
POWTORZYC 
KLASYKĘ 

Serię filmów telewizyjnych 
"Niemiecka klasyka” /nie- 
które z nich mają również 
wersję kinową/ zapoczątko- 
wał Berd Eichinger filmem 
*Rosemarie"”. Roland Em- 
merich /”Gwiezdne wrota”, 
*Dzień Niepodległości”/ 
chce wyreżyserować nieba- 
wem nową wersję filmu Frit- 
za Langa z 1933 roku "Te- 
stament doktora Mabuse”. 


HUSTON JUNIOR 
ROMANTYCZNY 
Danny Huston, syn słynne- 
go reżysera Johna Hustona, 
nigdy nie awansował do 


grona *wielkich”, ale jego 
filmy /m.in. *Mr North”, 
*Colette"”/ spotykały się czę- 
sto z życzliwym przyjęciem 
publiczności i krytyki. Ko- 


lejny projekt Hustona "A 
Long Way from Home” to 
komediowa opowieść o 
młodym arystokracie, który 
przegrał rodzinną fortunę i 
jego trudnych stosunkach z 
ojcem. Pojawia się też pięk- 
na kobieta... W rolach głów- 
nych: Cary Elwes /'Robin 
Hood: faceci w rajtuzach”/ i 
Marisa Tomei /'Tylko ty”/. 


ŚWINKA 
POWRACA 

Dalszy ciąg niezwykle uj- 
mującej komedii *Ba- 
be-świnka z klasą” wyreży- 
seruje nie reżyser oryginal- 
nego filmu Chris Noonan, 
lecz producent i współsce- 
narzysta pierwszej części — 
George Miller. 


CO BY TU JESZCZE 
POWTORZYC? 

Mike Nichols ma zamiar na- 
kręcić nową wersję klasycz- 
nej komedii *Szlachectwo 
zobowiązuje” Roberta Ha- 
mera z 1949 roku z Alekiem 
Guinnesem, powszechnie 
uważanej za arcydzieło 
*czarnego humoru”. W roli 
głównej Robin Williams. 
Natomiast nową *"Szajkę z 
Lawendowego Wzgórza” 
wyreżyseruje John Turtel- 
taub /'Ja cię kocham, a ty 
śpisz”/. 


STONE ZAMIAST 
ROWLANDS 

Sharon Stone nie zrażona 
fatalnym przyjęciem *Dia- 
bolique”, nowej wersji 
*Widma” Henri-Georgesa 
Clouzota, chce nakręcić ko- 
lejny remake. Tym razem 
filmu Johna Cassavetesa 
*Gloria" z 1981 roku, o pro- 
stytutce chroniącej chłopca 
przed zemstą mafii. Tym- 
czasem syn Cassavetesa, 
Nick, po bardzo dobrze 
przyjętym debiucie *Unho- 
ok the Stars” przygotowuje 
się do przeniesienia na 
ekran ostatniego nie dokoń- 
czonego scenariusza ojca 
*Unless That Someone is 
You”. 


PLANY PACINO 

Po zakończeniu filmu "De- 
vil's Advocate”, gdzie part- 
nerem Ala Pacino jest Kea- 
nu Reeves aktor zamierza 
wystąpić w *Killer Spy” 
Carla Franklina, opowieści o 
sowieckim szpiegu w szere- 
gach CIA, Aldrichu Amesie. 
Później Pacino chciałby za- 
grać, a może i wyreżysero- 


wać, biografię zmarłego w 
1920 roku słynnego włoskie- 
go malarza i rzeźbiarza 
Amadeo Modiglianiego. Jest 
pewien problem — Modiglia- 
ni umierając miał 36 lat, Pa- 
Cino ma znacznie więcej. 


NIELSEN 
CASANOVĄ 

Na taki pomysł wpadł wło- 
sko-amerykański producent 
Aurelio de Laurentiis. Sce- 
nariusz piszą twórcy kaso- 
wych włoskich komedii 
Carlo i Enrico Vanzina, któ- 
rzy kończą jednocześnie 
pracę nad komedią *A Spas- 
so Nel Tempo”. Nielsen wy- 
raził wstępną zgodę uzy- 
skawszy obietnicę, że film, 
choć kręcony we Włoszech, 
będzie realizowany po an- 
gielsku i mieć będzie za- 
pewnioną amerykańską dys- 
trybucję. 


ZMARLI 

LEW AYERS /89 1./ — ak- 
tor, początkowo muzyk jaz- 
zowy /banjo, gitara i forte- 
pian/. Już druga rola przy- 
niosła mu rozgłos — był part- 
nerem Grety Garbo w "The 
Kiss” /1928/. Za największe 
osiągnięcie w jego karierze 
uznaje się rolę młodego nie- 
mieckiego żołnierza w ekra- 
nizacji powieści Ericha Ma- 
rii Remarque'a "Na Zacho- 


dzie bez zmian” /1930, reż. 
Lewis Milestone/. W latach 
30. występował w drugo- 
rzędnych produkcjach i pró- 
bował reżyserii /'Hearts in 
Bondage”, 1936/. Zdobył 
nominację do Oscara za wy- 
stęp w filmie "Johnny Be- 
linda” /1948/ George'a Cu- 
kora. Popularność przynio- 
sła mu rola doktora Kilda- 
re'a w serii filmów z lat 30. 
Był reżyserem dwóch z 
uznaniem przyjętych doku- 
mentów na temat religii, 
głównie Wschodu "Altar of 
the East” /1955/ i *Altar of 
the World” /1976/. 


MNIEJ WIĘCEJ RAZEM 


MMA 


mają coś do powiedzenia, czasem na różne 
zęściej jednocześnie. Informacje o wszystkim 
ie wiedzieliście, że chcecie wiedzieć. 

do piątku w Mniej więcej Serio 


rowskiej i Wojtka Jagielskiego. Codziennie 


Białystok 65.99 UKF 107.30 UKF Bielsko-Biała 71.03 UKF 95.70 UKF. Bydgoszcz 71.21 UKF 95.60 UKF Częstochowa 71.90 UKF 103.40 UKF Elbląg 71.36 TON NADAJE 
UKF 104.20 UKF Giżycko 104.00 UKF Gorzów Wkpl. 99.60 UKF Górny Śląsk 71.03 UKF 102.80 UKF 95.70 UKF Jelenia Góra 104.20 UKF Katowice 


71.03 UKF 95.70 UKF 102.80 UKF Kielce 90.40 UKF kłodzko 103.80 UKF Kołobrzeg 104.20 UKF Konin 107.10 UKF Koszalin 107.40 UKF s. RADIO 
Kraków 71.96 UKF 104.10 UKF Lębork 96.60 UKF Lubań 89.40 UKF Lublin 71.04 UKF 107.00 UKF Łódź 71.63 UKF 90.10 UKF Nowy Sącz 97.80 


UKF_ Olsztyn 73.04 UKF 107.70 UKF Opole 68.21 UKF 92.20 UKF Piła 97.90 UKF Poznań 72.32 UKF 97.00 UKF Radom 88.70 UKF Rzeszów 
72.23 UKF Słupsk 71.45 UKF 88.50 UKF Suwałki 101.40 UKF Szczecin 91.20 UKF 95.20 UKF Świnoujście 91.80 UKF Toruń 73.10 UKF 95.60 UKF 


Trójmiasto 71.69 UKF 10500 UKF Wałbrzych 97.20 UKF Warszawa 6700 UKF 107.50 UKF Wrocław 68.84 UKF 9360 UKF Zakopane 106.30 UKF Zielona Góra 88.30 UKF 


Minister Zdrowia ostrzega: 


palenie tytoniu jest najcz 


zą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


Filmy Woody Allena są humorystycznym 
peanem na cześć nowojorskiej inteligencji ży- 
dowskiej, której neurozy i fiksacje wyśmiewa 
z czułą aprobatą. Sam reżyser kreuje się na 
wcielenie rozbrajającego tupetu. Stary i brzyd- 
ki goni w swych filmach za pięknymi kobieta- 
mi, na ogół z przelotnym sukcesem, ale jednak 
dopina celu dzięki sprytowi, który pokrywa 
bezradnością. Urocza hucpa stanowi antyse- 
micki stereotyp ze znakiem zmienionym na 
dodatni. Tacy jesteśmy, lubimy się i wy nas po- 
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lubicie — mówi Woody Allen w imieniu swo- 
ich nowojorskich neurotyków. 

Jego ostatni film "Everyone Says I Love 
You” /premiera 10 stycznia/ mieści się w tym 
czułym nurcie. *Wszyscy mówią, że cię ko- 
cham” jest jego pierwszym musicalem i to bar- 
dzo udanym. Allen zastosował wobec tego ga- 
tunku wypróbowany klucz: pozorna niekom- 
petencja, która nie lęka się największych wy- 
zwań, wychodzi zwycięsko przy pomocy roz- 
brajającego tupetu. Pokurcz po 60-ce w gru- 
bych okularach śpiewający bardzo erotyczną 
piosenkę Marilyn Monroe "I Am Through 
With Love”, którą pamiętamy z "Pół żartem, 
pół serio”, wzbudza śmiech, aby uzyskać prze- 
baczenie widowni dla swego nienasyconego 
apetytu seksualnego. 

Bez autoironii reżysera widzowie nie znie- 
śliby widoku ślicznej i dwukrotnie młodszej 
Julii Roberts w ramionach obleśnego starca. 
Tymczasem udawana pokora może doprawdy 
wynieść na wyżyny. Lecz czy można mieć o to 
pretensję? Jeśli serio potraktować Allena jako 
metaforę społecznego zjawiska, to jego jurne 
libido jest tylko oznaką błogosławionej płod- 
ności narodu wybranego. Pozwoliła ona prze- 
trwać rzezie, dotrzeć do Nowego Jorku i osią- 
gnąć sukces. Jest się z czego cieszyć, toteż 
chór zmarłych śpiewa i tańczy piosenkę *En- 
joy yourself”, która zachęca, by cieszyć się so- 
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bą, bo nie wiadomo, jak długo potrwa życie. 
W tym momencie niektórym widzom Śmiech 
zamiera w gardle. Jest to radość życia napę- 
dzana przez strach. W gruncie rzeczy to taniec 
na prochach rozsypanych w Europie. 
Ogromny sukces Żydów w Ameryce powo- 
duje oczywiście lęk przed zazdrośnikami, ob- 
jawiający się jako liberalne poczucie winy, 
która ma być odkupiona troską o biednych. 
Tym sposobem dotarliśmy do podskórnego 
motywu działalności charytatywnej, z której 


Allen kpi dobrotliwie w swoich filmach, także 
w tym ostatnim, gdzie jego ekranowa była żo- 
na Steffie troszczy się o kryminalistów z za- 
bawnym skutkiem. 

Fabuła opowiada o rodzinie zamieszkałej 
pod najlepszym adresem nowojorskim, w pię- 
trowym mieszkaniu przy Park Avenue, gdzie 
pierwsza żona Joe'ego /Woody Allen/, grana 
przez Goldie Hawn, mieszka ze swoim drugim 
mężem, wziętym prawnikiem, z dwójką ich 
córek, synem oraz dwiema córkami z pierw- 
szego małżeństwa. To pokrętna lista, ale tak 
dziś wyglądają nowojorskie rodziny z płod- 
nych domów. 

Joe jest pisarzem, mieszka na stałe w Pary- 
żu, lecz sporo podróżuje. Podczas pobytu w 
Wenecji wpada mu w oko pani historyk sztuki, 
Von /Julia Roberts/ z Nowego Jorku. Zbie- 
giem okoliczności córka pisarza imieniem DJ 
zna najgłębsze sekrety duszy Von, uczęszcza- 
jącej regularnie na psychoterapię w gabinecie 
mieszczącym się za Ścianą mieszkania na no- 
wojorskiej Park Avenue. Przez wywierconą w 
ścianie dziurę DJ podsłuchiwała zwierzenia 
pięknej pani historyk, a teraz opowiada je oj- 
cu, aby je wykorzystał dla przedstawienia się 
w oczach Von w roli mężczyzny zesłanego 
przez samo przeznaczenie. 

Miłosne komplikacje są także udziałem 
17--letniej DJ, która zakochuje się w chłopcach 


Zdjęcia: Fotos International 


spotkanych niemal w każdym mieście, i to tak 
intensywnie, że gdy kolejna miłość przypada 
na Wenccję, postanawia wydać się za ubogie- 
go poetę, z zawodu gondoliera. Z kolei jej 
przybrana siostra, choć znajduje się na progu 
udanego małżeństwa, wpada na chwilę w ra- 
miona kryminalisty przyprowadzonego do do- 
mu przez liberalną matkę... Dosyć zawikłana 
fabuła służy reżyserowi za pretekst do zabawy 
z gatunkiem komedii muzycznej. 

Akcja dzieje się w eleganckim świecie, choć 
jest to elegancja czasem bardzo świeżej daty. 

Jak przystało na gatunek komedii muzycz- 
nej, akcję przerywają od czasu do czasu pio- 
senki i tańce. Numery te są tak śmieszne, że 
wasz sprawozdawca wielokrotnie popłakał się 
w kinie z radości. Choreografia weteranki Bro- 
adwayu, Gracieli Daniele, doprowadza do 
przesady precyzyjną energię tańca, której nie 
potrafią sprostać nie wyszkoleni w gatunku 
wykonawcy głównych ról. Jest to oczywiście 
zamierzony efekt, mający na celu nie tylko po- 
stawienie ich w zabawnej sytuacji, ale także 
ujęcie w ironiczny nawias najważniejszych 
elementów tego gatunku. Nie jest to bowiem 
rodzaj sztuki, który ludzie inteligentni trakto- 
waliby poważnie. Można tu dostrzec także do- 
datkowy motyw przyjęcia dystansu wobec 
usilnego starania. Jak strasznie trzeba się sta- 
rać, gdy się należy do prześladowanej mniej- 


..tak Woody Allen 
jak i Madonna. 
Ale każde 


w czym innym. 


PREMIERY NOWOJORSKIE 


szości, żeby odnieść sukces! Ale gdy przycho- 
dzi, potrafi zaćmić wszystko. Toteż gdy śpie- 
wając końcowy duet, Woody Allen podrzuca 
w tańcu Goldie Hawn do góry, ta szybuje w 
powietrzu jakby niesiona ponadnaturalną siłą. 

Krzyczcie, przeczcie, próbujcie mnie uci- 
szyć, będę jednak nadal twierdził, że ostatni 
film Woody Allena opowiada pod zabawną po- 
wierzchnią o żydowskiej strategii przetrwania. 

Podczas gdy *Everyone Says I Love You" 
jest bardzo inteligentnym filmem dla inteli- 
gentnej publiczności, to *Evita” stanowi spek- 
takl dla tłumu, na którym tłum się nie poznał. 
Publiczność zbojkotowała ten tort muzyczny, 
który ma służyć Madonnie za wehikuł przeno- 
szący ją w wiek średni. 

Wielka Wszetecznica osiągnąwszy wiek 37 
lat potrzebuje się ustatkować. Akurat podczas 
pracy nad filmem udało się jej zajść w ciążę 
/na niektórych zdjęciach widać lekki brzu- 
szek/. Tak się też złożyło, że gra przywódczy- 
nię narodu. Nie jest to może Królowa Korony 
Argentyńskiej, ale jednak osoba, za którą na- 
ród płacze, gdy Madonna, jak to Madonna, do- 
stępuje wniebowstąpienia, I pomyśleć, że pod- 
czas promocji filmu we Włoszech papież 
odmówił jej audiencji. Kto u kogo powinien 
starać się o audiencję, pytam? 

Musical Lloyda Webbera, do libretta Tima 
Rice'a, opowiada o dziewczynie z nieprawego 


łoża, która zostaje tancerką ogólnie dostępną 
za pieniądze, następnie gwiazdką filmową ro- 
biącą karierkę przez łóżko, aż wspina się do 
pościeli ambitnego wojskowego imieniem Pe- 
ron, ponaglając go do zdobycia władzy. Gdy 
to następuje, staje się jego gorliwą propagator- 
ką, pomaga mu oczarować naród, po czym 
umiera bezdzietnie na raka w ramionach uko- 
chanego mężczyzny, dostępując w kraju kultu 
półboskiego. Pełni więc rolę, jak na Madonnę 
przystało — zmiękcza wizerunek surowego au- 
torytetu i staje się pośredniczką między nim a 
zalęknionym ludem. Jeden z jej ulubionych 
sloganów na wiecach głosi, że ma ona dopro- 
wadzić naród do serca Perona... Jest to oczy- 
wiste wykorzystane dla własnych celów przez 
dyktaturę zapożyczenie z teologii katolickiej. 
Panowie Rice i Webber to para przebie- 
głych rekinów showbusinessu, wiedzących, 
że nie można cały czas grać na nucie zachwy- 
cenia. Dlatego dodali narratora imieniem 
Che, który jest obecny niemal w każdej sce- 
nie i ubrany stosownie do okazji, wyśpiewuje 
swoje wątpliwości pod adresem pnącej się w 
górę Evity. Gdy jednak dochodzi do wysta- 
wienia jej ciała przed pogrzebem, także on 
daje się uwieść pośmiertnie jej wdziękowi — 
całuje szklaną trumnę i rusza w tango z naro- 
dową legendą. Występujący w tej roli Anto- 
nio Banderas miał więcej hartu poza planem, 


skutecznie bowiem opiera się wdziękom 
wszetecznej koleżanki. 

Madonna jest dość przykuwającą osobo- 
wością, o jednym z najwyższych w showbusi- 
nessie współczynników inteligencji w wyso- 
kości 135. Choć nie tyle gra, co wdzięcznie 
pozuje w interesujących strojach z epoki 
uwaga znawcy sztuki krawieckiej, znajoma 
mi dama warszawska miała wiele zastrzeżeń 
do zaszywek na plecach/, to film gaśnie, gdy 
nie ma jej na ekranie. Wtedy przychodzi pora 
na wstyd. 

Wstyd mi za Olivera Stone'a, że podjął się 
napisania scenariusza, który spłodził do spół- 
ki z reżyserem Alanem Parkerem. Wstyd mi 
za reżysera, który z wielką wprawą zrealizo- 
wał najdłuższy teledysk w historii rozrywki, 
że sam w końcu uległ wdziękowi swej boha- 
terki, choć mógł przewidzieć, że nie będzie 
miał innego wyjścia. Nie można nakręcić 
"Evity" przeciwko Evicie. Nie wstyd mi tylko 
za Madonnę, która dobrze wie, jak kształto- 
wać swój wizerunek publiczny. Wprawdzie 
ten film nie ma spodziewanego powodzenia, 
lecz cały świat już wie z gazet, radia, telewi- 
zji, pokazów mody 4 la Evita, że Madonna 
weszła z szykiem w wiek dojrzały po drodze 
do nieba. Nic tylko czekać, kiedy Watykan 
się ocknie... 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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PROSTO Z PICCADILLY 


Mocno zaskoczeni niebywałym sukcesem 
ekranizacji powieści XIX-wiecznej pisarki *ko- 
stiumowej” Jane Austen, hollywoodzcy potenta- 
ci postanowili kuć żelazo, póki gorące i wyna- 
leźli innego klasyka. Pewnie tymczasem nie ma- 
ją zielonego pojęcia — zresztą jak większość an- 
gielskich czytelników — o jego polskim pocho- 
dzeniu i święcie są przekonani, że to znowu ja- 
kiś Anglik. 

Kiedy wybrałam się *z pielgrzymką” szla- 
kiem 26-letniego pobytu Conrada w hrabstwie 
Kent, tylko jeden na pięciu właścicieli domostw, 
w których pisarz mieszkał, wiedział o polskich 
korzeniach Conrada. Faktem jest jednak, że Jó- 
zef Konrad Korzeniowski został właśnie w Hol- 
lywood i w Ealing Studios odkryty na nowo ja- 
ko kolejny po Jane Austen klasyk, który ma 
szansę podbić świat. Stąd wszędzie roi się od 
wzmianek o pisarzu. 


Conradomania 


Joseph Conrad 
został właśnie w Hollywood 
i w Ealing Studios odkryty 
na nowo jako kolejny 

po Jane Austen klasyk, 
który ma szansę 

podbić świat 


Zastanawiające: trudno o lepszy kąsek dla ki- 
na, niż kostiumowe "komedie" Austen z barw- 
nymi postaciami, inteligentnymi, często zabaw- 
nymi dialogami i bogatym tłem towarzyskim. 
Ale introspekcyjne, pełne monologów wewnę- 
trznych powieści Conrada, które praktyczni An- 
glicy uważają za zbyt poważne i moralizatorskie 
['miejscem na moralizowanie jest kościół, a nie 
literatura”/? A jednak i w tym kraju, gdzie meta- 
fizyka została zapędzona do kościołów, a czytel- 
nicy przyzwyczajeni są do literatury opisowej, o 
wartkiej akcji, Conrad wciąż pozostaje autorem 
bestsellerowym. Sprzedaje się ok. 2 tys. jego 
książek miesięcznie, więcej niż E.M. Forstera i 
Anthony Trollope'a, zaraz za Charlottą Brontć. 

Toteż nie dziwota, że impuls przyszedł z 
Wielkiej Brytanii: angielscy producenci zorgani- 
zowali w księgarniach sondę, z której jasno wy- 
nikało, że jeśli chcą wyprzedzić Hollywood, 
muszą czym prędzej brać się za Conrada. Pierw- 
sza była powieść "Tajny agent”, którą przeniósł 
na duży ekran twórca filmu "Carrington", Chri- 
stopher Hampton. Pomysłodawcą całego przed- 
sięwzięcia okazał się Bob Hoskins — dziś znany 
tu głównie z popularnej reklamy British Tele- 
kom "It's good to talk” /Jak to miło pogawędzić/ 
— który zagrał też główną rolę. W roli rosyjskie- 
go anarchisty i mordercy wystąpił Gćrard De- 
pardieu /który zdążył też nagrać reklamę francu- 
skiego wina, być może z własnej winnicy?/, a 
film powstał w reaktywowanych niedawno Ea- 
ling Studios. 

Ciekawe, że w tym pośpiechu zupełnie zapo- 
mniano o klapie niemal wszystkich poprzednich 
adaptacji filmowych Conrada. A przymierzał się 


wydarzenia py) 


do tego nie byle kto, bo i Hitchcock, Carol Reed, 
Richard Brooks; tylko *Zwycięstwo” ekranizo- 
wano dotąd aż 4 razy! Katastrofą okazał się 
*Lord Jim” z 1965 roku z Peterem O'Toole, nie- 
wielkie zainteresowanie wywołała Wajdowska 
"Smuga cienia”, mało było słychać o ubiegło- 
rocznej wersji "Jądra ciemności” Nicolasa Roe- 
ga dla tv kablowej, niczym zakończyły się próby 
zrobienia *Nostromo” przez reżysera Davida 
Leana i scenarzystę Roberta Bolta. Właściwie 
tylko jeden film inspirowany powieścią Conrada 
szturmem zdobył świat: "Czas Apokalipsy” 
Francisa F. Coppoli. 

Ale lawina Conradomanii już ruszyła! Przed 
publiką filmową aż trzy gotowe filmy: "Tajny 
agent” Hamptona, wyprodukowany przez 
Twentieth Century Fox, *Zwycięstwo” wyreży- 
serowane przez Marka Peploe z Willemem Da- 
foe, Irene Jacob i Samem Neillem oraz "Amy 
Foster”, nakręcona przez Beebana Kidrona z 
Kathy Bates. Ten ostatni projekt został uznany 
za tak atrakcyjny, że dostał z funduszu National 
Lottery aż 2 mln funtów, największą dotację, ja- 
ką dotąd Loteria przekazała na cele filmowe. Do 
tego trzeba dodać BBC, która właśnie zakończy- 
ła prace nad "Nostromo" z prawdziwie gwia- 
zdorską obsadą. Grają tu Albert Finney, Claudia 
Cardinale i Colin Firth, który zdobył miliony 
niewieścich serc jako hrabia Darcy w 
BBC-owskiej wersji "Dumy i uprzedzenia”. 
"Nostromo" czeka już podobno w kolejce na 
emisję. 

Angielskie gazety w dobrej wierze prześciga- 
ją się w zamieszczaniu coraz to nowych rewela- 
cji. Np. David Lister poświęcił Conradowi w 
"Independence" cały blok, m.in. rubrykę "Rze- 
czy o Conradzie, o których nie miałeś pojęcia”, 
gdzie oto informuje, że rodzice pisarza zostali 
skazani na śmierć, jako przywódcy polskiego pa- 
triotycznego ruchu oporu przeciwko Rosji — co 
ma się do prawdy, jak pięść do nosa. Albo że 
pod koniec życia, kiedy pisarz był już bardzo 
chory, często rozmawiał z bohaterami swoich 
powieści. 

Kto zechce, jednak i tak dotrze do jądra spra- 
wy. Ci, którzy czytają moje książki — pisał Józef 
Konrad Korzeniowski — znają moje przekona- 
nie, że świat, doczesny świat, polega na kilku 
prostych ideach, tak prostych, że muszą być sta- 


"Zwycięstwo": 
Sam Neill i Willem Dafoe 


re jak najstarsze wzgórza. Polega w wielkim 
stopniu na Idei Wierności... 

Jeśli hollywoodzcy mogołowie zaczynają cy- 
tować Conrada, może to zapowiadać poważne 
zmiany w Światowym kinie. Widocznie stało się 
już jasne, że poprzednie wątki — seks, gwałt, kult 
siły, odhumanizowanie filmowego świata — wy- 
ciśnięto już jak cytrynę. Ostatecznie — kombinu- 
ją — Conrad może się okazać tak samo dobrym 
towarem, jak jeszcze niedawno terminatorzy, 
cyborgi i "pulp fikcje”. 

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA - AVIS 
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INa szczęście ... 


... jest Trójka 


Na słotę i na pogodę. 


Na złe i na dobre dni. 
Na dzień i na noc. 

Na smutki i na radości. 
Na zawsze, 


na szczęście... 
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premiery 


W lutym na ekrany naszych kin wchodzi 18 nowych filmów, w tym 1 polski. 
Daty premier podajemy zgodnie z informacjami uzyskanymi od dystrybutorów. 


NOCNE GRAFFITI 

Polska, 1996. Reż. Maciej Dutkiewicz. 
Wyk. Kasia Kowalska, Marek Kondrat, Jan 
Frycz. 92 min. 3 — 4. 


Film sensacyjno-psychologiczny. Komendant 
policji współpracuje z producentami i handla- 
rzami narkotyków. Tajne służby wpadają na 
trop współpracy, policjant zostaje po cichu 
usunięty. Wszyscy są zainteresowani, by ta- 
jemnica nie wyszła na jaw. 


Premiera 7 lutego. 


UŚPIENI 

/Sleepers/. USA, 1996. Reż. Barry Levinson. 
Wyk. Robert De Niro, Dustin Hoffman, Kevin 
Bacon. 146 min. ITI. 


Film psychologiczno-sensacyjny. Nowy Jork, la- 
ta sześćdziesiąte: czterech chłopców z biednej 


| dzielnicy wykonuje prace zlecone dla miejsco- 


wego gangstera, czasem dopuszcza się drobnych 
kradzieży. Jedna z nich prowadzi do katastrofy, 
chłopcy zostają zamknięci w domu poprawczym. 


Premiera 7 lutego. 


CZUŁE SŁÓWKA ciąg dalszy 
/The Evening Star/. USA, 1996. Reż. Robert 
Harling. Wyk. Shirley MacLaine, Jack Ni- 
cholson, Bill Paxton. 128 min. Best Film. 


Film obyczajowy. Starsza pani straciła przed 
laty córkę, musi sama opiekować się jej dzieć- 
mi. Jest apodyktyczna, wnuki właśnie stały się 
nastolatkami — i zaczynają się buntować. Ale 
babcia jest ciągle jeszcze atrakcyjną kobietą — 
i zwraca na siebie uwagę mężczyzn. 


Premiera 14 lutego. 


MAKSIMUM RYZYKA 
/Maximum Risk/. USA, 1996. Reż. Ringo Lam. 
Wyk. Jean-Claude Van Damme, Natasha 
Henstridge, Jean-Hugues Anglade. 126 min. 
Syrena. 


Film sensacyjny. W Nicei ginie młody czło- 
wiek, ścigany przez gangsterów. Władze próbu- 
ją ustalić jego tożsamość. Okazuje się, że zmar- 
ły jest bliźniaczo podobny do jednego z miej- 
scowych policjantów. Dalsze poszukiwania pro- 
wadzą do Ameryki, zmarły był członkiem mafii. 


Premiera 14 lutego. 
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Za zmiany terminów nie odpowiadamy 


SPOSOB NA RYSZARDA 
/Looking for Richard/. USA, 1996. Reż. Al 
Pacino. Wyk. Al Pacino, Kevin Spacey, Alec 
Baldwin. 109 min. Syrena. 


Film o realizacji filmu. Znany aktor amerykań- 
ski przygotowuje adaptację sztuki Szekspira 
*Ryszard IIT”. Dyskutuje z historykami litera- 
tury, aktorami, reżyserami. Stopniowo rodzi 
się koncepcja filmu, który mógłby zaintereso- 
wać przeciętnego amerykańskiego widza. 


Premiera 7 lutego. 


ŻONA PASTORA 

/The Preacher's Wife/, USA, 1996. Reż. Penny 
Marshall. Wyk. Denzel Washington, Whitney 
Houston, Gregory Hines. 124 min. Syrena. 


Komedia. Pastor z przedmieścia ma kłopoty fi- 


| nansowe, m.in. z przedsiębiorcą budowlanym, 


który wykupił miejską parcelę, pragnie zbu- 
rzyć kościół — i proponuje lokal zastępczy. Pa- 
stor prosi Boga o pomoc, jego prośba zostaje 
wysłuchana. 


Premiera 7 lutego. 


KRYTYCZNA TERAPIA 

/Extreme Measures/, USA, 1996. Reż. Michael 
Apted. Wyk. Hugh Grant, Gene Hackman, Sa- 
rah Jessica Parker. Metraż nieznany. Vision. 


Film sensacyjny. Bezdomny mężczyzna umie- 
ra w przytułku na chorobę, której objawy są 
trudne do zidentyfikowania. Lekarz obecny 
przy śmierci wpada na trop, który prowadzi do 
słynnej kliniki. Odbywają się tam tajemnicze 
eksperymenty medyczne. 


Premiera 14 lutego. 


MICHAEL COLLINS 
USA, 1996. Reż. Neil Jordan, Wyk. Liam 


| Neeson, Aidan Quinn, Stephen Rea. 132 min. 


Warner. 


| Film biograficzny, którego bohaterem 
| jest bojownik o wolność Irlandii. Bierze udział 
| w powstaniu z roku 1916, zostaje uwięziony 


przez Anglików. Po wyjściu na wolność 


j organizuje oddziały partyzanckie, 


które dokonują zamachów przeciw 
brytyjskim okupantom. 


Premiera 14 lutego. 
25 
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Reż. Tim Burton. 


Premiera 3 o 


WYSPA DOKTORA MOREAU 


/The Island of Dr. Moreau/. USA, 1996. Reż. 
John Frankenheimer. Wyk. Marlon Brando, 
Val Kilmer, David Thewlis. 96 min. IMP. 


Film fantastyczno-naukowy, oparty na powie- 
ści Herberta George'a Wellsa. Rozbitek z sa- 
molotu dociera do samotnej wyspy na Pacyfi- 
ku. Żyjący tam naukowcy prowadzą ekspery- 
menty genetyczne. Przybysz jest świadkiem 

katastrofalnych skutków ich prac. 


Premiera 14 lutego. 


J PRZEŁAMUJĄC FALE 


/Breaking the Waves/. sado 


cja- Holandia- Norwegia, 1996. Reż. Larsvon 


Trier. Wyk. Emily Watson, Katrin Paa 
Stellan KERAĆ „159 min. Gutek Film. 


Film psychologiczno-obyczajowy. GE. lata 


EDDIE 
USA, 1996. Reż. Steve Rash. Wyk. Whoopi 
Goldberg, Frank Langella, Dennis Farina. 


J 100 min. Vision. 


Komedia. Tytułowa bohaterka pracuje jako 
taksówkarz w Nowym Jorku, jest także wielką 
entuzjastką koszykówki. Pewnego dnia wiezie 
z lotniska do miasta przybysza z Teksasu — jest 
to milioner, który właśnie przejął kontrolę nad 
jedną z drużyn. 


Premiera 28 lutego. 


| MARSJANIE ATAKUJĄ! 


/Mars Attacks!/. USA, 1996. 

Wyk. Jack Nicholson, 
Glenn Close, Annette a 

103 min. WSE. SO 


Komedia fEteG Cn zako. Na naszą 
planetę przybywają statki kosmiczne z Marsa. 
Ziemianie pragną się bronić, lecz ich próby. 
kończą się niepowodzeniem z winy nieudo|- 
nych PUK i generałów. SER j 


KREW I WINO 

/Blood and Wine/. USA, 1996. Reż. Bob Ra- 
felson. Wyk. Jack Nicholson, Stephen Dorff, 
Michael Caine. 98 min. Solopan. 


Film sensacyjny. Historia zamożnego han- 
dlowca, który stoi na progu bankructwa. Aby 
podreperować finanse, postanawia ukraść bry- 
lantowy naszyjnik. Ale jego żona także reflek- 
tuje na zdobycz. 


Premiera w lutym. 


siedemdziesiąte: dziewczyna z admorskiej wio- 


> "una. ZB śe 28 kuego. 


CZTERY POKOJE 
/Four Rooms/. USA, 1995. Reż. Allison An- 
ders, Alexandre Rockwell, Robert Rodriguez, 
Quentin Tarantino. Wyk. Tim Roth, Marisa 
Tomei, Lili Taylor. 97 min. ITI. 

Komedia obyczajowa, nowelowa. Jest wieczór 
sylwestrowy, młody posłaniec pozostaje sam 
w wielkim hotelu, musi spełniać dziwaczne 
polecenia gości. W jednym pokoju odbywa się 
sabat czarownic, w drugim para gangsterów 
zleca mu opiekę nad dziećmi etc. 
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Premiera 21 lutego. 


dzięki” nim dzice się spotykają. 


AŻ * Premiera 1 lutego. 


JAGUAR 

/Le Jaguar/. Francja, 1996. Reż. Francis Ve- 
ber. Wyk. Jean Reno, Patric Bruel, Harrison 
Lowe. 100 min. Marianne. 


Komedia sensacyjna. Trzej mężczyźni spotyka- 
ja się przypadkowo w paryskim hotelu: Indianin 
przybyły właśnie z Brazylii, jego tłumacz Fran- 
cuz — oraz paryski playboy-aferzysta. Indianin 
ma zdolności parapsychologiczne, dociera do 
myśli Paryżanina — i zleca mu tajną misję. 
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Premiera 28 lutego. 


SKANDALISTA LARRY FLYNT 

=| /The People vs. Larry Flynt/, USA, 1996. Reż Mi- 
los Forman. Wyk. Woody Harrelson, Aga 

ve, Edward Norton. 127 min. omae, 


Film biograficzny o A pisma pornogra- 
icznego. Tytułowy bohater urodził się na wsi, 


DEAD RINGERS 

Kanada, 1988. Reż. David Cronenberg. Wyk. 
a Jeremy Irons, Genevieve Bujold, Heidi Von 
=  Palleske. 115 min. Solopan. 


Film psychologiczno-sensacyjny. Historia 
bliźniaków, lekarzy-ginekologów, którzy 
utrzymują ze sobą bardzo bliskie kontakty. 

| M.in. wymieniają się żonami i kochankami — 
co jest możliwe z racji niezwykłego podobień- 
stwa. Jeremy Irons wystąpił w obydwu rolach. 


Premiera w lutym. 
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SKANDALISTA LARRY FLYNT 


Kim jest Larry Hyni? U | 
Świntuchem, który dorobił się any | I | ;4 
na brudnych interesach, k 739 
«czy też ekscentrykiem 

egzekwującym swoje prawo 
do wolności wypowiedzi? 


+ 


Przedsięwzięcie było ryzykowne z paru względów. Wydawca Cczaso- 
pism pornograficznych i skandalista — jak na bohatera filmu zdawał się być 
postacią bardziej niż kontrowersyjną. Nawet producent Oliver Stone po- 
wiedział: Pomysł filmu o Larrym Flyncie wydawał mi się dziwny. Ten facet 
nie budził mojego zainteresowania ani sympatii chyba dlatego, że zajmo- 
wał się tym, czym się zajmował. Autorzy scenariusza, Larry Karaszewski i 
Scott Alexander, napisali wcześniej "Eda Wooda”, pomyślałem więc, że 
lubią ekscentryków. Ale scenariusz po prostu mi się spodobał. Tak jak i je- 
go niezwykły bohater. 

Należy jednak pamiętać, że "Ed Wood” był filmem niskobudżetowym, 
niejako "studyjnym" z założenia, chociaż odniósł spory finansowy sukces. 
W dodatku na reżysera *Flynta...” wytypowano Miloga Formana, który od 
czasu raczej chłodno przyjętego *Valmonta” milczał aż przez 7 lat, a w 
USA uważany jest za reżysera "trudnego" i "artystycznego”. Wreszcie A|- 
theę, żonę Flynta miała zagrać słynna Courtney Love, liderka zespołu "*Ho- 
le” i wdowa po Kurcie Cobainie z "Nirvany", znana ze swych nierozważ- 
nych zachowań i nieprzepartego pociągu do narkotyków. Love zagrała 
przedtem tylko epizod w filmie *Sid i Nancy” Alexa Coxa. Forman uznał 
jednak, że Love jest idealna do roli Althei, chociaż sam Flynt uważał, że o 
wiele lepszą /i ładniejszą/ kandydatką była Ashley Judd /'*Czas zabijania”/. 
Forman nie znał Love nawet ze słyszenia. Ale zdjęcia próbne przekonały 
go do niej, choć kontrkandydatkami były tak znane i cenione aktorki, jak 
Mira Sorvino, Patricia Arquette, Georgina Cates i Rachel Griffiths /”Wese- 
le Muriel”/. Tę ostatnią sama Love uznała za lepszą od siebie. Jednak przy- 
jaciółka Love, Drew Barrymore, zwróciła jej uwagę na istotny szczegół: 
To naprawdę dobra aktorka, ale czy nie przeżywałaś razem z nią mąk, gdy 
musiała wypowiedzieć to paskudne słowo "fuck". Love przyznała jej rację. 

Forman, Stone oraz odtwórca roli Flynta, Woody Harrelson, stoczyli 
wielką batalię w obronie Love. Szefowie wytwórni obawiali się bowiem, 
że jej znane kłopoty z narkotykami mogą doprowadzić do zawieszenia rea- 
lizacji filmu na zaawansowanym już etapie kręcenia. Forman przeprowa- 
dził z Love trudną rozmowę. Powiedział mi, że jestem doskonała do tej ro- 
li, ale że zwolni mnie natychmiast, jeśli wykręcę jakiś numer. Że odpowia- 
da za całą ekipę i za film. Więc obiecałam, że nie będzie ze mną kłopotów. 
I Love obietnicy dotrzymała, ale na planie i tak była pilnowana przez dys- 
kretną sekretarkę-opiekunkę. Jeden z producentów Michael Hausman po- 
wiedział: W gruncie rzeczy nie wiedziałem, że Love ma aż tak złą opinię. 
Wszyscy mówili — Courtney to koszmar. Dla mnie nie stała się koszmarem. 
Była świetna. Harrelson, który na początku miał z nią ostrą sprzeczkę /Lo- 
ve wyraziła się o nim pogardliwie, a on zmusił ją za pomocą chwytu ro- 
dem z wrestlingu do przeprosin/, w końcu wyrażał się o niej z uznaniem: 
To zadziwiające, jak obraz wykreowany przez media różni się od żywej 
osoby. Love potrafi być przykra, ale jest także bardzo krucha i inteligentna. 
Na złagodzenie jej charakteru wpłynęła także z pewnością obecność na 
planie Edwarda Nortona /'Lęk pierwotny”, "Everybody Says I Love 
You”/, który Love bardzo przypadł do gustu /ze wzajemnością/. Ten absol- 
went Yale, ironiczny erudyta szczycił się, że dzięki niemu powstała właści- 
wie nowa postać — Alan Isaacman, kompilacja wielu adwokatów Flynta. 
Przeczytałem scenariusz i zmieniałem, co się dało. Zacząłem improwizo- 
wać, Miloś uznał, że jest to dobre i pozostawił w filmie. 

Harrelson miał natomiast inne metody pracy. Poznał Larry'ego Flynta, 
przeprowadził z nim wiele, także bardzo intymnych rozmów. On był "bia- 
łym śmieciem”, który do czegoś doszedł, ja — podobnie. Dlatego dobrze ro- 
zumiem jego mentalność. Nie budziło mojego entuzjazmu to, co robił. Ale 
przejrzałem setki wydawanych przez niego magazynów i tak naprawdę nie- 
wiele z nich było rzeczywiście odrażających. Forman tak podsumował pra- 
cę nad filmem: Nie podjątbym się reżyserii, gdybym nie był przekonany, że 
mówimy o czymś ważnym. Przeżyłem dwa systemy — komunizm i nazizm, 
oparte na represyjnej cenzurze /.../, Nie ma tatwiejszej rzeczy dla rządu, niż 
zdobycie poparcia dla cenzurowania pornografii. Ale ma to oczywiście ka- 
tastrofalny wpływ na życie codzienne, na wszystko. Jestem o tym głęboko 
przekonany. lrw/ 


Flynt pochodził z biednej rodziny z Kentuc- 
ky. Był jeszcze jednym "self-made manem”, 
który upodobanie do blichtru i nuworyszow- 
skich ekstrawagancji łączył z niezaprzeczalną 
inteligencją i ekshibicjonistyczną szczerością. 
Wciąż zresztą opowiada o swych erotycznych 
wyczynach, chociaż od roku 1978, po postrzele- 
niu go przez fanatycznego Południowca podczas 
procesu w Georgii, porusza się na wózku inwa- 
lidzkim z... 24 karatowego złota. Ostatnio zwią- 
zany jest z Liz Berrios, młodą pielęgniarką, któ- 
ra jednocześnie zajmuje się doborem mężczyzn 
występujących na łamach *Hustlera". Po sied- 
miu latach nieustannego bólu i uzależnienia od 
środków przeciwbólowych Flynt zdecydował 
się na przerwanie rdzenia kręgowego. Dzięki cu- 
dom nowoczesnej medycyny, jak podkreśla z 
zadowoleniem — dziś niesprawne ma tylko nogi. 

Przez lata Flynt był związany z Altheą Lea- 
sure /w filmie gra ją Courtney Love/, dziew- 
czyną, którą poznał w jednym ze swych klu- 
bów, gdzie była tancerką go-go. Althea — 
wówczas 17-latka — miała za sobą bolesne 
przeżycia. Jej ojciec 10 lat wcześniej zastrzelił 
jej matkę i dziadków, po czym sam popełnił 
samobójstwo. 

Związek Althei z Flyntem był ponoć oparty 
na całkowitej wierności. Gdy po 1978 roku 
Leasure w dużej mierze przejęła prowadzenie 
wydawnictwa, jego obroty wzrosły jeszcze o 
ponad 300%. Flynt do dziś w swym gabinecie 
ma jej wielki portret. Wspominając ją, płacze. 
Obwinia się bowiem za jej śmierć. Twierdzi, 
że Althea na dobre wciągnęła się w narkotyki, 
gdy on po otrzymaniu postrzału zaczął brać 
środki uśmierzające. 

W 1985 roku okazało się, że Althea ma 
AIDS. Nie mogłem w to uwierzyć — mówił 
Flynt. — Byłem pewien, że była mi wierna. 
Uprawiała seks z innymi kobietami, ale nigdy z 
innym m zną. Myślałem, że zaraziła się 
poprzez strzykawkę, włóczyła się z chłopakami 
z rozlicznych kapel rockowych jak Kiss czy 
Mótley Crue. Ale powiedziała mi: "Jestem na- 
rkomanką, ale bogatą narkomanką. Nigdy nie 
używałam brudnych igieł. Zawsze miałam swo- 
je”. Myślę, że przyczyną zakażenia była trans- 
fuzja krwi, którą miała w 1983 roku. 

W 1987 roku Althea zasnęła i utopiła się w 
basenie. Miała 33 lata. Myślała o samobój- 
stwie, ale jestem przekonany, że nie była do te- 
go zdolna — powiedział Flynt. — Mam prawie 
pewność, że to był wypadek. 

Flynt zasłynął w latach 70. i 80. jako boha- 
ter nie kończących się procesów, które oparły 
się wreszcie o Sąd Najwyższy. Flynt powoły- 
wał się w nich zawsze na głośną Pierwszą Po- 
prawkę do konstytucji USA, gwarantującą 
wolność wypowiedzi. Jego wrogowie twier- 
dzili, że wszystkie te procesy były starannie 
zaplanowaną akcją reklamową i wiązały się 
także z upodobaniem Flynta do skandalu. Ale 
czy na niepewny efekt reklamowy ktokolwiek 
byłby gotów wydać ponad 40 milionów dola- 
rów? To raczej wątpliwe. W roku 1984 Flynt 
został kandydatem na... prezydenta. 

Flynt postrzegany jest często jako ktoś w 
rodzaju współczesnego Howarda Hughesa, 
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czyli jako żyjącego w świecie własnych obse- 
sji ekscentryka z głową do interesów, uwie|l- 
biającego być w centrum uwagi. A jednocze- 
śnie jako człowiek, któremu zależało na prze- 
łamaniu hipokryzji, na tym, by egzekwować 
swoje indywidualne prawo do swobody — bez 
wątpienia dość specyficznie pojętej — wypo- 
wiedzi. Do wyrażania własnej, rzec można 
bez przesady, "nagiej prawdy”. 

Flynt aktywnie włączył się w pracę nad fil- 
mem Formana. Przeczytał dokładnie scena- 
riusz, nie próbował jednak narzucać swych 
interpretacji, starał się tylko prostować fakty. 


55-letni Larry Flynt, 


Zgodził się także objąć rolę sędziego Morri- 
seya z Ohio, który skazał Flynta na 25 lat 
więzienia /wyrok unieważniono w wyższej 
instancji/. Miałem wiele radości z tego, że 
znalazłem się na planie filmowym. Myślę, że 
teraz jestem gotów grać charakterystyczne 
role sędziów i kalek — Flynt stwierdził iro- 
nicznie. 

Najcenniejsze było to, że Flynt zrozumiał, iż 
nie będziemy wystawiać mu pomnika — powie- 
dział Miloś Forman. — Że naszym bohaterem tak 
naprawdę jest Pierwsza Poprawka, a nie on. 

Irwł 


twórca potężnego imperium wydawniczego, 
którego podstawą był pornograficzny "Hustler", 
wciąż nie przestaje szokować. 


James Cromwell 


Woody Harrelson 


Fotos International 


Na planie filmu: Miloś Forman 
fw okularach/ 
i Courtney Love 
Fotos International 


Larry Flynt w roli sędziego 


Fotos International 


SKANDALISTA LARRY FLYNT 


Miloś Forman, 
legendarny czeski reżyser 
z lat 60. i 70., odbył 
długą i skomplikowaną 
drogę twórczą. 
Prześledźmy ją 

choć w skrócie. 


1964: CZA 
/Ćerny Petr/ 

Po dwóch średniometrażowych filmach bę- 
dących zapowiedzią wielkiego talentu /'Kon- 
kurs” i *Gdyby te muzyky ne byli” — oba z 
1963 roku/ Forman zabłysnął opowieścią o 
młodym chłopaku wchodzącym w dojrzałe ży- 
cie, o jego konfrontacji z ojcem i pierwszej 
miłości. Precyzyjny scenariusz połączony z 
kapitalną improwizacją — oto znak firmowy 
Formana. Ciepły stosunek do bohaterów — nie- 
sentymentalny, unikający łatwych osądów — 
wreszcie pochwała nonkonformizmu: wszyst- 
ko to sprawia, że film cieszy się wielkim uzna- 
niem do dziś. 

1965: ) B YR 
/Lasky jedne okrojóky/ 

Pewna blondynka /Jana Brejchovś/ poznaje 
na zabawie pianistę i spędza z nim noc. Trak- 
tuje jego miłosne deklaracje poważniej niż na 
to zasługują — i udaje się do Pragi, by wyrwać 
się ze swego beznadziejnego życia na prowin- 
cji. Forman znowu udowodnił, że jego siłą jest 
prostota i doskonałe wykorzystanie aktorów 
półzawodowych i amatorów. Znalazło się tu 
wiele cennych obserwacji czynionych niejako 
mimochodem na temat życia w zniewolonym 
społeczeństwie. 

1967: 
/Hofi ma Ranaękojić 

Uważany za najodważniejszy eksperyment 
Formana, film, który wprawił w konfuzję cze- 
ską cenzurę. Doroczny bal zorganizowany 


przez prowincjonalną straż pożarną, wygląda 
już na zamierzoną alegorię absurdalności spo- 
łecznego systemu opartego na pozorach i do- 
nosicielstwie. Przed patetyczną emfazą rato- 
wał Formana niepowtarzalny humor. 
1971: ODLOT /Taking Off/ 
Komercyjna klęska, próba przeniesienia eu- 
ropejskich osiągnięć Formana na rynek amery- 
kański, próba uchwycenia zmian mentalności, 
różnie pomiędzy rodzicami a dziećmi w Ame- 
ryce przełomu lat 60. i 70. Ganiono Formana 
za niektóre zbyt łatwe efekty komiczne, ale 
kilka scen /rozbierany poker, rodzice pod kie- 
runkiem psychologów uczący się palić mari- 
huanę/ są klasą samą dla siebie. Dla wielu 
*ostatni KDYRZNY Forman". ć 
1973: 1 
nowela z filmu: VISION OF EIGHT 
Raczej ciekawostka w filmografii, nowela z 
rzadko prezentowanego w całości filmu. 


1 975: 


JOne Flew on the Cuckoo's Nest/ 

Obsypany Oscarami /zdobył 5/ najsłynniej- 
szy film Formana — wstrząsająca refleksja na 
temat granic wolności, opowieść o walce z re- 
strykcyjnym systemem. Jedna z najwybitniej- 
szych ról Jacka Nicholsona, przykład niezwy- 
kle błyskotliwego wykorzystania wybitnego 
materiału literackiego, powieści Kena Keseya. 
Doskonałe zachowanie równowagi pomiędzy 
metaforą a obrazowym konkretem. 

1979: 

Ekranizacja legendarnego musicalu, która 
według wielu powstała zbyt wcześnie lub zbyt 
późno. Może zresztą przyczyną braku kasowe- 
go sukcesu było pełne humoru i zdrowego roz- 
sądku spojrzenie na czasy kontestacji, próba 
rozważenia racji obu stron ówczesnego kon- 
fliktu. Wybitna rola Treata Williamsa w roli 
Bergera, rzadki przykład filmu muzycznego 
sprawiającego realistyczne wrażenie. 

1981: RAGTIME 

Zdaniem Formana ta adaptacja powieści 
E.L. Doctorowa tworząca mozaikowy obraz lat 
30. wiele straciła na dokonanych pod presją 
producenta skrótach. W centrum uwagi znala- 
zły się drażliwe kwestie rasowe. Forman zaim- 
ponował zręcznym budowaniem atmosfery nie- 
uchronnej tragedii. Dzięki niemu triumfalnie na 
plan powi rócił CM James Cagney. 
1984: |DEUSZ /Amadeus/ 

Znowu deszcz Gaw ltym razem 7, po- 
nownie także za najlepszą reżyserię dla Forma- 
na/ i niejednoznaczne przyjęcie przez krytykę. 
Błyskotliwa ekranizacja sztuki Petera Shaffera 
o Mozarcie i Salierim wielu raziła historyczną 
dowolnością i hollywoodzkimi efektami, cho- 
ciaż ceniono Formana za mistrzowskie zbudo- 
wanie opozycji: geniusz i zazdrosny, lecz 
podziwiający go AĄEZY wyrobnik. 

989: 


Adaptacja * Niebezpiecznych związków” 
nakręcona niemal równocześnie z filmem Ste- 
phena Frearsa, zdecydowanie przegrała z nim 
konkurencję. Dla jednych film subtelniejszy i 
pełen ukrytej ironii, dla innych po prostu po- 
zbawiony konsekwencji i siły ekspresji *Nie- 
bezpiecznych PA Frearsa. 


1996: 


/ szaią vs. Larry Flynt/ 
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nia/. Lubili czytać Hrabiego Monte Christo” Ale- A 

ksandra Dumas, grali w koszykówkę z księdzem, oj- j 

cem Bobbym /Robert De Niro/ i pracowali na zlece- EE. € ("s 

ź ; "a" 

nie yć sad Rao Bent ego INittorio 5 r , 
omal nie bekończd się ia pediąs Czw órka przy 
zakładu poprawczego z w ży od 9 do 18 miesięc j ; | 
samym stali | 


Robert De Niro 
torturowani i gwałceni przez grupkę strażników, którym prze- 
wodził sadystyczny Sean Nokes /Kevin Bacon/. 

e lat po tych wydarzeniach Lorenzo /Jason Patric/ 
jest reporterem w *New York Daily News”, Michael /Brad 
Pitt/ zastępcą prokuratora okręg , a Tommy /Billy Cru- 
dup/ i John /Ron Eldard/ żyją z przestępczego procederu. 
Pewnego wieczoru Tomm spotykają w barze Nokesa 
i na oczach świadków zabijają go. Zostają aresztowani i po- 
stawieni w stan oskarżenia. Lorenzo i Michael, którzy od lat 
nie utrzymywali ze sobą kontaktu, jednoczą siły, by ratować 
przyjaciół, a jednocze 7 ukarania reszty 
oprawców z popraw i 
Snyder /Dustin Hoffman/, utalentowar 
wo adwokat, wynajęty przez Kinga Benny 'ego. 

Scenariusz *Uśpionych” jest adaptacją bestsellerowej 
/wydanej również w Polsce/ powieści Lorenza Carcaterry. 
spotkała się w Stanach Zjednoczonych z niejed- 
/m prz UE, „budząc we i zastrze- 
żenia. Carcater ieść j 
autobiografi 


Brad Pitt 


j w niej wym 
fantazji autora niż prawdziwych wydarzeń, a robienie z 
niej autobiografii jest ty zręcznym Sena rekla- 
mowym. Barry zee r i i 
scenariu 
ko wym sślił, to zna ma „w ajbardjej odattżna wyo- 
braźnię pod słońcem! ztą nie rozumiem tego sporu. 
li zaczniemy podważ yczność książki, to co 
ej? Czy zaczniemy także twierc nikt nigdy nie 
znęcał się nad wychowankami poprawczaków? Albo 
że nikt nigdy nie manipulował systemem prawnym?! 
Levinson przyznaje, że w *Uśpionych” zaintere 
wał go przede wszystkim dylemat natu 
powinno zatriumfować: sprawiedliw 
Żadne rozwiązanie nie jest w pełni satysfakcjon 
c jest moralnie dwuznaczne. 
Dzięki *Uśpionym” Levinson mógł także powró- 
cić do tematu męskiej przyjaźni, który podejmował 
już w swoich wcześniejszych filmach /Diner, Rain 
Man, Good Morning Vietnam czy Bugsy/ 
Pisząc scena Levinson, miał 
że tak kontrowe temat wy 
dobranej obsady. Do w spółpr. 
torską czołówkę nie tylko kina amery 
Na trzy tygodnie przyjechał z Włoch Vittorio Gas- 
sman, a Angielka Minnie Driver wcieliła się w 
eks-przyjaciółkę Lorenza. Równie starannie szu- 
kano odtwórców ról dziecięcych. Nastoletniego 
Lorenza rał 14-letni Joe Perrino, debiutant z 
nowojorskiego Bronxu, a Michaela — Brad Renfro, 
znany z "Klienta" Joela Schumachera. Przed najtrudniejszym zadaniem 
vin Bacon w roli sadystycznego pedofila: Nie wierzę, żeby ktoś mógł być całkowi- 
cie zły, ale Nokes jest bardzo tego bliski. Z pewnością to psychopata. Za 
grając najgorszych nawet łajdaków, staram się przydać im choć trochę 
czeństwa, wzbudzić dla nich odrobinę sympatii, ale nie tym razem. Nokes zasługuje 
na pogardę. 
Ikn/ 
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Pobyt w poprawczaku 


miał służyć ich resocjalizacji. 
Stało się inaczej — zmarnował im życie. 


Chfopiec w matni 


Naprawdę nazywa się Jason Patrice Miller. 
Pochodzi z rodziny o aktorskich tradycjach. 
Jest wnukiem Jackie Gleasona, który w latach 
50. zdobył sławę jako aktor komediowy i był 
nominowany do Oscara za rolę drugoplanową 
w *Hazardziście” Roberta Bentona /1961/. Z 
kolei ojciec Patricka to Jason Miller, aktor, a 
przede wszystkim dramaturg. 

Jason Patric urodził się 17 czerwca 1966 w 
Nowym Jorku. Dorastał w Queens i New Jer- 
sey. Mając 16 lat zrezygnował z dalszej nauki 
i wyjechał do Los Angeles. Pierwszą większą 
rolę zagrał w futurystycznym i nieudanym 
dramacie *Solarbabies” Alana Johnsona 


Jason Patric 

w swojej grze 
lubi łączyć 
życiowy cynizm 
z dziecięcą 
wrażliwością 


11986/. Za swój właściwy debiut uważa *Stra- 
conych chłopców” Joela Schumachera /1987/, 
współczesny horror, w którym punkowa pop- 
kultura została przypisana do Świata nastolet- 
nich wampirów. 

Jego aktorską specjalnością stali się młodzi 
*outsiderzy”, którzy mimo życiowego cyni- 
zmu i zgorzknienia potrafili zachować dzie- 
cięcą niemal wrażliwość. W tej konwencji są 
utrzymane role Patrica w "Bestii wojny” Ke- 
vina Reynoldsa /1988/, gdzie zagrał sowiec- 
kiego żołnierza-studenta filozofii, który trafia 
do Afganistanu, czy w "Frankenstein Unbo- 
und” Rogera Cormana /1990/, gdzie był lor- 
dem Byronem. Do życiowych *outsiderów" 
zaliczyć trzeba i Kida Collinsa z *Po zmierz- 
chu, kochanie” Jamesa Foleya /1990/, adapta- 
cji powieści Jima Thompsona. Patric wcielił 
się w postać byłego boksera, nadużywającego 
alkoholu i zmierzającego ku samozniszcze- 
niu. Niespełnione ambicje w połączeniu z ni- 
szczycielskim uczuciem do niewłaściwej ko- 
biety przesądzają o jego losie. 

*W matni” Lili Fini Zanuck /1991/ zagrał 
swoją /jak na razie/ najlepszą rolę — policjan- 
ta, który tropiąc handlarzy narkotyków, staje 
się narkomanem. Bez patosu i histerii Patric 
stworzył przejmujące w swoim realizmie stu- 


UŚPIENI 


dium pogrążania się w nałogu i stopniowej 
utraty kontroli nad swoim życiem. Należący 
do kina sensacyjnego film Zanuck nie 
ustrzegł się błędów warsztatowych i scenariu- 
szowych, ale kreacje Patrica i partnerującej 
mu Jennifer Jason Leigh wyniosły *W matni” 
ponad gatunkową przeciętność. 

Choć Patric bez wątpienia należy do czo- 
łówki młodego kina amerykańskiego, nie za- 
wsze dokonuje właściwych wyborów. Do po- 
myłek należy zaliczyć dramat erotyczny *"De- 
nial” Erina Dignama /1991/ czy "Podróż Au- 
gusta Kinga” Johna Duigana /1995/, w której 
interesująco zapowiadający się temat /farmer 
ratuje zbiegłą niewolnicę/ nie doczekał się 
oryginalnego rozwinięcia. Z kolei w wester- 
nie *Geronimo” Waltera Hilla /1994/ Patric 
nie potrafił w sposób ciekawy zaistnieć na 
ekranie, dając się zepchnąć w cień swoim 
partnerom: Wesowi Studi, a zwłaszcza Ge- 
ne'owi Hackmanowi. 

Dziś Jason Patric stoi przed szansą gwia- 
zdorskiej kariery. Po dobrych recenzjach ze- 
branych za *Uśpionych” Barry'ego Levinso- 
na, pracuje nad przejętą po Keanu Reevesie 
rolą w drugiej części *Speed. Niebezpieczna 
szybkość” Jana De Bonta. 

lkn/ 


Jason Patric i Vittorio Gasman 


L historia o znaczeniu ludzi w naszym życiu, 
O tych, co przychodzą i odchodzą, 
O tych, których chcemy się pozbyć, 


O tych, którzy pozostaną z nami na zawsze. 


Muzyka z filmu dostępna 
na CD MC wydanych przez 
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ekranie Aurora Greenway /Shirley 
MacLaine/, dobra znajoma 
milionów widzów sprzed 
czternasu lat. Niewiele się 
zmieniła — trzeba zauważyć na powitanie, a o 
jej wewnętrzną młodość i energię można być 
spokojnym. W przeciwieństwie do tamtej Auro- 
— nieufnej wobec Świata, zalęknionej, defen- 
j, ta dojrzalsza o kilkanaście lat nadaje 
ton w rodzinie, prowadzi życie towarzyskie, z o 
wiele młodszą konkurentką rywalizuje o znacz- 
nie młodszego od siebie mężczyznę. 
Aurora Greenway, bohaterka *Czułych słó- 
Oscarów 1984, w tym za najlepszy 
film/ Jamesa L. Brooksa, powróciła na ekran 
przede wszystkim dzięki Larry emu McMur- 
try' emu, autorowi książkowej kontynuacji: 
"The Evening Star”, i Robertowi Harlingow 
który napisał scenariusz i wyreżyserował drugą 
Istotny udział w przedłużeniu filmowego 
życia bohaterów *Czułych słówek” miała Shir- 
ley MacLaine, która nagrodzoną Ocarem rolę 
Aurory uważa za szczytowe osiągnięcie w swo- 
jej karierze. Z entuzjazmem przyjęła więc pro- 
od producenta, Davida Kirkpatricka, a 
j. korzystając ze szczególnego statusu, 
sama wskazała na Roberta Harlinga /m.in. sce- 
z "Stalowych magnolii”/ jako scenarzystę 
kontynuacji *Czułych słówek”. 
"Czułe słówka” Jamesa L. Brooksa triumfal- 
> przeszły przez ekrany całego Świata, opro- 
mienione sławą filmu, który "swoje robi” — czy 
li łzy wyciska, a jednocześnie łamie schematy 
tradycyjnego amerykańskiego melodramatu. 
Swobodą kompozycyjną, typem bohaterów, 
przemieszaniem sytuacji i nastrojów. Nie było 
tu prostego konfliktu pokoleniowego, który pro- 
wadzi do tragedii. Wdowę Aurorę yi 
jej córkę Emmę /Debra Winger/ oglądaliśmy w 
powikłanych związkach rodzinnych i uczucio- 
wych. Matka, mimo oporów i niepokojów, na- 
wiązywała romans z sąsiadem, byłym astronau- 


ana przez męża 
/leff Daniels/ uległa raz jeden zalotom f. 
poznanego w sklepie. Jakby dla * 
że w ekranowym Świecie, który ma by 
ciem zwyczajnej rzeczywistości, nie ma ludzi 
nie obciążonych błędami i winami. Kres wszy- 
stkim urazom i napięciom kładła śmierć nieule- 
czalnie chorej Emmy. Nad jej łóżkiem nastąpiło 
moralne oczyszczenie i zrodziła się emocjonal- 


na wspólnota w kich, których kochała. 


Juliette Lewis 


CZUŁE SŁÓWKA. CIĄG DALS 


Finał był bardzo skutecznym apelem do — 
kobiecych zwłaszcza — serc, a zarazem miał 
swoje istotne uzasadnienie w przesłaniu filmu. 
"Czułe słówka” zdobyły tak ogromną popular- 

ŚĆ żym stopniu dzięki temu, że próbo- 

ljącą siłę miłości. 
Aurora musiała wzi 

e obowiązki wychowawcze wobec czwórki 
Jej dzieci. W drugiej części *Czułych słówek”, 
po upływie kilkunastu lat, stara się dbać o po- 

ślność osiemnastoletniej Melanie /Juliette 
Lewis/ oraz jej starszych braci Tommy'ego 
/George Newbern/ i Teddy'ego /Mackenzie 
Astin/. Najwięcej kłopotów ma z Melanie, która 

eśniej zapragnęła samodzielności i swo- 

body. Problemy Aurory to skutek jej szczegól- 
nego poczucia odpowiedzialności wobec pa- 
mięci zmarłej córki — przy wyraźnym braku pe- 
dagogicznych talentów. Aurora tak bardzo prze- 
jęła się rolą zastępczej matki, że stała się wobec 
wnuków nadopiekuńcza, co w pewi 
mencie musiało wywoł ór. Sprawy I 
dzinne nie wyczerpują jednak aktywności Au- 
rory. Zabawne, że jej rywalką w walce op 
stojnego psychoterapeutę, Jerry'ego /Bill P, 
xton/ jest dawna przyjaciółka córki, Patsy /Mi- 
randa Richardson/. 

Robert Harling starał się nawiązać do styli- 
styki oryginału swobodnie zmieniając klimat 
filmu, przeplatając wątki i postacie, wpisując 
uniwersalny sens filmu w obraz dzisiejszej c 

i amerykańskiej. 


Aurora 

czuje się młodziej 

niż przed 
czternastoma laty: 

jest matką 

dla swych wnuków 

i rywalką przyjaciółki 
swojej córki w walce 
o względy mężczyzny. 


Shirley Mac 
i Bill Paxton=- 


Kasia Kowalska i Danuta Stenka 
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oene graffiti” to pana debiut. Co w 
tym pierwszym doświadczeniu było dla pa- 
na najważniejsze? 

— Kiedy kręci się pierwszy film fabularny, 
wszystko jest *najważniejsze”. To pochłania- 


jące bez reszty przeżycie; poziom adrenaliny 


wzrasta tak bardzo, że pewnie można mówić 
o jakimś rod ileżnienia. 

- A to jest jak k leżnienie groź- 
ne. Zwłaszcza, że ostatnio u nas nawet 
między etnym debiutem a następnym 
filmem mijają lata zabiegów i upokor 

- Co można na to powiedzi ślę. że 
każdy reżyser ma nadzieję, że w jego przy- 
padku będzie inaczej. 

— Świadomie wybrał pan na debiut film 
sensacyjno-obyczajowy czy to może zbieg 
okoliczności, że wystartował pan tym, a 
nie innym pomysłem? 

— Żadnego przypadku tutaj nie było. Gdy 
wpadła mi w ręce nowela Bruttera, od razu 
wiedziałem, że jest to dobry materiał na sce- 
nariusz filmu fabularnego. Potem były trzy 

acy nad różnymi wersjami tekstu i sta- 

rań — nie uwierzyłby pan, jak trudnych — że- 
by nasz projekt zyskał szanse realizacji. 

erów chce 

pierwszym filmem powiedzieć coś od sie- 
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bie własnym językiem, zaznaczyć swoją in- 
dywidualność. U pana tego nie ma. 

— Jeśli chodzi panu o to, że nie próbuję 
tym filmem zbawić świata, to ma pan rację. 

hciałem za to opowiedzieć widzom ciekawą 
i niegłupią historię, która sprawiłaby przy- 

nie tylko mnie, ale także tym, któ- 

/ przyjdą do kina. Zresztą — jeżeli współ- 
tworzy się scenariusz, a potem reżyseruje 
film, to musi się zostawić na nim swój ślad. 

- W *Nocnym graffiti” problem narko- 
manii i dramat Moniki uwikłanej z powo- 
du narkotyków w podwójną pułapkę — są 
pretekstem dla sensacyjnej akcji... 

— Nie było naszym zamiarem kręcenie 
psychologicznego filmu o skutkach uzależ- 
nienia od narkotyków. Chcieliśmy opowie- 
dzieć historię rozgrywającą się we współcze- 
snej Polsce, w 
równie dobrze jak my. Oczywiście — jest w 
niej element niezwykłość 
że się z odr 


widz atakowany znych stron p 
ymi obrazami rzeczywistości potrzebuje 
ś innego. Nie chcielibyśmy, by wyszedł 
z kina *przewalcowany” i sfrustrowany. 
"Nocne graffiti” to historia sensacyjno-oby- 
czajowa, w której jest mafia narkotykowa, 
skorumpowana policja, morderstwa dokony- 
wane przez służby specjalne, ale w tym 
wszystkim zależało mi na pokazaniu pol- 
skich bohaterów, w których moglibyśmy 


czeg 


Stanisława Celińska 
i Kasia Kowalska 


Reżyser 
Maciej D 


Do walki 

z narkotykową mafią 
i skorumpowaną 
policją staje grupa 
byłych komandosów, 
kilku "swojskich” 
życiowych 
nieudaczników 


uwierzyć. Grupa Kossota /Marek Kondrat/, 
która staje do walki z gangiem narkotyko- 
wym, jego byli komandosi, to ludzie, którym 
po wojsku zabrakło pomysłu na życie, 
ugrzęźli w nieciekawych sytuacjach. To 
grupka swojskich *nieudaczników”. Nawią- 
zanie do *Siedmiu wspaniałych” ma tu więc 
charakter odwróconego schematu. 

— Marek Kondrat staje się ostatnio spe- 
cjalistą od zmagań z mafią narkotykową... 

- Postać, którą gra w *Nocnym graffiti”, 
jest jednak zupełnie różna od bohatera seria- 
lu *Ekstradycja”. Poznajemy go najpierw ja- 
ko człowieka pasywnego, oportunistę. Nie 
wygląda na to, by John Wayne był jego ido- 
lem. To szczególne okoliczności zmuszają 
go do działania i robienia czegoś, na co tak 
naprawdę nie ma ochoty. Klucz psycholo- 
giczny do tej postaci jest więc zupełnie inny. 

— Nie boi się pan zarzutu, że występ Ka- 
si Kowalskiej w roli Moniki miał być jedy- 
nie magnesem przyciągającym młodą pu- 
bliczność? 

— Nie widzę nie złego w przyciąganiu wi- 
dza do kina. I po drugie — Kasia pokazała na 
ekranie swój bezdyskusyjny talent aktorski. 

- Kiedy powstał pomysł, by zaangażo- 
wać ją w parze z Robertem Janowskim, 
także znanym przede wszystkim z działal- 
ności muzycznej? 

— Już na etapie pisania scenariusza było dla 
mnie jasne, że ta para musi być inna, jakby 
bliższa publiczności. Oboje przez to, co robią, 
są bliżej związani ze światem, który przedsta- 
wiają w filmie. Niosą ze sobą prawdę, którą 
trudno określić, ale którą się czuje. Jest to ro- 
dzaj wiarygodności, bardzo trudny do osiągnię- 
cia dla młodych aktorów po szkole teatralnej... 


TELNA _ZTIR 


Marek 
Kondrat 


NOCNE GRAFFITI 


- W tle głównych wykonawców poja- 
wiają się wybitni aktorzy — np. Peszek, 
Frycz. Jak pan ich namówił do zagrania 
ról drugoplanowych u debiutanta? 

- Tu nie ma żadnej tajemnicy. Po prostu 
przeczytali scenariusz i przyjęli propozycję. 
Poznaliśmy się już wcześniej przy okazji 
przedstawień Teatru TV. Tym razem chodzi- 
ło mi o obsadzenie ich w sposób przewrotny, 
jakby poza normalnym repertuarem, składa- 
Jącym się z wielkich poważnych ról. Mafioso 
Peszek to postać trochę demoniczna, trochę 
groteskowa. Z kolei Frycz chyba pierwszy 
raz od bardzo dawna zagrał kogoś o tak nie- 
skomplikowanym spojrzeniu na życie. 

- Trochę *wymigał się” pan od odpo- 
wiedzi na pierwsze pytanie. Co pan zapa- 
miętał jako najsilniejsze przeżycie związa- 
ne z debiutem? 

- Reżyserowanie dużych scen kraksy sa- 
mochodowej, wybuchu, w wyniku którego 
dom wylatuje w powietrze. Było to bardzo 
stresujące, bo w polskich warunkach finanso- 
wych ma się najczęściej tylko jedną szansę 
na zrealizowanie takiej sceny. Gdy jeden 
drobny element nie będzie zgrany z całością, 
wszystko przepada. Jest to igranie ze *śmier- 
cią”, bo bez tych scen nie ma filmu. To do- 
datkowa specyfika zawodu reżysera w Polsce 
- ale nawet takie emocje mają swój ogromny 
urok — tak jak skakanie z mostu na linie. 
Ociera się pot z czoła i zaraz przychodzi 
ochota na następny skok. 


Rozmawiał 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Zdjęcia 

KRZYSZTOF WELLMAN 
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wanaście lat czekał Neil Jor- 
dan na możliwość nakręce- 
nia filmowej biografii Mi- 
chaela Collinsa. Scenariusz 
zaczął pisać w 1982. Pomy- 
słem zainteresował się David Puttnam, ale 
do realizacji biografii wtedy nie doszło. 
Przymierzali się do niej i inni: John Huston, 
Michael Cimino, Robert Redford i Kevin 
Costner. Ten ostatni planował nie tylko film 
wyreżyserować, ale i zagrać w nim główną 
rolę. Jordan nie zamierzał jednak ustępować 
nikomu z rywali: za każdym razem, kiedy 
kończytem swój kolejny film, próbowatem 
doprowadzić do powstania "Michaela Col- 
linsa”. Stało się to możliwe dopiero po suk- 
cesie "Wywiadu z wampirem”. W ciągu 
tych kilkunaśtu lat scenariusz uległ podobno 
nieznacznym tylko przeróbkom. Zmienił się 


Liam Neeson 


Liam Neeson 


natomiast stosunek Jordana do Collinsa: dziś 
myślę o nim wyłącznie jak o bohaterze. 

Nie wszyscy podzielają opinię Jordana. W Ir- 
landii osoba Michaela Collinsa budzi wciąż sil- 
ne kontrowersje. Dla jednych to bohater i patrio- 
ta, dla innych zdrajca i terrorysta. Na ulicach 
Dublina można kupić plakaty z Collinsem: Hi- 
storyk Tim Coogan, autor biografii Collinsa, 
nadał swojej książce podtytuł: "The Man Who 
Made Ireland” /Człowiek, który stworzył Irlan- 
dię/. 

Charyzmatyczny, ale brutalny i bezwzględny 
Collins był jednym z przywódców Sinn Fein /ir- 
landzkiej organizacji niepodległościowej, która 
potem rozpadła się na dwie partie polityczne/, a 
Anglicy wyznaczyli 10 tysięcy funtów nagrody 
za jego głowę /nic sobie z tego nie robił i miał 
zwyczaj gawędzenia z angielskimi patrolami/. 
Walcząc z brytyjską okupacją, Collins stworzył 
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Julia Roberts, Liam Neeson 
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siatkę informatorów i współorganizował tzw. 
niewidzialną armię — Ochotników Irlandzkich 
lirish Volunteers/, którzy potem stali się Irish 
Republican Army ARA/. Uważany za ojca woj- 
ny partyzanckiej /z jego metod korzystał m.in. 
Mao Tse Tung/, w latach 1919-21 tak skutecz- 
nie nękał Anglików, że zmusił ich do negocjacji. 
Ich efektem było powstanie po siedmiu wiekach 
angielskich rządów Irish Free State — Wolnego 
Państwa Irlandzkiego. Ale jednocześnie Korona 
zatrzymała Irlandię Północną. Tego irlandzcy re- 
publikanie Collinsowi wybaczyć nie mogli, 
uznali go za zdrajcę. 

Filmowa biografia Collinsa obejmuje lata 
1916-1922, rozpoczynając się od Powstania Du- 
blińskiego. Główną oś dramaturgiczną stanowi 
konflikt dwóch postaw: Collinsa /Liam Neeson/, 
przedstawionego przez Jordana jako człowieka 
czynu, i Ramona De Valery /Alan Rickman/, 


Bohater? 
Zdrajca?... 
Człowiek, 
który stworzył 
Irlandię! 


polityka, który jako broni używał głównie słów. 
De Valera był początkowo mentorem Collinsa, 
ale ich drogi rozeszły się całkowicie, kiedy De 
Valera /późniejszy premier i prezydent Irlandii/ 
odrzucił porozumienie z Anglikami. Różnice w 
poglądach politycznych były także przyczyną 
/choć nie jedyną/ końca przyjaźni Collinsa z 
Harry Bolandem /Aidan Quinn/. Wcześniej 
przyjaciół poróżniła miłość do tej samej kobiety 
— Kitty Kiernan /Julia Roberts/. 

Jordan pisał scenariusz *Michaela Collinsa” z 
myślą o Liamie Neesonie. Poznał go podczas re- 
alizacji *Excalibura” Johna Boormana. Neesona 
nie trzeba było przekonywać do roli Collinsa. 
Pochodzę z Irlandii Płn., w podręcznikach do hi- 
storii całemu ruchowi niepodległościowemu po- 
święcono może z jeden akapit. Uczono nas histo- 
rii Anglii, a nie ojczystego kraju. Jako nastolatek 
zacząłem więc uczyć się historii Irlandii na wła- 
sną rękę. Wtedy dowiedziałem się o Michaelu 
Collinsie i jego postać natychmiast mnie zafa- 
scynowała. 

"Michael Collins” /Złoty Lew w Wenecji/ 
wzbudził kontrowersje zanim film wszedł na 
ekrany. Z góry zarzucano mu historyczne nieści- 
słości. Potem w prasie brytyjskiej pojawiły się 
oskarżenia o gloryfikację IRA i antyangielskie 
akcenty. Anglikom nie spodobał się zwłaszcza 
sposób, w jaki Jordan pokazał przebieg tzw. 
Bloody Sunday /21.11.1921/. Rankiem tego dnia 
ludzie Collinsa zabili 19 angielskich żołnierzy, 
agentów i szpiegów. W odwecie Anglicy z para- 
militarnej policji, tzw. Black and Tans, otworzy- 
li ogień do Irlandczyków oglądających mecz pił- 
ki nożnej. Zginęło wtedy 14 osób, a kilkadzie- 
siąt zostało rannych. Jordan stanowczo odpiera 
wszelkie zarzuty o antyangielskie nastawienie: 
Lubię Anglię. Nie da się jednak nakręcić filmu 
historycznego, nie precyzując swojego punktu 
widzenia. lec/ 
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Jordana 


Neil Jordan urodził się 25 lutego 1950 

w Sligo County w Irlandii i ukończył 
uniwersytet w Dublinie. Współpracował 
z radiem BBC jako scenarzysta 
słuchowisk radiowych. Napisał 

dwie powieści i wydał zbiór opowiadań. 
Był asystentem Johna Boormana podczas 
realizacji *Excalibura”. Wyreżyserował 
teledyski *Miss Otis Regrets” 

Kirsty MacColl i *Just One 

of Those Things” The Pogles. 

A oto jego filmografia w pigułce: 


uRAngel”" 
/1982/ 

Reżyserski debiut przyjęty z uznaniem nie 
tylko w Irlandii. Utrzymana w konwencji thril- 
lera opowieść o saksofoniście /Stephen Rea/, 
który jest świadkiem podwójnego morderstwa. 
Ogarnięty obsesją wytropienia morderców, za- 
mienia saksofon na broń i sam staje się zabój- 
cą. To studium pogrążania się w świecie prze- 
mocy zostało wzbogacone o ironię i czarny 
humor, a ostentacyjny naturalizm został zde- 
rzony z surrealistycznymi efektami. 


"Towarzystwo wilków” 
/1984/ 

Nagrodzona przez London Critics Circle fil- 
mowa fantasmagoria dająca się interpretować 
na różne sposoby. Sny o wilkołakach mogą 
być tylko odbiciem erotycznych fascynacji 
dojrzewającej dziewczyny. Ale granica mię- 
dzy Światem ze snów i tym realnym jest płyn- 
na, wilki są ludźmi, a prawdziwymi bestiami 
są ludzie. Wrażenie robi czysto wizualna stro- 
na, stylizowana na ilustracje do baśni braci 
Grimm. 


«fona Lisa” 
/1986/ 

To bez wątpienia jedna z najbardziej nie- 
zwykłych opowieści miłosnych lat 80. Bo i pa- 
ra głównych bohaterów wydaje się być wyjąt- 
kowo niedobrana: on — przysadzisty, o rasi- 


"Mona Lisa” 


Neil Jordan 


stowskich poglądach, ale poczciwy, drobny 
kryminalista /znakomity Bob Hoskins/, ona — 
wysoka, smukła i czarnoskóra call--girl. Jordan 
umiejętnie połączył ze sobą thriller i melodra- 
mat, budując jednocześnie klimat rodem z kla- 
sycznego filmu noir. 


uDuchy 
/1988/ 

Nie pomogła obsada: Peter O'Toole, Liam 
Neeson, Beverly D'Angelo. Pierwszy amery- 
kański film Jordana rozczarował wszystkich — 
mało rześka farsa z irlandzkimi duchami i kil- 
koma dyżurnymi dowcipami na temat amery- 
kańskich turystów. 


górą” 


uNie jesteśmy aniołami” 
/1989/ 

Druga próba w Hollywood i drugie niepo- 
wodzenie. Z założenia miała to być "komedia 
pomyłek” /wg scenariusza Davida Mameta/, 
luźno inspirowana przez *Nie jesteśmy anioła- 
mi” Michaela Curtiza z 1935. Dwóch zbiegów 
z więzienia udaje księży, by móc przekroczyć 
granicę. Zabrakło lekkości i dowcipu, był za to 
irytująco wykrzywiający twarz i gestykulujący 
Robert De Niro. 


"The Miracle” 
/1991/ 

Powrót do Irlandii okazał się udany. W opo- 
wieść o parze nastolatków z małego miastecz- 
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ka Jordan wpisał jeden ze swoich ulubionych 
tematów — rozważania o potrzebie i potędze 
miłości. I choć ten kameralny dramat obycza- 
jowy może chwilami wydawać się nazbyt lite- 
racki, a nadużywanie symboli niepotrzebne, 
*The Miracle” broni się dzięki prawdziwym 
emocjom i uczuciom, które pokazuje. 


UGra pozorów” 
/1992/ 

Prowokujący temat i prowokujący sposób 
jego prezentacji. Choć jednym z bohaterów 
jest terrorysta z IRA, a akcja rozgrywa się w 
Irlandii Płn., Jordana polityka nie interesuje. 
W *Grze pozorów” powraca bowiem do wąt- 
ków z *Mony Lisy”, pokazując zakazaną mi- 
łość i cenę, którą trzeba za nią zapłacić. Klimat 
moralnej dwuznaczności został zderzony Z za- 
skakującym liryzmem, a Jordan dostał Oscara 
za scenariusz. 


"Wywiad z wampirem” 
/1994/ 


Filmowa opowieść o wampirach pokazana z 
wampirzego punktu widzenia. Plastycznie wy- 
muskany, *Wywiad” przynosi sugestywną wi- 
zję świata wampirów, naznaczonego przez de- 
kadentyzm i homoseksualizm. Ale to wszyst- 
ko. Jako metafora jest pusty. Nie przeszkodzi- 
ło mu to jednak w odniesieniu sukcesu kaso- 
wego. 

lec/ 


"Wywiad z wampirem” 
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roducentka Lynda Obst mówi, że po- 
mysł "Szczęśliwego dnia” podsunęły 
jej osobiste doświadczenia: Miałam 
jeden z tych koszmarnych dni i próbowałam 
pogodzić obowiązki zawodowe z potrzeba- 
mi mojego kilkunastoletniego syna. Nagle 
| zdałam sobie sprawę, że bycie pracującą mat- 
ką wymaga prawdziwego heroizmu. 
"Szczęśliwy dzień” nie jest jednak femini- 
stycznym dramatem obyczajowym, ale kome- 
dią romantyczną, przywodzącą na myśl filmo- 
we duety: Katharine Hepburn-Spencer Tracy 
i Doris Day-Rock Hudson. Główną siłą napę- 
dową są tu nieustanne spięcia i słowne po- 
tyczki pary głównych bohaterów — dwójki 
rozwodników, którzy pewnego deszczowego 
| dnia bezskutecznie próbują połączyć obowiąz- 
ki zawodowe z opieką nad swoimi dziećmi. 

Jack Taylor /George Clooney/ jest reporte- 
rem z nowojorskiej "Daily News”, Nieoczeki- 
wanie musi zaopiekować się swoją kilkuletnią 
córeczką, Maggie /Mae Whitman/, bo jego 
eks-żona właśnie znowu wyszła za mąż i wy- 
biera się w podróż poślubną. 

Melanie Parker /Michelle Pfeiffer/ jest 
atrakcyjną rozwódką, samotnie wychowującą 
synka, Sammy ego /Alex D. Linz/ i pracującą 
w biurze projektów. Sammy chodzi do jednej 
klasy z Maggie. 

Tego "szczęśliwego dnia”, kiedy rozgrywa 
się akcja filmu, Maggie i Sammy spóźniają się 
z winy Jacka na szkolną wycieczkę. Muszą 
więc pozostać pod opieką swoich rodziców. 
Problem w tym, że Jack właśnie tropi aferę 
polityczną, a Melanie ma zaprezentować bar- 
dzo ważny projekt. Konieczność zajęcia się 
dziećmi w ciągu dnia bardzo utrudni życie do- 
rosłym, a sytuację dodatkowo komplikuje 
przypadkowa zamiana telefonów komórko- 
wych, bez których Jack i Melanie nie potrafią 
dać sobie rady. 

Oczywiście w centrum uwagi nie znajdują 
się wyłącznie problemy zawodowo-rodziciel- 
skie pary głównych bohaterów. Przy takim 
aktorskim duecie, jak Michelle Pfeiffer i Ge- 
orge Clooney, nie mogło się przecież obejść 
bez wątku romansowego. Miłość w latach 90. 
jest wypadkową tak wielu złożonych proble- 
mów, że trudno w niej o romantyzm. *"Szczę- 
śliwy dzień” pokazuje jednak, że nawet w ży- 
ciu tych, którzy negują istnienie romantycznej 
miłości, jest na nią miejsce, tłumaczy przesła- 
nie filmu Lynda Obst. 

Swoim pomysłem na "romantyczną kome- 
dię ery telefonów komórkowych” Obst zainte- 
resowała Michelle Pfeiffer i jej wspólniczkę z 
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Dzisiaj bez telefonu 
komórkowego 

ani rusz. 

Bez niego 

nie ma pracy, 

nie ma rodziny, 
nie ma... 

miłości. 
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Na zdjęciach: Michelle Pieiffer i George C 


"Via Rosa Productions”, Kate Guinzburg. Na- 
pisanie scenariusza zlecono Ellen Simon, 
przyjaciółce Guinzburg jeszcze z dzieciństwa 
i autorce sztuki oraz scenariusza "Księżyc i 
Valentino”. Simon pomysł "Szczęśliwego 
dnia” bardzo się spodobał, dorzuciła do niego 
wiele własnych rozwiązań: lubię historie opo- 
wiedziane z komediowym zacięciem, ale opar- 
te na realnych sytuacjach. 

Na reżysera "Szczęśliwego dnia” panie wy- 
brały Michaela Hoffmana. Pochodzący z 
Ohio. Hoffman zdobył rozgłos dramatem 
"Ziemia obiecana” /Promised Land/ z Kiefe- 
rem Sutherlandem i Meg Ryan, ale pozycję w 


kinie amerykańskim zawdzięcza przede wszy- 
stkim komediom: *Babka z zakalcem” oraz 
"Restoration" według powieści Rose Tremain. 
Podczas realizacji "Szczęśliwego dnia” Hof- 
fman zdecydował się na rzadko stosowany w 
dzisiejszym kinie chwyt — ponieważ Jack i 
Melanie prowadzą w sumie 37 rozmów telefo- 
nicznych, w filmie wykorzystano tzw. podzie- 
lony ekran. Od razu przypomina się "Telefon 
towarzyski” z Doris Day i Rockiem Hudsonem 
- io to chodziło!, mówi George Clooney. 
Chwyt ten pozwolił nam także uniknąć wielu 


problemów związanych z organizacją zdjęć 
IClooney równolegle nagrywał kolejne odcin- 


ki *Ostrego dyżur! 
gła nakręcić swoje sceny wcz 


lichelle mo- 
niej, ząc w słuchawce nagrane przez nią 
dialogi. Wszystko sprowadzało się do wyczu- 
cia czasu — musiałem zapamiętać, kiedy robi 
pauzę i kiedy powinniśmy prowadzić ożywi, 
ną wymianę zdań. Po jakichś 30. dublach na- 
wet zaczęło mi się to udawa 
cja "Szczęśliwego dnia” rozgryw: 

całości w Nowym Jorku w ciągu jedneg 
szczowego dnia. Zdjęcia trwały 12 tygodni 
realizowano je w Los Angeles i Nowym Jor- 

„ Deszcz padał tylko w Los Angeles; w No- 
wym Jorku ekipa najpierw natrafiła na śnieg, 


a potem na serię niespodziewanie słoneczny 


dni. Trzeba było nie lada wirtuozerii operatora 
Olivera Stapletona /Kansas City/, żeby tych 
różnic pogody nie było widać na ekranie. Do 
ról Maggie i Sammy'ego zaangażowano dzie- 
cięcych profesjonalistów. Mae Whitman zade- 
biutowała w wieku 4,5 lat w *Kiedy mężczy- 
zna kocha kobietę” Luisa Mandoki, a potem 

a m.in. w *Dniu Niepodległości” Rolan- 
da Emmericha. Z kolei Alex D. Linz ma na 
swoim koncie role w "Telemaniaku" Bena 
Stillera oraz serialu *Moda na sukces”, a 
wkrótce zagra w trzeciej części "Kevin. Sam 
w domu”. 


Jack Nicholson i Michael Caine 


od pozorami dostatku i beztroski w domu handlarza winem Alexa Gatesa /Jack Nichol- 
son/ czai się chłód i lęk. Jego żona Suzanne /Judy Davis/ emocjonalną pustkę i brak po- 
czucia bezpieczeństwa rekompensuje nadużywaniem alkoholu i leków. Snuje sią sama po do- 
mu, nie znajdując oparcia ani w mężu, który więcej czasu poświęca swej młodej kochance 
JJennifer Lopez/, ani w synu Jasonie /Stephen Dorff/, który z powodu aż nadto widocznej niechęci 
do ojczyma również woli trzymać się z dala od rodziny. Już z pierwszych scen filmu wynika, że 
wystarczy jeden gwałtowniejszy ruch, by ten chory układ rozpadł się bezpowrotnie. 

Pogrążony w długach Alex decyduje się na ryzykowne przedsięwzięcie, które, jak sądzi, na za- 
wsze wybawi go z kłopotów. Wraz ze swoim znajomym, profesjonalnym kasiarzem, Victorem 
Spanskym /Michael Caine/ wykrada z domu swoich klientów brylantowy naszyjnik. Sprawa się 
komplikuje, kiedy Suzanne przypadkowo odkrywa dwa bilety lotnicze w jego rzeczach. Dochodzi 
między nimi do rękoczynów. Suzanne po obezwładnieniu Alexa szybko pakuje się i wraz z synem 
wyjeżdża z miasta. Nie wie jeszcze, że w walizce Alexa, którą przez przypadek zabrała, w bocznej 
wewnętrznej kieszeni spoczywa brylantowy naszyjnik. 

Przestępstwo niepostrzeżenie zatacza coraz szersze kręgi, umacnia się, pociąga za sobą kolejne 
zbrodnie. 
laal 
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KREW I WINO 


Uważam, że kobiety 
są silniejsze 

i inteligentniejsze 

od mężczyzn. 


Mówi 
BOB RAFELSON: 


- Próbowałam znaleźć jakiś wspólny 
mianownik dla pana filmów i nie udało mi 
się. Owszem, dostrzegam podobieństwa 
między dwoma czy trzema filmami, na 
przykład między *Pięcioma łatwymi utwo- 
rami” a "The King of Marvin Gardens”, 
ale to wszystko. A czy pan sam dostrzega 
coś, co je spaja? 

— Może to, że wszystkie przedstawiają out- 
siderów, ludzi w jakimś sensie nieprzystoso- 
wanych. 

- Dlaczego właśnie ich? 

— Tacy bohaterowie są po prostu ciekawsi, 
przysparzają otoczeniu i samym sobie więcej 
kłopotów, stają się motorem akcji. Trudno jest 
zrobić film o człowieku, który każdego dnia 
robi to samo i nawet do głowy mu nie przyj- 
dzie, że można zachowywać się inaczej. 

- A czy przypadkiem nie ma to związku 
z początkami pańskiej kariery filmowej, 
przypadającej na koniec lat 60.? Amery- 
kańskie kino pełne było wówczas różnego 
rodzaju outsiderów czy buntowników. 
«Pięć łatwych utworów” wymieniano jed- 
nym tchem ze *Swobodnym jeźdźcem” — 
filmem, którego zresztą był pan producen- 
tem. 

— To bardzo prawdopodobne, ale ja się nig- 
dy nad tym nie zastanawiałem. Zawsze robię 
film o tym, co mi gra w duszy — budowanie 
teorii pozostawiam dziennikarzom. 

— Porozmawiajmy więc o tym, co grało w 
pana duszy pod koniec lat 60. Wciąż utoż- 
samiany jest pan głównie z tym okresem — 
«Pięć łatwych utworów”, pana drugi film, 
uchodzi za najlepszy w pana karierze, za 
jedyne arcydzieło Boba Rafelsona. Czy nie 
czuje się pan rozczarowany tym, że później- 
sze filmy już nie zdobyły takiego rozgłosu? 

— Oczywiście wolałbym, żeby zawsze mój 
najnowszy film uważany był za najlepszy, ale 
z drugiej strony chyba lepiej, że ludzie pamię- 
tają mój wczesny film, niż gdyby nie mieli pa- 
miętać żadnego. Muszę zresztą pani powie- 
dzieć, że stosunek widzów i krytyki do tego, 
co nakręciłem, zmienia się z upływem czasu. 
Przez wiele lat "Pięć łatwych utworów” ucho- 
dziło za mój najlepszy film, teraz większość 
ludzi twierdzi, że jest nim "The King of Ma- 
rvin Gardens”, Jeszcze lepszym przykładen 
jest tu "Listonosz zawsze dzwoni dwa razy”. 
Kiedy film ten wszedł na ekrany, miał fatalne 
recenzje, krytycy zastanawiali się, po co taki 
film w ogóle powstał. Niedawno zaś, kiedy w 
Stanach przeprowadzono wśród dziennikarzy 
ankietę na temat najlepszego remake'u, oka- 
zało się, że najwięcej głosów dostał właśnie 
"Listonosz". Jestem pewien, że głosowali na 
niego ci sami ludzie, którzy wcześniej nie zo- 
stawili na nim suchej nitki. Film się, oczywi- 
ście, nie zmienił, to oni się zmienili. 


47 


Sg 


eg 


KREW I WINO 


— Może ta późna popularność wynika z 
tego, że kręci pan filmy klasyczne? 

— Nie siedzę przy biurku i nie planuję: *A 
teraz nakręcę film klasyczny”. Z drugiej stro- 
ny przyznaję, że moje filmy mogą sprawiać 
takie wrażenie. Wynika to z tego, że ich tema- 
tem nie są bieżące wydarzenia, to, o czym w 
danej chwili dyskutuje cała Ameryka. Widać 
to wyraźnie, gdy porówna się "Pięć łatwych 
utworów” ze *Swobodnym jeźdźcem”. Hop- 
per i Fonda, którzy nakręcili *Swobodnego 
jeźdźca”, chcieli pokazać współczesną Ame- 
rykę; ich film był w zamierzeniu socjologicz- 
ny. "Pięć łatwych utworów” dotyczy czegoś 
innego, jego celem było przedstawienie sto- 
sunków międzyludzkich, a nie diagnoza stanu 
społeczeństwa; psychologia, a nie socjologia. 

- Może taki był punkt wyjścia, jednak 
rezultatem jest dzieło, które wiele mówi o 
swoich czasach. Podobnie jest z pana naj- 
nowszym filmem — *Krew i wino”. Jego 
główny temat — *rozpadająca się” rodzina — 
dotyka bodajże głównej bolączki współcze- 
snego Świata. 


Od lewej; Bob Rafelson, 


M 7% 


Michał Lorenc /autor muzyki do filmu/, 
i Szumlas / lski dystrybutor filmu/ 
_ Hercules Belfville /koproducent/ 


— Zgadzam się z tym i cieszy mnie, gdy 
ludzie oglądający ten film są w stanie od- 
nieść go do swoich problemów. Różnica 
między klasykiem a filmem *modnym"” pole- 
ga jednak na tym, że klasyk jest uniwersalny 
i aktualny nawet wtedy, gdy przedstawiony 
w nim problem społeczny przeminie czy 
straci znaczenie. 

- O *Krwi i winie” napisano, że stanowi 
trzecią część trylogii, której tematem jest 
rodzina. Jej wcześniejsze części to "Pięć ła- 
twych utworów” i *The King of Marvin 
Gardens”. 

— Tak, każdy z tych filmów dotyczy rodzi- 
ny, ale rodzina to temat bardzo szeroki i uni- 
wersalny. Co najmniej połowa powieści i dra- 
matów napisanych od początku Świata doty- 
czy rodziny. 

- A czy jakieś ukryte znaczenie ma to, że 
Jack Nicholson gra w nich po kolei syna, 
brata i ojca? 

— Nie. W *Krwi i winie” Jack miał w ogóle 
nie wystąpić. Wiedziałem, że jest bardzo zaję- 
ty, że ma podpisane kontrakty na kilka filmów, 
więc nawet nie proponowałem mu roli. Zapy- 
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tałem go tylko, czy nie mógłby mi polecić ko- 
goś do roli ojca. On zaś na to odpowiedział: 
Posłuchaj, ja sam bym chciał go zagrać. Może 
uda mi się przełożyć zdjęcia do innego filmu i 
wystąpić w twoim. 1 tak też się stało. 

— *Krew i wino” to siódmy film w pana 
reżyserii, w którym Jack Nicholson wystę- 
puje w głównej roli. Wasza współpraca 
trwa już prawie 30 lat. To zjawisko niety- 
powe w amerykańskim przemyśle filmo- 
wym, gdzie nikt nikomu nie jest wierny. 

— Nie zgadzam się z tym stwierdzeniem. 
Wcale nie jestem wyjątkiem. Wystarczy spoj- 
rzeć na współpracę Sydneya Pollacka i Rober- 
ta Redforda albo Martina Scorsese i Roberta 
De Niro. Robią oni wspólnie filmy tyle samo 
lat, co ja i Nicholson, albo jeszcze dłużej. 

— W takim razie wyjątków jest kilka. Ta 
długa współpraca między reżyserem i akto- 
rem nie może być jednak sprawą przypad- 
ku, musi oznaczać podobieństwo zaintere- 
sowań czy wrażliwości. 

— Nie traktuję Jacka jak aktora występują- 
cego w moim filmie, ale jak mojego partnera, 
dostarczyciela pomysłów, kogoś, kto jest au- 
torem filmu na równi z reżyserem. Tak było 
od początku. Poznaliśmy się w połowie lat 60. 
w dyskusyjnym klubie filmowym. Zafascyno- 
wał mnie sposób, w jaki Jack mówił o fil- 
mach. Odniosłem wrażenie, że dostrzega w 
nich rzeczy, które przed innymi są ukryte. Za- 
proponowałem mu wspólne wypicie kawy, a 
potem jeszcze jednej kawy i tak już zostało — 
przyjaźnimy się i wspólnie robimy filmy. Nig- 
dy nie żałowałem naszego spotkania. Jack jest 
świetnym przyjacielem, doskonałym aktorem 
i nieprzeciętną osobowością. Muszę też przy- 
znać, że nigdy nie spotkałem aktora dorównu- 
jącego mu inteligencją. 

— Odnoszę wrażenie, że w pana filmach 
jest tylko Jack Nicholson i kobiety. Reszta 
mężczyzn znajduje się w cieniu pań. Niewie- 
lu jest reżyserów w Ameryce, prezentują- 
cych kobiety w ten sposób — jako istoty sil- 
ne, z charakterem, panujące nad swym ży- 
ciem i nie dające się pokonać mężczyznom. 
Czy w ten właśnie sposób je pan postrzega? 

— Tak, uważam, że kobiety są silniejsze i 
inteligentniejsze od mężczyzn. Nawet w 
*Krwi i winie”, gdzie wszyscy bohaterowie są 
słabi, kobieta, Suzanne, kreowana przez Judy 
Davis, jest najsilniejsza. Muszę też przyznać, 
że lubię pracować z interesującymi aktorkami. 
Jessica Lange, Debra Winger, Judy Davis, 
Karen Black — współpracę z nimi wspominam 
z dużą przyjemnością, choć wielu moich kole- 
gów-reżyserów twierdzi, że są to okropne, an- 
typatyczne baby. 

- *Krew i wino” brzmi jak cytat z Biblii. 
Tytuły innych pana filmów — *Pięć łatwych 


utworów”, *The King of Marvin Gardens”, 
«Księżycowe wzgórza” także zdają się za- 
wierać jakąś symbolikę. 

— Tytułami nie należy się wcale przejmo- 
wać. Wybiera się je dlatego, że dobrze 
brzmią, a nie dlatego, że coś ważnego znaczą. 
Najczęściej ich źródłem jest scena, która wy- 
pada podczas montażu. Najzabawniejsza jest 
historia z tytułem "Pięciu łatwych utworów”. 
Jego genezą jest scena z chłopcem, który gra 
na fortepianie pięć łatwych melodyjek, znam 
jednak wielu ludzi, którzy założyliby się, że w 
tytule chodzi o to, że bohater idzie do łóżka z 
pięcioma kobietami. 

- Wiele z pana filmów opowiada o 
«ciemnych pasjach”: miłości, namiętności, 
zbrodni, jednak w żadnym z nich nie epatu- 
je pan nagością i seksem. W *Krwi i winie” 
takiego dosłownego seksu jest nawet mniej 
niż w "Listonosz zawsze dzwoni dwa razy”. 
Czy w ten sposób pragnie pan przeciwsta- 
wić się współczesnemu trendowi, zgodnie z 
którym film winien *ociekać” graficznym 
seksem? 

— Uważam, że dosłowność zabija tajemni- 
cę. Erotyzm w kinie działa najmocniej, gdy 
jest sugerowany, a nie pokazywany. 

- Realizuje pan filmy dość rzadko - 
przeciętnie jeden na 3-4 lata. Czy wynika 
to z pana decyzji czy ograniczeń finanso- 
wych? 

— I jednego, i drugiego. Samo kręcenie fil- 
mu to niewielki ułamek tego, co składa się na 
proces jego realizacji. Pisanie i przerabianie 
scenariusza zabiera wiele czasu, szukanie pro- 
ducenta zabiera wiele czasu, promocja filmu 
trwa w nieskończoność. Myślę, że nie udałoby 
mi się kręcić filmów częściej niż raz na 3 lata. 

- Czy filmy realizuje się dziś trudniej niż 
w latach 60. i 70.? 

— Pod wieloma względami tak. Właściwie — 
pod wszystkim względami. A może trudności 
wynikają po prostu z tego, że się starzeję i co- 
raz trudniej jest mi uporać się ze wszystkimi 
kłopotami, związanymi z realizacją. Mam 
nadzieję, że *Krew i wino” będzie ostatnim 
filmem w mojej karierze. 

— Czym chciałby się pan zajmować po jej 
zakończeniu? 

— Mam nadzieję, że zostanę antropologiem. 
Od dawna o tym marzę. "Księżycowe wzgó- 
rza”, film przedstawiający dzieje Sir Richarda 
Burtona — podróżnika, szukającego źródła Ni- 
lu — to mój najbardziej osobisty film. 

— Czy z wykonywania zawodu antropolo- 
ga można się w Ameryce utrzymać? 

— Nie wiem. Wiem tylko, że z reżyserowa- 
nia filmów utrzymać się jest coraz trudniej. 

Rozmawiała 
EWA MAZIERSKA 


Co, za dużo? 
Co, niezdrowo? 


Na szczęście jest Alka-Seltzer - jedyny w swoim rodzaju środek, 
który działa przeciwbólowo i jednocześnie neutralizuje kwaśną treść żołądkową. 
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Alka-Seltzer koi bóle głowy wywołane stresem, przemęczeniem lub nadkwaśnością. 
Szybko przynosi ulgę w kłopotach żołądkowych spowodowanych ciężko strawną dietą i przejedzeniem. 


ka-Seltzer Gdy "małe co nieco” to nieco za dużo. 
Bayer ($) 


ych wywołanych nadkwaśnością lub przejedzeniem, takich jak zgaga, 
towarzyszące przeziębieniu i grypie. Leku nie należy stosować w przypadku zaburzeń krzepnięcia krwi, 
Przed użyciem prosimy przeczytać ulotkę. 


Alka-Seltzer jest skuteczny w bólach głowy, mięśni i stawów, a także w dolegliwościach żołądkow! 
uczucie pełności w żołądku. Łagodzi również objawy 
uczulenia na salicylany, choroby wrzodowej żołądka i dwunastnicy oraz w okresie ciąży i karmienia piersią. 
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dziś nie wiadomo, kto naprawdę wpadł na pomysł tego filmu. 
Quentin Tarantino twierdzi, że pomysł pochodził 
oczywiście od niego samego i zrodził się jeszcze 
przed *Pulp Fiction” w trakcie przyjacielskiej wizy- 
ty u Alexandre Rockwella i jego żony Jennifer Beals w Nowym Jorku. 
Miałem wrażenie, że my, niezależni filmowcy znani z Sundance Festival, 
stanowimy coś na kształt nowej fali. Podobała mi się zawsze francuska 
Nowa Fala i nowe kino niemieckie albo kino włoskie z czasów neoreali- 
zmu. Pomyślatem, że moglibyśmy blisko współpracować, jak Truffaut i 
Godard, czy Fellini i Rossellini. 

Tarantino zaprzyjaźnił się z Rockwellem właśnie po Festiwalu w Sun- 
dance w 1992 roku, gdzie *Wściekłe psy” zostały źle przyjęte, a film 
Rockwella *Partnerzy” /In the Soup/ zdobył Wielką Nagrodę Jury. W 
tym samym roku, we wrześniu, Tarantino spotkał Roberta Rodrigueza. 
Rodriguez rozpoczynał pracę nad *Desperado", Tarantino pisał scena- 
riusz do *Pulp Fiction”, potem zresztą wielokrotnie przerabiany. Rodri- 
guez został ostatecznie zwerbowany do *Czterech pokoi”, gdy odwiedził 
Tarantino właśnie na planie *Pulp Fiction”. Także w 1992 roku na festi- 
walu w Sundance Tarantino zawarł znajomość z Allison Anders, która 
pokazywała tam swój samodzielny debiut *Gas, Food, Lodging”. Plot- 
karska prasa twierdzi, że przeżyli romans. Allison natomiast mówiła, że 
rzeczywiście jakieś 6 tygodni chodziliśmy ze sobą, ale w końcu doszliśmy 
do wniosku, że do siebie nie pasujemy. Będziemy tylko cały czas rozma- 
wiać o filmie — pomyślałam. Quentin opowiada o filmie nawet podczas 
pieszczot. Początkowo piątą część filmu miał reżyserować Richard Lin- 
klater /'Przed wschodem słońca”, *Slackers"/, ale w końcu uznano, że 
film byłby zbyt długi. 

Ostatecznie czwórka reżyserów omówiła projekt w wynajętym pokoju 
w *Monsignor Hotel”, gdzie później kręcono film. Rolę ironicznego boya 
hotelowego chciano powierzyć Steve'owi Buscemi. Ten jednak odmówił. 
Uważał, że wszystko, co miał do zagrania, zagrał już w podobnej roli w 
*Bartonie Finku”. Zgodził się natomiast Tim Roth. To było dla mnie coś 
nowego. Zupełnie zwariowana komedia. W dodatku musiałem być ela- 
styczny, a jednocześnie konsekwentny, by połączyć cztery odmienne w 
charakterze filmiki w jedną całość. 

W pierwszej noweli wyreżyserowanej przez Anders, gdzie Ted zostaje 
obarczony przez współczesne czarownice /Valeria Golino, Alicia Witt, 
Sammi Davis, Lili Taylor, Iona Skye/ misją zdobycia... męskiej spermy, 
wystąpiła także narzucona przez producentów Madonna. Zdaniem reży- 
serki dobrze wywiązała się z zadania. Myślę, że z jakichś względów lepiej 
Jej się pracuje z kobietami. Mnie po prostu swą grą oczarowała — mówiła 
Anders. 

W drugiej noweli, nakręconej przez Rockwella, Ted zostaje wzięty 
przez zazdrosnego męża /David Proval znany z *Nędznych ulic” Martina 
Scorsese/ za kochanka jego żony /Jennifer Beals/, co prowadzi do zabaw- 
nych i groźnych komplikacji. Chciałem nakręcić coś w rodzaju bardzo 
dwuznacznej komedii rodzinnej — tłumaczył Rockwell. 

Rodriguez nakręcił trzecią nowelę o podejrzanych rodzicach — czyżby 
gangsterzy? — /Antonio Banderas i Tamlyn Tomita/, którzy wychodzą za- 
bawić się do miasta i zlecają Tedowi dozór nad dziećmi z piekła rodem. 
Dziewczynkę zagrała Lana Mekissack, chłopca — Danny Verduzco, znany 
z "Desperado". Rodriguez nadał swej noweli szybkie tempo. Jest tu aż 
600 cięć montażowych w niecałe pół godziny. Szybkość, dynamizm były 
moim założeniem — mówił. 

Czwarta nowela w reżyserii i z udziałem Tarantino oraz Bruce'a Willi- 
sa, Jennifer Beals i Paula Calderona — przeciwnie — jest zbudowana z kil- 
ku długich ujęć. Tarantino gra postać reżysera — gwiazdy Hollywood — na- 
dętego i próżnego, który prosi, aby Ted uczestniczył w dość makabrycz- 
nym zakładzie. Gram dla tych, którzy uważają mnie za dupka i nie chcą 
oglądać mojej zakazanej gęby — mówił Tarantino. — Pokazałem siebie, jak 
zwykle, w najgorszym świetle — szczycił się przekornie. 

Wszyscy przyznali zgodnie, że Tarantino miał skłonność do domino- 
wania na planie. Został jednak poskromiony, zwłaszcza przez nie przebie- 
rającą w słowach Anders. Rockwell jest przekonany, że nie podzielą we 
czwórkę losu reżyserów z lat 70., którzy również razem startowali, by z 
czasem się znienawidzić. Oni mieli podobne doświadczenia, chodzili do 
tej samej filmowej szkoły, My jesteśmy różni, spieramy się, ale nadal się 
poznajemy. Anders: Przeszliśmy przez to razem i zostaliśmy jeszcze lep- 
szymi przyjaciółmi. 

Tarantino: Bo ja wiem. Ludzie zaczną porównywać nowele i zastana- 
wiać się, kto zrobił najlepszą. Mogą być z tego kwasy. W końcu jednak 
dodał: Chyba jesteśmy z sobą teraz mocniej związani niż przed tą robotą. 
Irwi/, 
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Kim są Quentin Tarantino, Robert Rodriguez, 
Alexandre Rockwell i Allison Anders? 

Co ich różni, a co dzieli? Przyjrzyjmy się 

ich dotychczasowym osiągnięciom. 


Pochodzi z prowincji, z Kentucky. Dzieciństwo i młodość miała bardzo burzliwą. 
Uciekła z domu, jeździła autostopem, wylądowała w więzieniu. Została także zgwałcona, 
co spowodowało u niej trwały uraz wobec przemocy, widoczny także w filmach. W An- 
glii urodziła córkę, po powrocie do USA pracowała w Nowym Jorku jako kelnerka zara- 
biając na utrzymanie siebie i dziecka, zaczęła także naukę w szkole filmowej. Napisała 
wiele listów do Wima Wendersa, który zatrudnił ją jako asystentkę przy "Paris, Texas”. 
W 1988 wyreżyserowała *Bordertown” wraz z Deanem Lantzem i Kurtem Vossem, film 
o środowisku punków, źle przyjęty przez krytykę, z czasem otoczony kultem. Film "Gas, 
Food, Lodging”, przenikliwy obraz beznadziejnego bytowania w prowincjonalnym mia- 
steczku w Nowym Meksyku, zaimponował zwłaszcza dojrzałym aktorstwem Brooke 
Adams i Fairuzy Balk. Anders zdobyła nagrodę Najbardziej Obiecującego Reżysera. Na- 
tomiast "Mi Vida Loca” /1994/ potwierdził talent Anders. Była to opowieść o trzech laty- 
noskich kobietach żyjących *na krawędzi życia” na przedmieściach Los Angeles. 


Wychował się w Bostonie, od dzieciństwa zafascynowany był filmem, asystując ojcu 
przy pracy w filmowym laboratorium. Jako nastolatek kręcił amatorskie filmy kamerą vi- 
deo. Potem przebywał w Paryżu, asystując z kolei swemu dziadkowi przy realizacji fil- 
mów animowanych i uczęszczając na dziesiątki pokazów do Filmoteki Francuskiej. Na- 
stępnie kontynuował realizację kolejnych krótkich metraży. W 1992 roku na festiwalu w 
Sundance jego film *Partnerzy” /In the Soup/ ze Stevem Buscemi i Seymourem Casselem 
odniósł duży sukces. Była to historia twórczych mąk niezależnego reżysera, który niespo- 
dziewanie dostaje finansową pomoc od drobnego gangstera. Chwalono film za wielo- 
znaczność i zbijające często z tropu poczucie humoru. Następnie Rockwell zrealizował 
film *Pokochać kogoś”, w którym wystąpił Quentin Tarantino. 


Reżyser pochodzenia meksykańskiego, który udowodnił swym filmem *El Mariachi, 
czyli kariera klezmera”, że wytrwałość, dowcip i pomysłowość liczą się często bardziej 
niż wielki budżet. Urodzony w San Antonio w Teksasie podczas studiów na University of 
Texas w Austin realizował krótkie filmy techniką video i na taśmie 8 mm — łącznie ponad 
30. Interesował się też animacją — podpisał m.in. animowany serial *Los Hooligans”. W 
*video — antologii” — "Austin Stories” wystąpiło kilku członków jego rodziny, a pierwszy 
film 16 mm *Bedhead” zdobył nagrody na wielu festiwalach i umożliwił mu realizację 
"El Mariachi”, który odniósł wielki prestiżowy i finansowy sukces. Potem Rodriguez na- 
kręcił telewizyjny film *Roadracers” i o wiele droższy "Desperado" z Antonio Bandera- 
sem, rodzaj remake'u *El Mariachi”, który umocnił jego pozycję w Stanach. Wreszcie 
według scenariusza Tarantino nakręcił sensacyjno-wampiryczne, parodystyczne "Od 
zmierzchu do świtu”. Obecnie pracuje nad *Zorro'” z Antonio Banderasem. 


Wiadomo, ciągle jedno z *najgorętszych” nazwisk Hollywood. Uwielbiający szoko- 
wać wyrafinowany stylista, czerpiący natchnienie z dziesiątków obejrzanych, często tan- 
detnych filmów, z języka ulicy i własnego, często bardzo specyficznego poczucia humo- 
ru. Słynie z prowokujących wypowiedzi, jak np. Przemoc jest jedną z najzabawniejszych 
rzeczy, jakie można oglądać w kinie. Wielka kariera Tarantino rozpoczęła się od *Wście- 
kłych psów” /1992/, uznanych za błyskotliwą grę ze stereotypami kina gangsterskiego. 
Dał tu o sobie znać wielki talent Tarantino do pisania wieloznacznych, groteskowych i za- 
razem niezwykle efektownych dialogów. W 1994 roku na festiwalu w Cannes Złotą Pal- 
mę zdobył *Pulp Fiction” /1994/. Film po mistrzowsku skomponowany z zazębiających 
się nowel, niosący wizję świata przerażającą, a zarazem bardzo zabawną. Kwestia czy Ta- 
rantino jest ukrytym moralistą, czy tylko bardzo zręcznym, cynicznym facetem eksploatu- 
Jącym przemoc, zaczęła fascynować krytykę. Do *filmów Tarantino” zalicza się także 
zrealizowane według jego scenariuszy *Prawdziwy romans” i *Urodzonych morderców” 
lchoć miał do obu tych filmów bardzo poważne zastrzeżenia/ i *Od zmierzchu do świtu” 
Roberta Rodrigueza, w którym sam zagrał. Jako aktor pojawił się Tarantino m.in. w fil- 
mie *Dwoje czy troje”, *Desperado” Roberta Rodrigueza i *Pokochać kogoś” Alexan- 
dre'a Rockwella. 

Irwl 


Fot. Claudetłe Barius/Fotos International 
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ajpierw był film *Żona biskupa” /The Bi- 

shop”s Wife/ z roku 1947. Treść: pewien du- 

chowny nie ma pieniędzy na budowę nowe- 

go kościoła, Bóg zsyła anioła, by wspomógł 
słowem i czynem. Współpraca między przybyszem a go- 
spodarzem napotyka pewne trudności, m.in. dlatego, że 
tytułowy biskup jest duchownym protestanckim, a więc 
żonatym. Każdy mężczyzna czuje choćby lekkie ukłucie 
zazdrości, gdy żona piękna. W tamtym filmie żoną była 
Loretta Young, aniołem — Cary Grant, biskupem — David 
Niven. 

W kilkadziesiąt lat później przyszła w Ameryce epoka 
wielkiego równouprawnienia ludności kolorowej. W Hol- 
lywood polega to m.in. na tym, że klasyczne scenariusze 
realizowane są na nowo, ich akcja przeniesiona zostaje w 
środowisko murzyńskie, w głównych rolach występują 
gwiazdy czarnoskóre. Niedawno oglądaliśmy film *Gru- 
by i chudszy”, nową wersję komedii Jerry Lewisa. Teraz 
przyszła kolej na *Żonę pastora”. 

Czarnoskórzy są tu nie tylko główni bohaterowie, lecz 
także postacie epizodyczne. Ludzi białych nie widać w 
ogóle — może z wyjątkiem /dość bezczelnej/ ekipy telewi- 
zyjnej, która pojawia się w finale. Najwyraźniej jesteśmy 
w jednym z tych miast, gdzie dominacja ludności koloro- 
wej jest praktycznie stuprocentowa. Kino amerykańskie 
przyzwyczaiło nas, że takie miejsca bywają siedliskiem 
przestępczości i narkomanii. Ale w filmie *Żona pastora” 
przestępczości nie ma w ogóle. Nie ma także biedy. Jeste- 
śmy w mieście zamieszkanym przez murzyńską klasę Śre- 
dnią: pracowitą, uczciwą, wolną od nałogów. 

Skoro tak, to na czym polegają kłopoty pastora Hen- 
ry'ego Biggsa? /Courtney B. Vance/. Otóż na tym, że w 
środowisku klasy średniej zamieszkał przedstawiciel kla- 
sy wyższej. Milioner, mówiąc po prostu. Joe Hamilton ma 
wielką forsę; można przypuszczać, że zdobył ją w sposób 
niekoniecznie uczciwy. Dziś próbuje uchodzić za czło- 
wieka uczciwego, ale stare metody działania pozostały. 
Milioner handluje działkami budowlanymi: trzeba tanio 
kupić, wyburzyć starą zabudowę, potem drogo sprzedać. 
Jeśli dawni mieszkańcy nie chcą się wynieść, trzeba ich 
przekupić albo postraszyć. Tak się jednak głupio złożyło, 
że milioner kupił działkę, na której stoi kościół pastora 
Henry'ego Biggsa. 

Więc musi zjawić się anioł. Jego przyjście powinno 
być odebrane przez widza jako cud. Ale nie w tym sensie, 
że anioł ma skrzydła i umie fruwać. Nie, anioł powinien 
być człowiekiem jak my wszyscy, zarazem jednak powi- 
nien być INNY. Inny niż ludzie w mieście, niż milioner, 
nawet inny niż pastor. I taki właśnie jest: sympatyczny, 
życzliwy, przyjacielski — ale zadziwiająco przenikliwy. 
Potrafi dostrzec zło tam, gdzie nikt się tego nie spodzie- 
wa. Ale walczy z nim inaczej, niż my wszyscy. 

Czy skutecznie? Skoro jest anioł, to prędzej czy póź- 
niej pojawi się także diabeł. Nie zobaczymy go, jest ukry- 
ty w duszach ludzkich, czasem nawet w duszach ludzi po- 
ważanych i kochanych. Ot, choćby taka żona pastora 
/Whitney Houston/: dziewczyna najlepsza ze wszystkich 
na świecie, ale zdaje się, że w jej duszy także zagnieździł 
się jakiś maleńki frywolny diabełek. I z tym diabełkiem 
nasz anioł będzie miał najwięcej kłopotów. 

W roli anioła wystąpił Denzel Washington. Jako się 
rzekło, w Ameryce trwa atmosfera wielkiej życzliwości 
dla aktorów czarnoskórych. Słyszy się i takie opinie: oni 
robią karierę nie dlatego, że dobrze grają, lecz dlatego, że 
mają właściwy kolor skóry. Może to prawda, może nie — 
ale z całą pewnością nie dotyczy Denzela Washingtona. 
Jeśli prawdą jest, że kunszt aktorski polega na tworzeniu 
postaci przemiennych i niejednoznacznych. a mimo to jed- 
nolitych - to Denzel Washington jest aktorem wybitnym. 

W pierwszej wersji filmu, w roku 1947, anioła zagrał 
Cary Grant. Myślę, że dziś złożyłby swemu następcy ser- 
deczne gratulacje. 


J.O. 
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Gość 
z góry 


Whitney Houston 
i Courtney B.Vance 
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W duszy pięknej 

i dobrej pani Biggs 
zagnieździł się mały 
frywolny diabełek. 
To z nim anioł 
będzie miał 
najwięcej kłopotów. 


nie tylko przez 
etykę lekarską. 
Na trop jego 
eksperymentów 
wpada 

młody 

lekarz. 


KONOWAŁ 


Hugh w roli młodego lekarza jest sobą bardziej niż kiedykolwiek wcześniej 
— powiedziała Elizabeth Hurley /tym razem jako producentka filmu 
wyreżyserowanego przez Michaela Apteda/ o występie Hugh Granta. 
Nie ma w nim nic z poszukiwacza przygód, ale kiedy odkrywa 

coś niepokojącego, wie, że powinien interweniować. 

Hugh Grant gra tu rolę angielskiego lekarza, 

dr Guya Luthana, pracującego w New York City Hospital. 

Kiedy w dziwnych okolicznościach, przy objawach 

rzadkiej choroby, umiera w szpitalu bezdomny człowiek, 

jedynym, który zwraca uwagę na tę śmierć, jest dr Luthan. 

Wkrótce bohater rozpoczyna Śledztwo, którego skutków 

nawet przy najbardziej bujnej fantazji nie byłby 

w stanie przewidzieć. Luthan odkrywa szczegóły 

niezwykłego programu badawczego, prowadzonego 

przez otoczonego powszechnym uznaniem 

i szacunkiem dr Lawrence'a Myricka /Gene Hackman/. 

To wybitny naukowiec i człowiek o czystych intencjach, 

ale jego ambicje badawcze sprawiły, że w naukowym zapale 
przekroczył granicę między dobrem a złem. 
Odkrycie przez bohatera tajemnic Myricka, 
stawia w kompromitującej sytuacji 
pewien koncern medyczny. 

Luthan musi teraz walczyć nie tylko 
o swą wiarygodność i karierę. 
Stawką staje się jego życie. 


KRYTYCZNA TERAPIA 


Dzisiaj 

ludzie dostrzegą 
raczej to, 

że ktoś kogoś 
zarąbał 

na śmierć, 

niz to, 

że się 

zakochał 


Mówi 
HUGH GRANT: 


- Jest tylko kilku aktorów równie do- 
brych w romantycznych komediach jak ty. 
Czy gra w takim repertuarze wymaga jakie- 
goś szczególnego talentu? 

— To trudna i niemodna dzisiaj specjalność. 
Mam na myśli nasze dziwne czasy, w których 
miłość zepchnięta została na margines. Dzisiaj 
ludzie dostrzegą raczej to, że ktoś kogoś zarą- 
bał na śmierć, niż to, że się zakochał. Przestęp- 
ca stał się kimś ciekawszym niż człowiek szu- 
kający miłości, szczęścia. Gdy chce się powie- 
dzieć coś o miłości na ekranie, potrzebny jest 
jakiś *haczyk”, by ludzi zainteresować, W 
przypadku *Czterech wesel...”, był to *ha- 
czyk” komediowy. W przypadku "Kiedy Har- 
ry spotkał Sally” konieczne było pytanie, czy 
może istnieć czysta przyjaźń między mężczy- 
zną a kobietą, czy też wszystko, co się między 
nimi dzieje, ma podtekst erotyczny. 

- W "Dziewięciu miesiącach” i *Czterech 
weselach...” grałeś właściwie tego samego 
jąkającego się romantyka. Dr Guy Lathan z 
tego filmu jest kimś zupełnie innym. Czy 
twoi wielbiciele zaakceptują ten nowy wize- 
runek? 

— Poczekaj, to nie całkiem tak. W filmach 
takich jak *An Awfully Big Adventure”, "Re- 
storation” także nie grałem jąkały. Pewien 
słynny hollywoodzki gwiazdor miał podobno 


w kontraktach warunek, że będzie mamrotał. 
Ja jestem niezależnym aktorem. A mówiąc se- 
rio, rola zawierająca w sobie intensywność i 
pasję posuniętą aż do obsesji to dla każdego 
aktora coś, co mu przyśpiesza bicie serca. 

— Porozmawiajmy na temat twojej i Eli- 
zabeth Hurley firmy producenckiej Simian 
Films Business, dla której *Krytyczna tera- 
pia” była pierwszym filmem. Jak działa fir- 
ma? Elizabeth Hurley jest ciężko zapraco- 
wanym producentem, a ty... gwiazdą? 

— To może tak wyglądać, lecz od początku 
pracujemy razem. Przygotowanie tego filmu 
od momentu, kiedy zleciliśmy Tony'emu Gil- 
royowi poprawki scenariuszowe — trwało po- 
nad dziewięć miesięcy. 

— Jak na współpracę wpływa fakt, że pry- 
watnie jesteście parą? 

— Przekonałem się, że to świetny układ, kie- 
dy ludzie znający się naprawdę dobrze są part- 
nerami w pracy. Odpada wtedy tak bardzo kło- 
potliwa i irytująca konieczność wykonywania 
różnych ruchów okrężnych i wypowiadania 
zbędnych słów ukrywających sedno. Zamiast 
powiedzieć wprost, co myślimy, zaczynamy 
kluczyć, by kogoś nie urazić: to bardzo intere- 
sująca idea, ale są pewne przeszkody. Poza 
tym myślę, że dobrze się z Elizabeth uzupeł- 
niamy. Ona angażuje się w różne sprawy z en- 
tuzjazmem, ma świetny gust artystyczny, ja je- 
stem bardziej praktyczny. I pracę staramy się 
dzielić według tych kryteriów. 

— Czy działalność w Simian Films Busi- 
ness nie jest rodzajem rekompensaty za 


pewne upokorzenia związane z ka- 
rierą aktorską? 

— Na pewno. Przez całe lata byłem 
sfrustrowany, że jestem tylko kółkiem 
w maszynie. Zresztą, aktorstwo to za- 
wód fascynujący, ale z natury swojej 
niesamodzielny. 

— Dużo w ostatnich latach pracu- 
jesz. W jaki sposób odpoczywasz? 
Masz na to czas? 

— Niezbyt dużo. Ostatnio grywam 
w piłkę nożną z grupką latynoskich 
chłopaków. Myślę, że należą do gan- 
gu. Jak na razie... nie pytałem ich o to. 

- Czy to prawda, że to angielska 
prasa brukowa *wypędziła” was z 
Wielkiej Brytanii do Los Angeles? 

— Nikt tutaj nie jest w stanie wyo- 
brazić sobie, jak zła jest angielska 
prasa i jak podstępne stosuje metody. 
Nasz telefon był na podsłuchu, wła- 
mywano się do naszego mieszkania w 
poszukiwaniu jakichś sensacyjnych 
"łupów” dla brukowych pism. Jeste- 
śmy bardzo smutni i zawstydzeni, że 
spotkało nas to w ojczyźnie. Nie mie- 
liśmy innego wyjścia, jak wyjechać. 


Rozmawiała 
ALEXANDRA 
HORVATHOVA 
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Trener honoris causa 


Co się dzieje, gdy kobieta zabiera się w 
amerykańskim filmie do trenowania męskiej 
drużyny sportowej? Początkowo wyśmiewany 
i lekceważony trener w spódnicy szybko oka- 
zuje się niezastąpiony. Kobiecymi sztuczkami 
i sposobami najpierw odświeżająco wpływa na 
morale zawodników, po czym zaraża uporem i 
determinacją nawet największych uparciu- 
chów czy cyników. Wreszcie pomimo rosną- 
cych trudności prowadzi zespół po najwyższe 
laury. 

Niegdyś doskonałe rezultaty jako trenerka 
drużyny footballu amerykańskiego uzyskiwała 
w filmie *Wild Cats” Goldie Hawn. Krucha i 
drobna wyglądała jak maskotka wśród potęż- 
nych sportowców. Whoopi Goldberg, która w 
"Eddie" gra tytułową rolę nie ma ani urody, 
ani czarującego uśmiechu Goldie, mimo to 
musi sobie poradzić z nowojorską drużyną ko- 
szykarzy — *Knicks”, 

Kiedyś Eddie chodziła na ich mecze wraz z 
mężem. Po jego Śmierci zespół *Knicks” stał 
się jej jedyną miłością i obsesją. Ulubiona dru- 
żyna jednak coraz częściej przegrywa. Zniknął 
gdzieś entuzjazm graczy, wola walki. Przestali 
wierzyć w swoje siły i wydaje się, że nikt już 
nie ochroni ich przed ostateczną klęską. Pew- 
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nego razu jednak Eddie wygrywa los podczas 
zorganizowanej na boisku loterii i staje się ho- 
norowym trenerem. Do tej pory pracowała ja- 
ko trener jedynie z grupą dzieciaków z są- 
siedztwa. Dzisiaj staje oko w oko z bandą mu- 
skularnych wielkoludów, w większości niespe- 
cjalnie rozgarniętych. Dzięki jej sprytowi i 
niekonwencjonalnym metodom działania dru- 
żyna wygrywa pierwszy od długiego czasu 
mecz. Eddie zostaje zatrudniona jako prawdzi- 
wy trener, aż do końca sezonu. Znienawidzona 
przez poprzedniego trenera, otoczona niechęt- 
nymi nadal sportowcami staje przed problema- 
mi. o jakich nawet nie śniła jako fan. Będzie 
musiała przekonać zawodników, że smak zwy- 
cięstwa w uczciwej walce jest ważniejszy niż 
wysokie honoraria za *kupione mecze”. 
Whoopi Goldberg potrafiła ożywić i skon- 
solidować nawet zakonnice w *Zakonnicy w 
przebraniw”, ale tym razem stoi przed nią tru- 
dniejsze zadanie. "Eddie" bowiem jest nie tyl- 
ko komedią pełną beztroskiego humoru. Twór- 
cy filmu poruszyli problem, który niejednemu 
kibicowi spędza sen z powiek — lekceważonej 
uczciwości w grze. Kupione walki, oszustwa, 
stosowanie dopingu, sprzedawanie zawodni- 
ków. "Eddie" jednak ani przez chwilę nie staje 


Czy czysta miłość 

do sportu obowiązuje 
już tylko kibiców? 
Gdy Eddie zostaje 
trenerem drużyny 
koszykarskiej, 
postanawia zarazić 
swoim entuzjazmem 
również sportowców. 


się moralizatorskim filmem z głębokim prze- 
słaniem. Dzięki nieustannie rozwijającemu się 
talentowi komediowemu Whoopi, "Eddie" jest 
pełną brawurowych gagów, widowiskową ko- 
medią, której jednak można poświęcić chwilę 
zastanowienia. 
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PRZEŁAMUJĄC FALE 


aczęło się od sensacji. Helena Bonham-Carter, która wcze- 
śniej zgodziła się zagrać w "Przełamując fale”, po uważnej 
lekturze scenariusza zmieniła zdanie. Uznała, że proponowane 
sceny erotyczne są zbyt Śmiałe, by mogła wziąć w nich 
udział. Lars von Trier, reżyser i scenarzysta filmu, musiał więc na 
nowo szukać odtwórczyni głównej roli. I dobrze się stało. Po zdję- 
ciach próbnych z udziałem kilkudziesięciu aktorek, reżyser wybrał 
nieomal debiutantkę — młodziutką, ale bardzo utalentowaną Emily 
Watson, absolwentkę wydziału literatury angielskiej na Bristol Uni- 
versity i słuchaczkę Drama Studio w Londynie. Nazwał ją potem 
"prawdziwym odkryciem”, bez którego film nie mógłby powstać. 
Dla Emily Watson udział w filmie von Triera — jak wyznała — był 
skokiem na głęboką wodę. Nie miałam żadnego doświadczenia, któ- 
re pomogłoby mi udźwignąć rolę. Musiałam bez reszty zaufać Lar- 
sowi. Scenariusz mnie zachwycił, ale od początku wiedziałam, że 
większość scen będzie wymagała ode mnie emocjonalnego odsło- 
nięcia się i całkowitego zaangażowania. Było to wyczerpujące do- 
świadczenie, podczas zdjęć często płakałam, ale rola Bess stała się 
dla mnie formą emocjonalnego wyzwolenia. 

*Przełamując fale” /Felix, Grand Prix w Cannes/ to film o mi- 
łości. Lars von Trier tak tłumaczył swój zamiar: Od dawna chcia- 
łem zrobić klasyczny melodramat, prostą historię miłosną. Adre- 
sowałem ją do tych widzów, którzy w kinie chcą oglądać prawdzi- 
we uczucia i emocje przeżywane przez bohaterów z krwi i kości, a 
więc postaci, z którymi można się identyfikować. 

Lars von Trier opowiada o miłości prawdziwej. Uczuciu nie zna- 
jącym granic ani w cierpieniu, ani w poświęceniu. Tak silnym, że 
kochająca osoba jest gotowa poświęcić w imię miłości wszystko, 
nawet samą siebie. Tak właśnie postąpi Bess, młodziutka i naiwna 
mieszkanka osady w północnej Szkocji, gdzie życie płynie według 
surowych zasad Kościoła kalwińskiego. 

*Przełamując fale” rozpoczyna scena ślubu — Bess wychodzi 
za mąż za outsidera”, starszego od niej i życiowo doświadczone- 
go Jana /Stellan Skarsgard/. Tych dwoje łączy prawdziwe uczu- 
cie. Jan jest zauroczony niewinnością Bess, nazywa ją "aniołem". 
Z kolei Bess zupełnie zatraca się w miłości. Kiedy po bardzo 
krótkim miesiącu miodowym Jan musi wracać na platformę 
wiertniczą, rozpacz dziewczyny nie zna granic. Niecierpliwie 
czeka na zapowiedziany telefon od męża, modli się o jego rychły 
powrót i Jan wraca — po wypadku na platformie jest całkowicie 
sparaliżowany i bliski śmierci. Bess winą za to obciąża siebie — 
prosiła przecież o powrót męża. Nie pomagają słowa otuchy ze 
strony jej owdowiałej szwagierki, Dodo /Katrin Cartlidge/. Kiedy 
Jan zmusza Bess, by znalazła sobie kochanka — twierdząc, że tyl- 
ko w ten sposób może go uratować — dziewczyna przełamuje 
swoje opory i posłusznie wypełnia jego wolę. 

Pytany o przesłanie filmu Stellan Skarsgard powiedział: To hi- 
storia miłości pokazana z chrześcijańskiej perspektywy. Filozofia 
poprzednich filmów Larsa sprowadzała się do stwierdzenia: zło ist- 
nieje. Tym razem przesłanie jest inne: to dobro istnieje. 

Poczynaniami Bess kieruje miłość nie tylko do Jana, ale także do 
Boga. Bess jest osobą głęboko wierzącą, bezgranicznie wierzy w 
konieczność czynienia Dobra. Za wszelką cenę. Choć więc brnie 
coraz bardziej w grzech nieczystości, potrafi jednocześnie zacho- 
wać czystą duszę. Wierzy, że jej poświęcenie uratuje Janowi życie. 
Czyż może być więc złe? 

Pierwotnie akcja filmu miała rozgrywać się w duńskiej osadzie 
rybackiej. Lars von Trier miał jednak problemy ze znalezieniem 
sponsorów w Danii, choć jego poprzednie filmy, m.in. "Elements of 
Crime” i *Europa” odniosły sukces. Pomoc zaoferowała m.in. 
Szkocja /w sumie było 28 sponsorów/. Von Trier zdecydował się 
więc na szkockie plenery, zachwycony surowością krajobrazu i na- 
głymi zmianami pogody, które współgrały z klimatem scenariusza. 
Zdecydował się także na robienie zdjęć tylko z ręcznej kamery, co 
na ekranie daje zamierzony efekt "niechlujności” — von Trier chciał, 
żeby widz skoncentrował się wyłącznie na treści. Ten sposób filmo- 
wania był jednak kłopotliwy dla aktorów, o czym mówił Stellan 
Skarsgard: Nigdy nie było wiadomo, gdzie będzie kamera. To znika- 
ła z naszego pola widzenia, to znienacka pojawiała się. Nie było 
mowy o tradycyjnym sposobie planowania ujęć. Bywało to frustru- 
jące, zwłaszcza podczas monologów. Mówię prosto do kamery, wy- 
daje mi się, że wszystko idzie jak należy, a tu nagle kamera odwraca 
się ode mnie. Dlaczego? Co się stało?! lec/ 
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PRZEŁAMUJĄC FALE 


Niewinnym okiem 


Mów 
ROBBY MULLER: 


— Jakiego typu wskazówek udzielił panu 
von Trier przed przystąpieniem do zdjęć? 
Czy mówił, jak ma ten film wyglądać? 

— Przede wszystkim nie miał wyglądać jak 
film. Należało ominąć wszystkie filmowe kon- 
wencje, by uzyskać swego rodzaju niewinność 
spojrzenia. Naszym zadaniem było nie tracić z 
oczu opowiadanej historii i przez cały czas Śle- 
dzić grę aktorów, patrzeć im prosto w twarz. 
Zgodnie z bardzo konkretnym zaleceniem Larsa, 
by twarz dominowała na ekranie, w punkcie cen- 
tralnym kadru zawsze znajdował się nos filmo- 
wanego aktora. Wszelkie ozdobniki nas nie inte- 
resowały. Kręciliśmy wyłącznie kamerą z ręki 
przy użyciu minimum sztucznego Światła, dlate- 
go nasz obraz nie jest perfekcyjny, nie ma w nim 
tego, co powszechnie uznaje się za piękne. Ale 
takie było założenie Larsa. Od początku dokła- 
dnie wiedział, czego chce i we współpracy z eki- 
pą uzyskiwał wszystko, co sobie zamierzył. Spo- 
kojnie, łatwo, bez krzyków i bez nerwów. 

Jego system pracy był nadzwyczaj wydajny. 
Robiliśmy na przykład bardzo mało dubli, by ak- 
torzy jak najmniej powtarzali, by nie mogli za- 
cząć "grać". 

- O specyficznym charakterze obrazu w 
«Przełamując fale” decyduje również jego ko- 
lorystyka — jakby wstydliwa, trochę wyblakła. 
Czy taki efekt wymagał specjalnych zabie- 
gów? 

— Zauważyłem, że kolor w większości filmów 
jest elementem zbyt nachalnym. Nie chcieliśmy 
eksponować koloru, należało go *stłamsić”, by 
nie odwracać uwagi widza od tego, o czym opo- 
wiada historia. Po przekopiowaniu obrazu z ta- 
śmy filmowej na cyfrową zmniejszyliśmy w róż- 
nym stopniu intensywność poszczególnych 
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barw, by następnie przetransponować materiał z 
powrotem na taśmę filmową. 

— Bajecznie kolorowe natomiast są przeryw- 
niki zapowiadające kolejne rozdziały opowie- 
Ści. Jaki był pana udział w komponowaniu 
tych tajemniczych, nadrealnie romantycznych 
pejzaży? 

— Punktem wyjścia były skręcone wcześniej 
przeze mnie zdjęcia plenerowe. Specjaliści kom- 
puterowi nakładali na siebie po 5-6 takich wido- 
ków. Nad każdym z obrazów pracował również 
malarz, Per Kirkeby. Na przykład, do ilustracji 
otwierającej ostatni rozdział posłużył widok ka- 
miennego mostu, za którym widniał las. W we- 
rsji, która ostatecznie znalazła się w filmie, las 
został komputerowo usunięty, a zamiast niego 
rozciąga się dolina z przepływającą pod mostem 
rzeką. 

— Poza wyzwaniami technicznymi i arty- 
stycznymi, jakie ze sobą niesie kręcenie całego 
filmu kamerą z ręki, musi ono się przecież 
wiązać z dużym fizycznym wysiłkiem... 

— Na szczęście Jean-Paul Meurisse, doskonały 
szwenkier, jest również bardzo dużym, silnym 
mężczyzną. Miało to rzeczywiście wielkie zna- 
czenie, bo musieliśmy użyć do tego filmu stra- 
sznie ciężkiej, 27-kilogramowej kamery Movie- 
cam. Odpowiedniejsze do zdjęć z ręki są leciutkie 
Eclairy. Niestety, robią one dużo hałasu. Potrzeb- 
ny nam był cichy sprzęt, umożliwiający nagrywa- 
nie dźwięku, a Moviecam — jest prawie bezgło- 
śny. Sam zrobiłem tylko parę ujęć, ale dziś nie 
potrafiłbym już wskazać, które są moje. 

- Czy ma pan swoich mistrzów sztuki ope- 
ratorskiej? 

— Kiedyś, kiedy zdawałem do szkoły filmowej, 
był nim bez wątpienia Gianni di Venanzo, opera- 
tor Felliniego. Zachwycałem się nim. Jak on cu- 
downie sfotografował Claudię Cardinale w 
*Osiem i pół”! Dziś o wiele trudniej byłoby mi 
wskazać jakieś jedno nazwisko, jedną szkołę. 


Robby Muller we wszystkich 
wypowiedziach publicznych 
podczas Camerimage'96 

w Toruniu podkreślał, 

że swoją niezwykłość 
wizualną film 

"Przełamując fale” 
zawdzięcza wyłącznie 
koncepcji artystycznej 
reżysera, Larsa von Triera. 
Ta skromność 

nie zaważyła jednak 

na opinii bardzo 

wielu widzów, którzy 

pracę operatorską 

Mullera uznali 

za największe 

wydarzenie festiwalu. 


Oczywiście, wielki jest Sven Nykvist. Bardzo lu- 
bię również Conrada Halla. Ale jeśli chodzi o 
operatorów amerykańskich w ogóle, to mogę ich 
cenić i podziwiać, jednak nie są mi szczególnie 
bliscy. Nie jestem pewien. dlaczego; może to z 
powodu świetnego sprzętu, wysokiego poziomu 
techniki wykazują, moim zdaniem, mniej inwen- 
cji, niż operatorzy europejscy. 

— Sam jednak spędził pan w Ameryce sporo 
czasu, pracując z wieloma amerykańskimi re- 
żyserami. 

— Nigdy tam jednak nie zamieszkałem i wolał- 
bym do Ameryki już nie wracać. Nie można tam 
liczyć na lojalność. Została ona zastąpiona przez 
interes. Poza tym takie kino, jakie ja chciałbym 
robić, jest tam kompletnie lekceważone. Rozma- 
wiałem niedawno przez telefon z Jimem Jarmu- 
schem. Był wściekły — dystrybutor naszego *Tru- 
posza” nie zrobił nic, żeby film zaistniał na ekra- 
nach. Widocznie skalkulowali sobie, że przynie- 
sie im zbyt małe pieniądze. Jakiś tam Jim Jarmu- 
sch ze swoim czarno-białym kinem jest dla nich 
nikim. Jarmusch jest o wiele bardziej znany w 
Europie, niż w Ameryce. 

ż Rozmawiała 
MANANA CHYB 


Robby Muller, holenderski opera- 
tor filmowy ukończył dwuletnią szkołę 
filmową w Amsterdamie. Od 1970 ro- 
ku współpracuje z Wimem Wender- 
sem /m.in. Alicja w miastach, Amery- 
kański przyjaciel, Paris, Texas/. Robił 


zdjęcia do filmów: Jima Jarmuscha 
/Poza prawem, Truposz/, Andrzeja 
Wajdy /Korczak/ oraz Petera Bogda- 
novicha, Barbeta Schroedera, Alexa 
Coxa, Williama Friedkina, Johna 
Schlesingera, Roberta Benigni. 
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trudno uwierzy 
ksimum ryzyka” nie 
*męskim” remakiem 
*Podwójnego życia We- 
ki” Krzysztofa Kieślowskiego. Co praw- 
da Ringo Lam, reżyser z Hongkongu, który 
śnie debiutuje w Ameryce, postarał się 
uniknąć kolejnego schematycznego filmu ka- 
rate z Jean-Claudem Van Dammem w roli 
głównej, ale samo nazwisko aktora zapowia- 
da mocny film akcji. Tym razem jednak 
strzelaniny, kopaniny, pościgi samochodowe 
i efektowne morderstwa zręcznie przeplecio- 


ne zostały egzystencjalnymi i metafizyczny- 
mi niepokojami Alaina Moreau /Van Dam- 
me/, byłego francuskiego żołnierza. Kiedy 
dowiaduje się o istnieniu brata bliźniaka, Mi- 
khaila Suverova, adoptowanego przez rosyj 
ską rodzinę i wychowanego w now 

Małej Odessie, jest już za późno. Mi 

stał zamordowany przez rosyjską mafię. A 


in zaś z przerażeniem odkrywa, że poszuki- 
wanie prawdy o bracie prowadzi go w 


jest nieznana, a miej 


rolę — siebie i bliźniaka w *Podw 
rzeniw” — twórcy "Maksimum ryzyka”, reżyser 
Ringo Lam i producent Moshe Diamant, są 
przekonani, że ich film nie powiela daw 
schematów i zaskoczy wielbicieli talentu V 
Damme 'a. Film jest nieprzewidywalny, a rzą- 
dzi się logiką snu. Może dlatego, że wychowa- 
tem się w Azji — m Lam. — W Hongkongu 
nic nie jest z góry zaplanowane. Przyszłość 
a pełne niebezpie- 
stw i strachu spotykamy nie tylko w ciem- 
nych zaułkach ulic, ale przede wszystkim w nas 


samych. Diamant dodaje: Filmy produkowane 
w Hongkongu to przedziwna kombinacja chao- 
su współczesnych Chin i ich tradycyjn 

rzeni kulturowych. Wys. zeć chińską 


operę. Historia miłości przenika się z akroba- 


tycznymi popisami aktorów i fascynującymi 
efektami specjalnymi. Ringo Lam wnió 
naszego filmu powiew świeżości, egzotyki, inne 

enie na rzeczywistość. Zmusił kamerę do 
ciągłego, histerycznego ruchu, a aktorów do 
innego systemu pracy. 


MAKSIMUM RYZYKA 


potrzebne. Przygotowanie aktorów przypo- 
minało tajemniczą psychodramę, w której 


drówkę wewnątrz 
ary świadomości. Jeżeli naprawdę po- 

czujesz emocje, przeniesiesz je w spoj. i 

kamera je zarejestruje — wspomina słowa re- 

żysera Van Damme. — Jeżeli twoje uczucia 
, ują. 


e w głębsze 


ekranowych przeciwników w Hongkongu /yl- 
ko tam znajdę facetów-desperatów, któ 
wahają się na planie walc 

kując czasem złamaniem ko: 

tejsze o 


również aktorzy, grający dotąd w filmach eu- 
ropejskich i amerykańskich: Francuz — Je- 
an-Hugues Anglade i Kanadyjka — Natasha 
Henstridge. Również operator, Polak Alexan- 


der Gru i, nie krył 
skiego w i i światła i cienia. 


DoMi 


żyser- 
Van Damme jest zachwycony techniką 


chińskiego reżysera. Słowa nie były 


W oddalonych 
od siebie miejscach 

dorasta dwu bliźniaków. 

Nie wiedzą o swoim istnieniu, 
ale czują łączącą ich więź. 
Kiedy jeden z nich ginie, 
drugi zaczyna wplątywać się 
w przeznaczenie 

zmarłego brata. 


Zach Grenier 


Jean-Hugues 
Anglade 

i Jean-Claude 
Van Damme 
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Natasha Henstridge 
i Jean-Claude Van Damme 
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Martin Short i Lisa Marie 
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MARSJANIE ATAKUJĄ! 


Tim Burton kocha filmy klasy *B”. Wycho- 
wał się na nich, jako dzieciak nie wychodził z 
kina. A jako dorosły, obdarzony wspaniałą wyo- 
braźnią reżyser, spłaca dług. Odnowił komikso- 
wy mit superherosa Batmana, pokazał z wielką 
sympatią upiory z horrorów w *Soku z żuka”, 
kazał nam pokochać nieszczęśliwego Edwarda 


Przybysze 4 Ma rsa Nożycorękiego i rozbawił niesamowitymi stwo- 


rami z miasteczka Halloween. A także oddał 
e © hołd autorowi najgorszych filmów wszystkich 
zachowują SIĘ czasów w biografii Eda Woodh. Kiedy wad: 
. Ó Ó Ó czył: Zawsze uwielbiałem filmy s-f z lat 50. i nie 
jak rozwy d rzone dziecia ki r mogę zapomnieć Marsjan z wielkimi mózgami! 
a 5 — wiadomo było, że szykuje kolejną wycieczkę 
a czasem |eSZcze gorzej 2 w nostalgiczny świat starego kina. 
A ż . A Pomysłu dostarczyły mu pocztówkowe kartki 
Wyci skają y 4 Ziemian wypuszczone na amerykański rynek przez firmę 
ż E Topps na początku lat 60. Zapowiadały się na 
przebój wśród nastolatków. Seria obrazków pod 
ostatnie soki. hasłem *Marsjanie atakują!” przedstawiała w 
sposób nadzwyczaj wyrazisty i kiczowaty walkę 
Ziemian z najazdem przybyszów z Marsa, na- 
wiązując do klasycznej powieści H.G. Wellsa 
"Wojna światów”. Katastroficzny klimat wyra- 
stał z nastrojów tamtego czasu. Właśnie "zimna 
wojna” osiągała swoje apogeum w Europie, a w 
Ameryce panowała psychoza rosyjskiego naja- 
zdu. Filmy s-f w kinach powtarzały hasło: Uwa- 
żajcie na niebo! 

Ale obrazki na kartach okazały się zbyt ma- 
kabryczne. W niektórych stanach zabroniono ic 
dystrybucji. Firma zdecydowała się na wycofa- 
nie ich z rynku. Dziś są skarbem poszukiwanym 
przez kolekcjonerów. 


UKŁADANKA NA PODŁODZE 


Wykupienie praw do kart przez Warner Bros 
stało się początkiem wielkiej przygody. Tim 
Burton wiedział, co chce zrobić. Razem ze swo- 
im scenarzystą od *Batmana”, Jonathanem 
Gemsem, zamknął się w pokoju i rozrzucił karty 
po podłodze. Wybraliśmy te, które nam się 
szczególnie podobały — powiedział potem. A 
podobały im się te najbardziej jaskrawe — Bur- 
ton mówił o nich: cudownie przerysowane. I taki 
zrobił film. 

Czas akcji jest nieokreślony, ale wiadomo, że 
to czas "retro", Wszystko w tym filmie nazna- 
czone jest stylem pop-kultury odbieranej dziś 
nostalgicznie, jako niezbyt odległa, ale jednak 
przeszłość. Ale takie są wszystkie wizje Burto- 
na. Jego scenografowie przestudiowali więc nie 
tylko klasyczne filmy s-f z lat 50. i 60., ale także 
filmy Burtona, aby zachować niepowtarzalny, 


Z lgwej 


Jim Brown 
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jedyny w swoim rodzaju klimat, który pozwala 
rozpoznać "charakter pisma” tego reżysera. 

Najazd Marsjan musiał mieć swoją logikę ge- 
ograficzną. Burton nie wahał się: od Waszyngto- 
nu z Białym Domem po Las Vegas z jego tan- 
detnym blichtrem, a po drodze Nowy Jork, wy- 
żyny Kansas i pustynia Arizony. Przez chwilę 
pokazany zostaje Paryż, jednak tylko dlatego, że 
Jack Nicholson koniecznie chciał powiedzieć 
przez telefon kilka słów po francusku ze straszli- 
wie amerykańskim akcentem. I jest czego posłu- 
chać! 


NICHOLSON I INNI 


Superprodukcja dzisiaj to nie tylko oszała- 
miająca technika i wystawność inscenizacji. To 
przede wszystkim gwiazdy. Supergwiazdy. A 
tych w filmie Burtona nie brakuje. 

Zaczęło się jednak od Jacka Nicholsona. Po 
wspaniałej roli Jokera w *Batmanie” wiadomo 
było, że prędzej czy później Burton i Nicholson 
znowu znajdą się w twórczym tandemie. Kiedy 
aktor przeczytał scenariusz, Burton zapytał: Któ- 
rą rolę chciałbyś zagrać? Otrzymał odpowiedź 
raczej zaskakującą: Co byś powiedział, gdybym 
zagrał wszystkie? 

To byłby film! Ostatecznie jednak Nicholson 
gra tylko dwie role: prezydenta Stanów, który 
wyraźnie wzorowany jest na Reaganie oraz 
agenta nieruchomości z Las Vegas, Arta Landa, 
wiecznie pijanego i zupełnie nie zwracającego 
uwagi na Marsjan. W tych dwóch wcieleniach w 
pełni się wyżywa. Ale każdy wykonawca ma 
swoją wielką sekwencję. 

Glenn Close prezentuje serię czerwonych su- 
kien a la Nancy Reagan w roli żony prezydenta. 
Annette Bening — rudą perukę i mnóstwo 
wschodniej biżuterii w roli byłej alkoholiczki i 
wyznawczyni filozofii New Age. Pierce Bro- 
snan z fajką w zębach jest nieskazitelnie ele- 
gancki w roli naukowca, dopóki nie znajdzie się 
w rękach najeźdźców. Danny DeVito, przyjaciel 
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reżysera od czasów *Powrotu Batmana”, gdzie 
zagrał Pingwina, jest tym razem Ordynarnym 
Hazardzistą z Las Vegas. Sarah Jessica Parker 
jako rozkapryszona prezenterka telewizyjna ty- 
ranizuje zakochanego Michaela J. Foxa, czarno- 
skóry i mocarny Jim Brown boksuje się z Mar- 
sjanami, a para młodych — Natalie Portman w 
roli córki prezydenta i Lukas Haas jako sympa- 
tyczny Richie pozostaną na placu boju. 

Ale Burton nie byłby Burtonem, gdyby nie 
miał w rękawie obsadowych niespodzianek. Dla 
nas jest nią Jerzy Skolimowski w roli naukowca, 
który wynalazł maszynę tłumaczącą język Mar- 
sjan. Dla starszych kinomanów — gwiazda lat 
40., Sylvia Sydney w roli niespożytej babci. A 
dla fanów piosenki — Tom Jones, niegdyś 
pop-idol, który z wielkim zaangażowaniem 
gra... samego siebie. 


ACH, TE EFEKTY SPECJALNE! 


Przede wszystkim całe zastępy ruchliwych, 
złośliwych i niebezpiecznych Marsjan. Wszy- 
scy, którzy widzieli *Miasteczko Halloween” 
nie będą zaskoczeni. Marsjanie są trójwymiaro- 
wymi figurami generowanymi komputerowo. 
To dzieło słynnej Industrial Light and Magic, 
bez której nie istniałyby cuda dzisiejszego kina. 
Technika idzie nieustannie naprzód, można więc 
sobie pozwolić na wszystko. Przybysze z Marsa 
są materializacją wizji surrealistów, a ich ojcem 
chrzestnym może być Salvador Dali. Zachowują 
się jak rozwydrzone dzieciaki — mówi Burton. 
Czasem jeszcze gorzej! — dodają jego współpra- 
cownicy. Wydają się niezniszczalni. Co ich w 
końcu unieszkodliwi? Nie należy zdradzać, żeby 
nie psuć zabawy. W każdym razie zaskoczenie 
pełne! 

Ale jest jeszcze ktoś: postać nazwana enig- 
matycznie Marsjanka. Wedle przybyszów z 
Czerwonej Planety — uosobienie ziemskiej uro- 
dy. Rzeczywiście, kusi swymi wdziękami rzecz- 
nika prasowego prezydenta i dostaje się do Bia- 


Pierce Brosnan 


łego Domu. Aerodynamiczna blondynka ze zdu- 
miewającą fryzurą, coś pośredniego między kró- 
liczkiem Playboya i lalką Barbie, poruszająca 
się posuwiście, ma twarz Lisy Marie, dopóki 
spod tej maski nie wyjrzy groźne oblicze 
najeźdźcy. Trzeba przyznać, że charakteryzato- 
rzy i projektanci pokazali, na co ich stać. Se- 
kwencja z Marsjanką jest swoistą kulminacją fil- 
mu, budzi konwulsyjny śmiech i grozę. 

Są też, oczywiście, latające spodki — wypeł- 
niająca olbrzymi ekran flotylla. Jest potworny 
robot sadzący susami niczym monstrualny kan- 
gur za samochodem Ricka. No i są oszałamiają- 
ce sekwencje zniszczeń — dzieło Warner Digital. 
Ale tego nie da się opisać, to trzeba zobaczyć. 
Warto jednak wiedzieć, że nad ekranową apoka- 
lipsą czuwał Michael Fink, który gra także rolę 
wiceprezydenta. "Marsjanie atakują!” zapisze 
się w dziejach kina jako najpełniejsza realizacja 
możliwości techniki końca naszego wieku. 


HOŁD DLA PRZESZŁOŚCI 


Z realizacją filmu wiąże się charakterystycz- 
na anegdota. W 1969 w Las Vegas legendarny 
multimilioner Howard Hughes wybudował w 
futurystycznym stylu hotel Landmark. Był to 
najwyższy tam budynek — 31 pięter, 365 stóp 
wysokości. Ten kolos okazał się katastrofą eko- 
nomiczną. W 1990 został zamknięty i przezna- 
czony do wyburzenia. 

Nie można było budynku uratować, ale moż- 
na go było unieśmiertelnić na taśmie filmowej. 
Burton, rozkochany w charakterystycznie ame- 
rykańskiej architekturze, właśnie Landmark 
uczynił Hotelem Galaktycznym, który w trakcie 
ataku Marsjan otwiera Art Land. To ekipa Bur- 
tona wysadza w końcu Landmark w powietrze 
filmując katastrofę z kilku kamer, aby uczynić z 
niej monumentalną i przejmującą scenę poże- 
gnania. W ten sposób życie nierozdzielnie złą- 
czyło się z filmem. 

lab/ 
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Ten film to rodzaj powrotu do młodzieńczych fascy- 
nacji książkami i filmami podróżniczo-przygodowymi. 
Do marzeń o spotkaniach ze światem tajemniczym i eg- 
zotycznym — mówił reżyser "Jaguara", Francis Weber. 

Pomysł na scenariusz wziął się z typowego dla 12 
albo 13-latka pytania, jak wyglądałoby spotkanie 
człowieka plemiennego żyjącego w warunkach epoki 
kamiennej — ze współczesną cywilizacją. Czy możli- 
we jest przybliżenie równoległych, a jednocześnie tak 
odległych w poziomie rozwoju światów? Reprezen- 
tantem "przeoczonego” przez cywilizację plemienia z 
epoki kamiennej jest w filmie Wanu /Harrison Lowe/, 
indiański czarownik z Puszczy Amazońskiej. Do Pa- 
ryża trafił w związku z akcją dla Indian, organizowa- 
ną we Francji. Przybył w stroju naturalnym, jedynie z 
przepaską na biodrach. W windzie hotelu Crillon spo- 
tkał Perrina /Patrick Bruel/, "*słodkiego” lekkoducha, 
sprytnego hochsztaplera i pełnego fantazji podrywa- 
cza. Zetknięcie dwóch takich indywidualności nie 
mogło się skończyć banalnie. Paryski wydrwigrosz, 
który widział już przecież wszystko”, i był przeko- 
nany, że życie niczym go nigdy nie zaskoczy, zoba- 
czył nagle kogoś, kogo się nie da oszukać i kto wy- 
gląda na... chytrzejszego od niego. A Wanu po krót- 
kiej lustracji równie wysoko ocenił dziwnego osobni- 
ka stojącego przed nim i uczynił swoim Wybrańcem. 
Perrin dowiedziawszy się wszystkiego dzięki tłuma- 
czowi Wanu, Campanie /Jean Reno/, miał wiele wąt- 
pliwości, ale postanowił zaryzykować. W końcu nie 
każdy może zostać Wybrańcem czarownika, no i ta 
rola mimo wszystko kusiła go jakimiś ciepłymi wyo- 
brażeniami. Wanu powierzył Perrinowi niezwykłą, 
szaloną misję. Wraz z nim do tropikalnej dżungli wy- 
rusza Campana *przyszywany” Indianin, syn antropo- 
loga, urodzony w Amazonii znawca tamtejszych dia- 
lektów i obyczajów. W tym momencie komedia kon- 
trastów przemienia się w widowiskowe i zabawne za- 
razem kino akcji. W *zielonym piekle” ciągle czyha 
na bohaterów jakieś niebezpieczeństwo, a sytuacje 
komediowe przeplatają się ze scenami pełnymi napię- 
cia i grozy. W wyniku różnych perypetii bohaterowie 
stają się celem zawodowych morderców. W ucieczce 
pomaga im piękna indiańska dziewczyna Maya /Patri- 
cia Velasquez/. 

Praca nad filmem w tropikalnych warunkach, w 
upale, wilgoci i walce z insektami, dała się we znaki 
całej ekipie, ale pozostały unikalne wrażenia krajobra- 
zowe i wspomnienia z kontaktu z Indianami, obserwa- 
cje dotyczące ich sposobu życia, reguł rządzących 
wspólnotą, mistyki. Jean Reno był pod ogromnym 
wrażeniem spotkania z ludźmi z innego świata: Za- 
skoczyła mnie ich otwartość i szczerość, o jakiej tzw. 
ludzie cywilizowani poukrywani za maskami już daw- 
no zapomnieli. Od Indian moglibyśmy uczyć się rado- 
ści życia i harmonii w kontaktach międzyludzkich. 


Isw/ 


Jean Reno 


= Cwany i cwańszy 


Paryski hochsztapler spotyka 

w ekskluzywnym hotelu... 

indiańskiego czarownika znad Amazonki. 
l... zostaje jego zaufanym 


JEAN RENO PATRICK BRUEL 
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ZYCIE JEST PIĘK 


RECENZJE 


Bierz co chcesz, diable mój, ale daj wielką 
miłość — modliła się swego czasu polska pio- 
senkarka. Miłość jest wartością nadrzędną, 
godną każdej ceny. Jeżeli gubi zakochanych, 
jest tym bardziej pożądana — bo to znaczy, że 
była wielka. Miłość grzeszna usprawiedliwia 
się sama, jeśli jest dostatecznie wielka — na co 
tysiące przykładów w literaturze: od "Dziejów 
Tristana i Izoldy” po *Diabła wcielonego” Ra- 
digueta. 

Świat kina z reguły akceptuje to przesłanie. 
Czy zdarzają się tam sceptycy? Ludzie, którzy 
kwestionowaliby miejsce miłości w hierar- 
chiach naszego życia? Którzy gotowi byliby 
spojrzeć na miłość analitycznie, bez egzalta- 
cji? Takim sceptykiem mógłby być Bo Wider- 
berg, autor filmu "Życie jest piękne”. Jest to 
historia ucznia, który zakochał się w swej nau- 
czycielce i utrzymuje z nią intymne kontakty. 
Rzecz dzieje się pod koniec II wojny świato- 
wej, chłopak ma lat 15, więc prawie tyleż, co 
reżyser w tamtym czasie; możliwe, że Wider- 
berg chciał wykorzystać jakieś obserwacje czy 
przeżycia z czasów szkolnych. A jednak trud- 
no oprzeć się wrażeniu, że chodzi właśnie o 
chłodną analizę: co to jest miłość? Jaka jest jej 
istota? 

Te pytania pojawiają się na samym począt- 
ku filmu. Tłem dla napisów czołowych są ory- 
ginalne teksty Linneusza, biologa szwedzkie- 
go, opisujące mechanizm narządów płcio- 
wych. W planie dźwiękowym pojawia się w 
tym czasie muzyka niemieckiego kompozytora 
Haendla: aria Almireny "Lascia ch'io pianga” 
z II aktu opery "Rinaldo". Więc od razu dwie 
odmienne interpretacje: z jednej strony miłość 
jako zjawisko fizjologiczne, potrzeba ciała; z 
drugiej — jako zjawisko emocjonalne, potrzeba 
ducha, wytwór kultury. Proza życia — i jej poe- 
tycka oprawa. 

Film pokazuje, że liczy się przede wszyst- 
kim ta pierwsza opcja: racja ciała. Viola /nau- 
czycielka/ i Stig /uczeń/ Igną do siebie bez 
opamiętania, kolejne zbliżenia erotyczne nie 
przynoszą im zaspokojenia, raczej potęgują 
potrzebę dalszych zbliżeń. Zupełnie jak w poe- 
macie o Tristanie i Izoldzie! Aliści Viola i Stig 
nie szukają poczji, intercsuje ich proza życia. 
Przykład: mąż nauczycielki jest handlowcem, 
odbywa wielodniowe podróże, czas powrotu 
nie jest ustalony. Viola instruuje więc Stiga, 
gdzie może być zaparkowany samochód męża. 
Jeśli pojazd stoi — znaczy, że randka odwoła- 
na. Ważny jest parking, zwolnienia z lekcji, 
sprawność fizyczna chłopca etc. 

A jednak: ta miłość *według Linneusza” nie 
jest zjawiskiem jednoznacznym. Może by i by- 
ła, gdyby film pokazywał nauczycielkę jako 
osobę o wybujałym temperamencie, spragnio- 
ną silnych przeżyć. Ale Viola jest inna: od 
pierwszych scen jawi się jako osoba z dyskret- 
nym poczuciem humoru, inteligentna i subtel- 
na. O jej romansie z uczniem najwyraźniej de- 
zyduje nie tylko fizjologia. 

Chodzi o to, że Viola popełniła mezalians, 
wychodząc — na złość własnej rodzinie — za 
człowieka z niższych sfer. Decyzja usprawie- 
dliwiona, bo Frank był człowiekiem niezwy- 
kłym, o wszechstronnych zainteresowaniach; 
m.in. pasjonował się muzyką klasyczną, głów- 
nie niemiecką. Związek Violi i Franka mógłby 
być szczęśliwy, gdyby nie wojna. Szwecja nie 


72 


e 


bierze w niej udziału, ale jest w nią uwikłana. 
Blokada morska aliantów, okupacja państw 
ościennych przez armię niemiecką — wszystko 
to spowodowało trudności aprowizacyjne, zro- 
dziło czarny rynek. Operacje spekulacyjne za- 
pewniały duże zarobki, skusiły pięknoducha 
Franka. Zyskał duże pieniądze, za to stracił 
szacunek żony. 

Wielka namiętność Violi i Stiga wywodzi 
się więc z królestwa Linneusza — ale tej na- 
miętności by nie było, gdyby nie czynniki spo- 
łeczne, obyczajowe, psychologiczne: gdyby 
nie buntowniczość i przekora Violi. A nawet 
więcej: gdyby nie wydarzenia polityczne! Co 
zresztą skłania do osobliwych refleksji. Frank, 
jako się rzekło, jest zapalonym melomanem. 


Marika Lagercrantz 


Słuchając Beethovena czy Haendla, rozmawia- 
jąc o ich twórczości — wskazuje na osobliwy 
paradoks: naród niemiecki wydał najwybitniej- 
szych kompozytorów, wydał także polityków, 
którzy doprowadzili do wojny. Oto dwa 
sprzeczne bieguny niemieckiego ducha! Ale 
gdzieś w podtekście filmu pojawia się suge- 
stia, że nie musi to być sprzeczność. Duch nie- 
miecki — to przede wszystkim dążność do po- 
rządkowania świata. Porządkowania poznaw- 
czego — to filozofia; porządkowania estetycz- 
nego — to m.in. muzyka; porządkowania geo- 
politycznego — to m.in. okupacja Norwegii i 
Danii. Miłość Violi i Stiga jest więc w równej 
mierze z ducha Linneusza, co z ducha Haendla 
— tyle że w nieco innym sensie, niż by można 
w pierwszej chwili sądzić. 

Ukazawszy nam istotę miłości — przechodzi 
następnie Widerberg do jej oceny. Jest to oce- 
na bardzo krytyczna. Miłość na miarę Tristana 
i Izoldy okazuje się zdumiewająco nietrwała: 


zderzona z racjami życia społecznego — prze- 
mienia się w swe przeciwieństwo, tzn. w nie- 
nawiść. I wtedy wychodzi na jaw, że nie stwo- 
rzyła żadnych wartości pozytywnych. Wszy- 
scy tu przegrywają, wszyscy muszą płacić ra- 
chunki. 

Może nie należy do tego wszystkiego przy- 
wiązywać zbyt dużej wagi; może film *Życie 
jest piękne” to tylko kryptoautobiografia. A 
jednak! Pewną generalną ocenę wprowadza tu 
motyw wojny. Viola i Stig próbują żyć według 
zasady: niech na całym świecie wojna, byle 
nasza sypialnia spokojna. Pod tym względem 
film przypomina książkę Radigueta "Diabeł 
wcielony”, zresztą sfilmowaną. Ta sama teza: 
ludzie zakochani mają prawo ignorować wojnę 
— która jest tylko zbiorowym 
szaleństwem, ludobójstwem. 
Dodajmy, że u Widerberga 
nie tylko zakochani: całe 
społeczeństwo szwedzkie 
odwraca się od wojny. Tyle 
tylko, że ta postawa stanowi 
zabezpieczenie niezbyt sku- 
teczne. Okręty szwedzkie są 
neutralne, nikt do nich nie 
strzela i nikt nie musi. Wy- 
starczy, że na Bałtyku dryfu- 
ją miny, które zerwały się z 
uwięzi. 

Wojna dociera do Stiga 
także w inny sposób. Na lot- 
nisku w Malmó lądują cza- 
sem amerykańskie bombow- 
ce, by zatankować paliwo i 
odlecieć do bazy. Pojawiają 
się kilkakrotnie: Stig biegnie 
na randkę, przystaje koło 
ogrodzenia w tłumie ga- 
piów, *Fortece” kołują na 
pasie startowym. Cała Euro- 
pa i Ameryka walczy, Szwe- 
dzi się przyglądają. Pilot 
mógłby wyjść z samolotu, 
zapytać: nie wstyd wam? 1 
poniekąd tak się dzieje. 
Szkoła Violi i Stiga znajduje 
się nie opodal lotniska, któ- 
regoś dnia podchodzi do lą- 
dowania samolot uszkodzo- 
ny. Pilot robi to, co się powinno zrobić w ta- 
kiej sytuacji: tuż przed lądowaniem opróżnia 
zbiorniki z resztek paliwa. Na podwórko 
szkolne spada benzynowy deszcz, któryś z 
urwisów tę rozlaną benzynę podpala. 

Pożar jest niegroźny, raczej symboliczny. 
Co on tu oznacza: oczyszczenie? Karę? Wła- 
Ściwie wszyscy tam na nią zasługują. Ale grze- 
szni kochankowie najbardziej. Kto modli się 
do szatana o wielką miłość, musi się liczyć z 
karą ognia piekielnego. 

JAN OLSZEWSKI 


LUST OCH FAGRING STOR. Szwe- 
cja-Dania, 1995. Reżyseria i scenariusz: Bo 
Widerberg. Zdjęcia: Morten Bruus. Muzy- 
ka: Georg Friedrich Haendel, Ludwig van 
Beethoven, Johannes Brahms i inni. Sceno- 
grafia: Palle Arestrup. W rolach głównych: 
Johan Widerberg, Marika Lagercrantz, To- 
mas von Brómssen, Bjórn Kjellman, Karin 
Huldt. 
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Pomysł "Czterech pokoi” był jeśli nie świetny, 
to przynajmniej interesujący — zaprosić czterech 
"najgorętszych” twórców amerykańskiego kina 
niezależnego do realizacji nowelowego filmu, 
skonstruowanego wedle reguł klasycznego teatru. 
Akcja toczy się bowiem w ciągu jednej nocy — tej, 
która oddziela nowy rok od starego, i w jednym 
miejscu — staroświeckim, amerykańskim hotelu o 
stylowej nazwie *Monsignor". Ma też wspólnego 
bohatera — jest nim Ted, który właśnie w wigilię 
nowego roku debiutuje w roli chłopca hotelowego i 
od razu zostaje pozostawiony samemu sobie przez 
swą szefową, Betty. Zanim jednak Ted rozpocznie 
pracę, stary portier udzieli mu dobrej rady: Trzymaj 
się zdala od dzieci, prostytutek, nocnych marków, 
małżeńskich kłótni i nigdy nie zapominaj zainkaso- 
wać napiwku. 

Obowiązkiem Teda jest obsłużyć gości, zajmu- 
jących cztery pokoje. Ku jego zdumieniu, a niekie- 
dy wręcz przerażeniu, każdy z gości podpada pod 


zazdrosnego męża, wyziera pustka myślowa. Nie 
jest w stanie zatuszować jej nawet udział tak słyn- 
nych czarownic, jak Madonna czy Lili Taylor. W 
*Brakującym składniku” są *"feministyczne gadże- 
ty”, ale nie ma feminizmu, podobnie jak są w nim 
"komediowe rekwizyty”, ale nie ma komedii. 

Za najlepszą nowelę uznałabym *Urwisów"” Ro- 
berta Rodrigueza. Dwójka dzieci pozostawiona pod 
opieką Teda przez rodziców-gangsterów pali tu pa- 
pierosy, pije szampana, ogląda pornograficzne fil- 
my, demoluje pokój, a w końcu znajduje trupa pod 
łóżkiem. *Urwisy” to jedyny prawdziwie zabawny 
"pokój” całego filmu, w czym duża zasługa grają- 
cych z brawurą dziecięcych aktorów. Jednak nawet 
film Rodrigueza nie jest niczym więcej niż histo- 
ryjką opartą na jednym dowcipie. 

Być może niepowodzenie całego przedsięwzię- 
cia wynikło z samej konstrukcji filmu: realizatorzy 
dysponowali zbyt krótkim czasem ekranowym, by 
mogli opowiedzieć własną historię, stworzyć wła- 


Hotelowa awantura 


tę lub inną kategorię, której radzono mu unikać. 
Ekscentryczne zachowania gości *Monsignor" i 
kłopoty, jakie ma z nimi Ted, wypełniają kolejne 
nowele. 


Trzeba przyznać, że każda z nowel zawiera istot- 
ne cechy stylu jej twórcy. W przypadku *Brakują- 
cego składnika” Allison Anders chodzi o agresyw- 
ny feminizm; W przypadku *Człowicka z Hollywo- 
od” Quentina Tarantino — o wyrafinowane okru- 
cieństwo i przewrotną fascynację amerykańskim ki- 
nem gatunków. *Urwisów” Roberta Rodrigueza 
charakteryzuje chłód, ironia i zauroczenie złem; 
*Niewłaściwego człowieka” Alexandre'a Rockwel- 
la — prowokacyjność i pogarda dla narracji. 

Jednakże to, co było najlepsze w samodzielnych 
filmach czwórki reżyserów, tu staje się mimowolną 
karykaturą ich stylu. Kolejne nowele obnażają bo- 
wiem ograniczenie tematycznych i formalnych za- 
interesowań, a nawet artystyczną nieudolność. Do- 
tyczy to zwłaszcza filmów Allison Anders i Ale- 
xandre'a Rockwella. 

Allison Anders, autorka kultowego "Gas Food 
Lodging”, w swym pierwszym filmie była w stanie 
poprzez interesującą, dobrze skonstruowaną historię 
powiedzieć coś niebanalnego o współczesnych ko 
bietach. Feminizm tego filmu nie był dodatkiem do 
opowiadanej historii; był w niej głęboko zakorze- 
niony, wynikał z niej, tak jak z bajki wynika morał. 

Zupełnie inaczej jest w "*Brakującym składni- 
ku”. Z tej opowieści o sabacie współczesnych cza- 
rownic, które za pomocą czarodziejskich sztuczek 
usiłują ożywić boginię, obróconą w kamień przez 
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sną "pulp fiction”. W *Czterech pokojach” zamiast 
historii są sytuacje, które kończą się, zanim do cze- 
goś doprowadzą. 

A może fiasko filmu wzięło się z braku wspól- 
nej koncepcji? Zdaje się, że czterej reżyserzy nie 
próbowali wstępnie ustalić, czym i o czym "Cztery 
pokoje” miały być. Nie pokusili się o to, by wyko- 
rzystać możliwości, jakie dawał z sobą czas i miej- 
sce akcji. Właściwie z tego, że goście przybywają 
do *Monsignor" w ostatni dzień roku, nic dla boha- 
terów nie wynika. Niewiele też wynika z tego, że 
*cztery pokoje” to pokoje hotelowe. 

Ten brak jasnej koncepcji odbił się nawet na 
grze Tima Rotha, odtwarzającego postać Teda. Ów 
doskonały aktor dosłownie nadrabia miną niedo- 
statki scenariusza i stara się zatuszować swe zdezo- 
rientowanie. Z początku jego napięta, zagadkowa 
twarz budzi zainteresowanie, pod koniec jednak — 
już tylko współczucie. Nie można wręcz oprzeć się 
wrażeniu, że Roth, tak jak widz, poddał się czarowi 
gorących nazwisk i pozwolił się uwikłać w nieuda- 
ne przedsięwzięcie. 

Wydaje się, że wszyscy autorzy przecenili nie tyl- 
ko cierpliwość przeciętnego odbiorcy, ale nawel swą 
zdolność komunikowania się z ową grupą widzów, 
która zna ich wcześniejsze filmy. Uwierzyli że wy- 
starczą aluzje, aby wszyscy doskonale się bawili. 
Dotyczy to zwłaszcza Quentina Tarantino, któremu 
odniesienia do "Alfred Hitchcock przedstawia” po- 
trzebne są głównie do egocentrycznych żartów. 

W rezultacie zamiast filmu kultowego, jakim w 
zamyśle miały być "Cztery pokoje”, powstał film 
antykultowy, który skutecznie zniechęca do awan- 
gardy. Zniechęca zwłaszcza wielbicieli "Pretty 
Woman” czy "Nagiego instynktu” — bo ci po obej- 
rzeniu *Czterech pokoi” poczują się umocnieni w 
swych upodobaniach. 

EWA MAZIERSKA 

FOUR ROOMS. USA, 1995. Reżyseria i sce- 
nariusz: Allison Anders /The Missing Ingre- 
dient/, Alexandre Rockwell /The Wrong Man/, 
Robert Rodriguez /The Misbehavers/, Quentin 
Tarantino /The Man From Hollywood/. Zdjęcia: 
Rodrigo Garcia, Phil Parmet, Guillermo Navar- 
ro, Andrzej Sekuła. Muzyka: Combustible Edi- 
son. Scenografia: Gary Frutkoff. Wykonawcy: 
Tim Roth, Marisa Tomei, Sammi Davis, Valeria 
Golino, Madonna, Antonio Banderas. 


Być może nie należy brać poważnie wypowie- 
dzi cytowanych w materiałach promocyjnych, ale 
zastanawiający jest rozdźwięk między tym, co miał 
powiedzieć producent filmu i tym, jak reaguje wi- 
downia. Tym bardziej że producentem jest Robert 
Zemeckis, reżyser *Powrotów do przyszłości” i je- 
szcze kilku kasowych przebojów. Czyżby zawiódł 
go instynkt? Podobno Zemeckis zachwycił się pro- 
jektem *Przerażaczy” dlatego, że nie mieścił się w 
granicach jednego gatunku. Trochę horror, trochę 
komedia, trochę thriller kryminalny. A przecież 
szeroka publiczność jest zawsze konserwatywna. 
Chce wiedzieć, z czym ma do czynienia. Taka mie- 
szanka rzadko okazuje się strawna. I publiczność 
odrzuca "Przerażaczy”. Zapewne niesprawiedliwie, 
bo przynajmniej w niektórych ze swoich warstw 
jest to film interesujący. Ale ma jeden zasadniczy 
mankament. Brakuje mu szaleństwa Davida Lyn- 
cha, tego szaleństwa, które ochrzczono postmoder- 
nizmem i które połączyło w integralną całość nie- 
składne elementy "Dzikości serca” czy *Miastecz- 
ka Twin Peaks”. To był żywioł. Tymczasem *Prze- 
rażacze” robią wrażenie, jakby nowozelandzki re- 
żyser Peter Jackson kleił tylko z pedanterią różne 
filmowe receptury. 

Najwięcej jest horroru. W miasteczku Fairwater 
zawał serca powala kolejnych mieszkańców, ale 
my, widzowie, wiemy, że to morderczy upiór Ści- 
ska im serca śmiertelnym uchwytem. A prywatny 
"detektyw mediumiczny” Frank, który komunikuje 
się z duchami skazanymi na pozostanie na ziemi, 
widzi świetliste numery na czołach kolejnych ofiar 
i szykuje się do walki na granicy naszego i tamtego 
świata, ze sprawcą zgonów, o które sam jest podej- 
rzany. Mniejsza o logikę wątku zakładającego, że 


Zamiar Jacka Bromskiego był oczywisty: zrobić 
film łatwy, lekki i przyjemny. I ten cel został osią- 
gnięty. Bezpretensjonalna historyjka o pokoleniu 
czterdziestoparolatków, uwikłanych w romanso- 
wo-zawodowe problemy, została opowiedziana 
zręcznie i z taktem. Przy tym naprawdę bawi. Wie- 
le śmiesznego jest w dialogach, sytuacjach, posta- 
ciach, jak też w dowcipnych przerywnikach — pa- 
stiszowych reklamówkach, których produkcją zaj- 
muje się bohaterka. 

Bromski /także scenarzysta filmu/ przyjął tu po- 
zycję współczesnego Hogartha. Tyle że jego saty- 
ryczne zacięcie zastąpił wyrozumiałością dobrego 
Ichoć i trochę złośliwego/ wujaszka, który z dystan- 
su, z dyskretnym uśmiechem przygląda się słabost- 
kom bliższych i dalszych znajomych. I właśnie ów 
specyficzny dystans, z jakim obserwuje środowisko 
wielkiego świata rodzimych rekinów /a raczej 're- 
kinek”/ reklamy, dał "Dzieciom i rybom” nieodpar- 
ty wdzięk, tak potrzebny każdej komedii. Ale... 

Właśnie, w końcu jednak pojawia się jakieś 
"ale", Bo o filmie Bromskiego nie powinno się ani 
mówić, ani pisać, ani myśleć. Tylko iść do kina. 
Obejrzeć. W czasie seansu cieszyć się jego urodą. 
Tak jak cieszy uroda bańki mydlanej, o której zaraz 
się zapomina. W przeciwnym razie rodzą się wąt- 
pliwości. 

Nie wiem, czy młodzi widzowie znają popular- 
ną niegdyś zabawkę, zwaną kalejdoskopem. Była 
to rurka z umieszczonymi w środku trzema lustra- 
mi i garścią różnokolorowych kamyków lub szkie- 
łek, które przy obracaniu układały się w zapierające 
dech w piersiach wzory i figury. To było piękne! 
Na początku. Potem — coraz mniej. Pojawiały się 
konfiguracje niby nowe, a jednocześnie coraz ła- 


maniakalni mordercy pozostają maniakami także 
po śmierci. Kto wie, może tak jest? Gorzej, że cała 
ta historia jest dosłownie przygnieciona techniką. 
Digitalizacja, animacja komputerowa itd. Efekty 
oszałamiające, ale kosztem tempa. Michael J. Fox 
zdaje się grać do pustego blueboxu, między posta- 


ciami na ekranie nie ma komunikacji, stereotypo- 
we, znane na pamięć z legionu horrorów sytuacje 
przywoływane są tak natrętnie, że suspens jest wy- 
pierany przez zwyczajną nudę. Lepiej prezentuje 


twiejsze do przewidzenia. Pozbawione już tego 
przyjemnego dreszczyka emocji, jaki niesie każda 
niespodzianka. 

I film Bromskiego w pewnym momencie zac 
na przypominać taki kalejdoskop. Postacie zbliżaj 


się do siebie, zderzają, rozchodzą, wracają... I wła- 
Ściwie nie z tego nie wynika. To ruchy efektowne, 
ale pozorne. Jak wywołane przez wrzucony do wo- 
dy kamień, falowanie, które — o czym uczy fizyka — 
jest tylko złudzeniem. A *kamyki” Bromskiego są 
od początku idealnie oszlifowane, wygładzone, 


się to wszystko, co "obok". Ozdobniki właściwie 
bezinteresowne, choć przed ich wprowadzeniem 
nie potrafi się dziś powstrzymać żaden reżyser. Są 
jak mrugnięcie oka do widowni: znamy i kochamy 
kino, więc się zabawmy. Do takich ozdobników 
należy wybór starego filmu oglądanego na ekranie 


telewizora, wygląd Domu w Którym Straszy, cha- 
rakterystyka upiorów na cmentarzu i tych, które 
współpracują z Frankiem. Jednym z nich jest Sę- 
dzia gubiący własną szczękę — postać westernowa, 


oczywiste. Po chwili już dobrze wiemy, czego 
można od nich oczekiwać. I od władczej Anny 
/Anna Romantowska/, i od jej nieco safandułowa- 
tego wielbiciela /Jan Frycz/, i od sfrustrowanego, 
artystycznymi niespełnieniami reżysera /Cezary 


oda a, 
nika Świtaj 


Fot. Krzyszłof Wellman 


Pazury, i od reżysera spełnionego /Jan Nowicki/, i 
od nieśmiałego, choć zasadniczego nauczyciela 
matematyki /Krzysztof Stroiński/, i nawet od pary 
programowo zbuntowanej młodzieży. Niczego 
przy tym nie można zarzucić popularnym aktorom. 
Są. Robią to, co do nich należy, precyzyjnie i do- 


która mimo zaawansowanego rozkładu budzi no- 
stalgiczne wspomnienia. Jest także czarnoskóry hi- 
pis z lat 70. i intelektualista w drucianych okular- 
kach, splamiony krwią, ale sympatyczny. Z jakiego 
powodu wszyscy oni są zależni od Franka? Prawdę 
mówiąc, nie bardzo wiadomo — i to kolejny manka- 
ment filmu. Zabrakło bowiem reguł jednoznacznie 
określających funkcjonowanie Świata fantastyczne- 
go. Gdzie na przykład umieścić agenta FBI, Dam- 
mersa, granego z groteskowym przerysowaniem 
przez Jeffreya Combsa? Czyżby był szczególną po- 
stacią zombie, istotą z pogranicza Świata żywych i 
martwych? Jego zachowanie jest tak nieobliczalne, 
że w końcu tylko irytuje, zamiast budować pełne 
grozy napięcie. 

Historia o duchach — ghost story w wydaniu Jac- 
ksona i Zemeckisa nie ma już nic wspólnego ze sta- 
roświecką opowieścią do poduszki. Punkt ciężkości 
przesunięty został z procesu, który zakłóca spój- 
ność wszechświata na efekty owego zakłócenia. 
Rezultat jest więc tylko zbiorem niesamowitych i 
makabrycznych obrazków, który przyjmuje się z 
należytym podziwem dla technicznej sprawności. 
O przerażeniu mowy jednak nie ma. Rozładowuje 
je Śmiech, ale akurat z komedią jest w tym filmie 
gorzej, zdecydowanie nie osiąga wysokiego lotu. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


FRIGHTENERS. USA, 1996. Reżyseria: Pe- 
ter 
Walsh. Zdjęcia: Alun Bollinger, John Blick. 
Muzyka Danny Elfman. Scenografia: Grant 
Major. Wykonawcy: Michael J. Fox, Trini 
Alvarado, Peter Dobson, John Astin, Dee Walla- 
ce Stone. 


kładnie. Czasem jednak sprawiają wrażenie zebra- 
nych na wytwornym raucie gości, których cała 
uwaga skupia się na zachowaniu salonowych kon- 
wenansów, To za ciasny gorset, sprzeczny z natu 
ralnym żywiołem komedii. 

A że mogło być inaczej, świadczy zepchnięty na 
drugi plan, niestety, wątek Eweliny, dojrzałej ak- 
torki na zakręcie: i zawodowym, i życiowym. Tu 
Gabriela Kownacka wykroczyła poza zakreślone 
przez reżysera grzeczne ramy. Jest spontaniczna, 
żywiołowa. Gdy pojawia się na ekranie, natych- 
miast koncentruje na sobie uwagę. A sceny, kiedy 
Ewelina w przypływie rozpaczy użala się nad 
swym losem, ilustrując go korowodem Szekspi- 
rowskich postaci, czy kiedy usiłuje erotycznie 
skonsumować młodego reżysera, należą do najlep- 
szych w filmie. 

Niejeden pewnie pomyśli, że wysuwanie jakich- 
kolwiek zarzutów wobec "Dzieci i ryb”, jest przy- 
słowiowym szukaniem dziury w całym. Nic 
podobnego. Bo to przecież nie tylko najlepszy do 
tej pory film Bromskiego, ale także /a może przede 
wszystkim/ wreszcie udana współczesna komedia. 
Człowiek jest już tak przedziwnie skonstruowany, 
że rzeczom miernym czasem potrafi wiele wyba- 
czyć, natomiast od tego, co dobre, zawsze chciałby 
otrzymać jeszcze więcej. 

MACIEJ MANIEWSKI 

DZIECI I RYBY. Polska, 1996. Reżyseria i 
scenariusz: Jacek Bromski. Zdjęcia: Witold 
Adamek. Muzyka: Henri Seroka. Scenografia: 
Anna Seitz-Wichłacz. W rolach głównych: An- 
na Romantowska, Gabriela Kownacka, Jan No- 
wieki, Cezary Pazura, Krzysztof Stroiński. 
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PRZERAZACZE 


DZIECI I RYBY 


Niepozorny człowieczek z czupryną zwy- 
kle *rozpierzchniętych” włosów i z nastro- 
szonymi wąsami, z nieśmiałym, ale znamio- 
nującym upór spojrzeniem, poruszający się 
śmiesznie drobnym krokiem albo biegiem. W 
wielu filmach, których reżyserem, 
scenarzystą i odtwórcą głównej 
roli jest Nichetti, postać ta ma na 
imię po prostu Maurizio. Nie zna- 
czy to jednak, że w każdym fil- 
mie Nichettiego jest ona taka sa- 
ma. Odnosi się bowiem wrażenie, 
że Nichetti — mimo że ciągle po- 
wraca do znanych motywów i in- 
scenizacyjnych rozwiązań — za- 
wsze próbuje swój kolejny film 
budować od nowa, choć z różnym 
skutkiem. 


NIEDOPASOWANY 


Wszystkich bohaterów Nichet- 
tiego łączy wyraźne niedopaso- 
wanie do świata, które jednak nie 
ma w sobie wiele z buntu. Po pro- 
stu Maurizio w różnych wciele 
niach jest zawsze na marginesie, 
zawsze obok — zaabsorbowany ła- 
godnymi próbami przeciwstawia- 
nia regułom społecznie obowią- 
zującym reguł własnych. Często 
irracjonalnych, wręcz z innej "baśni". 

To niedopasowanie i cicha walka z oto- 
czeniem przybiera różne formy. W najsłyn- 
niejszym chyba filmie Nichettiego, w pełno- 
metrażowym debiucie "Ratataplan" /1979/, 
Nichetti gra niejakiego Colombo, kolekcjo- 
nera najróżniejszych rupieci i obdarzonego 
niezwykłą fantazją wynalazcę. A także osobę 
o artystycznej duszy. Już pierwsze sceny su- 
gerują, co jest przyczyną niedopasowania 
Colombo: to właśnie wroga fantazji rzeczy- 
wistość. 

Colombo, starając się o przyjęcie do pracy 
w międzynarodowej potężnej korporacji, 
odbywa test. Temat: narysować drzewo. Ry- 
sunki wszystkich kandydatów są czarno-bia- 
łe i schematyczne. Colombo jako jedyny ry- 
suje obrazek pełen kipiącej zieleni. I zostaje 
odrzucony. "Ratataplan" jest filmem nieomal 
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niemym, zakorzenionym w bardzo różnych 
tradycjach. Jest tu klasyczna burleska spod 
znaku Keatona czy Langdona. Zaś w obrazie 
otoczenia, w którym żyje bohater, pojawia 
się neorealizm zaprawiony groteską i czar- 


nym humorem /jak w opisie funkcjonowania 
trupy cyrkowej, nad którą rządy sprawuje 
menedżer-cham, grany zresztą przez Ro- 
landa Topora/. 

Z kolei w *Zrobiłem splash” /1980/ 
Maurizio to facet, który zapadł w 
20-letnią śpiączkę przed telewizo- 
rem, człowiek, który nic nie mówi, 
jest prawie nieobecny, a jego dzia- 
łania powodują zwykle — niezbyt 
groźne zresztą — katastrofy. Boha- 
ter zmaga się ze Światem, ale jest 
akceptowany przez otoczenie 
mimo nieporadności, ma bowiem 
w sobie wiele ciepła. 

Charakterystyczne są zakoń- 
czenia wielu filmów Nichettiego. 
Pełna nie spełnionych obietnic i 
zaskakujących meandrów, zło- 


Bohater 
filmów 
Maurizio 
Nichetłiego 
za każdym 
razem próbuje 
urządzać 
świat 

na nowo. 

I też mu się 
nie udaje... 
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żona z luźnych epizodów fabuła, zazwyczaj 
po prostu się urywa. Walka ze Światem nie 
kończy się ani zwycięstwem, ani klęską. Tyl- 
ko jak zwykle remisem, spoza którego wyzie- 
ra jednak i desperacja, i chęć ucieczki w świat 
fantazji. Bardzo podobne sceny finałowe ma- 
my w *Ratataplan" i *Zabójczym tańcu” 
/1982/. W obu bohater znajduje się w miejscu 
symbolizującym odsunięcie na margines. W 
pierwszym filmie jest to skład starych szmat, 
w drugim — dosłownie — śmietnik. Ale nie 
wszystko jest stracone. Na szczęście przy bo- 
ku naszego bohatera jest kobieta... 

W *Chęci latania” /1990/ następuje 
podobna kulminacja. Tu Maurizio, ku swemu 
przerażeniu, zmienia się w... animowaną po- 
stać. Wielbiciel kreskówek, pracujący nad 
ich udźwiękowieniem, staje się niejako ofia- 
rą własnej fantazji, która okazuje się całkiem 
realna. Ale czy to źle? To właśnie animowa- 
nemu Mauriziowi uda się zdobyć kobietę. 


PRZED TELEWIZOREM 


Największym wrogiem fantazji jest, we- 
dług Nichettiego, telewizja, czemu daje wy- 
raz w wielu swoich filmach. Nichetti /ur. 8 
marca 1948, Mediolan/ jest bowiem dziec- 
kiem teatru /występuje od lat w słynnym tea- 
trze al Piccolo w Mediolanie właśnie/, wiel- 
bicielem starego kina i specem od animacji. 
Przez parę lat współpracował blisko ze słyn- 
nym twórcą filmów animowanych, Bruno 
Bozzetto. Świat telewizji, a zwłaszcza tele- 
wizyjna reklama, ukazywane są przez Ni- 
chettiego z ledwie skrywaną odrazą. Film 
"Zabójczy taniec” nie jest tak zabawny, jak 

mógłby być, chyba właśnie dlatego: 
bohaterami są reporterzy tele- 
wizyjni, nieudacznicy, 

których, co wyraź- 


nie daje się odczuć, twórca nie darzy zbyt 
wielką sympatią. W *Zrobiłem splash” oglą- 
danie telewizji przypomina niemalże jakąś 
świętą ceremonię, a mały Maurizio, który 
szepcze cicho, że "nie lubi telewizji”, na 
znak sprzeciwu zapada w długotrwałą 
śpiączkę. W słynnym i może najzręczniej- 
szym filmie Nichettiego, "Złodzieje myde- 
łek” /1988/, telewizja też jest "czarnym bo- 
haterem”. To opowieść o tym, jak reżyser 
Nichetti nakręcił film, nawiązujący do neore- 
alizmu, a zwłaszcza do "Złodziei rowerów”. 
Ale pastisz "Złodziei rowerów” jest tu zro- 
biony — rzec można — z czułością i sentymen- 
tem. Nichetti wie, że igra z fikcją, ale tę 
dawną fikcję traktuje z szacunkiem. Odwołu- 
jąc się do De Siki, wyraża swój sprzeciw wo- 
bec mechanicznej wyprzedaży tradycji neo- 
realizmu, ciągle praktykowanej we włoskim 
kinie. Do świata tamtego kina przez przypa- 
dek trafia długonoga dziewczyna z telewizyj- 


nej reklamówki w stylu Brigitte Nielsen /ale 
ładniejsza/. Sama jest dość sympatyczna, ale 
to, co ze sobą niesie, jest przerażające. W 
końcu w zamierzeniu szlachetni bohaterowie 
neorealistycznego filmu zostają zdemoralizo- 
wani przez tandetne dobra materialne, a Ni- 
chetti-reżyser kończy uwięziony w telewizo- 
rze. Jego protesty nie odnoszą żadnego skut- 
ku. Na ten domowy sprzęt tak naprawdę nikt 
nie zwraca uwagi. 


REŻYSER I AKTOR 


Paradoksem twórczości Nichettiego jest 
jej zawieszenie pomiędzy skłonnością do 
luźnej konstrukcji, a starannym planem i 
kompozycją. Nichetti zaczął ostatnio zmie- 
rzać w tym drugim kierunku. W przypadku 
"Złodziei mydełek” konsekwentne wykorzy- 

stanie konwencji pastiszu i satyry, wyraziste 
nakreślenie fabuły było z pewnością 
krokiem naprzód. Ale "Chęć lata- 

nia” /1990/ i zwłaszcza *Stefano, 
co ty pleciesz” /1992/ świad- 

czyły o tym, że zdobywana z 

wiekiem przez reżysera ku- 

glarska zręczność w kompono- 
waniu precyzyjnej i zabawnej 
farsowej fabuły, obraca się cza- 
sami przeciwko twórcy. Bo 
błyskotliwy koncept pozba- 
wia niekiedy filmy Ni- 
chettiego charakterystycz- 
nego nastroju luzu i im- 
prowizacji. Wtedy absurd, 
groza, gwałtowne zmiany 
akcji już tak nie zaskaku- 
Ją. Może problem polega 
też na tym, że Nichetti z 


komika trzymającego się tradycji teatru, cyr- 
ku, pantomimy i komedii niemej, jak niegdyś 
Tati, stał się z czasem komikiem *mówio- 
nym”, chętniej korzystającym z tradycji far- 
sowych. Prawda, że z reguły błyskotliwie i 
zręcznie /może nawet zbyt zręcznie/ wyko- 
rzystywanych. Jedno jednak nie ulega wąt- 
pliwości. Jako aktor Nichetti stworzył boha- 
tera ujmującego ciepłem i budzącego sympa- 
lię. To zapewne sprawia, że na niektóre, cza- 
sem niezbyt szczęśliwe pomysły Nichettie- 
go-reżysera widz spogląda z większą pobłaż- 
liwością. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Od stycznia do marca TV 2 pokaże 6 fil- 
mów Maurizio Nichettiego: *Ratataplan" 
/1979/, *Zrobiłem splash” /1980/, <Zabój- 
czy taniec” /1982/, "Złodzieje mydełek” 
/1988/, *Chęć latania” /1990/, "Stefano, co 
ty pleciesz”” /1992/. 
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Chęć latania” 


«Chęć latania” 


NIE PRZEGAP 


PODGLĄDACZ 
PONIEDZIAŁEK, 3 II, 23.30 


Krytyka zaproponowała nawet, by spu- 
ścić film do najgtębszego rynsztoka. W 
warstwie zewnętrznej *Podglądacz” 
/1960/ Michaela Powella wydaje się w 
istocie tylko — sugestywnym zresztą — 
popisem szokowania i budowania na- 
pięcia. Takie sceny, jak długi taniec 
Vivian i jej próby odegnania uczucia 
strachu, gdy wiemy już, że grozi jej 
śmiertelne niebezpieczeństwo, ciągle 
robią wrażenie wyrafinowanego psy- 
chologicznego terroru wobec widza. 
Ale dopiero po latach zauważono z ca- 
łą ostrością, że Michael Powell /przed- 
tem także w słynnym duecie z Erikiem 
Pressburgerem/ uprawiał kino zdecy- 
dowanie antyrealistyczne i unikające 


LOVE STORY 
POLSAT, 
PIĄTEK, 14 II, 20.00 


Film Arthura Hillera według scenariu- 
sza Ericha Segala /opartego na jego 
własnej powieści/ był jednym z naj- 
większych sukcesów kasowych począt- 
ku lat 70. Powodzenie "Love Story” 
było sensacją ze względu na niesprzy- 
jającą — jak można by sądzić — atmo- 
sferę czasu. Przez Amerykę przetoczy- 
ła się dopiero fala studenckiej rewolty, 
a film Hillera nie tylko nie próbował 
uczestniczyć w kontestacji, ale wręcz 
pochwalał dość tradycyjny, anachro- 
niczny i naiwny dla buntowników sy- 
stem wartości. Znaczna część krytyki 
zaatakowała "Love Story” bez pardo- 
nu, lecz filmowi przysporzyło to tylko 
popularności i widzów. 


Ryan O'Neal 
i Ali McGraw 


SMOKING/NO SMOKING 


PONIEDZIAŁEK, 17 II, 23.30 
i PONIEDZIAŁEK 24 II, 23.30 


Alain Resnais jeszcze raz udowodnił, 
że uwielbia się bawić. Czy jest w tym 
coś z rezygnacji, utraty wiary w moc 
kina, tak silnej w najsłynniejszych jego 
filmach, jak "Zeszłego roku w Marien- 
badzie” czy *Hiroszima, moja miłość”? 
Być może. Ale ta rezygnacja nie ma 
posmaku rozpaczy ani nawet goryczy. 
Resnais stworzył film-igraszkę, świa- 
domie i prowokująco teatralny w swym 
rodowodzie, sposobie aktorskiej eks- 
presji i stylu inscenizacji. Lecz jest to 
przecież film niezwykle błyskotliwy i 
zabawny. *Smoking/No Smoking” na- 
grodzony Cezarem i prestiżową nagro- 
dą Delluca, jest bowiem ekranizacją 


NA SZLAKU ALLELUJA 


PIĄTEK, 21 II, 20.10; PIĄTEK, 28 
II, 20.10 


John Sturges był przez lata niedocenio- 
nym westernowym majstrem. Zachwy- 
cano się zbytnio dekoracyjnymi *Sied- 
mioma wspaniałymi”, zapominano o 
mistrzowskich filmach, takich jak 
"Czarny dzień w Black Rock” czy 
"Ostatni pociąg z Gun Hill”. Natomiast 
*Na szlaku Alleluja” przyjęto z prze- 
sadnym lekceważeniem, jedynie jako 
popisowe zastosowanie Cineramy. A 
film przecież — chociaż z pewnością 
zbyt długi — jest jednak pełną werwy 
parodią westernów, zwłaszcza tzw. 
epickich. Absurdalna historyjka o pery- 
petiach karawany czterdziestu wozów 
przewożących w 1867 bezcenną whi- 


bezpośrednich moralnych ocen. Histo- 
ria niemalże zrośniętego z kamerą mło- 
dego filmowca-amatora, Marka Lewi- 
sa /Karl Boehm/, który czerpie saty- 
sfakcję z inscenizacji przerażających 
*spektakli strachu i śmierci”, a jedno- 
cześnie kręci film życia — o własnych 
krwawych wyczynach — daje się od- 
czytywać na wiele sposobów. Wiele in- 
terpretacji zawodzi. Powell wyraźnie 
kpi /zwłaszcza w brawurowej scenie z 
dobrodusznym psychoanalitykiem/ z 
freudyzmu. Sztuka często wynika z 
choroby — powiada. Sztuka powstaje 
przy podejmowaniu prób uporządko- 
wania chaotycznego i odstręczającego 
świata. Jednocześnie artysta, zwłaszcza 
filmowy — tak jak Mark — zdaje sobie 
sprawę ze złudności swej pozycji. 

A jednak wciąga nas w swe niebez- 
pieczne misterium. Zachowując konse- 


Siłą tego filmu, jest prostota narracji i 
bezpośredniość, z jaką młodzi i pełni 
uroku bohaterowie *kontaktują” się z 
widzami. Autorzy "Love Story” w bar- 
dzo zręczny sposób działają na naszą 
wrażliwość. Mówią — będzie to nie- 
zwykła i zwyczajna zarazem historia o 
tym, co ludzi interesuje najbardziej. 
Korzystają z nieśmiertelnych wzorów 
melodramatu, ale język opowieści od- 
świeża stereotypy i stanowi ochronę 
przed sentymentalną minoderią. 

Odwieczne motywy konfliktu rodzin- 
nego i *przepaści” socjalnej między 
bohaterami pokazane są dyskretnie, 
bez natrętnych sugestii moralnych. Jest 
też wiele zaskoczeń od samego począt- 
ku historii. Pierwsze spotkanie Olivera 
Barretta III, potomka rodu milionerów, 
studenta Harvardu i Jenny Cavilleri 
córki piekarza, studiującej muzykę, to 


przebojowej sztuki Alana Ayckburna 
*Intymne wymiany”, żartobliwej refle- 
ksji na temat roli przypadku w życiu. 
Pojawia się też tutaj inny motyw, który 
z pewnością zainteresował Resnaisa, 
motyw upływającego czasu, jego wpły- 
wu na nasze postępowanie. 

Akcja filmu rozgrywa się w cichym 
miasteczku w Yorkshire, które zostało 
niemal całkowicie stworzone w studiu i 
jest zachwycająco nierealne. A jednak 
dzięki mistrzostwu Resnaisa przyjmu- 
jemy narzuconą nam konwencję, za- 
czynamy wierzyć w ten umowny świat, 
gdzie dwójka aktorów gra wszystkie 
postaci, a kolejne warianty rozwoju ak- 
cji mają aż dwanaście zakończeń! 
Zaskakujące metamorfozy postaci są 
traktowane z przymrużeniem oka, wie- 
rzy się jednak, że *życie jest teatrem”. 
A także na odwrót — że spektakl staje 


sky z Julesburga do Denver /mogło za- 
braknąć wody ognistej przez ciężką zi- 
mę/ rozpoczyna się patetycznym ko- 
mentarzem zza kadru, jawną kpiną z 
zadęcia "wielkich widowisk” tego cza- 
su, nie tylko westernowych. Korowód 
postaci zagranych na granicy groteski 
jest zabawny. Świadomie zredukowano 
je do kilku znaków. Na przykład Orac- 
le Jones /Donald Pleasance/ to nie- 
prawdopodobny i sympatyczny pijak, 
pułkownik Thadeus Gearhart /Burt 
Lancaster/ to macho-służbista, tak na- 
prawdę bezbronny wobec kobiet, a Co- 
ra Templeton Massingale /Lee Remick/ 
to płomienna sufrażystka i działaczka 
ruchu antyalkoholowego, w rzeczywi- 
stości marząca o silnym męskim ramie- 
niu. To świadome żonglowanie 
przedrzeźnianymi stereotypami bywa 
nużące i... stereotypowe. W połowie lat 


kwentnie punkt widzenia szalonego za- 
bójcy i jego kamery Powell niepostrze- 
żenie narzuca widowni jego sposób wi- 
dzenia świata. I co najważniejsze, czy- 
ni to w sposób niezwykle sugestywny. 
W sposób wręcz hipnotyczny połączył 
tu reżyser mistrzowskie operowanie 
kolorem, ekspresjonistycznym światło- 
cieniem i współtworzącym klimat do- 
skonale użytym dźwiękiem. Powstało 
pełne prostoty i zarazem pulsujące 
zmiennymi emocjami widowisko wcią- 
gające bez reszty i mogące do dziś bu- 
dzić skrajne reakcje. 

M! 


Peeping Tom. Wielka Brytania, 
1959, 97'. R: Michael Powell. 
W: Karl Boehm, Moira Shearer, 
Anna Massey, Maxine Audley, 
Bartlett Mullins. 


mała wojna na słowa, niemal drwina z 
tradycyjnego melodramatycznego 
wzorca. Już w tej pierwszej scenie 
ujawnia się niezwykłość postaci Jenny, 
która miała istotny wpływ na sukces 
filmu. Jenny to "ostra panienka” o nie- 
wyparzonym języku, z upodobaniem 
do prowokacyjnej gry kryjącej praw- 
dziwe uczucia. Gdy po trudach, między 
Oliverem a Jenny rodzi się miłość, czu- 
jemy, że życie dokonało właściwego 
wyboru i że jest to para, o której warto 
opowiedzieć. Los *musiał” okazać się 
okrutny dla tak pięknego związku. Ta- 
kie są prawa gatunku oparte na pra- 
wach ludzkich wzruszeń. 

Ikd/ 
Love Story. USA, 1970, 100'. R: 
Arthur Hiller. W: Ali McGraw, 
Ryan O'Neal, Ray Milland, John 
Marley , Katherine Balfour. 


się życiem. To niepokojące przemie- 
szanie się fikcji i realności, dręczące 
uczucie dziwności towarzyszące tym 
zmianom jest tu jednak traktowane o 
wiele Iżej niż chociażby we wcześniej- 
szym wspaniałym filmie Resnaisa — 
*Opatrzności”. A jednak wytrawnemu 
mistrzowi słynącemu z zamiłowania do 
chłodnej elegancji i maniakalnej, wręcz 
konstrukcyjnej symetrii udało się prze- 
konać widownię do obrazu świata, 
gdzie ludzie uwięzieni w pułapce swo- 
ich charakterów miotają się jak w klat- 
kach i są w tym chwilami odstręczają- 
cy, ale budzą także litość i zrozumie- 
nie. 

Irw/ 
$moking/No Smoking. Francja, 
1993, 140' + 1457. R: Alain R E 
snais. W: Sabine Azema, Pierre 
Arditi. 


60. western bywał mniej lub bardziej 
udaną zgrywą. Lecz Sturges miał je- 
szcze ukryte asy w rękawie — nie tak 
znów częstą umiejętność dynamiczne- 
go i pełnego humoru rozg nia ple- 
nerowych scen akcji. Właśnie to re- 
kompensuje, zwłaszcza w pełnym we- 
rwy finale, zbyt częste powtarzanie 
podobnych do siebie dowcipów i czę- 
sto irytującą statyczność filmu. Grote- 
skowa bitwa wszystkich ze wszystkimi 
w czasie burzy piaskowej i końcowa 
niepowstrzymana galopada nadal za- 
sługują na duże uznanie. 


kcj/ 


The Hallellujah Trail. USA, 
1965, 74' + 74'.R: John Stur- 
ges. W: Burt Lancaster, Lee Re- 
mick, Jim Hutton, Pamela Tiffin, 
Brian Keith. 
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Filmy w tv JU) 


OPOWIEŚĆ DO PODUSZKI 


POLSAT, 

SOBOTA, 22 II, 11.00 

Najbardziej wulgarnym i konfundującym 
filmem roku nazwał *Opowieść do podu- 
szki” krytyk *New Yorkera”. Historię 
dwóch cynicznych oszustów matrymo- 
nialnych działających na francuskiej Ri- 
vierze — pozornie nobliwego arystokraty 
Jamisona /David Niven/ i bezczelnego 
Amerykanina Bentsona /Marlon Brando/ 
o wiele lepiej przyjęto w Europie. W 
tym filmie farsowa szarża sąsiaduje z 
okrutną satyrą. Reżyser Ralph Levy, rze- 
czywiście nie do końca poradził sobie z 
więcej niż interesującym scenariuszem, 
nawiązującym do tradycji "komedii sofi- 
stycznych” z lat 30. 140. Zapewne ktoś 
taki jak Billy Wilder mógłby zrobić z te- 
go materiału inteligentne i przewrotne 
cacko. Levy często gubi proporcje. W 


BIAŁY PAŁAC 
POLSAT, 
NIEDZIELA, 23 II, 20.55 


Ów tytułowy "Biały Pałac” to dość 
paskudna jadłodajnia, gdzie serwuje 
się niezbyt świeże hamburgery i 
podobne specjały. Tu pracuje czter- 
dziestoczteroletnia Nora /Susan Saran- 
don/, *kobieta po przejściach”, która 
niedawno straciła ukochanego syna i 
żyje z dnia na dzień, na krawędzi roz- 
paczy. Pewnego wieczoru spotyka 
młodszego od siebie o 17 lat Maxa 
/James Spader/, pracownika agencji 
reklamowej, wymuskanego i na pozór 
nieprzystępnego. Ale okazuje się, że i 
on szuka na oślep uczucia — niedawno 
stracił w wypadku żonę. Tych dwoje 
połączy najpierw alkohol, potem seks 
— ale od początku wiadomo, że będzie 


DIABŁY 
TVP 1, 
NIEDZIELA, 23 II, 23.20 


Kim jest Ken Russell? Twórcą bezna- 
dziejnie zafascynowanym tandetą, 
skłonnym dla łatwego efektu poświęcić 
sens i uczuciowe zaangażowanie wi- 
downi? Czy może kimś obdarzonym 
oryginalnym acz zbyt rozrzutnym i 
często marnotrawionym talentem? 

Jeden z jego najgłośniejszych filmów - 
*Diabły” nie daje jednoznacznej odpo- 
wiedzi na te pytania. Russell opowiada 
tu historię słynnego przypadku opęta- 
nia w Loudun za czasów Ludwika 
XIII, która zainspirowała też powstanie 
*Matki Joanny od Aniołów” Jerzego 
Kawalerowicza. Z pełną premedytacją 
Russell tworzy umowny, groteskowy i 
okrutny spektakl pełen plastycznej de- 


ZAKOCHANY BLUME 
TVP 1, 
SRODA, 26 II, 20.10 


Paul Mazursky od lat ze zmiennym po- 
wodzeniem uprawia kino autorskie, ce- 
lując w *gorzkich komediach” pełnych 
bystrych obyczajowych obserwacji. Za 
jego najlepszy film uważana jest "Nie- 
zamężna kobieta”, ale "Zakochany 
Blume” niewiele tamtemu utworowi 
ustępuje. W tym przypadku Mazursky 
zachował najwłaściwsze proporcje po- 
między elementami autobiograficz- 
nymi, humorem i subtelną charaktery- 
styką uwikłanych w przemiany obycza- 
jowe i komplikacje osobiste postaci. 
"Zakochany Blume” opowiada o roz- 
padzie małżeństwa cenionego prawni 
ka zajmującego się sprawami rozwodo- 
wymi — Stephena Blume'a /George Se- 


pogoni za chwilowym efektem popada 
w ton zbyt umownie ironiczny, a gdy 
powraca do tonacji serio widzowie mogą 
mieć nieprzyjemne wrażenie, że śmieją 
się z potrzeb uczuciowych samotnych 
kobiet i trzymają stronę w gruncie rze- 
czy odrażających bohaterów. 

Największym atutem filmu jest aktor- 
stwo. Duet Niven-Brando sprawdził się 
świetnie. Niven z powodzeniem konty- 
nuuje tradycję gry w stylu Cary Granta, 
jednak bez tak widocznej u tamtego ak- 
tora narcystycznej minoderii. Jego Jami- 
son to drań z klasą, mający dystans do 
świata i jego spraw i wiele zdrowego 
rozsądku. Brando w roli Bentsona pu- 
szcza wodze swej słynnej nonszalancji. 
Złośliwie parodiuje melodramatyczne 
sytuacje i bez pardonu kpi sam z siebie, 
zwłaszcza ze swej słynnej roli w *Pokło- 
siu wojny”. Gdy Brando zgrywa się na 


chodziło o coś więcej — o zaspokoje- 
nie uczuciowych potrzeb wbrew 
wszelkim przeszkodom. Ten hymn na 
cześć miłości — trudnej czasem i bole- 
snej dla obydwojga — jest zaskakująco 
wiarygodny i realistyczny. Zasługa to 
w dużej mierze inteligentnych scena- 
rzystów — Teda Tally i Alvina Sargen- 
ta, którzy wyciszyli nieco efekciarski 
ton bestsellera Neila Savanna, złago- 
dzili jego drastyczność /zwłaszcza je- 
śli chodzi o erotykę/ na rzecz psycho- 
logicznego i obyczajowego konkretu. 

Zderzenie dwóch silnych i bardzo 
odmiennych osobowości, mentalności i 
tradycji zostało ukazane precyzyjnie, 
ironicznie i — co najistotniejsze — bar- 
dzo wiarygodnie, choć na pograniczu 
złośliwej satyry. Dotyczy to zwłaszcza 
świeżo wzbogaconej żydowskiej rodzi- 
ny Maxa, gdzie nurt tradycji miesza się 


zynwoltury, szokujących efektów 
wziętych jednakże w ironiczny cudzy- 
słów. Ta ironia, ten przebijający spoza 
wszechobecnej na ekranie histerii ton 
widocznego dystansu jest słabością i 
siłą kina Russella. Skłania do odbioru 
jego filmów nie tylko jako esejów peł- 
nych wykrzykników i dygresji na temat 
elementów tandety obecnych od wie- 
ków w europejskiej kulturze. Właśnie 
dlatego najcenniejsze - choć nie za- 
wsze doceniane — filmy Russella doty- 
czą artystów. "Dziki Mesjasz”, *Valen- 
tino”, mówią o artystach zawieszonych 
pomiędzy wielkością a śmiesznością. 
Gdy jednak, jak w przypadku *Dia- 
błów”, chodzi o inne kwestie, kino 
Russella przemienia się w infantylny 
raczej, choć czasem porywający Grand 
Guignol — powierzchownie efektowny, 
demonstracyjnie, a czasem zabawnie 


gal/. Jego związek z Niną /Susan An- 
spah/ wydaje się początkowo namiętny 
i niemal idealny. Szybko pojawiają się 
niepokojące sygnały. Nina ma preten- 
sje o dominującą pozycję męża. Ale 
najważniejsze jest to, że Blume nie po- 
trafiąc sprostać sytuacji, zdradza Ninę 
z własną sekretarką. Mazursky wiary- 
godnie rozkłada racje. Szukająca nieza- 
leżności Nina kieruje się w gruncie rze- 
czy purytańskimi zasadami. Blume jest 
neurotyczny, pełen masochistycznego 
humoru, ma w sobie coś z uwodziciela 
lekceważącego uczucia innych. 

Uczucia i związane z nimi erotyczne 
porywy są dla Mazursky'ego odwiecz- 
ną tragikomedią. Podkreśleniu tego 
służą postaci Hellmana /Paul Mazur- 
sky/ i zwłaszcza pani Cramer /Shelley 
Winters/, które są komicznym lustrem 
perypetii Blume'ów. Znaczący jest mo- 


nieśmiałego amerykańskiego chłopca 
mamrocząc o swej chorej biednej babci, 
błaznuje przybierając napoleońskie pozy 
i złośliwie kpi z psychoanalizy — jest nie- 
zrównany. Nie da się jednak ukryć, że 
film — zwłaszcza w sentymentalnym za- 
kończeniu — traci dużo cennej i chwilami 
wręcz nieprzyjemnej ostrości. Podobnie 
zresztą stało się w nowej wersji tematu — 
*Paskudnych drani” z 1988 roku w reży- 
serii Franka Oza, gdzie brylował Micha- 
el Caine w dawnej roli Nivena, a Steve 
Martin zaprezentował swój agresywny 
styl gry bardzo daleki od celnej złośli- 
wości Brando. 

Irwł 


Bedtime Story. USA, 1964, 99". 
R: Ralph Levy. W: Marlon Bran- 
do, David Niven, Shirley Jones, 
Dody Goodman, Aram Stephan. 


z żenującymi i zabawnymi zarazem nu- 
woryszowskimi manierami. Norę, wy- 
chowaną w tradycji katolickiej, bezpo- 
średnią i na pozór prymitywną, ukaza- 
no z większą sympatią. A może to zre- 
sztą zasługa Susan Sarandon, która 
tworzy postać wiarygodną w każdym 
geście, wzruszająco impulsywną i bu- 
dzącą sympatię. Ten proces dopasowy- 
wania się do siebie dwojga ludzi został 
ukazany z niezwykłą prostotą i humo- 
rem nie przekraczającym jednak nigdy 
granicy banalnego stereotypu. "Biały 
Pałac” to mały majstersztyk kina oby- 
czajowego. 


Irw/ 
White Palace. USA, 1990, 96'. 
R: Luis Mandoki. W: Susan Sa- 
randon, James Spader, Jason 
Alexander, Kathy Bates, Eileen 
Brennan. 


niesmaczny. Konkluzje "Diabłów" są 
niejasne i niekonsekwentne. Czyżby 
*diabłami" byli najczęściej ludzie mio- 
tający się w poszukiwaniu sacrum po- 
między seksem, bólem i uwielbieniem 
władzy? A może nie potrafimy dotrzeć 
do sfery sacrum i sami powołujemy do 
życia demony? Russell swoim zwycza- 
jem udziela wykrętnych odpowiedzi, 
co może fascynować, ale w przypadku 
*Diabłów” powoduje raczej rozczaro- 
wanie i irytację, tym bardziej że histe- 
ryczna ekspresja kina Russella zawsze 
pozostawia jednak wrażenie oryginal- 
ności. 


ieji 
Devils. Wielka Brytania, 1971, 
103'. R: Ken Russell. W: Vanes- 
sa Redgrave, Oliver Reed, Du- 
dley Sutton, Gemma Jones, Mur- 
ray Melvin. 


tyw Wenecji, która wydaje się Blu- 
me'owi nie tylko miejscem słodkich 
poślubnych wspomnień, ale i swoistą 
ojczyzną duchową. To motyw stale po- 
wracający w twórczości tego reżysera 
— tęsknota za Europą, gdzie tak nieroz- 
wiązywalne wydawałoby się problemy, 
jak miłość, znajdują swoje rozwiąza- 
nie. Zresztą właśnie w Wenecji Blu- 
me'owie odnajdują się w końcu — nie 
wiadomo na jak długo, ani na jakich 
zasadach, potrwa ich nowy związek, 
wiadomo jednak, że obędą się bez po- 
mocy psychoanalityka. 

kj! 


Blume in Love. USA, 1973, 116'. 
R: Paul Mazursky. W: George 


lal, Susan Anspah, Kris Kri- 
Bo "eS Marsha Mason, Shel- 
ley Winters. 
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Obecnie 


(Poprzednio) Tytuł Dystrybutor Gatunek 


Tajna broń Imperial 


J | Na żywo ITI 


film akcji 
film akcji 
s Śnięty Mikołaj Imperial komedia 
IMP thriller 

Polmedia/Best Film komedia 


Vision 


Siedem 

Zbyt wiele 
Wyspa piratów przygodowy 
Z archiwum X /cz.ll/ Imperial 


Zostawić Las Vegas IMP 


thriller 
obyczajowy 
Wampir w Brooklynie ITI horror 
10/30 
1U= 
12/1 
133 
14/4 


15/6 


Hakerzy Warner film akcji 


Dorwać małego Warner komedia 


Gorączka Warner film akcji 


Casino obyczajowy 
12 małp s-f 
Dziwne dni s-f 


l - liczba dni na rynku 


|<uncznadcna 


— współczynnik wypożyczalności /%/ 


Średnia wypożyczeń — średnia liczba wypożyczeń 
jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu 


PRZEBOJE SPRZEDAŻY HURTOWEJ /RENTAL/ */ 


zw CK A a 


01.12-31.12 


NVC 
m 


| ina z, 
22: Sierżant każ 


*3. Pod pres e Irl 
4. Watigir w Brooklynie SĘ II 
5. Sabotaż Sa Imperial 
6. Psychopata Warner 
7. Pułkownik K iatkowski A Poltel 
_8. Morderstwo pierwszego o Vision 
9. Zostawić Las Vegas ERA IMP 
10.Zbytwiele Polna Best Film 
11. Pan domu Imperial 
12. Power Rangers Imperial 
13. Uśmiech losu Imperial 
14. Skradzione serca Warner 
i WA lo 285. Best Film 


7 Lista powstała na dać danych oiu z hurtowni: Duett 
[Warszawaj, Jack Video /Kraków/, Jerry Video /Kraków, Lubuska Hurtow-' 
nia Kaset Video ZZielona Góra/, Mig Video [Warszawaj, Multi Video [Bia- 
łystok/, Oscar Video /Katowice/, Oświata /Katowice/, Video Hit /Szczecin/, 
Videomoda 1 /Koszalin/, Video West Color lOpole/, Zemarko [Poznań/. 


Premiera 


3 - średnia wypożyczeń 


Współczynnik wypożyczalności — stopień wykorzystania jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu, czyli stosunek 
liczby wypożyczeń danej kasety do liczby dni, w czasie których była ona dostępna w wypożyczalniach. 


W grudniu święta poważnie 
skróciły okres handlowy. W więk- 
szości przypadków dystrybutorzy 
myśleli przede wszystkim o koń- 
czącym rok kolejnym *najdłuż- 
szym weekendzie nowoczesnej 
Europy” i właściciele wypożyczal- 
ni kaset video nie mieli zbytnio w 
czym wybierać /jedynie kilka z 
oferowanych filmów mógłbym 
bez obaw polecić/. 

Zadziwiająco dobrze sprzedał 
się reżyserski debiut Jean-Clau- 
de'a Van Damme'a /akże główna 
rola/ — "The Quest”. Początkowo 
planowano wydać go w pakietach, 
jednak w ostatniej chwili dystry- 
butor, firma NVC, zmieniła zda- 
nie. Wszystko wskazuje na to, iż 


Tym razem obyło się bez sza- 
leństw. To już nie te czasy, kiedy 
przed Świętami zamawiało się kil- 
kanaście filmów, by mieć później 
co oglądać. W videotekach pano- 
wał więc normalny codzienny ruch. 
Mimo wszystko nasza lista poważ- 
nie się zmieniła, choć do czołowej 
piętnastki dostały się jedynie dwie 
nowości. Ulubieniec żeńskiej poło- 
wy populacji — *boski” Banderas 
/'Zby wiele”/ o dwa miejsca wy- 
przedził niezbyt ostatnio Śmieszne- 
go Murphy'ego /"Wampir w Broo- 
klynie”/. Pojawiło się za to pięć ty- 
tułów wydanych pod koniec listo- 
pada, które dopiero w grudniu mia- 
ły okazję pokazać, na co je stać. 
Najwyżej z nich trafił jeden z cie- 
kawszych filmów minionego roku 
—*Na żywo”. 

Po obecnego lidera, *Tajną 
broń”, sięgnęło natomiast przynaj- 
mniej 350 tysięcy videomanów, 
gdy tymczasem zdetronizowaną 
*Gorączkę” na kasetach video 
obejrzało dotychczas /jedynie bar- 
dzo ostrożnie licząc/ 520 tysięcy 
osób. Zainteresowanie "Tajną bro- 
nią” wzmógł zapewne fakt, iż 
przed premierą Travolta i Slater 
ukazali się na okładkach niemal 
wszystkich polskich pism video. 

DARIUSZ WOJTAS 


było to dobre posunięcie. Podobno 
bowiem zakupiono blisko 8800 
kaset z tym filmem. Wynik godny 
pozazdroszczenia. 

Na kasetach pojawił się rów- 
nież najlepszy polski film minio- 
nego roku. Chodzi oczywiście o 
"Pułkownika Kwiatkowskiego” 
nabytego przez prowadzących vVi- 
deoteki w liczbie około 1500 ka- 
set. Jak na polski produkt jest to 
rezultat doskonały, świadczący o 
wciąż ogromnym popycie na na- 
sze rodzime filmy /może panowie 
twórcy przestaną wreszcie pogar- 
dzać rynkiem video/. O wiele 
wcześniejsze powiadamianie zain- 
teresowanych o planowanej pre- 
mierze z pewnością zwiększyłoby 
jeszcze sprzedaż. Niestety, Poltel 
/główny obecnie dystrybutor pol- 
skich filmów/ informuje o tym 
zwykle na kilka dni przed wyda- 
niem. A szkoda. 

DW 
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FILM MIESIĄCA 


O ANGLIKU, KTÓRY 
WSZEDŁ NA WZGÓRZE, 
ALE ZSZEDŁ Z GÓRY 
Komedia, 95” Pod tym dzi- 
wacznym tytułem kryje się bar- 
dzo angielska komedia. Jest tu 
satyryczny obraz małomiastecz- 
kowej społeczności wzbogaco- 
ny o karykaturalnie przerysowa- 
ne /ale nigdy zjadliwe/ portrety 
postaci pierwszo- i drugoplano- 
wych. Jako pretekst do opisu 
ludzkich zachowań posłużyła 
opowieść o mieszkańcach walij- 
skiego miasteczka, którzy ze 
względów ambicjonalnych po- 
stanawiają dosypać 20 stóp zie- 
mi na szczycie lokalnego wzgó- 
rza tak, by zostało ono uznane 
za górę i znalazło się na mapie. 
Chris Monger, scenarzysta i re- 
żyser "Anglika", żartuje sobie 
zarówno z Walijczyków, jak i 
dwóch kartografów-Anglików, 
zderzając różne postawy wobec 
życia. Flegmatyczni i racjonalni 
Anglicy starają się nigdy nie 
ulegać emocjom. Walijczycy 
zaś są impulsywni, uparci i kie- 
rują się lokalnym patriotyzmem. 
Chyba nietrudno zgadnąć, która 
z tych postaw wygra? 


lec/ 


The Englishman Who Went 
Up a Hill But Came Down a 
Mountain.Wielka Brytania, 
1995. R: Christopher Monger. 
W: Hugh Grant, Tara Fitzge- 
rald, Colm Meaney. Imperial. 
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JANE EYRE 
Dramat, 105* 
Wydaje się, że Franco Zeffirelli 
wybrał jedyny właściwy sposób 
ekranizacji powieści Charlotte 
Brontć. Koncentrując się na 
wątku miłości ubogiej guwer- 
nantki i jej chlebodawcy, odrzu- 
cił wszystko, co mogłoby go za- 
ciemnić lub rozbić jego drama- 
turgię. Zrezygnował więc z po- 
bytu Jane u jej ascetycznego 
krewnego. a wątek spędzonego 
w sierocińcu dzieciństwa Eyre 
posłużył mu jedynie jako kró- 
ciutki wstęp do właściwej opo- 
wieści. Książka to przecież 
piękna historia miłosna, historia 
uczucia naznaczonego cierpie- 
niem i tragedią, ale szczerego i 
przezwyciężającego trudności. 
Zeffirelli pokazuje tę miłość z 
ogromną wrażliwością, nigdy 
nie uderzając w nutę fałszu lub 
melodramatycznej przesady. 
Skróty, których dokonał w po- 
wieści, pomogły też mocniej za- 
rysować osobowość Jane, uwy- 
puklić te cechy jej charakteru, 
które wciąż pasjonują czytelni- 
ków: jej ogromną siłę ducha i 
wiarę w słuszność swojego po- 
stępowania, pozwalające Eyre 
podnieść się po każdym ciosie. 
lec/ 
Jane Eyre. Wielka Brytania, 
1995, R: Franco Zeffirelli. W: 
Charlotte Gainsbourg, Wil- 
liam Hurt, Joan Plowright, 
Elle MacPherson, Maria 
Schneider. Artvision. 


CLOCKERS 

Dramat sensacyjny, 12 
Clockerem — najniższy szczebel 
w hierarchii handlarzy narkoty- 
kami — jest 16-letni bohater fil- 
mu, Strike. Rozprowadzanie na 
ulicy narkotyków pozwoliło mu 
się usamodzielnić: ma mieszka- 
nie, samochód, całkowitą nieza- 
leżność finansową. To dużo jak 
na 16-latka. Ale ma również 
wrzody, zakaz wstępu do ro- 
dzinnego domu i szefa, zlecają- 
cego mu pierwsze morderstwo. 
I to już jest, jak na 16-latka, 
zbyt wiele. Strike wolałby ba- 
wić się w domu swoją wielką i 
piękną kolejką. Film zaczyna 
się i kończy morderstwem. 
Zdjęcia, montaż i muzyka, jak 
zwykle u Spike'a Lee brawuro- 
we, podkreślają kolorową eg- 
zotykę życia w murzyńskim 
getcie. Obraz pulsuje energią i 
kolorem. Ale wbrew "szkole ta- 
rantinowskiej” przemoc nie wy- 
stępuje w tym filmie jako jedna 
z atrakcji. Nie służy tu rozrywce 
ani zabawie. Przeczy radości 
życia, którą kipią młodzi boha- 
terowie filmu. Jest zbyt realnym 
dla nich zagrożeniem, by Lee 
mógł ją ujmować w cudzysłów 
konwencji. 


a 


Imch/ 


Clockers. USA, 1995. R: Spi- 
ke Lee. W: Harvey Keitel, 
John Turturro, Delroy Lindo, 
Mekhi Plufer, Isaiah Wa- 
shington. ITI. 


Wielkie miasto jako pie- 
kło. Ogromne skupisko 
ludzkie rodzi agresję, jest 
siedliskiem korupcji, bez- 
względnej przemocy, która 
stajc się jedyną wiarą, 
zwłaszcza dla młodych. 
Obraz to nienowy, poukła- 
dany jednak przez wiet- 
namskiego reżysera Tran 
Anha Hunga z dużą zręcz- 
nością, którą doceniono na 
festiwalu w Wenecji w 
1995, gdzie film zdobył 
Złotego Lwa. 

"Rykszarz” jest filmem 
efektownym, chyba zbyt 
efektownym. Tran Anh 
Hung wychował się we 
Francji, zna dobrze kino 
azjatyckie, francuskie, ale i 
amerykańskie. To w "Ryk- 
szarzu” widać. Prolog robi 


ZIMNE ŚWIATŁO DNIA 
Kryminalny, 95” 

Nowela *W biały dzień” Frie- 
dricha Diirenmatta była podsta- 
wą znakomitego filmu Ladislao 
Vajdy. Po premierze filmu Dii- 
renmatt przerobił ją na powieść 
"Obietnica", dodając bardziej 
pesymistyczne zakończenie. 
Najnowsza wersja tej historii 
została strywializowana. Ambit- 
ny policjant Victor Marek /Ri- 
£. Grant/ postanawia za 
cenę wykryć mordercę 
dziewczynek. Używa *żywej 
przynęty”, co okazuje się etycz- 
nie dwuznaczne. W ujęciu Dii- 
renmatta była to gorzka refleksja 
nad granicami poznania oraz ro- 
lą przypadku i szlachetnej po- 
czątkowo obsesji, która prowa- 
dzi do szaleństwa. W filmie Ru- 
dolfa Van Der Berga sprawa 
wygląda o wiele prościej, co bu- 
dzi niedosyt. Zatriumfowała 
konwencja thrillera z niepo- 
trzebnie dodanymi wątkami po- 
litycznymi i romansowymi. A 
przecież doskonały Richard E. 
Grant był odtwórcą wprost ide- 
alnym do zagrania człowieka 
cierpiącego moralne męki i ba- 
lansującego na granicy obłędu. 
lej 


The Cold Light of Day. Wiel- 
ka Brytania-Dania-Holandia, 
1995. R: Rudolf Van Der 
Berg. W: Richard E. Grant, 
Lynsey Baxster, Simon Ca- 
dell. Muvi. 


silne wrażenie. Jesteśmy w 
Ho Chi Minh, czyli w daw- 
nym Sajgonie, choć miasto 
nie zostaje nazwane. Po 
prostu jest to Miasto — obo- 
jętne i okrutne. Pierwsza 
część filmu przypomina 
powrót do neorealistycz- 
nych i nowofalowych me- 
tod. Historia Kiena /Le 
Van Loc/ młodego chłopa- 
ka, przybyłego do miasta 
wraz z rodziną i pracujące- 
go katorżniczo na jej utrzy- 
manie, jest opowiedziana 
szczegółowo i powściągli- 
wie, ale z ukrytą pasją. 
Czuje się oddech miasta, 
udrękę żyjących tu ludzi, 
niepewność jutra, nastrój 
desperacji, ale i nadziei. 
Gangsterzy kradną Kie- 
nowi rykszę i stopniowo, 


KRÓL OLCH 
Dramat, 116 
Volker Schlóndorff, uważany 
za wybitnego speca od literac- 
kich adaptacji, niezbyt sobie po- 
radził z ekranizacją nieco pre- 
tensjonalnej, acz intrygującej 
powieści Michela Tourniera. 
Poprzez losy zagadkowej i nie- 
dookreślonej postaci Abla Tif- 
faugesa, granej raczej bez we- 
wnętrznego zaangażowania 
przez Johna Malkovicha, 
Schlóndorff chciał pokazać ko- 
rzenie i niebezpieczny urok fa- 
szystowskiej ideologii i mitolo- 
gicznych idei, do których się 
odwoływała. Tylko częściowo 
mu się to udało. Marsze z po- 
chodniami czy sceny w dworku 
myśliwskim Góringa mają rze- 
czywiście coś z nastroju ekscy- 
tującego i tandetnego wtajemni- 
czenia. Ale to za mało. Schlón- 
dorff nie zdecydował się /bo to 
nie jego temperament na wizyj- 
ną, lekceważącą realizm styliza- 
cję. Może wtedy odniósłby suk- 
ces... Ta przypowiastka niepo- 
strzeżenie gubi tempo i sens, 
postaci stają się tylko umowny- 
mi znakami w tej historii. Pozo- 
staje wrażenie paru udanych 
scen i ogólnego rozczarowania. 
Iej/ 
The Ogre. Niemcy-Fran- 
cja-Wielka Brytania-Polska, 
1996. R: Volker Schlóndorff. 
W: John Malkovich, Armin 
Miiller-Stahl, Vólker Spen- 
gler, Gottfried John. Vision 


niepostrzeżenie rozpoczyna 
się jego zstępowanie ku 
otchłani. Jest to zrobione 
sugestywnie — powoli reali- 
styczny obraz przemienia 
się w pełną przemocy, na- 
rkotyczną niemalże fanta- 
smagorię. Reżyser czerpie 
pełnymi garściami zarówno 
z tradycji europejskiego 
nadrealizmu, co i z estetyki 
kina francuskiego, zwła- 
szcza "poetyckiego reali- 
zmu”, a także z azjatyckie- 
go kina akcji i.amerykań- 
skich produkcji ze szkoły 
Tarantino. 

Ten eklektyzm jest 
zręcznie usprawiedliwiony 
logiką rozwoju akcji filmu. 
Tyle, że w rezultacie piekło 
staje się przesadnie wysty- 
lizowanym, szokującym 


TELEMANIAK 
Komedia, 95" 
Zapowiedziano ten film jako 
"zupełnie inny, mroczny wy- 
stęp Jima Carreya”, ale zapo- 
wiedzi nie w pełni się spraw- 
dziły. I tym razem Carrey ze 
swą tylko trochę utemperowa- 
ną błazenadą przytłoczył film i 
zepsuł całkiem dobry pomysł. 
Carrey gra niejakiego Chipa 
Douglasa, instalatora telewizji 
kablowej i telewizyjnego ma- 
niaka, który niezbyt odróżnia 
rzeczywistość od świata szkla- 
nego ekranu. Chip jest na- 
prawdę samotny. Telewizja 
nigdy do końca nie wypełniła 
w nim uczuciowej pustki. 
Uczyniła z niego natomiast 
przerażającego psychopatę. To 
właśnie najsłabszy punkt fil- 
mu: łatwe sprowadzenie pro- 
blemu do patologii i konwencji 
"psychologicznego thrillera”. 
Zamiast możliwej dowcipnej i 
przerażającej analizy fenome- 
nu zmian osobowości pod 
wpływem telewizji, otrzymali- 
śmy tylko zbyt łatwy pamflet 
pełen wątpliwych /Carrey!/ 
efektów. Paradoksem jest to, 
że Carrey ze swym stylem gry 
wydaje się być właśnie wy- 
tworem telewizji. 

. frwl 
The Cable Guy. USA, 1996. 
R: Ben Stiller. W: Matthew 
Broderick, Jim Carrey, Geor- 
ge Segal, Diane Baker, Leslie 
Mann. ITI. 


obrazkiem do kontemplo- 
wania, w zasadzie więc 
niegroźnym. Gra aktorska 
też się zmienia i zostaje 
sprowadzona do rytualnych 
póz i gestów, co jest wi- 
doczne zwłaszcza w ma- 
nierze Tony Leunga, słyn- 
nego w Hongkongu gwia- 
zdora, który gra tu Poetę — 
sutenera i gangstera Z 
wiecznie tlącym się papie- 
rosem w kąciku ust — zna- 
kiem przeżywania egzy- 
stencjalnego dramatu. Poe- 
ta to postać najbardziej ze 
wszystkich literacka, tro- 
chę jak z Dostojewskiego, 
a trochę jak skarykaturo- 
wany Jean Gabin z okresu 
*Ludzi za mgłą”. Brnie w 
brud i przemoc, a jedno- 
cześnie chce ocalić czy- 


KRYTYCZNA DECYZJA 
Sensacyjny, 133* 
Decyzja łączy się z konieczno- 
ścią zestrzelenia jumbo-jeta z 
400 pasażerami na pokładzie. 
Samolot opanowali bowiem is- 
lamscy terroryści, którzy mają 
śmiertelny gaz i mogą zagrozić 
populacji Waszyngtonu. Do ak- 
cji wkracza grupa marines i Da- 
vid Grant, ekspert od międzyna- 
rodowego terroryzmu. Grant to 
bohater w typie Jacka Ryana z 
powieści Toma Clancy'ego — 
teoretyk, który wbrew sobie 
musi stać się człowiekiem czy- 
nu. Ale grający Granta Kurt 
Russell wyraźnie nie czuje się 
dobrze w roli bczradnego inte- 
lektualisty i ożywia się dopiero 
w scenach akcji. Intryga *Kry- 
tycznej decyzji” w większości 
składa się z wykorzystanych 
wcześniej pomysłów — wszyst- 
ko to widzieliśmy już w *"Szkla- 
nych pułapkach”, "*Pasażerze 
57", "Tajnej broni” czy "Libe- 
ratorze 2”. Nie pomaga warszta- 
towa sprawność ani szybkie 
tempo narracji. Raz jeszcze 
można odnieść wrażenie, że je- 
śli chodzi o kino akcji, to holly- 
woodzkim scenarzystom in- 
wencji starcza tylko na wzajem- 
ne cytowanie się. 

lec/ 
Critical Decision. USA, 1996. 
R: Stuart Baird. W: Kurt 
Russell, Halle Berry, David 
Suchet, Oliver Platt, Steven 
Seagal. Warner. 


stość. A więc z jego woli 
siostra Kiena ma być pro- 
stytutką, ale zarazem dzie- 
wicą, a Kien gangsterem, 
który nie zabija. To wszy- 
stko oczywiście nie może 
się udać. Piekło ma swą lo- 
gikę i prawa. Nieubłagane. 

Ten melodramatycz- 
no-histeryczny sposób wi- 
dzenia świata i jego spraw 
z czasem widza wciąga. 
Film jest doskonale, w mu- 
zycznym rytmie zmonto- 
wany, momenty drama- 
tycznych kulminacji prze- 
rywane są kameralnymi 
scenami i groźną ciszą. 
Czasem nawet nie słychać 
gwaru wielkiego miasta. A 


GDYBY ŚCIANY 
MOGŁY MÓWIĆ 
Dramat, 110” 
Trzy nowele, jeden wspólny te- 
mat. Trzy kobiety — młoda wdo- 
wa, 40-letnia pani domu i świe- 
żo upieczona absolwentka col- 
lege'u — żyjące w różnych cza- 
sach i wywodzące się z różnych 
środowisk, podejmują decyzję o 
usunięciu ciąży. Demi Moore, 
Cher i Sissy Spacek /odtwór- 
czynie głównych ról i współ- 
producentki filmu/ miały wy- 
raźnie publicystyczne ambicje, 
stąd próba odmalowania spo- 
łecznych nastrojów towarzyszą- 
cych w USA problemowi abor- 
cji. Pierwsza nowela rozgrywa 
się w 1952, kiedy aborcja była 
zakazana. Druga w 1974, kiedy 
po sprawie Wade kontra Rose 
zabieg został zalegalizowany. 
Trzecia pokazuje antyaborcyjny 
protest z lat 90., połączony nie- 
stety z zabijaniem lekarzy. 
Drażliwy temat nie doczekał się 
wyważonej, obiektywnej pre- 
zentacji. Pomimo pozorów bez- 
stronności wszystkie nowele 
prezentują tylko jedną opcję — 
to kobieta ma wyłączne prawo 
do decydowania. Problem nie 
narodzonego dziecka nie istnie- 
je. Tak jakby ono nie miało pra- 
wa do życia. 


If These Walls Could Talk. 
USA, 1996. R: Nancy Savoca, 
Cher. W: Demi Moore, Sissy 
Spacek, Cher. Best Film. 


jednak nie da się ukryć roz- 
czarowania. "Rykszarz" 
jest filmem pękniętym. 
Przesadna stylizacja nie łą- 
czy się gładko z porażają- 
cym realistycznym prolo- 
giem. W końcu zamiast tra- 
gedii mamy raczej upozo- 
rowany /pięknie!/ melodra- 
mat. W dodatku z banal- 
nym morałem. W ostatecz- 
nej krwawej kulminacji na- 
stępuje bowiem oczyszcze- 
nie i otrzeźwienic. Kien 
wraca wraz z siostrą i 
dzieckiem na wieś. Rodzi- 
na wreszcie znajduje spo- 
kój, niemalże szczęście. Z 
piekła można więc uciec, 
wrócić do miejsc "utęsk- 


Melodramat, 124 

Tally chce zostać telewizyjną 
reporterką. Ma szczęście, bo 
wzbudza zainteresowanie u 
Warrena, znużonego życiem (e- 
lewizyjnego wygi. Warren po- 
stanawia pomóc Tally w karie- 
rze, przekazując jej swoje do- 
świadczenie, i oczywiście zako- 
chuje się w swojej podopiecz- 
nej. A więc kolejna wersja hi- 
storii Pigmaliona i Galatei. Nie- 
stety, niewiele z niej wynika, bo 
*Namiętności” przypominają 
książkowe romansidła w tanim 
wydaniu, w których akcja roz- 
wija się zawsze według jednego 
schematu, a bohaterowie są jed- 
nowymiarowo drewniani. Moż- 
na odnieść wrażenie, że reżyser 
Jon Avnet nie miał /zresztą słu- 
sznie/ serca do tej miłosnej hi- 
storii i zadowolił się powiela- 
niem gatunkowych klisz, ude- 
rzając coraz bardziej w pate- 
tyczny ton. Z mieliznami scena- 
riusza nie poradzili sobie i akto- 
rzy. Pfeiffer ogranicza się do 
ciągłego wytrzeszczania pięk- 
nych oczu i *dziewczęco” im- 
pulsywnych zachowań, a Red- 
ford od samego początku spra- 
wia wrażenie zdegustowanego 
swoim bohaterem. 


lec/ 


Up Close And Personal. USA, 
1995. R: Jon Avnet. W: Mi- 
chelle Pfeiffer, Robert Red- 
ford, Kate Nelligan. Vision. 


%k*% kkk — zobacz koniecznie! 
kkk%k*% — znakomity 

kk kk — bardzo dobry 

%** — dobry 

%* — Średni 

% — na własną odpowiedzialność 


nionych”. Przeciwstawie- 
nie miasto-piekło, wieś-raj 
nie zostało tu jednak wy- 
ważone zbyt subtelnie. Po- 
dniosły, właściwie tryum- 
falny ton finału wydaje się 
raczej fałszywy. Bo czyż 
istnieje jeszcze taka wieś, 
do której chcą wrócić, któ- 
rą mają w pamięci bohate- 
rowie? 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Xich Ló/Cyclo. Fran- 
cja-Wietnam, 1995. R: 
Tran Anh Hung. W: Le 
Van Loc, Tong Leung 
Chiu Wai, Tran Nu Yen 
Khe, Nguyen Nhu Quynh, 
Le Tun Anh. IMP. 


TECUMSEH — OSTATNI 
WOJOWNIK 
Historyczny, 90” 
Słabsza pozycja z interesujące- 
go cyklu sieci Turnera "Native 
Americans". Szkoda, bo postać 
Tecumseha /1786-1815/ wodza 
Szuanisów, zasługuje na szcze- 
gólną uwagę. Zamiast próby na- 
kreślenia wszechstronnego por- 
tretu charyzmatycznego wodza, 
dano wizerunek ilustracyj- 
no-patetyczny, czego nie jest w 
stanie zmienić pełen dobrych 
chęci odtwórca roli tytułowej 
Jose Borrego. Szczególnie iry- 
tuje pominięcie niezwykłych 
zdolności Tecumseha, któremu 
udało się za pomocą najróżniej- 
szych środków przekonać skłó- 
cone plemiona do wspólnej 
walki. O mało nie dokonał prze- 
cież czegoś, co pomogłoby bar- 
dzo Indianom przetrwać nawet 
pomimo klęski — stworzenie no- 
woczesnego narodu i jego 
wspólnej świadomości. Konkret 
zbyt często jest zastępowany 
deklamatorskim banałem. W 
dodatku brzmiącym przesadnie 
współcześnie. Atutem filmu, jak 
zwykle w produkcjach Turnera, 
pozostają walory czysto wido- 
wiskowe. 

kj! 
Tecumseh - The Last War- 
rior. USA, 1995. R: Larry Eli- 
kann. W: Jose Rorrego, David 
Morse, Tantoo Cardinal, Au- 
gust Schellenberg, David 
Clennon. Solopan. 
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Siedem i pół? 


Kiedy krytyk miesięcznika "Kino" obejrzał debiut 
Gary'ego Fledera "Rzeczy, które robisz w Denver 
będąc martwym”, nie ukrywał swojego zachwytu. 
Ten zadziwiający film, balansujący na krawędzi 
gangsterskiego dramatu i czarnej komedii, 
wprowadził doskonale znane sytuacje w nowe 
środowisko. Tłem opisywanej historii stało się 
bowiem nie Chicago, Nowy Jork czy Los Angeles, 
lecz Denver - to samo Denver, które jest miejscem 
akcji "Dynastii". Ale tym razem nie jest to miasto 
wielkich otwartych przestrzeni, lecz dusznych 
zakamarków, utrzymane nie w błękicie odbijających 
niebo szyb, lecz w brązach i czerwieni, potęgujących 
te klaustrofobiczne odczucia. W taki krajobraz 
wpisano nie tylko dziwną gamę dźwięków, przez 
którą przebija się najprawdziwszy, pierwotny jakby 
blues, ale i galerię dziwacznych postaci znanych na 
pozór z innych filmów gangsterskich, lecz w jakiś 
sposób odmienionych. Oto najlepszy pod słońcem 
angster nie zabił nigdy człowieka, wszechmocny 
c chrzestny przykuty jest do wózka 
inwalidzkiego, a pełen temperamentu miejscowy 
"Rambo" nie potrafi utrzymać nerwów na wodzy... 
Ta deformacja - zarówno miejsc, jak i postaci - jest 
charakterystyczna dla nowego typu filmu 
gangsterskiego, jaki pojawił się w latach 90. 
Jego pierwszą jaskółką był głośny, niedawno 
pokazywany na naszych ekranach czarny dramat 
"Siedem". Ale w przeciwieństwie do tamtego filmu 
"Rzeczy..." uciekają od mroczności i ponuractwa. 
Mamy do czynienia z błyskotliwym dowcipnym 
scenariuszem, którego twórca w pełni świadomie 
bawi się konwencją zapraszając do zabawy 
i widzów. Uprzedźmy jednak od razu: nie jest to 
komedia w stylu "Różowej pantery" czy "Drugiej 
twarzy ojca chrzestnego”, to raczej pastisz "Pulp 
Fiction". Porównanie tym bardziej uzasadnione, 
że w "Rzeczach..." aż skrzy się od gwiazd: Andy 
Garcia, Christopher Walken, Treat Williams, 
Christopher Lloyd, Steve Buscemi, Gabrielle Anwar, 
Fairuza Balk. A także dlatego, że i tu rodzi się 
pytanie, czy i twórcom "Rzeczy..." nie chodziło 
o czystą grę, samą zabawę dla zabawy? Nie zależnie 
jednak od tego, jakie były zamiary Gary'ego Fledera, 
"Rzeczy..." należy obejrzeć - i to koniecznie. Krytyk 
z "Kina" sugeruje bowiem, że ten utwór, podobnie 
jak "Siedem", wieści koniec thrillera - jest bowiem 
świadectwem narodzin antythrillera: gatunku, 
w którym nie ma już miejsca dla reprezentantów 
Dobra. A gdy przed laty w westernie Zło zaczęło 
walczyć ze Złem, western się skończył. 
Czy to samo czeka zmodyfikowany film gangsterski? 


Życie w kilku nutach RICHARD DREYFUSS 


Zwykle, gdy kino sięga po biografie kompozytorów, 
czyni to dlatego, by przybliżyć sylwetkę artysty 
i odkryć tajemnicę procesu twórczego. $ 


Glenn Holland, bohater "Symfonii życia”, 


swą. 
k4 
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również jest kompozytorem, lecz twórcy 
filmu nie próbują nam przybliżyć 
jego utworów. Po pierwsze, 

dlatego, że Holland jest 

twórcą wręcz nieznanym, 

po wtóre zaś - że tematem 

filmu nie jest komponowanie, 

lecz to, co twórczości zwykle 
przeszkadza: życie. Na pozór, 

nie brzmi to zachęcająco. (o bowiem 
może być ciekawego w życiu mało 
znanego kompozytora, który miast zająć 
się twórczością poświęcił się nauczaniu 
młodzieży? Ale jeśli ktoś sądziłby, że Stephen 

Herek proponuje nudną, trwającą ponad dwie 
godziny piłę - jest w błędzie. Jego "Symfonia życia” 
jest dziełem ujmującym, przykuwającym do ekranu. 
Dlaczego? Właśnie z powodu tego, co przeszkadza - życia. 
I muzyki. Ż ycie Glenna Hollanda zamyka się w bardzo 
ciekawym okresie - w trzydziestoleciu 1965-95, kiedy to ż 

nastąpiło niezwykłe przyspieszenie, nie tylko w Stanach 

Zjednoczonych. Wystarczy przypomnieć parę faktów, z różnych 

zresztą dziedzin: fenomen Beatlesów, lądowanie na Księżycu, 

wojna w Wietnamie, Watergate, zamordowanie Johna Lennona, 

upadek muru. Te ważne wydarzenia wpisane są w życie skromnego - 
nauczyciela, który zawsze marzył o komponowaniu. Ale zamiast 

własnej muzyki tworzy... muzyków: tworzy szkolną orkiestrę, która 

nie tylko odnosi lokalne sukcesy, ale i wydaje wykonawców © 
światowej sławy. 

To wszystko nie przychodzi samo, najpierw Holland sam musiał 

się nauczyć odnajdywania drogi do swoich wychowanków. Odniósł 04 
sukces - to prawda, ale i okupił go w szezególny sposób. 

Wprawdzie z biegiem lat udało mu się odnaleźć harmonię w życiu 
osobistym, lecz zabrakło już miejsca na komponowanie. 
"Symfonia Amerykańska" Glenna Hollanda, którą orkiestra 
wychowanków wykonuje na pożegnanie odchodzacego na li CZY S I t J ko 
emeryturę nauczyciela, trwa zaledwie parę minut. Niewiele, nawet 34 € 34 

jak na tamtejsze standardy (wszak "Błękitna Rapsodia" t d $ c 

Gershwina trwa raptem 12 minut), ale przecież za tym utworem o co dj CSZ INNY. 1n1 
kryje się doświadczenie całego życia... 

Oczywiście film o muzykach nie może obyć się bez ki! Na 
ścieżkę dźwiękową "Symfonii życia" składa się blisko 30 utworów - 
najróżniejszych pod każdym względem. Są wielkie symfonie PolyGram 104 
Beethovena, drobne kompozycje Gershiwina, ballady Johna '/ 
Lennona, przeboje Raya Charlesa i Steve Wondera. Ile muzyki 

może wypełnić jedno skromne życie! premiera videa 17 lutego '97 


Filmed Entertainment home video 


BELFER 

The Substitute. USA, 1996. R: Robert Mandel. W: 
Tom Berenger, Ernie Hudson, Diane Venora. Im- 
perial. 

Sensacyjny. Nauczycielka zostaje napadnięta przez 
uczniów. Jej narzeczony, agent specjalny, podej- 
muję pracę nauczyciela w szkole, by zdemaskować 
sprawców napadu. 


MADONNA - UTRACONA NIEWINNOŚĆ 
Madonna. Innocence Lost. USA. R: Bradford 
May. W: Terumi Matthews, Wendie Malick, Jeff 
Yagher. Imperial. 

Biografia Madonny, jednej z najpopularniejszych 
i najbardziej kontrowersyjnych piosenkarek mu- 
zyki pop: od początków jej kariery aż po ostatnie 
sukcesy. 


OSACZONY 

Exit in Red. USA, 1996. R: Yurek Bogayewicz. W: 
Mickey Rourke, Carre Otis, Annabel Schofield. 
Mwvi. 

Sensacyjny. Psychoterapeuta zostaje posądzony o 
spowodowanie Śmierci pacjentki. Usiłując rozpo- 
cząć nowe życie, znów poznaje piękną dziewczynę. 


SŁODKI CZAS ZBRODNI 

ŚSugartime. USA, 1996. R: John N. Smith. W: 
John Turturro, Mary-Louise Parker, Elias Kote- 
as. Best Film. 

Sensacyjny. Początek lat 60. Romans mafijnego 
bossa z piękną śpiewaczką rewiową nikomu nie 
jest na rękę — ani gangsterom, ani agentom FBL. 


WIELKA BIAŁA PIĘŚĆ 

The Great White Hype. USA, 1996. R: Reginald 
Hudlin. W: Samuel L. Jackson, Jeff Goldblum, 
Peter Berg. Imperial. 

Komedia. Promotor boksu stosuje nieuczciwe me- 
tody. Kiedy zainteresowanie walkami słabnie, 
wprowadza na ring człowieka, który jako amator 
pokonał aktualnego mistrza wagi ciężkiej, 


MOŻNA ZOBACZYĆ /w lutym/ 


CZARNA OWCA 

Black Sheep. USA, 1995. R: Penelope Spheeris. 
W: Chris Farley, David Spade, Tim Matheson. 
ITI. 

Komedia. Trwa wyścig do fotela gubernatorskiego. 
Brat jednego z kandydatów gotów jest na każde po- 
święcenie byle dopomóc w zwycięstwie. Robi jed- 
nak więcej zamieszania niż pożytku. 


MAŁPA W HOTELU 

Dunston Checks In. USA, 1995. R: Ken Kwapis. 
W: Jason Alexander, Faye Dunaway, Rupert Eve- 
rett. Imperial. Komedia. Dyrektor wielkiego hotelu 
nie ma czasu dla swoich dwóch synów. Chłopcy 
penetrując zakamarki budynku, odkrywają, że w 
hotelu zamieszkała małpa. Nikt im jednak nie chce 
uwierzyć. 


PŁACZ DZIECKA 

The Crying Child. USA, 1996. R: Robert Lewis. 
W: Mariel Hemingway, Finola Hughes. ITI. 
Thriller. Kobieta rodzi martwe dziecko. Mąż zabie- 
ra ją na niewielką wyspę, ale nie znajdują tam uko- 
jenia. Nocami kobieta słyszy płacz dziecka. 


SYMFONIA ŻYCIA 

Mr. Holland"s Opus. USA, 1995. R: Stephen He- 
rek. W: Richard Dreyfuss, Glenne Headly, Olym- 
pia Dukakis. ITI. 

Obyczajowy. Kompozytor przyjmuje posadę nau- 
czyciela muzyki w szkole Komponuje symfonię. 
Prace nad nią przedłużają się, bo kompozytora za- 
czyna pasjonować uczenie innych. 


WIRUS 

Polska-Francja-Wielka Brytania, 1996. R: Jan 
Kidawa-Błoński. W: Cezary Pazura, Paulina 
Młynarska, Jan Englert. ITI. 

Sensacyjny. Ktoś wprowadza wirus do sieci kom- 
puterowej, co może sparaliżować życie w kraju. 
Prokuratura prosi o pomoc eksperta-programistę, 
który był kiedyś hakerem. 


HAU, HAUS 


Wieczny optymista, dobry Samarytanin. Może niezbyt bystry, ale bardzo poczciwy. To pies Goofy — po Myszce Mickey i Kaczorze Donaldzie 
najpopularniejszy podopieczny wytwórni Walta Disneya. Jego kariera trwa już ponad 60 lat. Warto więc przypomnieć jej najważniejsze etapy. 
1932 - jako Dippy Dawg Goofy zadebiutował epizodem u boku Myszki Mickey. Jego charakterystyczny śmiech robi wrażenie na Disneyu. 
1934 - już jako Goofy dostaje swoją pierwszą główną rolę w "The Orphan's Benefit" 
1935 — przełom w karierze — po roli w "Mickey's Service Station” Goofy staje się gwiazdą 
1939 — pierwszy samodzielny film Goofy'ego, *Goofy and Wilbur” 

1944 — Goofy zwraca na siebie uwagę Amerykańskiej Akademii Filmowej, krótkometrażówka *How To Plav Football" 
z jego udziałem została nominowana do Oscara 
1980 — Goofy zostaje maskotką francuskiej reprezentacji olimpijskiej 


1988 — Goofy pojawia się gościnnie w "Kto wrobił królika Rogera” Roberta Zemeckisa 
1995 — premiera pierwszego pełnometrażowego filmu z Goofym — *Gooty na wakacjach”. 


KOLACJA Z ARSZENIKIEM 

The Last Supper. USA, 1994. R: Stacy Title. W: 
Jason Alexander, Cameron Diaz, Bill Paxton. 
ITIL. 

Czarna komedia. Grupka studentów organizuje ko- 
lacje, na których osądza poglądy zapraszanych 
osób. Od werdyktu gospodarzy zależy, czy gość 
napije się z karafki z trucizną. 


BUNTOWNIK NA MANHATTANIE 
Manhattan Merengue. USA, 1995. R: Joseph B. 
Vasquez. W: George Perez, Lumi Cavados, Marco 
Leonardi. Muvi. Muzyczno-taneczny. 

Młody tancerz z Dominikany przyjeżdża do Nowe- 
go Jorku. Kiedy wydaje się, że już nigdy nie zreali- 
zuje marzeń o karierze, niespodziewanie zostaje za- 
proszony na próbę na Broadwayu. 


PSY GOŃCZE 

Bloodhounds. USA, 1996. R: Michael Katleman. 
W: Corbin Bernsen, Christine Harnos, Markus 
Flanagan. ITI. 

Sensacyjny. Na kilka dni przed swoją egzekucją z 
więzienia ucieka groźny morderca. Podczas uciecz- 
ki zabija kilku policjantów. Córka jednego z nich 
wyrusza w pościg za mordercą. 


USŁANE RÓŻAMI 

Bed of Roses. USA, 1995. R: Michael Golden- 
berg. W: Christian Slater, Mary Stuart Master- 
son, Pamela Segall. IMP. 

Komedia obyczajowa. Po Śmierci ojca młoda bi- 
zneswoman załamuje się. Wkrótce potem otrzymu- 
je bukiet kwiatów od tajemniczego wielbiciela. Za- 
czyna szukać ofiarodawcy. 


ZAGADKA POWDERA 

Powder. USA, 1995. R: Victor Salva. W; Sean Pa- 
trick Flanery, Jeff Goldblum, Mary Steenburgen. 
Imperial. 

Psychologiczny. Rodząca matka zostaje porażona 
przez piorun. Uratowane dziecko zdradza niezwykłe 
cechy antropologiczne. Kilkanaście lat później chło- 
piec zostaje odnaleziony na opuszczonej farmie. 
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Mówi 
SHIRLEY 
MACLAINE: 


— Porozmawiajmy o Aurorze Greenway. 

- Uważam, że w pewnym sensie stałam 
się Aurorą. Utożsamiam się z nią w dużym 
stopniu. Ona pasuje do mnie, a ja do niej. To 
moja ulubiona bohaterka. Mogłabym ją grać 
do końca życia. 

- Czy to znaczy, że Aurora nie opuściła 
pani od 15 lat? 

— W aktorze zostaje coś po każdym boha- 
terze, ale Aurora zapadła w pamięć bardziej 
niż jakakolwiek inna postać. Jest taka nie- 
zwykła. Myślę, że pomogła mi odnaleźć w 
sobie coś dotąd nie znanego. Często nie 
podobało mi się, że próbowałam narzucać 
swoje zdanie, chciałam górować nad innymi, 
zawsze byłam pewna swego. l nie wiedzia- 
łam czy to dobrze, czy źle. Ta rola pomogła 
mi poradzić sobie z wieloma takimi dylema- 
tami. Któregoś dnia chętnie napiszę o tym, 
jak role wpłynęły na moje życie. 

— Mówi się, że w Hollywood dla aktorek, 
które przekroczyły pewien wiek, nie ma 
żadnych dobrych ról. Rola Aurory Świad- 
czyłaby, że jest pani wyjątkiem od tej re- 
guły. 

— Tylko że to ja wymyśliłam Aurorę. Gdy- 
by jej nie było, nie wiem, co bym zrobiła. 
Ale zgadzam się z opinią, którą pan przyto- 


czył, chociaż uważam, że to okropne. Tą ma-. 


giczną granicą wieku w Hollywood jest teraz 
38 lat, oczywiście, reszta Świata może się 
starzeć spokojnie. A przecież ludzie żyją te- 
raz dłużej, ich życie jest coraz intensywniej- 
sze i ciekawsze. Dlaczego więc na ma więcej 
filmów na ten temat? Dlaczego scenarzyści 
czy ważniacy, którzy dopuszczają filmy do 
produkcji, nie chcą się tym zainteresować? 

— No właśnie. Może pani wie? 

— Nie, nie wiem. Może nie chodzi tu o 
starsze kobiety czy starszych mężczyzn, ale 
o facetów przy władzy, którzy chcieliby mieć 
przy sobie piękne, wystrojone dziewczyny 
dla ozdoby. Tak naprawdę to ci faceci nie 
mają pojęcia o kobiecej wrażliwości. Nic 
wiedzą, gdzie tkwi nasza siła, mądrość i bły- 
skotliwość. 

- W filmie Aurora sypia z młodszym od 
siebie mężczyzną. Stereotyp zostaje więc 
jakby odwrócony... 

— Moim zdaniem, starsza kobieta sypiają- 
ca z młodszym mężczyzną to dzisiaj układ 
też już stereotypowy... Tak to w filmie wy- 
myślono i już. A gdyby nakręcono historię o 
jakimś 50-latku, który zakochuje się po raz 
pierwszy w życiu w kobiecie w tym samym 
wieku? Czy to nie byłoby wspaniałe? Prze- 
cież wiek nie ma znaczenia. Chodzi tylko o 


90 


iskrę, o przepływające fluidy, o ludzkie cha- 
raktery. Aurora jest przejęta tym, że jest du- 
żo starsza od Jerry'ego. Ale nawet nie przy- 
szłoby jej do głowy, że ten mężczyzna jej nie 
chce. To ona wybiera, ona "rozdaje karty” i 
jest dyrygentem w tej orkiestrze. Decyduje o 
związku. Bardzo mi się podoba taka koncep- 
cja. Jest to dużo ciekawsze, niż zamartwianie 
się i zastanawianie nad tym: czy on mnie ko- 
cha? Czy nadal będzie przy mnie, kiedy się 
obudzę? 

— Film opowiada również o wychowaniu 
dzieci. W przypadku pani i pani brata 
Warrena /Beatty — red./ rodzice wychowy- 
wali dwójkę niezwykłych dzieci. 

— Nie zostały zrealizowane ich własne ma- 
rzenia. Szczerze mówiąc, żyliśmy ich poraż- 
ką. W końcu zbuntowaliśmy się i dzięki temu 
osiągnęliśmy to, co widać. Oboje mamy natu- 
ry zdobywców. W gruncie rzeczy, robimy to 
wszystko dla naszych rodziców. Oczywiście, 
to moje zdanie i nie wiem, co Warren o tym 
sądzi. On pewnie powie, że to sprawa genów. 

- Pani rodzice byli nie spełnionymi ak- 
torami? 

— Tak. Matka była nauczycielką dramatu, 
również aktorką, a ojciec był muzykiem. Ma- 
rzył, żeby uciec i przyłączyć się do trupy 
cyrkowej. 

— Kiedy zdali sobie sprawę, że mają tak 
niezwykłe dzieci? 

- Człowiek patrzący na to z perspektywy 
czasu pomyśli: 7ak, na pewno bardzo im po- 
magali, mobilizowali i jak to rodzice, byli 
prawdziwą podporą. Wcale tak nie było. 
Czasami odnosisz sukces, bo nie potrzebu- 
jesz żadnej podpory czy mobilizacji. Rodzi- 
com wydaje się, że twój wybór z góry skaza- 
ny jest na porażkę. Uważają tak, bo sami ją 
ponieśli. Prawdę mówiąc, daje to o wiele 
większą mobilizację, niż odnoszący sukcesy 
rodzice, przekonani, że jesteś stworzony do 
sceny. 

- Ostatnio pani córka, Sachi, urodziła 
pierwsze dziecko. Jakie to uczucie zostać 
babcią? 

— Wspaniałe. Nie muszę być surowa, 
przejmować się dyscypliną, nauką, tym, co 
dziecku wolno, a czego nie. Mogę rozpu- 
szczać wnuki do woli. Robię to, na co mam 
ochotę, a czego nie mogłabym robić w przy- 
padku własnych dzieci. Oczywiście, powinno 
się je także uczyć, ale babcia może im pobła- 
żać we wszystkim. 

— Kobieta-mężczyzna. Jak pani patrzy 
na ten układ dzisiaj? 

— Sądzę, że mężczyźni nie przyzwyczaili 
się jeszcze do faktu, że kobiety potrafią być 
bardzo kobiece. Także wiele kobiet nie może 
tego pojąć, szczególnie feministki. Te wola- 
łyby się utwierdzać w swojej męskości. bo 
tylko wtedy mają szansę na "kawałek tortu”. 
Tak, dla nich świat jest tortem. Mimo wszy- 


stko, równowaga jest potrzebna. Chodzi jed- 
nak nie o równowagę między kobietami a 
mężczyznami, ale między kobiecością obe- 
cną w obu płciach. Czasami brakuje jej obu 
płciom. 

— A mężczyźni w pani życiu? 

- Dla prawie wszystkich mężczyzn, któ- 
rych spotkałam, zawsze było problemem roz- 
mawianie o uczuciach, emocjach. Ten brak 
bardzo ciąży nad każdym związkiem. 

- Czy znalazła pani wielką miłość swo- 
jego życia? 

- Nie, jeszcze jej nie odnalazłam, ale 
chciałabym. Dowiedziałam się, że mam na to 
szansę po przekroczeniu 60-tki. 

- Pracuje pani w show-biznesie od lat i 
zetknęła się pani z wieloma ludźmi, któ- 
rych już nie ma wśród nas. Czy jest ktoś, 
kogo bardzo pani brakuje? 

— Ci ludzie do czegoś doszli, a następnie 
przeszli na inny poziom, w inny wymiar. Nie 
traktuję ich odejścia jako straty. To tak, jak- 
by postanowili udać się w stuletnią podróż. 
Nie znaczy to jednak, że odeszli. Oni istnie- 
ją, tylko trochę odmienieni. Najbardziej tęsk- 
nię za Colin Higgins. Wspólnie napisałyśmy 
"Na krawędzi”. Spędziłyśmy ze sobą wiele 
czasu. Brakuje mi także Deana Martina. 

- Czy źródłem pani optymizmu jest wia- 
ra w reinkarnację? 

— Nie chodzi o to. Uważam, że nic nie 
umiera. Jedynie zmienia formy istnienia. Je- 
stem o tym przekonana. Dla ludzi śmierć to 
koniec, ale każdy ma swoje zdanie na ten te- 
mat. Moi rodzice odeszli, ale kiedy chcę z ni- 
mi porozmawiać, robię to. 


Rozmawiał 
JAN SPURKELSKI 


Dla wszystkich 
prawie mężczyzn, 
których w życiu 
spotkałam, 
problemem 
zawsze było 
rozmawianie 

o uczuciach. 
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SŁOWOÓOCZUŁA 


JERZY 
KAWALEROWICZ: 


— Najbardziej ceni pan twórczość Felli- 
niego, a pana filmy najbliższe są Antonio- 
niemu. 

— Może. Nie mam żadnego credo artystycz- 
nego, poza tym, że staram się nie powtarzać 
ani siebie, ani innych, a Fellini jest dla mnie 
tym reżyserem, który pojął najlepiej istotę kina 
i zaczarował ekran. 

— Ale jest taki ludyczny! 

— Po to kino zostało stworzone. 

— I mówi to twórca "Matki Joanny od 
Aniołów”, filmu o tak wyrafinowanym 
obrazowaniu? 

— To zupełnie co innego. Nigdy nie robiłem 
filmów obyczajowych, rodzajowych. Zawsze 
wszystko maksymalnie syntetyzowałem. 
Oczyszczałem z wszystkiego, co mogłoby być 
uważane za barok, za ekspresję... 

- A Fellini jest barokowy! 

— Jest. Wie pani, bardzo możliwe, że wła- 
śnie cenię go za to, że jest taki bogaty. Nigdy 
nie opowiedziałbym filmu w taki sposób jak 
on. Chociaż także bardzo subiektywizuję opo- 
wiadanie filmowe. Właściwie wszystko widzę 
poprzez ruchliwą kamerę i przy jej pomocy 
wszystko wyrażam. 

- Studiował pan malarstwo. Nigdy nie 
chciał pan zostać operatorem? 

- Nigdy. Ja do dzisiaj nie umiem robić 
zdjęć fotograficznych. Mnie to nie jest po- 
trzebne. Mój sposób myślenia jest myśleniem 
absolutnie plastycznym. Bardzo dokładnie so- 
bie wszystko wyobrażam, także emocjonalnie. 
Ale nie jest tak, że najpierw wymyślam insce- 
nizację, a później zaczynam ją realizować. Po 
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prostu inscenizuję. Proces twórczy jest wraże- 
niowy i nie powinno się go równocześnie ana- 
lizować. W filmie nie istnieje osobno kompo- 
zycja, osobno rytm, osobno ruch kamery. Te 
wszystkie elementy tworzą integralną całość. 

Nie zaczynam filmu, dopóki nie znajdę for- 
my dla danego tematu. Muszę mieć pomysł. 
Tak było m.in. z "Pociągiem". Normalnie w 
filmie jest tak, że na tle statycznego pejzażu 
poruszają się ludzie, pojazdy, chmury. Pomy- 
ślałem, że można by zrobić film, w którym lu- 
dzie będą statyczni, a to co będzie się działo w 
tle, będzie w ciągłym ruchu. W bliskich pla- 
nach fotografowałem więc statyczne twarze 
bohaterów, a za nimi, za oknem pociągu, cały 
czas "leciał" plener. 

— Dodać należy, że były to twarze dosko- 
nałe. Winnicką i Niemczyka pamięta się do 
tej pory. 

— Oni stworzyli mi klimat i napięcie. Niem- 
czyk i Winnicka mieli w sobie coś tajemnicze- 
go. Po ich zachowaniu można było spodzie- 
wać się wszystkiego. 

— Wiem, że w *Matce Joannie od Anio- 
łów” nie by pan nie zmienił. A w *Pocią- 
gu”? Czy myślał pan kiedykolwiek o tym, 
kogo obsadziłby pan w tej chwili w głów- 
nych rolach, zakładając, że również najlep- 
sze nazwiska amerykańskie byłyby do pań- 
skiej dyspozycji? 


kę s 


W styczniu Jerzy Kawalerowicz 
skończył 75 lat. 


Fot. Krzysztof Wojciewski 


— Miałem propozycję zrobienia remake'u 
*Pociągu" i to właśnie od Amerykanów. Czy 
wie pani, że się na to nie zgodziłem? 

0) 


— Ja bym tego filmu jeszcze raz nie zrobił. 
Wyeksploatowałem w nim już moje przeży- 
cia i moje emocje. 


Kawalerowicz był zawsze bardzo wyma- 
gający. To nie jest reżyser dla aktora sła- 
bego psychicznie. Jest doskonałym psycho- 
logiem — drąży, przygląda się, zmienia, 
ustawia. To wizjoner, który wyciąga z akto- 
ra jego wnętrze, przekładając je na piękny 
obraz. 

„..Kawalerowicz przyjaźni się z aktora- 
mi, wysłucha kawałów, roześmieje się. Ale 
respekt zawsze przed nim czułem. 

Leon Niemczyk 


- Leon Niemczyk powiedział mi, że ko- 
cha pan aktorów. 

— To prawda. A czy powiedział pani, jak 
ich eksploatuję? Wyciągam z nich wszystko, 
co się da, i w związku z tym nie mogę już 
później obsadzić ich w innej roli /z wyjąt- 
kiem Winnickiej — ale ona była moją żoną/. A 
poza tym przestają mnie interesować, bo 
wiem, że już niczego oryginalnego od nich 
nie uzyskam. 


"Matka Ind 
od Aniołów" 


" Austeria" 


- A ja zastanawiałam się, dlaczego tak 
świetnego w *Pociągu” Niemczyka nigdy 
więcej pan nie zatrudnił. 

— Nie miałem takiego tematu, w którym on 
mógłby mi dać to, czego oczekuję od aktora. 
Również świetnego w "Austerii” Franciszka 
Pieczki nie zatrudniłem już nigdy więcej. 

Dobieram aktora na podstawie jego predy- 
spozycji psychologiczno-fizycznych do danej 
roli. Jeśli się tego nie uwzględni, czasami mo- 
że być kiepsko. Dla mnie najważniejszym ele- 
mentem filmu jest zawsze aktor — to jego 
wkomponowuję w scenerię. Ale też musi być 
indywidualnością. Przez jego osobowość mo- 
gę coś wyrazić. Zawsze słucham propozycji 
aktora, bo czasami są ciekawsze od moich. To- 
też nierzadko posługuję się improwizacją za- 
równo w interpretacji, jak i w inscenizacji. 


Czas pracy z Kawalerowiczem liczy się 
tak jak na wojnie — podwójnie. Kiedy kręcił 
z nami filmy, pracował niezwykle intensyw- 
nie. Podczas zdjęć nasze życie prywatne 
praktycznie nie istniało. To, co działo się 
na planie, było życiem prawdziwym. 

Witold Sobociński i Jerzy Wójcik 


— Wszyscy współpracownicy mówią, że 
jest pan niezwykle wymagający, stanowczy. 
Dlaczego pan ich tak męczy? 

— Nigdy na planie nie siadam. Reżyseruję 
na stojąco. W czasie zdjęć jestem 12 godzin na 
nogach i żądam tego od innych. I wszyscy są 
biedni strasznie. Ja w ogóle podczas zdjęć nie 
jem. Mnie okropnie denerwują przerwy obia- 
dowe. ...Chyba wydaje mi się, że wszyscy ma- 
ją tyle siły co ja. 

— Więc to nie z braku energii wynika, że 
ostatnio robi pan bardzo mało filmów? 

— Bardzo trudno jest mi dzisiaj zdecydować 
się na jakiś temat. Z biegiem lat zdaję sobie 
sprawę z tego, że nie każdy temat warto reali- 
zować. Zrobiłem kilka dobrych filmów i 
wiem, że już ich nie przeskoczę /także w sen- 
sie tematycznym). Nie zrobię już drugi raz 
"Pociągu", *Matki Joanny”, *Faraona", 
"Śmierci prezydenta”, "Austerii”... Myślę, że 
dzisiaj chętnie bym pobluźnił, pospierałbym 
się o tę wartość najbardziej istotną w życiu 
człowieka. 

— Nie widziałam pana ostatniego filmu 
*Za co?”, ale słyszałam głosy krytyczne. 
Kiedy spytałam Sławomira Kryńskiego 
Iwieloletni asystent Jerzego Kawalerowicza 
w szkole filmowej — red./, co o nim sądzi, 
powiedział, że filmu co prawda nie widział, 
ale jeśli jest on nie najlepszy, to tylko i wy- 
łącznie ze względu na mały budżet. 

— Zaproponowali mi ten film Rosjanie. Dali, 
niestety, niewielkie pieniądze i w związku z 
tym szereg rzeczy musiałem zrobić zdawko- 
wo. Byłem szalenie ograniczony w możliwo- 
ściach. Ale w moim przekonaniu nie jest to zły 
film. On wzrusza ludzi bardziej, niż moje fil- 
my poprzednie. Mam w nim dwie sceny, w 
których *oko nie zostaje suche”, i wszyscy 
muszą płakać. Są w nim też dwie świetne role 
— Magdy Wójcik i Artura Żmijewskiego. Po- 
winna pani ten film zobaczyć. 

— Wie pan, jak dzisiaj trudno zobaczyć 
polski film. Może w telewizji... 

— Film w telewizji lub na kasecie jest tylko 
informacją o filmie. Film jest taką sztuką, któ- 


ra została stworzona po to, aby oglądać ją w 
towarzystwie ludzi, którzy chcą wspólnie coś 
przeżyć, i dlatego przychodzą do kina. 

— I siedzą w kinie, i jedzą chrupki. 

— I siedzą w kinie, i jedzą chrupki... Ale na 
dobrym filmie chrupki nie smakują. 


Kiedy jako dziecko w 58 roku oglądałem 
ekran z napisem "Zespół Kadr przedsta- 
wia”, do głowy mi nie przyszło, że w 91 ro- 
ku zobaczę swój film z tą samą planszą. Jest 
to jedyny zespół, który istnieje tak długo. 

Sławomir Kryński 


— Najlepsze filmy Wajdy, Munka, Kutza 
związane są z *Kadrem”. Z niego wywodzi 
się cała "szkoła polska”, Ale oprócz nich po- 
wstały w *Kadrze” również komedie /np. 
Juliusza Machulskiego/, chociaż tego gatun- 
ku pan nie lubi. 

— W zespole tym w ciągu 40 lat zostało zre- 
alizowanych ok. 140 rozmaitych filmów. Jeśli 
przychodzi do mnie ktoś ze scenariuszem ko- 
medii, nastawiam się na to, że muszę myśleć w 
kategoriach jego pomysłu. Nawet jeśli jest to 
propozycja zupełnie inna od tego, co lubię. 

- Cały czas przychodzą do pana ze scena- 
riuszami młodzi ludzie. Czy rzeczywiście są 
tak kiepskie, jak się o nich mówi? 

— Teraz jest coraz trudniej o dobry scena- 
riusz. Kiedy ja zaczynałem, film można było 
zobaczyć tylko w kinie. Obowiązywały inne ka- 
nony narracji. Dzisiaj filmy oglądamy w telewi- 
zji kablowej, satelitarnej, na kasetach. Zupełnie 
inaczej odbieramy film na kasecie i zupełnie 
inaczej, kiedy widzimy go w kinie z publiczno- 
ścią. Dla kina trzeba opracowywać film dokła- 
dniej — musi być lepiej skomponowany drama- 
turgicznie, musi mieć klimat, światło. To co się 
robi dla telewizji, to taki trochę /nie chcę być 


źle zrozumiany/ *kotlet raz”. Trudniejszą rzeczą u% 


Jerzy 
Kawalerowicz 
/z prawej/ 
przed bramą 
Wytwórni 

na ul. Łąkowej 
1949 r. 


e jest zrobienie filmu kinowego, s 
szukają rozwiązań dla telewizji. Tam moż- 
na usprawiedliwić wiele niedociągnięć. 

- To by znaczyło, że nie są oni zbyt do- 
brze przygotowani? 

— Wie pani, aby nabić sobie rękę, trzeba ro- 
bić dużo. Ale poza tym potrzebna jest również 
pewna umiejętność opowiadania za pomocą 
obrazu i dźwięku. 

— Odpowiada pan bardzo dyplomatycz- 
nie. Czy wyciągnę z pana, co pan sądzi o 
młodych reżyserach? 

> mi się, że ta grupa zdolnych jest 
iowo proporcjonalna do potrzeb na- 

j afii i do możliwości, jakie daje 
szkoła. I przypuszczam, że osądzać ich można 

po pewnym c 
łem jednak pewną prawidłowość 
Ż h młodych rea 


szkole. Później robi następny, dość podobny i na 

tym się kończy. A tymczasem trzeba się zmie- 
iać. Trzeba szukać tematów bardz i 

conych. Charakter pisma i tak pozostanie. 


Są trzy grzechy, od których polskie filmy 
nie są wolne: przesada, sentymentalizm, 
pretensjonalność. Ojciec nigdy im nie uległ. 

Kinga Kawalerowicz 
/krytyk sztuki/ 
Twój Styl” 1994 


- Lubi pan krytyków? Są potrzebni czy 
nie? 

- Mam teraz żonę, która jest krytykiem... 
Ale uważam, że więk 
chu dramaturgi 


zość z nich nie ma słu- 
Oni sobie 
co chcieliby w filmie widz 

ą filmu takim, jaki j ) 
akby im się podoba- 
ą skonkrety- 
i. Awfil- 
co jest bardzo konkretne. Coś może 
być złe, coś może być dobre, ale to zawsze jes 


wymy 


obraz i dialog. Jeśli ktoś ma ambicję napisać. 


rozprawę na ten temat, to po prostu musi się na 
tym znać. Mało jest takich krytyków, którzy 
wnoszą coś, co mnie jako twórcę mogłoby za- 
interesować. 

- A czy w ogóle warto pisać rozprawy 
krytyczne o filmie? 

— Wydaje mi się, że warto. Film artystyczny 
jest w tej chwili Żony przez mass media. 
Dlatego popieram wszystkie inicjatywy, które 
mu służą. Jesteśmy już w epoce audiowizual- 
nej, w której obraz ęk odgrywają podsta- 
wową rolę w kulturze, a film jest stymulato- 
rem tego wszystkiego, co się w niej dzieje i co 
się w niej kreuje. Spełnia tę rolę, którą spełnia 
literatura w dziedzinie piśmiennictwa. Film (a- 
bularny powinien wyznaczać poziom, do któ- 
rego cała ta niesłychanie bogata twórczość po- 
winna się jakby dostrajać. 

— Mówi pan, że trzeba robić wszystko, 
aby jak najwięcej o filmie mówić. Byłby pan 
skłonny do takiego poświęcenia, że udziela 
pan wywiadu, a za drzwiami czeka kolejka 
następnych dziennikar: 

/ tej chwili uciekam od wywiadów. 
>, co miałem do powiedze- 


Rozmawiała 


IRENA STANISŁA WSKA 


Jestem 


wybredny 


Mówi 
STEPHEN DORFF: 


- Skąd pan pochodzi? 

— Urodziłem się w Los Angeles, nie w 
rodzinie aktorskiej, ale blisko związanej 
z filmem. Mój ojciec pisze muzykę filmo- 
wą. Jest bardzo ceniony w swej dziedzi- 
nie i zna wszystkich liczących się ludzi w 
Hollywood. IWACZ też, że sam zawsze 
chciał występować w filmach. Kompozy- 
tor filmowy to człowiek szanowany, ale 
stojący w cieniu. 

- Aktorstwo było więc dla pana 
czymś naturalnym? 

— W pewnym sensie tak. Moi rodzice 
nie zmuszali mnie wprawdzie do grania, 
ale i nie zniechęcali. Zacząłem występo- 
wać w filmach i telewizji, gdy miałem 11 
lat. Jako piętnastolatek miałem już spory 
dorobek i ani jednej wolnej chwili, żeby 
pomyśleć, co naprawdę chciałbym w ży- 
ciu robić. 

- A co chciałby pan robić? 

— Wciąż nie wiem. Może chciałbym 
być muzykiem, jak mój ojciec i młodszy 
brat. Mój brat ma zaledwie osiemnaście 
lat, ale jego kompozycje są genialne. 
Jest co najmniej jak dany jak Bob Dylan 
i mógłbym się założyć, że będzie a. 
niejszy niż ojciec i ja. 

— A pana osiągnięcia muzyczne? 

— Są bardzo skromne. Gram na piani- 
nie i gitarze i komponuję różne melodie, 
ale przez to, że ciągle gram w filmach, 
nie mam czasu, żeby pracować nad mu- 
zyką. Obawiam się też, że brakuje mi 
talentu w tej dziedzinie. 

— Jak na człowieka tak młodego, za- 
grał pan już w wielu filmach. Czy przyj- 
muje pan wszystkie propozycje? 

— Nie. Jestem OS Y, Staram się 
nie grać w głupich filmach, choć jest to 
Bada trudne, bo 90% amerykańskich 
produkcji to głupie filmy. 

— Czy to powód, dla którego tak czę- 
sto występuje pan w filmach brytyj- 
skich? 

— Tak. W swoim dorobku mam chyba 
więcej filmów brytyjskich niż amerykań- 
skich. Ludzie wciąż identyfikują mnie z 
"piątym Beatlesem” z "Backbeat" i wcale 
mi to nie przeszkadza. Chętnie znów za- 
grałbym w tym kraju. Poza tym odpo- 
wiada mi Europa, a zwłaszcza Anglia. 
Ludzie mają tu subtelniejsze poczucie 


humoru, dostrzegają rzeczy, które Ame- 
rykanom się wymykają. Doskonałym 
przykładem jest Michael Caine, który 
występuje w "Krwi i winie”. Zabawny fa- 
cet, naprawdę, choć równocześnie trud- 
ny we współpracy. 

- Co, poza poziomem scenariusza, 
decyduje o wyborze przez pana roli? 

— To, z kim będę grać. Od dziecka 
marzyłem o tym, żeby wystąpić u boku 
Jacka Nicholsona, dlatego rola w "Krwi i 
winie” to w pewnym sensie największy 
sukces mego życia. 

- Jak układa się współpraca z Ni- 
cholsonem? 

— Bardzo dobrze. Był mi życzliwy i po- 
mocny. Z drugiej strony cały czas byłem 
bardzo onieśmielony, po prostu się go 
bałem. Wciąż się go boję. 

- Dlaczego? 

— Bo tak bardzo go podziwiam. Ni- 
cholson jest niesamowicie niezależny i 
silny, jak nikt panuje nad swoją grą i 
swoim życiem. Poza tym jest tajemniczy i 
zachowuje dystans do świata i do kina. 
To rzadkość w Hollywood, gdzie ludzie 
nie mają ani dystansu, ani poczucia hu- 
moru. 

— Czy oprócz Nicholsona ma pan je- 
szcze jakichś idoli? 

— Obecnie występuję w filmie "City of 
Industry” Johna Irvina u boku Harveya 
Keitela. Keitel to mój drugi idol. 

- Aczy podziwia pan kogoś ze swo- 
jego pokolenia? 

— Nie, nikogo. Moi rówieśnicy są stra- 
sznie dziecinni. Nie ma z nimi o czym 
rozmawiać. Przyjaźnię się wyłącznie ze 
starszymi aktorami. 

— Czy to samo dotyczy młodych akto- 
rek? 

— Nie, aktorki są zupełnie inne. Mam 
wśród nich wiele "bratnich dusz”. 

— Czy mógłby pan ujawnić nazwiska 
kilku z tych dusz? 

— Nie, staram się być dyskretny. 

— Kiedyś nie był pan tak dyskretny - 
odwiedzał modne kluby, pozował nago 
do kolorowych magazynów i udzielał 
"szczerych" wywiadów, w których opo- 
wiadał pan o swoim życiu erotycznym. 

— Miałem wtedy siedemnaście lat i 

ierwszą dziewczynę. Od tego czasu 
Kardżó wydoroślałem. 


Rozmawiała 
EWA MAZIERSKA 


Staram się nie grać 
w głupich filmach, 
choć jest to 

bardzo trudne 


Fot. G. Gorman/Gamma/BE8'W E | j 


Gwiaz 


najjaśniej 1y 


Roz...gwiazdy 

- czyli gwiazdy roz...kwitające, 
roz...poczynające wspaniałe 
kariery , roz...palające obecnie 
największe emocje i nadzieje. 
Rozgwiazd będzie w leksykonie 
dużo, 70-80. pozycję tych 
najjaśniejszych wyznacza 

— jak zwykle - war filmowy 
i telewizyjny, ale także miejsce 
w mediach: wywiady, 
fotoreportaże, wizyty w studiach 
radiowych i TV. Na szczęście 
tak się składa, że i ci, którzy 
zdążyli już zagrać więcej, 

i ci, którzy zagrali mniej, 

to prawdziwe indywidualności, 
aktorzy już fascynujący, 

choć dopiero na początku drogi. 
Charakterystyczne, 

że przynajmniej połowa z nich 
prawdziwie zaistniała 

i największe sukcesy 

odniosła dzięki spektaklom 
Teatru Telewizji. 

Młodzież Beana 
partnerowała artystom 
średniego i starszego pokolenia, 
często błyszcząc na ich tle, 
zdumiewając trafnością użytych 
środków, różnorodnością 

ról zagranych w ciągu 
dwu-trzech lat, nadając 
znanym utworom 

nowe znaczenia, a utwory 
słabsze uszlachetniając 

i sublimując. Im więcej 

sylwetek za mną, tym bardziej 
mnie samego denerwuje 
podział leksykonu 

na rozmaite podgrupy. 

O ile jednak filmy i seriale 
oglądam przeważnie tuż 

po ich wyprodukowaniu, 

o tyle Teatr TV dociera 

do mnie podczas emisji 

czyli często rok-dwa 

po zakończeniu produkcji. 

Stąd obecnie prezentowane 
"roz...gwiazdy” mógłbym 

z czystym sumieniem 

pomieścić wśród "jeszcze 

nie gwiazd”, "gwiazd 

z innych galaktyk”, 

a nawet wśród "gwiazd". 

Ale może nie ma tego złego... 
Piszę o spektaklach 

już emitowanych, więc 
czytelnicy mogą konfrontować 
swoje wrażenia z moimi. 


Jacek Tabęcki 
% 


MAGDALENA 
CIELECKA 


Ur. 20.02.1972, Myszków. Wzrost 166 cm, 
waga 46 kg. Ukończyła: PWST Kraków, 
1995, Teatr: Stary Teatr im. H. Modrze- 
jewskiej Kraków /od 1995/. 

Filmografia: 1995 — Pokuszenie /nagr. XX 
FPFF Gdynia 1995, Złota Gwiazda MFF 
«Gwiazdy Jutra” Genewa 1996/; 1996 — 
Uczeń /Francja, tytuł oryg. nie ustalony; 
ep./; 1997 - Sława i chwała /serial tv/. 


Na rozkaz UB młoda siostra zakon- 
na ma odkryć tajemnicę, na podsta- 
wie której będzie można skazać in- 
ternowanego razem z nią księdza. 
Siostra Anna kocha się w nim i nie 
ma zamiaru wykonać polecenia. A 
jednak, odtrącona przezeń i dodat- 
kowo sprowokowana przez ubeka, 
staje się donosicielką. Tę postać 
trzeba było zagrać tak, by uwierzy- 
telnić targające bohaterką zmienne 
uczucia, wahania i wątpliwości, by 
odsłonić wpływy politycznej pro- 
wokacji na psychikę jednostki nie- 
skorej do współpracy, a także uka- 
zać dojrzewanie do wolności w sen- 
sie duchowym i fizycznym — wol- 
ności fałszywie pojmowanej, a mi- 
mo to dającej poczucie wyzwolenia. 
Debiutująca na ekranie Magdalena 
Cielecka wywiązała się z arcytrud- 
nego zadania więcej niż rewelacyj- 
nie. Oczyma posługiwała się jak 
mistrzyni w aktorskim fachu. Umia- 
ła też wykorzystać w procesie two- 
rzenia roli ruch całego ciała, gest i 
głos, a przy tym — mimo zakonnych 
szat, mimo skromności i świetnie 
oddanej prowincjonalności — ani 
przez moment nie pozwoliła zapo- 
mnieć, że siostra Anna jest kobietą. 

Ogromny talent potwierdziła w re- 
żyserowanym również przez Barba- 
rę Sass spektaklu Teatru TV *Was- 
sa Żeleznowa”. Jako synowa Wassy 
— jedyna, która ją rozumie i akcep- 
tuje jej despotyzm — z cudowną na- 
turalnością i urzekająco dyskretnie 
oddała przemianę Ludmiły z ser- 
decznej dziewczyny o radośnie bły- 
szczących oczach i, zdawałoby się, 


niemożliwych do wyczerpania po- 
kładach miękkości i ciepła, w osobę 
rozgoryczoną, zdolną do reakcji 
ostrzejszych. 

Jak potoczą się jej dalsze losy? — 
oto jest pytanie. Cielecka sprawia 
bowiem wrażenie aktorki o niezwy- 
kle rozwiniętym poczuciu godności, 
aktorki, która raczej umrze z głodu 
lub zmieni zawód niż zagra rolę nie 
odpowiadającą jej aspiracjom i 
możliwościom. Na razie jest świet- 
nie: na emisję czekają już następne 
spektakle Teatru TV: "Adrianna Le- 
couvreur” Scribe'a i Legouve'a oraz 
*Katarzyna” Andrejewa. 


Ur. 13.04.1969, Warszawa. Wzrost 165 
cm, waga 50 kg. Ukończyła: PWST War- 
szawa, 1992, Gościnne występy na Scenie 
Prezentacje i w Teatrze Buffo. 
Filmografia: 1987 - Rzeka kłamstwa /se- 
rial tv/; 1988 — Królewskie sny /serial tv/; 
1991 - Rozmowy kontrolowane /ep. usu- 
nięty w montażu/; 1992 - Goodbye Rocke- 
feller; Żegnaj Rockefeller /serial tv/; 1993 
— Człowiek z... łep/; Kolęda wigilijna /tv, 
ep./; Klatka /cykl tv/; 1994 — Faustyna /tv, 
także w kinach/; 1995 - Młode wilki; Gli 
occhi stanchi /ty, dok. fabularyz.; Wło- 
chy/; 1997 - Sława i chwała /serial tv/. 

W *Sławie i chwale” Czekańska 
gra Ariadnę Tarło. Chwała Kazi- 
mierzowi Kutzowi za trafną decy- 
zję; trudno wyobrazić sobie w tej 
roli inną aktorkę. Delikatna, ale z 
charakterem, smagła, zielonooka, 
ciemnowłosa: uroda Avy Gardner, 
choć ekranowy styl bycia — zupeł- 
nie inny. Swobodna i prowokująca 
mężczyzn bywa wyłącznie w tona- 
cji komediowej /”Mirandolina" — 
Teatr TV/. Na ogół jej bohaterki są 
świadome swych powabów, uzna- 
nia pragną więc dla walorów ducha. 
Często podlegają emocjom silnym i 
trwałym /wielka miłość, żądza do- 
minacji, zrobienia kariery, niena- 
wiść/, często więc twarz Czekań- 
skiej wydaje się surowa lub pełna 
napięcia. Świetnie wypada w zbli- 


żeniach eksponujących oczy, usta, 
upięcie włosów czy nerwowe Ścią- 
gnięcie policzków; istotny wpływ 
na jej wyraz ma chętnie zmieniany 
przez aktorkę kształt brwi. 
Czekańska należała do ogniska przy 
Teatrze Ochoty; stąd kontakt z ka- 
merą już w liceum. Jej dyplomowe 
przedstawienie "Kurka wodna” /ro- 
la tytułowa/ zostało przeniesione do 
Teatru TV. Ale dla szerszej widow- 
ni zaistniała jako intrygantka Beata 
w obu wersjach "Rockefellera"; od 
tego czasu grywa zwłaszcza kobiety 
bez powodzenia rywalizujące z in- 
nymi na rozmaitych płaszczyznach. 
W miniaturze "Siostry" była jedną 
z trzech bohaterek zakochanych w 
tym samym mężczyźnie, w *"Julio, 
jesteś czarująca” — aktoreczką Avi- 
ce. w *"Faustynie" — siostrą Feliksą, 
w *Don Carlosie” — księżniczką 
Eboli. Tu właśnie rozbłysnęła naj- 
pełniej. Przerzucała się od nadziei 
do rozpaczy, od wyniosłości do 
upodlenia, od miłości do obrzydze- 
nia, wspaniale zachowując harmo- 
nię między temperamentem i inten- 
sywnością doznań a statusem księż- 
niczki. W *Młodych wilkach” 
większa część jej roli wypadła w 
montażu, za to za b. interesującą 
uchodzi nie znana jeszcze u nas 
kreacja prostytutki we włoskiej psy- 
chodramie *Gli occhi stanchi” 
/Zmęczone oczy. 


Fot. Bartek Prokopowicz 


Ur. 1.02.1960, Syców. Wzrost 180 cm, wa- 
ga 74 kg. Ukończył: PWST Wrocław, 
1991. Teatr: Polski Wrocław /od 1991/. 
Filmografia: 1989 — Marcowe migdały; 
1990 - Zakład; 3 dni bez wyroku; 1991 - A 
Woman at War /TVP: Kobieta na wojnie, 
tv, Anglia-USA-Erancja; ep./; 1993 — 
WOW serial tv, Polska-Niemcy/; Pora na 
czarownice /ep./; Obcy musi fruwać /Pol- 
ska-Niemcy, ep./; Samowolka /tv, także w 
kinach/; 1995 — Gry uliczne; Chemia miło- 
ści /tv/; 1996 — Tajemnica Sagali /serial tv, 
Polska-Niemcy/; Marion du Faouet-Chef 
de voleurs/ serial tv, Francja/. 

W turbanie byłoby mu równie do- 
brze jak w kapeluszu, a diabelski 
ogon byłby dlań równie naturalnym 
dodatkiem do całości, jak królew- 
ska korona czy pejcz w dłoni. Nie- 
typowy zarost z "Gier ulicznych” 
pozwala kojarzyć go z Orientem, 
hiszpańskim barokiem i piekłem. 
Potencjalny Ali-Baba, Robin Ho- 
od, Czarny Korsarz, Mefistofeles — 
ma szczęście, że dzięki koproduk- 


Fot. Konrad Kowalski 


cjom i usługom wraca na nasze zie- 
mie młodzieżowe kino przygodowe 
/'Tajemnica Sagali”, *Marion du 
Faouet”/, stwarzające możliwość 
przeistaczania się w kolorowe po- 
stacie z egzotycznych marzeń. 

W dorobku Gonery przeważają jed- 
nak role i epizody współczesne. 
Czasami aktor ma tylko chwilę na 
rozegranie akcji /gangster w 
"WOW", agresywny skin w *Obcy 
musi fruwać”/; częściej wszakże 
może wykazać się zaletami absol- 
wenta szkoły wrocławskiej: grać 
obok akcji filmu, sygnalizując u bo- 
hatera cechy najrozmaitsze, także 
sprzeczne ze sobą, sytuować się po- 
za kategoriami dobra i zła. Naj- 
większym jego osiągnięciem jest 
rola "kota" Kowalskiego w drama- 
cie "Samowolka" — mimo podpo- 
rządkowania postaci publicystycz- 
nej wymowie filmu i bez wdawania 
się w nadmiar psychologii stworzył 
Gonera sylwetkę pełną. Obudował 
ją poczuciem godności osobistej i 
potrzebą sprawiedliwości, ale spod 
nich wyglądała i jakaś niewiara w 
ostateczne zbydlęcenie prześladow- 
ców, i strach, i poczucie osamotnie- 
nia i bólu. 

Gonera na ekranie — to jeden z nie- 
licznych w swoim pokoleniu mło- 
dych mężczyzn, a nie dużych 
chłopców. Wydaje się, że kreowane 
postacie wypełnia nie mięchem 
własnych doświadczeń i osobowo- 
ści, ale typowymi — a la Familiada 
— wyobrażeniami o "społecznej roli 
mężczyzny”. Jakim więc cudem je- 
go bohaterowie żyją, przejmują, 
sprawiają wrażenie kilkuwarstwo- 
wych? Widocznie aktor rozpatruje 
ich w całym szeregu wariantów, a 
na ekranie dokonuje syntezy wielu 
możliwości. Dziwne, że ta jego ar- 
tystyczna tajemnica nie znalazła 
żadnego odzwierciedlenia w 
"Grach ulicznych” — Gonera zagrał 
tu nie tyle człowieka, co element 
teledysku. 


JAROSŁAW 
JAKIMOWICZ-KRIEGL 


Ur. 17.07.1969, Kutno. Wzrost 188 cm, 
waga 83 kg. Ukończył podstawową szkołę 
muzyczną /W-wa 1984/, technikum me- 
chaniczne /W-wa 1988/, kurs dla dekora- 
torów wnętrz /Niemcy/; nie ukończył psy- 
chotronicznego studium fizykoterapii, 
doradztwa i ekologii /W-wa/. 
Filmografia: 1995 — Młode wilki; Nie 
śmiesznego /ep./; 1996 — Tajemnica Saga- 
li /serial tv, Polska-Niemcy/. 


Dekorator wnętrz, były model, ak- 
tor z kilku reklamówek, obecnie 
szef marketingu w firmie fonogra- 
ficznej i troszeczkę prezenter tele- 
wizyjny — jednym słowem amator — 
okazał się najbardziej kasowym 
gwiazdorem roku 1995. Jedna rola 
— nawet nie główna, i to zagrana w 
sensie warsztatowym jednoznacznie 
słabo — dała mu status idola i miano 
"odlotowego”, W czasach dość po- 
wszechnej /choć nie zawsze sen- 
sownej/ niezgody na rzeczywistość 
i coraz bardziej obowiązującego dą- 
żenia do sukcesu młodzi ludzie czu- 
ją się samotnie w walce, kiełkują- 
cym buncie czy choćby niemym 
sprzeciwie: Jakimowicz wydaje im 
się zarazem ideałem i bratnią duszą. 
Jego bohater w *Młodych wilkach” 
walczył i zginął — on sam odniósł 
błyskawiczny sukces, bez wykształ- 
cenia aktorskiego i przygotowania 
zawodowego, kreując postać trafia- 
jącą do masowej wyobraźni. Jego 
poprzednicy na stanowisku idola — 
Cybulski, Olbrychski, Nowicki, 
Linda — walczyli na scenie i ekranie 
o wolność; w przypadku "Cichego" 
można mówić co najwyżej o próbie 
uwolnienia się od mafii. Takie cza- 
sy... Niemniej Jakimowicz ma to 
wszystko, czego idolowi potrzeba: 
efektowną urodę, niezwykły urok, 
ledwo wyczuwalne tchnienie pogar- 
dy dla wszystkiego, co codzienne, 
zwyczajne, nieważne i silnie odbija- 
jące się w jego twarzy poczucie nie- 
zależności — to, co tak pociąga ko- 
biety i imponuje mężczyznom. Po- 
winien grać jak najwięcej i rozwijać 
warsztat; tymczasem scenariusze pi- 
sane z myślą o nim nie mogą docze- 
kać się skierowania do produkcji. 
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EDYTA 
JUNGOWSKA 


Ur. 1.02.1966, Warszawa. Wzrost 163 cm, 
waga 53 kg. Ukończyła: PWST Warszawa, 
1989. Teatry: Kwadrat W-wa /1989 
-1990/, Nowy W-wa /od 1990/. 
Filmografia: 1983 - Szaleństwa panny 
Ewy /serial tv/; 1987 — Ucieczka z miejse 
ukochanych /serial tv/; 1989 — Ostatni 
dzwonek; 1990) — W środku Europy /tv/; 
1993 — 40-latek 20 lat później /serial tv/; 
1994 — Faustyna /ep/. 

Absolwentka szkoły muzycznej 
/klasa skrzypiec/, adeptka młodzie- 
żowego ogniska przy Teatrze Ocho- 
ty, gwiazdka licznych programów 
rozrywkowych z Kabaretem Olgi 
Lipińskiej na czele. Karierę telewi- 


LEKSYKON TABĘCKIEGO 


zyjną rozpoczęła od udowodnienia, 
że potrafi sama unieść pełnowymia- 
rowy spektakl — przejmujący mono- 
dram "Panienka z poczty”. Później 
okazała się diamentem, ale trochę 
wymykającym się szlifierzom w 
przekonaniu, że najlepiej oszlifuje 
się własnoręcznie. Może zresztą na- 
stąpiło to w nie emitowanych je- 
szcze przedstawieniach *Baryłecz- 
ka”, "Mąż i żona” i *Pigmalion". 
Spektakle znane — a jest ich już koło 
15-tu — określają Edytę Jungowską 
jako aktorkę o dużych umiejętno- 
ściach, ale nie zawsze trafnej intui- 
cji. W inscenizacjach typowo tea- 
tralnych odnajduje się świetnie /An- 
tosia w "Chorym z urojenia”/, w re- 
alizowanych metodą filmową mie- 
wa momenty słabsze. Czasami chce 
osiągnąć za dużo efektów jednocze- 
śnie /”Dwaj panowie z Werony”, 
"Farsa z ograniczoną odpowiedzial- 
nością”/, czysty liryzm próbuje oże- 
nić z refleksyjnością, komizm wy- 
grywa całą twarzą tam, gdzie wy- 
starczyłby rzut okiem; zdarza się jej 
też zwalniać tempo, by zatrzymać 
kamerę na sobie. Potwierdza się sta- 
ra teoria, że diamenty ręce mają nie- 
koniecznie. 

Najczęściej jednak Jungowska moc- 
no wrasta w konwencję spektaklu 
/bywa, że wręcz ją współtworzy!/. 
Wówczas okazuje się bezbłędną in- 
terpretatorką jednowymiarowych z 
założenia postaci typu "straszne 
mieszczanki” /"Głośna sprawa”, 
*Racja głodowa”/, imponuje inwen- 
cją w tkaniu sieci, jaką zarzuca na 
widza. Np. w *Wassie Żeleznowej” 
wykrzywia usta, wygina palce, a 
potem ręce — to idealnie komponuje 
się z obrazem psychiki jej Natalii, 
która patrzy tępo przed siebie, mówi 
o jednym, a myśli o drugim, nie! — 
nie myśli, tylko chytrze kombinuje. 
A za największe jej osiągnięcie, "ta- 
kie, co się pamięta latami”, uważa- 
na jest postać Konstancji Weber w 
*Amadeuszu" Shaffera: rola kostiu- 
mowa, ale sztuka współczesna, po- 
zwalająca na ruch, tempo, żywioł i 
spontaniczność, niekonwencjonalne 
zachowania i dziecinne reakcje. 


WOJCIECH KLATA 


Ur. 27.01.1976, Warszawa. Wzrost 178 
cm, waga 58 kg. Student II roku socjolo- 
gii na UW. 

Filmografia: 1987 - Banda Rudego Pająka 
Iserial tv/; 1988 — Pan Kleks w kosmosie 
/Polska-CSRS/; Skrzypce Rotszylda /film 


nierozpowsz./; Amerykanka Kr.m., ep./; 
Dekalog, Jeden /cykl tv/; 1989 — 300 mil do 
nieba /Polska-Francja-Dania; nominacja 
do nagr. XV FPFF Gdynia 1990/; Modrze- 
jewska /serial tv/; 1990 — Korczak /Pol- 
ska-Niemcy-Francja/; Marie Curie, une 
femme honorable /TVP: Maria Curie; se- 
rial tv, Francja/; 1992 — Enak /ep.; Pier- 
ścionek z orłem w koronie /Polska-Fran- 
tja-Niemcy-Anglia/; Szwadron /Pol- 
ska-Francja-Belgia-Rosja, ep./; 1993 — 
Schindler"s List /Lista Schindlera, USA/; 
Królewska klątwa /tv, w cyklu *Trzy dni 
aby wygrać”, multikoprodukcja pod prze- 
wodem Francji/; 1994 — Molly /TVP: Mol- 
ly; serial tv, Australia/; 1995 — Doktor 
Semmelweis /ty, Francja-Polska/; Awan- 
tura o Basię /film kinowy i serial tv 1996/. 
Czorcik był z niego niesamowity; 
mając 12-14 lat tworzył kreacje 
konkurujące z osiągnięciami wybit- 
nych aktorów. Czasami sprawiał na 
ekranie wrażenie bardzo dobrze wy- 
chowanego chłopca o nienagannych 
manierach /Paweł w "Dekalogu, Je- 
den”, Rudolf *Dolcio" Modrzejew- 
ski w serialu o słynnej aktorce/. Jed- 
nak największe sukcesy odnosił w 
rolach dzieci z inteligenckich rodzin, 
zmuszonych do radzenia sobie w 
nowych, trudnych warunkach: osie- 
roconego Szlomy w *Korczaku”, 
pozbawionego w powstaniu nogi 
akowca Łabędy w *Pierścionku...” i 
- przede wszystkim — Grześka 
Kwiatkowskiego, przedsiębiorczego 
uciekiniera w *300 milach do nie- 
ba”. Łączył tu dziecięcą bezkompro- 
misowość i gwałtowność reakcji z 
wyjątkowym sprytem, tworząc syl- 
wetki będące kłębowiskiem emocji i 
myśli. Niezwykły efekt powstawał 
dlatego, że bohaterowie Klaty nie 
tyle dojrzewali i rozwijali się w sen- 
sie psychologicznym, ile kumulowa- 
li doświadczenia. Tragiczne wyda- 
rzenia i ciężkie przeżycia odkładały 
się na twarzach kreowanych przezeń 
chłopców jak pieczęcie, nie odbiera- 
Jąc im dziecinności, ale pozbawiając 
młodości. 

Ten etap Klata ma już za sobą. Przez 
ostatnie półtora roku grywał w spek- 
taklach tv /'Chłopcy z Placu Broni” 
wg Molnara, *Kochankowie z kla- 
sztoru Valdemosa” Krasińskiego/; 
podwójna rola w "Innych czasach” 
Harwooda sugeruje, że jeszcze wiele 


sukcesów przed nim. 
| ŻE 
ERRATA 


SEGDA — 1996 — Gdzie jesteś, 
Święty Mikołaju? /tv/ 

SEGDA, FOREMNIAK, JAN- 
KOWSKI - tytuł *Mały czarodziej” 
zmienić na "Tajemnica Sagali” 
BOLLY - tytuł "Argonauci" zmie- 
nić na "Złote runo” 
CHRZANOWSKA —- Riviere 
d'esperance — TVP: Rzeka nadziei 
BAKA, KREFT-BAKA Arnyek a 
havon — TV Polonia: Cień na śniegu 
ORŁOŚ - opuszczono: 1988 — 
Królewskie sny /serial tv, ep./ 
GĄSOWSKI, KAMIEŃ, H. 
POLK, ZIELIŃSKI /ep./, - 
1996 — Ekstradycja 2 /serial tv/. 
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NASZE OKŁADKI: Halina Golanko 


Kino kocha piękne kobiety. Wi- 
dzowie też. A jedną z najpiękniej- 
szych dziewczyn, jakie kiedykol- 
wiek gościły na naszych ekranach, 
była Halina Golanko, ulubienica 
publiczności w pierwszej połowie 
lat 70. Wtedy to zwyciężała w wie- 
lu plebiscytach, powstawały kluby 


jej wielbicieli, z czasopism w czy- 


telniach znikały wycinane ukrad- 
kiem żyletką zdjęcia, które można 
było również kupić /już legalnie/ 
na pocztówkach. Mimo takiej po- 
pularności film nie stał się dla niej 
nigdy ośrodkiem ani celem życia. 
Zawsze traktowała siebie jako ak- 
torkę z dużą rezerwą. Zagrała w 
ponad dwudziestu filmach, po 
czym postanowiła wycofać się z 
czynnego życia artystycznego. 

— Nie umiałam oddać się temu 
zawodowi tak do końca — powie- 
działa później — chociaż dla młodej 
dziewczyny mógł okazać się praw- 
dziwym narkotykiem. Ja się nie 
uzależniłam. Krytycznie i ostro 
oceniałam siebie na ekranie. I tylko 
widzowie pomagali mi przemóc 
lęk, jaki towar t każdemu poja- 
wieniu się przed kamerą. Nawet te- 
raz, mimo że od lat jestem nieobec- 
na na ekranie, spotykają nmie do- 
wody pamięci i sympatii. Myślę, że 
to mój jedyny aktorski sukces. 

Czy rzeczywiście jedyny, sprawa 
dyskusyjna, lecz jego miarą — a i do- 
wodem ciągłej pamięci i sympatii — 
niech będzie reakcja, jaką wywołało 
pojawienie się Haliny Golanko na 
ostatnim festiwalu filmowym w 
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Qkładka tygodnika "Film" 
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Gdyni. Przyjechała z mężem, An- 
drzejem Kotkowskim, w "roli" wi- 
dza. Nie przypuszczała /jak sama 
przyznała, że zostanie rozpoznana, 
skojarzona z "tamtą" dziewczyną. 
Nie udzielała wywiadów, nie pozo- 
wała do zdjęć. A jednak zelektryzo- 
wała publiczność i uwagę fotorepor- 
terów o wiele bardziej niż niejedna 
z modnych dziś gwiazd. Bo czas, ja- 
ki upłynął od ostatniego spotkania 
na ekranie z Haliną Golanko, jakby 
przekornie — działał wyłącznie na 


jej korzyść. Piękna dziewczyna 


zmieniła się w równie piękną kobie- 
tę. I widząc dziś Halinę Golanko, 
można tylko żałować, że w swej de- 
cyzji rozstania z aktorstwem pozo- 
staje aż tak konsekwentna. 
Nieprawdą jednak byłoby twier- 
dzenie, że wyłącznie urodą podbiła 
Halina Golanko serca widzów, 
choć niewątpliwie dzięki niej trafi- 
ła przed kamerę. Była modelką u 
Grażyny Hase. Na jednym z poka- 
zów zjawili się przedstawiciele eki- 
py * Kolumbów”, co zaowocowało 
zaproszeniem na próbne zdjęcia i 
rolą skośnookiej łączniczki Ałły w 
znanym serialu Janusza Morgen- 
sterna /1970/. Krucha Ałła, przeży- 
wająca pierwszą, nieśmiałą miłość 
i z desperacją dzieląca los kole- 
gów, a w tragicznym finale płonąca 
niczym żywa pochodnia, mocno 
zapisała się w pamięci widzów. A 
zaraz po emisji serialu w jednym 
ze swych felietonów sam Stanisław 
Dygat z uznaniem wyrażał się o 


debiutantce, z nadzieją witając po- 


jawienie się młodej, obiecującej 
aktorki I nie pomylił się. 

Halina Golanko, obok urody, 
wniosła bowiem na ekran również 
indywidualny, osobisty ton. W cza- 
sach, gdy w kinie dominował typ 
dziewczyny cynicznej i przebojo- 
wej, stanowczej i mocno stąpającej 
po ziemi, częściej kierującej się 
rozsądkiem niż uczuciem, swoje 
postacie zabarwiła nutą dziewczę- 
cego ciepła, specyficznej wrażli- 
wości. Wydawała się cokolwiek 
nieobecna, zatopiona we własnym 
Świecie. Częściej cofała się niż ata- 


Bohaterki 
grane 
przez 

Halinę 
Golanko 


łączyły 
w sobie 
wewnętrzne 

u 
ciepło 

. 
z obyczajową 

śmiałości 
ą 
kowała, wypełniało ją oczekiwa- 
nie. Podobna miękkość, powścią- 
gliwość połączona z obyczajową 
śmiałością, stanowiła rys wówczas 
rzadki, a przecież autentyczny. I 
poszukiwany, bo — jak się okazało 
— wyjątkowo bliski jej rówieśnicz- 
kom i rówieśnikom. 

Dziewczęta Haliny Golanko 
swoją uczuciowością, szczerością, 
nieskrywanym liryzmem jakby na- 
wiązują do dawniejszego wzoru 
naiwnej, uczuciowej dziewczyny — 
pisał Konrad Eberhardt. — Jednak 
refleksyjność, dystans wobec życia 
pozwala nam widzieć w nich przed- 
stawicielki generacji obecnie 
wchodzącej w życie. Naturalne dys- 
pozycje aktorki, jej spontaniczność 
i *surowość” /tajniki zawodu po- 
znawała przecież bezpośrednio 
przed kamerą/ świetnie wykorzy- 
stał Janusz Zaorski, powierzając 
Halinie Golanko główną rolę ko- 
biecą w swym kinowym debiucie 
"Uciec jak najbliżej” /1972/. Była 
to historia chłopca, który poznając 
reguły dorosłego życia, próbuje 
zmienić swe niedojrzałe pojęcie o 
moralności i miłości. Jego spotka- 
nie z wartościową dziewczyną, pie- 
lęgniarką Kasią, staje się okazją do 


poważniejszej refleksji. Aktorka 
subtelnie, z dużą wrażliwością i 
subtelnością nakreśliła portret 
dziewczyny, pozostającej w wyraź- 
nej defensywie wobec cynicznego i 
brutalnego Świata. Ta rola przynio- 
sła jej nagrodę na I Koszalińskich 
Spotkaniach Filmowych. 

Potem był "Poślizg" Jana 
Łomnickiego, "Jeszcze słychać 
Śpiew i rżenie koni” Mieczysława 
Waśkowskiego, wreszcie głośne 
"Brylanty pani Zuzy” Pawła Ko- 
morowskiego /1972/. Głośne wła- 
śnie z powodu Haliny Golanko, a 


Halina Golanko 

na ubiegłorocznym 

festiwalu w Gdyni 

Fot. Alicja Kopczyńska 
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ściślej mówiąc — z powodu biustu 
aktorki, efektownie wyłaniającego 
się spoza coraz bardziej poszarpa- 
nej bluzki. Na owe czasy był to 
skandal nie lada, który przysporzył 
aktorce wielu nowych... wielbicieli. 
I to dla niej, a nie dla naiwnej sen- 
sacyjnej historyjki kupowało się bi- 
let do kina. Nic więc dziwnego, że 
jeden z dziennikarzy sugerował na- 
wet, by tytuł filmu zmienić na 
"Brylanty córki pani Zuzy”, bo 
właśnie ową córkę grała Golanko. 
Wyraźnie widać było, że z filmu 
na film krzepła jako aktorka. Rola- 
mi synowej w *Sekrecie” Romana 
Załuskiego /1973/ i intrygującej w 
swym milczeniu aktorki w 
*Drzwiach w murze” Stanisława 
Różewicza /1974/ dała ciekawą 
próbkę swych zdolności charakte- 
ry 'cznych. Nieobca okazała się 
jej także komediowa konwencja. 
Bawiła w satyrycznym miniserialu 
Janusza Zaorskiego *Zezem” 
/1976/, pastiszowym cyklu Grze- 
gorza Lasoty "Parada oszustów” 
11978/. Pojawiała się w wyrazi- 
stych epizodach filmów głośnych 
reżyserów /„Bez znieczulenia” 
Wajdy, "Pasja Różewicza. Grała 
postacie coraz bardziej różnorodne. 


Demoniczność stylizowanej na 
przedwojennego wampa Jacqueli- 
ne, groźnego szpiega Abwhery w 
"Tajemnicy Enigmy” Romana 
Wionczka /1980/ przeciwstawiała 
wyciszeniu chorej Walentyny Ce- 
gielskiej w *Najdłuższej wojnie 
nowoczesnej Europy” Jerzego 
Sztwiertni /1981/, by za chwilę stać 
się piękną, świadomą swej klasy — 
i ceny — *mewką” Lalką w jednym 
z odcinków serialu Krzysztofa 
Szmagiera "07 zgłoś się”. 

Halina Golanko stawała się ak- 
torką coraz bardziej wszechstronną 
i - co paradoksalne — coraz bar- 
dziej oddalała się od zawodu. Bra- 
wurowo zagrała jeszcze postać 
Mańki w *Karierze Nikodema 
Dyzmy” Jana Rybkowskiego, 
dziewczyny z rynsztoka targanej 
namiętnością i zazdrością, która za- 
pamiętale walczy o chwile szczę- 
ścia oraz impresyjną, pełną taje- 
mniczości Amelię w "Spokojnych 
latach” Andrzeja Kotkowskiego 
/1982/, przeżywającą miłosną tra- 
gedię zakończoną Śmiercią. Te 
dwie, tak różne w barwie, stylu i 
wyrazie role kazały oczekiwać je- 
szcze czegoś więcej. Tymczasem 
Halina Golanko zniknęła z ekranu. 
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— Najpierw chciałam dużo grać, 
takie chyba zawsze są początki — 
mówiła. — Później bywało różnie, 
propozycje nie zawsze były intere- 
sujące i przychodziły rzadziej. A 
mnie inne rzeczy wydawały się bar- 
dziej pociągające, coraz częściej 
pojawiało się więc pytanie, czy nie 
czas się wycofać. Zaczęłam intere- 
sować się montażem filmowym, 
miałam już trzyletnią córeczkę. Nie 
chciałam porzucać innych spraw, 
w których się odnalazłam, tylko po 
to, by stanąć przed kamerą. 

Po kilku latach dała się namówić 
na powrót. Niestety, krótki. 

— Kiedy Jerzy Sztwiertnia zapro- 
ponował mi rolę w *Komediantce" 
/1968/, mój synek akurat skończył 
rok. Mogłam więc pozwolić sobie 
na krótkie filmowe wakacje. 
Stwierdziłam, że na planie czuję się 
źle. Kamera mnie paraliżowała, 


jak w czasach debiutu. Wiem, że 


nie należy mówić: nigdy. Ale nawet 
gdybym dostała interesującą rolę, 


już bym się nie zdecydowała. Cza- 


sy, w których "byłam aktorką" 
uważam za wspaniały okres, lecz 
nie chcę do niego wracać. 
Szkoda... 
MACIEJ MANIEWSKI 


"Wojną i pokojem” Kinga Vi- 
dora /1955/ TV uraczyła rodaków 
przejedzonych w oba dni świąt 
/OBOP: 25 i 26 grudnia przeciętnie 
6 godzin i 29 minut "oglądalno- 
ści”/. Pozostaje nadzieja, że mimo 
1,5 promila we krwi zauważyli 
straszną Moskwę z tektury oraz ro- 
mans tkliwy. ) 

TV korzysta jednak z zapasu fil- 
mów, które nie przecisnęły się pod 
żelazną kurtyną oraz tych, które 
uznano za nierentowne. Można by- 
ło zobaczyć np. wyklęty kiedyś 
"spaghetti" western Sergia Leone 
*Za garść dolarów więcej” /1966/ z 
Eastwoodem lub *Proces” Davida 
Jonesa /1992/, kolejną ekranizację 
powieści Franza Kafki z Kyle 
MacLachlanem w ciekawej roli Jó- 
zefa K. TV I pokazała *Tango 
Bar” Argentyńczyka Zurinagi 
/1988/, rzecz niezwykłą o losie kra- 
ju i tangu tańczonym przez mi- 
strzów. I tak jest co miesiąc. 

W kinach poświąteczna kaszka 
manna z jednym tylko rodzynkiem 
obok zgranego już *Okupu”, To 
*Fan"” Tony Scotta z De Niro. Gil 
Renard to odpychający akwizytor 
branży nożowniczej; z własnej wi- 
ny traci kolejno wszystko i pozo- 
staje mu tylko obsesyjne uwielbie- 
nie czarnego asa baseballu. Typ 
jest tak marny, że aż niezwykły w 
amerykańskim kinie, za to spotyka- 
ny wśród Nadwiślan. Akcję krymi- 
nalną spycha on prawie na drugi 
plan i dobrze, można pomyśleć. 
Świetna reżyseria oraz jedyne dziś 
polonicum: Dariusz Wolski, od 
1979 roku w USA, kolejna kariera 
polskiego autora zdjęć. Co prawda 
z baseballu znamy tylko pały, ale i 
tak widowisko sportowe jest bar- 
dzo atrakcyjne w okrutnym filmie 
o życiowym bankructwie. 

Fan ma ponure kompleksy, bo- 
haterka "Jak pies z kotem” urojo- 
ne: uważa, że jest brzydka. Kome- 
dia prawie europejska, nietrudna 
do powielania: amant nie wie, że 
Abby to Noelle, a Noelle to Abby, 
sporo z tego śmiechu i tzw. życio- 
wych obserwacji, bo nadal młodzi 
ludzie miewają zahamowania i 
opory, dzięki Bogu. Tytuł polski 
bez sensu, oryginalny *The Truth 
about Cats and Dogs”. 

W Hollywood zdarzają się 
minimody, np. na straszne baby. W 


*Zagniewanych młodocianych” 
okropny babsztyl jest dyrektorką 
jeszcze okropniejszej szkoły, w 
której pulchny poczciwiec, plotąc 
budujące androny, odnosi bajkowy 
sukces. Dużo śmiechu, ale z bie- 
giem zwariowanej parodii autorzy 
tracą oddech. Baba niezawodna do 
końca. 

Podobna baba, olbrzymka, 
eks-mistrzyni w rzucie młotem, 
występuje w '*Matyldzie” w iden- 
tycznej roli dyrektorki strasznej 
szkoły. "Matylda" jest podobno dla 
dzieci, które na początku oglądają 
tatusia-prostaka i kopniętą mamu- 
się, po czem zaczyna się właściwy 
film ze szkołą, gdzie wychowaw- 
czą metodą olbrzymki jest wyrzu- 


canie dzieci przez okno. Humor i 


fantastyka ratują jednak "Matyldę". 

Dochodzimy do następnej mi- 
nimody, to jest wyrzucania przez 
okno. W przeboju pt. *Nieuchwyt- 
ny” jest jedenaście wyrzuceń, do- 


konanych przeważnie przez dwu- 


metrowego Stevena Seagala, jed- 
nego z osiłków Hollywoodu. Każ- 
de wyrzucenie nieco inne, film, 


niestety, podobny do licznych bliź- 
_ niaków i nie pomaga, że Steven 


nosi niby chińskie wdzianka, udaje 
buddystę i mówi cichym głosem, 
zwłaszcza, gdy za chwilę wyrzuci. 
Do tego ekipa oszczędza na bój- 
kach. Dawniej walki żmudnie 
montowano z licznych ujęć. W 
*Nieuchwytnym” — z wyjątkiem fi- 
nałowej — są to tyłko serie szybkich 
zbliżeń, wściekłe ciosy zastępują 
uderzenia w bęben, po których 


_ przeciwnicy wylatują przez okno. 


- Przebojem kasowym jest *Tu- 
nel”, Stallone gra kolejnego Ram- 
bo, stroi te same miny, reszta po- 
staci to tysiąckrotnie zgrany banał. 
Siłą *Tunelu" są niesłychane efek- 
ty specjalne, np. wstępna sekwen- 
cja katastrofy w zatłoczonym tu- 
nelu /wybudowanym w rzymskiej 


_ Cinecitta, gdzie jest taniej/ lub 
_ przeprawa Sylvestra przez system 


wentylatorów. Paru facetów wy- 
myślało sytuacje absolutnie bez 
wyjścia, a głównymi aktorami są 
ogień, dym, gaz, woda i powie- 
trze, które szczęśliwie kończy ak- 
cję i świeżutki *Sly” zdąża na no- 
szach zapewne do następnego tu- 
nelu albo w wysokie góry /'Na 
krawędzi”/ lub w czasy przyszłe 
/'Sędzia Dredd”/. Złota żyła Hol- 
lywoodu od 20 lat. 

Na początku pochwaliłem tele- 
wizję, co nie jest w modzie. Nie 
zapominajmy zatem o tej codzien- 
nej kaszce mannie, która przyku- 
wa do telewizora statystycznego 
Polaka /OBOP/ na 4 godziny i 8 
minut w Świątek i piątek. 

*Głupole" trwają tylko 90 mi- 
nut. 

CEZARY WIŚNIEWSKI 
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NIESMIERTELNI: Marcello Mastroianni 


Kino było dla niego nie tylko miejscem, 
gdzie uprawia się wybraną profesję, światem ist- 
niejącym obok realnego życia. Było samym ży- 
ciem. Na pytanie, komu najwięcej zawdzięcza, 
odpowiadał trochę kokieteryjnie, trochę ironicz- 
nie: Braciom Lumiere. Gdyby nie ich wynalazek, 
przepadłbym w życiu. Cóż poza kinem mógłby 
osiągnąć tak mało utalentowany facet jak ja. A 
aktorstwo to zabawa w bycie ciągle kimś innym. 
Ja zostałem "komediantem", bo nie lubię być 
sobą. Cóż to za przyjemność być tak banalnym i 
w dodatku niezaradnym typem jak ja. 

Dla widzów był po prostu... Mastroiannim, 
charyzmatycznym aktorem, zwracającym uwagę 
siłą osobowości niezależnie od charakteru roli. 


MEDIUM FELLINIEGO 


Spotkanie z Federico Fellinim nastąpiło dzięki 
Giulietcie Masinie, którą znał ze wspólnych wy- 


"Wczoraj, dziś, jutro” 
z Sophią Loren 
Fot. LFI/Piękna 
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stępów w teatrze. Po zaangażowaniu Mastroian- 
niego do "Słodkiego życia”, Fellini miał powie- 
dzieć, że wybrał go ze względu na... pospolity, 
banalny wygląd. Strach pomyśleć, co by się stało, 
gdyby Mastroianni był *troszkę przystojniejszy”. 
A tak nastąpił pierwszy krok ku związkowi arty- 
stycznemu, bez którego nie warto byłoby pisać 
historii kina, jak powiedział kiedyś Woody Allen. 

"Słodkie życie” /1960/ weszło na ekrany w 
klimacie niebywałego skandalu i przy ogrom- 
nym rzecz jasna zainteresowaniu publiczności. 
Główna rola w filmie, o którym mówią wszyscy 
— Mastroianni miał prawo wierzyć, że to napraw- 
dę przełomowy moment w karierze. "Słodkie ży- 
cie” oskarżane przez prasę katolicką o schlebia- 
nie niskim instynktom, było ekspresyjną wizją 
"świata uprzywilejowanych”, odsłaniało obraz 
jego duchowej pustki skrytej za pozorami radości 
życia i fantazji. Mastroianni po raz pierwszy ob- 
jawił się jako medium Felliniego. Balansując 
między dramatem a śmiesznością, zagrał dzien- 
nikarza z pisma specjalizującego się w niedy- 
skrecjach towarzyskich. Jego Marcello Rubini 
miał znacznie większe ambicje, chciał zostać pi- 
sarzem, ale poprzestał na podglądaniu cudzych 
perypetii. Zdobył się na moralny bunt, ale to nie 
rzyniosło oczyszczenia. Zagubiony, żyjący w 
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podwójnym świecie mistyfikacji i rzeczywisto- 
ści, pełen szlachetnych porywów, lecz niezdecy- 
dowany. Taki wizerunek człowieka naznaczone- 
go wewnętrznym napięciem, uwikłanego w grę 
sprzecznych sił, pojawiał się w różnych wersjach 
w kolejnych wcieleniach Mastroianniego. 
*Osiem i pół” /1963/ było wybuchem geniuszu 
Federico Felliniego, początkiem nowej epoki w 
kinie, ale fantazja wizjonera znalazła partnerstwo 
w talencie Marcello Mastroianniego. W tej pory- 
wającej inwencją i poetycką sugestywnością 
opowieści o udrękach artysty w momencie kry- 
zysu, o jego prywatnym niespełnieniu w Świecie 
pełnym ograniczeń i dramacie samotności, Ma- 
stroianni idealnie uchwycił ironiczny ton, narzu- 
cony przez reżysera. Miał przewrotny, smutny 
urok inteligentnego słabeusza, który świadom 
swojej słabości, nie potrafi uporządkować we- 
wnętrznego Świata ani jako artysta, ani jako czło- 
wiek. Bezradność w połączeniu z niezwykłą 
wrażliwością nadały mu rys czterdziestoletniego 
chłopca, który w kulminacji naprawdę przemie- 
nia się w małego Guido. By wyrazić przekonanie 
Felliniego, że najważniejsze dla człowieka i dla 
artysty jest odnalezienie w sobie dziecka. 
*Osiem i pół” ugruntowało sławę Mastro- 
ianniego jako ekranowego bohatera-antyboha- 
tera, zaprzeczenie hollywoodzkich herosów. 
Przemawiającego nie twardością charakteru, 
odwagą i zdolnością do czynu, ale wewnętrz- 
nym osamotnieniem, łagodnością, szlachetno- 
ścią niespełnionych pragnicń. Magia poczji 
przemieniła słabość w siłę. Ludzie zobaczyli w 
Mastroiannim kogoś bliskiego, kto wyraża 
ważne dla nich prawdy. Żeńska widownia zau- 
roczona była "leniwym" wdziękiem, z jakim 
jego bohaterowie, bardzo czuli na zmysłowy 


sobem ukazania determinacji, by przełamać sa- 
motność. 


NIE JESTEM UWODZICIELEM 


Nim Mastroianni został aktorem Federico 
Felliniego, nim w ogóle trafił do kina, występo- 
wał w teatrze u Luchino Viscontiego, grając 
m.in. w sztukach Szekspira i Carlo Goldoniego, 
a także w *Śmierci komiwojażera” Arthura Mil- 
lera i "Tramwaju zwanym pożądaniem” Tennes- 
see Williamsa. Na ekranie zaczynał od drobnych 
epizodów, by dość szybko stworzyć wizerunek 
plebejskiego najczęściej amanta uosabiającego 
witalność, pogodę ducha i spryt. W takich wcie- 
leniach pojawiał się m.in. w "Dziewczętach z 
Placu Hiszpańskiego” Luciano Emmera i "Sa- 
mych zakochanych” Giuseppe Orlandiniego. W 
*Ulicy ubogich kochanków” Carlo Lizzaniego 
jego bohater Ugo był wręcz niewolnikiem po- 
wodzenia u kobiet, a romanse — a to z atrakcyjni 
mężatką, a to z dziewczyną lekkich obyczajów — 
przeszkadzały mu w działalności... antyfaszy- 
stowskiej. W "Bigamiście” Emmera zagrał ko- 
miwojażera, który był przedmiotem uwielbienia 
aż dwóch kobiet: prawowitej uroczej żony i fał- 
szywej, znacznie mniej powabnej, która korzy- 
stając z identyczności nazwisk próbowała wmó- 
wić sądowi, że przystojniak dopuścił się biga- 
mii. Rosła sława Mastroianniego jako ideału ko- 
chanka i uwodziciela, a po "Słodkim życiu” stał 
się niemal bożyszczem kobiet. 

Po latach mówił o etykietce zdobywcy ko- 
biet: Aktor to ktoś próżny i kokieteryjny, zgoda. 
Ale nie musi być bezkrytyczny wobec tego, co o 
nim mówią i piszą. Na początku wizerunek ekra- 
nowego uwodziciela mógł mnie bawić, ale póź- 


Komedi 


smak życia, próbowali ukrywać swe komple- 
ksy wobec kobiet. 

Snaporaz z "Miasta kobiet” /1980/ to jakby 
starszy o kilkanaście lat Guido, który we śnie 
trafia do kobiecego wszechświata. Jest w waż- 
nym momencie życia, gdy dostęp do jego przy- 
jemności staje się ograniczony, a pragnienia i 
wraz z nimi obsesje jeszcze nie wygasły. Ma- 
stroianni poruszał się po tej groteskowej rzeczy- 
wistości z imponującą lekkością, a jego portret 
mężczyzny w średnim wieku, odartego z masek, 
który ciągle ulega dziecięcym odruchom, nie 
miał nic z łatwej karykatury. 

Cykl życiowy "bohatera Felliniego” zamknął 
Mastroianni zupełnie odmienną rolą Freda w 
"Ginger i Fred” /1985/, opowieści o niepokojach 
starości i czasach, w których Świat poddany zo- 
stał ogłupiającej władzy telewizji. W *Osiem i 
pół” niepewność bohatera nie przekreślała jego 
szans, miała urok niedojrzałości; teraz oznaczała 
wyrok. Fred i Ginger mogli ocalić autentyzm w 
nienormalnym, sztucznie spreparowanym Świe- 
cie, mogli heroicznym wysiłkiem przenieść się 
w inny czas i zatańczyć popisowy numer sprzed 
lat, lecz nadzieje Freda na wskrzeszenie dawne- 
go związku pozostały niespełnione. Tym razem 
śmieszność Mastroianniego w tej roli była spo- 


niej zobaczyłem, że to dziennikarze próbują ba- 
wić ludzi moim kosztem, albo są za głupi, by nie 
myśleć tylko o jednym. Zresztą nie tylko dzienni- 
karze, niektórzy reżyserzy także. Bohater 
"Słodkiego życia” był raczej ofiarą kobiet niż 


ich zdobywcą, a ja zasypany zostałem propozy- 
cjami grania płomiennego kochanka spod wło- 
skiego nieba. I wszyscy zaczynali: w związku z 
ostatnią pana rolą... W odpowiedzi natychmiast 
zagrałem impotenta w "*Pięknym Antonio” 
/Mauro Bologniniego/, w "Rozwodzie po wło- 
sku” /Pietro Germiego/ również byłem daleki od 


ideału mężczyzny, to byłą raczej karykatura. 
Złamałem więc chyba ekranowy stereotyp uwo- 
dziciela. Gdy to mówię, zazwyczaj pada stwier- 
dzenie: ale w życiu jest pan nim... 

Mastroianni przez dziesięciolecia był obiek- 
tem zainteresowania plotkarskich pisemek. Gdy 
w wieku 26 lat ożenił się z aktorką Florą Cara- 
bellą, zaraz pojawiły się spekulacje, jak długo 
zachowa małżeńską wierność. Niebawem zaczę- 
to rozpisywać się na temat jego romansów, naj- 
pierw z Ursulą Andress, później z Anitą Ekberg 
i Faye Dunaway, z którą był związany przez kil- 
ka lat. Pytany natarczywie o swe życie prywat- 
ne, mówił: Nie jestem uwodzicielem, ja się po 
prostu zakochuję. Uwodziciel to typ "sportow- 
ca”, którego nie znoszę. Przez cały ten czas 
trwało małżeństwo Mastroianniego z Florą Ca- 
rabellą, z którą ma córkę Marcellę /dziś projek- 
tantka kostiumów/. Małżeństwa nie przerwał 
także kilkuletni związek z Catherine Deneuve, 
która urodziła mu córkę Chiarę /dziś aktorka/. 
Rodacy, rzecz jasna, z podziwem obserwowali 
bujne życie miłosne Mastroianniego, a ich żony, 
cóż, często *wybaczały” mu. 


AKTOR MUSI GRAĆ 


Talent Marcello Mastroianniego pozwalał mu 
swobodnie poruszać się między odmiennymi ga- 
tunkami i konwencjami. Był zdziwiony, gdy za- 
chwycano się jego wszechstronnością, bo nie 
znał tego pojęcia, nauczono go, że *aktor musi 
grać”. Starsi widzowie pamiętają go przede 
wszystkim z ról amantów, z wcieleń komedio- 
wych i farsowych. Występy u Felliniego nadały 
inną rangę artystyczną jego aktorstwu. "Równo- 
ległe” spotkania z innymi reżyserami były do- 


Na pytanie, 

komu najwięcej 
zawdzięcza, 
odpowiadał: 

Braciom Lumiere. 
Gdyby nie ich 
wynalazek, 
przepadłbym w życiu. 


pełnieniem tego dorobku. Mastroianni nigdy nie 
zdobył Oscara, choć był nominowany za znako- 
mity występ w "Szczególnym dniu” /1977/ Etto- 
re Scoli. Zaprezentował się jako mistrz kameral- 
nego, przenikliwego aktorstwa, tworząc bardzo 
subtelnymi środkami postać Gabriele, spikera 
radiowego, homoseksualisty wyrzuconego z po- 
sady, który w "szczególnym dniu” defilady na 
cześć odwiedzającego Rzym Hitlera nawiązuje 
osobliwą więź z żoną faszystowskiego dygnita- 
rza. Jego inność duchowa i seksualna była przej- 
mującą metaforą niezgody na totalitarne zniewa- 
lanie umysłów. 

Znany był szacunek i sympatia Mastroiannie- 
go dla Ettore Ścoli. Gdy Fellini odmówił powie- 
rzenia mu roli Casanovy, musiał poczekać, aż za- 
gra podstarzałego Casanovę właśnie u Scoli w 
"Nocy w Varennes” /1982/. Mastroianni stwo- 


rzył kreację efektowną, a jednocześnie pełną cie- 
płej autoironii wobec przebrzmiałych ambicji i 
pragnień, wobec straconych złudzeń. W "Nocy* 
/1960/ Michelangelo Antonioniego /po latach po- 
wrócił do niego w *Po tamtej stronie chmur”, fil- 
mie wyreżyserowanym z Wimem Wendersem/, 
zachwycił wyciszonym studium duchowej sa- 
motności i rezygnacji. Marco Bellocchio zaanga- 
żował go do swego *Henryka IV” /1984/, gdy 
chciał, by tytułowa postać człowieka dotkniętego 
chorobą psychiczną i zmianą osobowości zagra- 
na była w sposób niestereotypowy. Tylko Ma- 
stroianni mógł zagrać dyskretnego szaleńca — 
mówił reżyser po skończonej pracy. 

Inny biegun to groteskowa rola Marcella w 
*Wielkim żarciu” /1973/ Marco Ferreriego. Ma- 
stroianni lubił /od czasu do czasu/ wziąć udział 
w oryginalnym i skandalicznie zapowiadającym 
się przedsięwzięciu. O filmie Ferreriego — w 
którym czwórka przyjaciół postanawia dokonać 
samobójstwa przez przejedzenie, a konsumpcję 
urozmaica sobie erotyczną orgią — trudno po- 
wiedzieć, że to pyszna zabawa, ale gra Mastro- 
ianniego i partnerów była swego rodzaju popi- 
sem formy. 

Po licznych rolach dramatycznych, komedio- 
wą szansę w zabawno-sentymentalnych *Maca- 
ronich” /1985/ dał Mastroianniemu nie kto inny, 
jak Ettore Scola. Mastroianni i Jack Lemmon za- 
grali prawdziwego Włocha i prawdziwego Ame- 
rykanina w opowieści o spotkaniu różnych tem- 
peramentów, mentalności i postaw wobec życia. 

Wielki sukces /nagroda w Cannes'87/ przy- 
niósł mu występ w filmie Nikity Michałkowa 
*Qczy czarne” opartym na opowiadaniu Anto- 
niego Czechowa. W tak lubianej przez siebie 
tragikomicznej konwencji ukazał uczuciowe pe- 


Słoneczniki” 


rypetie Włocha zakochanego do szaleńswa w 
Rosjance. W jego kreacjach z ostatnich 10 lat 
zaczął dominować motyw mężczyzny, który sta- 
je wobec starości, dokonuje życiowych podsu- 
mowań, odbywa podróże w przeszłość. W 
"Pszczelarzu” /1986/ Theo Angelopoulosa jego 
znużony bohater na chwilę odzyskał radość ży- 
cia, ale nie powstrzymało to ostatecznej rezy- 
gnacji. We *Wszyscy mają się dobrze” /1991/ 
Giuseppe Tornatore wcielił się w postać emery- 
towanego urzędnika z Sycylii, który odwiedza- 
jąc swe dzieci rozsiane po największych wło- 
skich miastach, obserwuje zanik świętych dla 
Sycylijczyków więzi rodzinnych i odkrywa, że 
synowie i córki za pomocą mistyfikacji próbują 
ukryć niepowodzenia, dramaty i konflikty. Jest 
w tej roli gorycz, melancholijne wspomnienie lat 
miłości i familijnego szczęścia, ale także in- 
stynkt życia, który nie pozwala się poddać. Wy- 
darzeniem ubiegłego roku we Włoszech był film 
"Zdaniem Pereiry” Roberta Faenzy, z Mastro- 
iannim w roli tytułowej. Akcja rozgrywająca się 
w faszystowskiej Portugalii w 1938 roku dotyka 
problemu wolności prasy. W warstwie psycho- 
logicznej film ukazuje historię dziennikarza po- 
grążonego w myślach o Śmierci. Bohater dostaje 
jednak szansę wewnętrznej odnowy. Komple- 
mentując Mastroianniego za wyrazistą, psycho- 
logicznie wycieniowaną kreację, zapytano go o 
stosunek do śmierci. Odpowiedział: Cóż, minęły 
te czasy, kiedy czułem się nieśmiertelny. Wiem, 
że śmierć jest ciągle bliżej. Wstydzę się, że się 
jej boję, że pojawia się w moich snach. 

Umarł półtora roku po tym wyznaniu, 19 
grudnia 1996 r. 
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To się nazywa A 
zrobić karierę! 

„Zaczynał od "ogonów" 

w telewizyjnych serialach 

i horrorów o morderczych 


pomidorach. Wystarczyła | ad 
jedna rola, żeby zdobył popularność jk aż 
pod strzechami i palmami 7 
- wszyscy znają go jako 
najprzystojniejszego pediatrę świata, 

dr. Rossa z "Ostrego dyżuru”. Ś 


A gwiazdorstwo jest mu pisane 
— na premieręczekają 
"Batman and Robin" 
i"Peacemaker". 
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Aidan 


Quinn 


Nie jest spokrewniony z aktorskim klanem 
Quinnów. Zbieżność nazwisk to czysty przy- 
padek. Aidan Quinn pochodzi z rodziny ir- 
landzkich imigrantów, którzy w Stanach Zjed- 
noczonych osiedlili się w stanie Illinois. 

Jest drugim 2 pięciorga dzieci profesora li- 
teratury angielskiej i irlandzkiej. Urodził się 8 
marca 1959 w Chicago. W dzieciństwie często 
odwiedzał Irlandię, gdzie jego ojciec zbierał 
materiały do kolejnych prac naukowych. Po 
ukończeniu szkoły średniej w Chicago Aidan 
przeprowadził się do Dublina. Uczył się tam 
aktorstwa, występując w tzw. lunch-time thea- 
tre: Oferowali zupę, kanapkę i przedstawienie. 
Przychodziłem tam głównie dla kanapek, bo 
nie miałem z czego żyć. Po powrocie do Chica- 
go Quinn zaczął pracować jako dekarz. Prze- 
siadywałem na dachach, 28 pięter nad ziemią 
z grupą zwariowanych facetów. Piłem whiskey 
i ćmiłem skręty już o 7.30 rano, aż wreszcie 
zrozumiatem, że czym innym powinienem wy- 
pełnić swoje życie. Quinn postanowił zostać 
aktorem. 

Zaczął od teatrów Chicago, potem przeniósł 
się do Nowego Jorku, gdzie zagrał w dwóch 
sztukach Sama Sheparda: "Fool for Love” i *A 
Lie of the Mind”. Na ekranie zadebiutował w 
1984 — w "Reckless” Jamesa Foleya był mó- 
wiącym jak Marlon Brando zbuntowanym na- 
stolatkiem na motorze. Przystojny, o melan- 
cholijnym uśmiechu Aidan szybko wpadł w 


Fot. David Appleby/Stills 


oko nie tylko hollywoodzkim specom od ca- 
stingu. Pisano, że talentem i... błękitem oczu 
może rywalizować z Paulem Newmanem. 

W komedii *Rozpaczliwie poszukuję Su- 
san” Susan Seidelman /1985/ zagrał kinoope- 
ratora, w którym zakochuje się znudzona swo- 
im małżeństwem gospodyni domowa. Razem z 
Geną Rowlands zebrał wysokie oceny za tele- 
wizyjny dramat obyczajowy *Wczesny przy- 
mrozek” Johna Ermana /1985/, pierwszy film 
poruszający problem AIDS. Quinn znalazł się 
także w obsadzie *Misji” Rolanda Joffć 
/1986/. John Badham powierzył mu w *Za- 
sadzce” /1987/ rolę psychopatycznego morder- 
cy, który ucieka z więzienia, by odzyskać łup i 
ukochaną. Quinn był tak sugestywnie demo- 
niczny, że po "Zasadzce” proponowano mu 
prawie wyłącznie role socjopatów i przestęp- 
ców. Chcąc uniknąć takiego "zaszufladkowa- 
nia”, zgodził się zagrać tytułowego bohatera w 
adaptacji "Przypadków Robinsona Crusoe” 
Daniela Defoe. Powieść została potraktowana 
w sposób swobodny — akcję przeniesiono do 
XIX wieku, a Crusoe został Amerykaninem i 
handlarzem niewolników. Zrealizowany na 
Seszelach *Crusoe” Caleba Deschanela /1988/ 
czekał ponad rok na premierę i nie odniósł 
spodziewanego sukcesu. Podobnie stało się i z 
"Nie chcianym macierzyństwem” Volkera 
Schlóndorffa /1990/, ambitną ekranizacją 
"Opowieści podręcznej” Margaret Atwood. 

Quinn jest aktorem, którego interesuje róż- 
norodny repertuar. W jego filmografii femini- 
styczna komedia "The Lemon Sisters” Joyce 
Chopry /1990/ sąsiaduje więc z *Avalon" Bar- 
ry'ego Levinsona /1990/, pełną ciepła sagą ży- 
dowskiej rodziny z Baltimore. Chętnie pojawia 
się także w telewizji. W "Idealnym świadku” 
Roberta Mandela /1989/ był zmuszanym do 
zeznań świadkiem mafijnych porachunków. W 
"Lies of the Twins” Tima Huntera /1991/ za- 
grał podwójną rolę: braci-bliźniaków zakocha- 
nych w tej samej kobiecie. 


Portret na życzenie 


Odrzucił rolę Jezusa w *The Last Tempta- 
lion of Christ” /Ostatnie kuszenie Chrystusa/ 
Martina Scorsese /obrażała jego uczucia reli- 
gijne/ i Christy'ego Browna w *Mojej lewej 
stopie”. Zgodził się zagrać w *At Play in the 
Field of the Lord” Hectora Babenco /1991/, 
choć realizacja filmu w dżungli nad Amazonką 
wiązała się z licznymi niewygodami. Spodoba- 
ło mu się ekologiczne przesłanie scenariusza, 
będącego adaptacją kontrowersyjnej powieści 
Petera Matthiessena. Wcielił się więc w postać 
misjonarza-idealisty, którego pojawienie się 
wśród amazońskich Indian przynosi więcej zła 
niż dobra. 

Wrócił do Irlandii, by u boku Alberta Fin- 
neya i Robin Wright zagrać aktora-lekkodu- 
cha w *Wędrownej trupie” Gilliesa MacKen- 
nona /1992/. Podobał się w lirycznej komedii 
"Benny i Joon” Jeremy'ego Chechika /1993/ 
jako opiekujący się niedorozwiniętą umysłowo 
siostrą starszy brat. W "Blink" Michaela Apte- 
da /1994/ był policjantem zakochanym w 
świadku, ożywiając pełną pasji grą skostniałe 
gatunkowe schematy. Wcielił się w kpt. Wal- 
dona w *Mary Shelley Frankenstein" Kenne- 
tha Branagha /1994/. Brad Pitt wybrał go na 
najstarszego z braci Ludlowów w *Wichrach 
namiętności” Edwarda Zwicka /1994/ — Quinn 
okazał się najlepszy z całej obsady, tworząc je- 
dyną godną uwagi kreację w tym ckliwym me- 
lodramacie. 

Realizując marzenia o roli pierwszoplano- 
wej, Quinn w *Nawiedzonym” Lewisa Gilber- 
ta /1995/ zagrał psychologa, który walczy z 
duchami. Pojawił się jako hrabia Richmond w 
*Sposobie na Ryszarda” Ala Pacino /1996/, a 
ostatnio odniósł sukces rolą Harry'ego Bolan- 
da w *Michaelu Collinsie” Neila Jordana. 

Żonaty z aktorką Elizabeth Bracco, mieszka 
w stanie Nowy Jork. Nie chce bowiem rezy- 
gnować ze scenicznej kariery. Teatr to praw- 
dziwy dom każdego aktora — mawia. 

KASIA NOEL 


Naprawdę nazywał się Adolf 
Bagiński, urodził się 7 kwietnia 
1900 roku w Warszawie i z tym 
miastem związany był przez całe 
życie. Tutaj debiutował, tu po 
raz ostatni stanął na scenie i 
przed kamerą filmową. Rozpo- 
czynał jeszcze w latach I wojny 
Światowej w warszawskich tea- 
trach półamatorskich. Nie miał 
za sobą żadnego zaplecza w po- 
staci studiów aktorskich, stąd też 
zanim stanął obiema nogami na 
deskach profesjonalnej sceny, 
imał się różnych zawodów. Był 
inspicjentem i aktorem w teatrze 
"Miraż", uczył tańca towarzy- 
skiego, bywał wodzirejem na 
dancingach i balach, wygrał na- 
wet 48-godzinny maraton tańca 
w cyrku przy Ordynackiej. Bez 
stałego angażu występował w te- 
atrach *Miraż”, *Stańczyk”, 
"Qui pro quo” i w tym ostatnim 
kabarecie otrzymał w 1925 roku 
stałą pracę. Błyskawicznie stał 
się jednym z najpopularniej- 
szych w Warszawie aktorów re- 
wiowych. 

Przed kamerą filmową stanął 
jeszcze w kinie niemym, pierw- 
sze niewielkie rólki grał już na 
początku lat 20. Mówił o nich 
potem: Wszystkie filmy były wte- 
dy króciutkie, wszystkie role ma- 
te... Zdarzało się, że grałem bez 
scenariusza, po prostu improwi- 
zowałem. Pewnego razu nie do- 
starczono nam scenariusza na 
czas i zaczęliśmy kręcić na ryzy- 
ko reżysera. Wreszcie zjawił się 
autor, był zupełnie zadowolony z 
naszej pracy. Pierwszą większą 
rolę zagrał w 1924 roku w filmie 
*Przez miłość, ogień i krew” Ja- 
na Kucharskiego, melodramacie 
osnutym na kanwie wydarzeń 
wojny polsko-radzieckiej. Po- 
tem były kolejne role w filmach 
niemych "Czerwony błazen” 
Henryka Szaro /1926/ i *Polic- 
majster Tagiejew” Juliusza Gar- 
dana /1929/, gdzie Dymsza, 
wspólnie z Eugeniuszem Bodo 
wystąpił w roli policjanta. W 
1930 roku zagrał już w czterech 
filmach: *Janko Muzykant” Ry- 
szarda Ordyńskiego, *Moralność 
pani Dulskiej” Bolesława Newo- 
lina, *Sztabskapitan Gubaniew” 
Tadeusza Chrzanowskiego, 
"Niebezpieczny romans” Micha- 
ła Waszyńskiego. 
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Zaczęło się kino dźwiękowe, a 
wraz z nim prawdziwe wielkie 
sukcesy aktorskie Dymszy. Wła- 
śnie dźwięk pozwolił mu stwo- 
rzyć postać Dodka, sympatycz- 
nego warszawskiego cwaniaka, 
uosobienie sprytu, humoru, opty- 
mizmu życiowego i szczególne- 
go rodzaju inteligencji. Nie było- 
by Dodka bez warszawskiego ak- 
centu i gwary, charakterystycz- 
nego pochrząkiwania i niepowta- 
rzalnego timbru głosu, którym 
wypowiadał wszystkie te "ele- 
ganckie” i *światowe” w oczach 
warszawskiego cwaniaka teksty: 
Panno Lodziu! Siła wyższa wzy- 
wa mię, abym w obronie obopól- 
nego honoru wyszedł na chwilę 
poza ramki subtelności. Pardons. 

Bywały lata, w których grał 
pięć dużych ról filmowych, cały 
czas występując jednocześnie w 
teatrach i kabaretach: *Qui pro 
quo”, *Banda”, "Rex”, *Cygane- 
rii”, *Cyruliku warszawskim”, 
"Wielkiej rewii”, "Małym qui 
pro quo”. Teksty specjalnie dla 
Dymszy pisali najlepsi — Julian 
Tuwim, Antoni Słonimski, Jerzy 


Jurandot. Często jeździł po Pol- 
sce, występował także na scenie 
Teatru Polskiego i Narodowego 
w Warszawie. Reżyserzy filmo- 
wi dosłownie wyrywali go sobie 
z rąk. Dla niego i pod niego pisa- 
no scenariusze filmowe. Jego 
wielki talent komiczny, indywi- 
dualny styl, powszechna sympa- 
tia, którą budził na ekranie, spra- 
wiały, że widzowie przełykali 
naiwne fabuły, do znudzenia eks- 
ploatowane te same pomysły i 
wątki. Na przykład przebieranki i 
zamiany. W *Wacusiu" Michała 
Waszyńskiego /1935/ Dymsza 
gra podwójną rolę — skromnego 
urzędnika lombardu i swego nie 
istniejącego młodszego brata, po 
to oczywiście, aby zdobyć serce 
ukochanej kobiety. W *Sportow- 
cu mimo woli” Mieczysława 
Krawicza /1939/ Dymsza jako 
warszawski fryzjer damski za- 
mienia się rolą z Aleksandrem 
Żabczyńskim — słynnym kana- 
dyjskim hokeistą, również z po- 
wodu kobiety, w *Romeo i Julii” 
Jana Nowiny Przybylskiego 
/1932/ udaje ekscentryczną Ame- 


rykankę. W *Dodku na froncie” 
Waszyńskiego /1935/ Dymsza — 
żołnierz austriacki, po przejściu 
frontu przebiera się za carskiego 
oficera, a w *Antku Policmaj- 
strze” /1935/ Antek-Dymsza, 
sprzedawca królików na war- 
szawskim Kiercelaku, zakłada 
mundur policmajstra jadącego w 
tym samym przedziale kolejo- 
wym na inspekcję, w *Bolku i 
Lolku” /1936/ jako czeladnik ślu- 
sarski przez pomyłkę zostaje 
wzięty za młodzieńca z dobrego 
domu, w *"Niedorajdzie” /1937/ 
za syna chlebodawcy, a potem za 
marnotrawną córkę... 

Jego filmy, zwłaszcza te z po- 
czątku lat 30. — *Ułani, ułani 
chłopcy malowani” /1939/, *Ro- 
meo i Julcia” /1932/, "Sto me- 
trów miłości" /1932/ — przy całej 
miałkości lub wręcz głupocie 
scenariusza, były doskonałą od- 
trutką na lata kryzysu. Przez kon- 
trast Dymsza doskonale wypadał 
w duecie z Eugeniuszem Bodo, z 
którym grał kilkakrotnie m.in. w 
filmach "Robert i Bertrand” 
/1938/, "Paweł i Gaweł” /1938/, 


w tym ostatnim śpiewał z nim w 
duecie znaną kołysankę ...więc 
śpij, kochanie, jeśli gwiazdkę z 
nieba chcesz, dostaniesz... W 
okresie międzywojennym wystą- 
pił w 27 filmach, w większości w 
rolach pierwszoplanowych. Nie- 
które z jego ról, lub *numerów" 
weszły na stałe do klasyki pol- 
skiego kina. Na przykład piosen- 
ka z filmu *Każdemu wolno ko- 
chać” /1933/, w którym w duecie 
z Mirą Zimińską śpiewa piosen- 
kę *Chcesz, to mnie bierz!”. 
Gdyby szukać dla Dymszy fil- 
mowych krewnych, byliby wśród 
nich na pewno bracia Marx. 
Szkoda, że nie widzieli Dymszy 
w popisie gry na pianinie w ko- 
medii "Każdemu wolno kochać”, 
popisie, który kończy się zdemo- 
lowaniem instrumentu, albo sza- 
leńczej ucieczki z *Dodka na 
froncie” /1935/, gdy Dymsza za- 
wisa na żyrandolu i kołysze się w 
rytm granego walca. Trudna do 
zapomnienia jest także inna sce- 
na z tego filmu, w której Dodek, 
wspólnie z panią pułkownikową 
IMieczysławą Ćwiklińską/, 
odwiedza lazaret i stawia me- 
dyczne diagnozy. 

Złożone były okupacyjne losy 
ludzi teatru i filmu, o czym prze- 
kona nas jeszcze niejeden aktor- 
ski życiorys. W czasie wojny 
Adolf Dymsza występował w 
jawnych teatrach warszawskich, 
za co sąd weryfikacyjny ZASP-u 
zawiesił go w prawach aktora do 


"100 metrów miłości” 


końca 1945 roku. Od 1946 roku 
Dymsza związał się najpierw w 
Łodzi, a później w Warszawie, z 
teatrem *Syrena”. Jako jeden z 
nielicznych polskich aktorów 
grał w kinie powojennym także 
duże pierwszoplanowe role. W 
"Skarbie" Leonarda Buczkow- 
skiego /1949/ zagrał pana Ziółko 
— imitatora dźwięków *sztucz- 
nych i naturalnych” w radiu, w 
"Sprawie do załatwienia” Jana 
Rybkowskiego i Jana Fethke 
/1953/ wcielił się w osiem róż- 
nych postaci z życia codzienne- 
go, w "Irenie do domu” Jana Fe- 
thke /1935/ był zachowawczym 
mężem nie zgadzającym się na 
pracę zawodową żony. Grał tak- 
że rolę tytułową w *Nikodemie 
Dyzmie” Jana Rybkowskiego 
/11956/. W *Cafe pod Minogą” 
Bronisława Broka /1959/ był 
sprytnym szoferem Maniusiem 
Kitajcem. Najciekawszą z jego 
powojennych ról była rola w 
*Moim starym” Janusza Nasfete- 
ra /1962/. Wcielił się w niej w 
postać ojca, byłego siłacza cyr- 
kowego, który po latach pobytu 
za granicą, oczekiwany z niecier- 
pliwością przez syna, wraca do 
domu jako stary, schorowany 
mężczyzna. Niektóre z tych po- 
wojennych ról, podobnie jak 
przed wojną, były pisane specjal- 
nie dla niego, np. *Sprawa do za- 
łatwienia”, w której grał aż 
osiem różnych postaci, m.in. nie- 
uprzejmego kelnera, bumelanta, 


PRZEDWOJENNI 


nieuczciwego taksówkarza etc. 
Również z myślą o Dymszy Jan 
Rybkowski przystąpił do realiza- 
cji "Nikodema Dyzmy”. Czy to 
za sprawą nadmiernych obciążeń 
ideologicznych w scenariuszach 
filmowych z lat'50., czy też in- 
nych pozaartystycznych przy- 
czyn żadna z tych ról nie była ro- 
lą na miarę jego talentu. A może 
po prostu zmieniły się czasy i 
Dymsza, doskonały twór wielko- 
miejskiej kultury przedwojennej 
Warszawy, nie pasował do fil- 
mów z wyraźnie określoną tezą, 
nawet wtedy /a może właśnie 
wtedy/, gdy w założeniu miały 
być one bardzo Śmieszne. W la- 
tach 50. i 60. pisywał także w 
*Przekroju”, m.in. wspomnienia 
w odcinkach z kabaretu *Qui pro 
quo”. Był też autorem dużego 
*Wywiadu Adolfa Dymszy z 
Adolfem Dymszą, czyli Dodek 
za oceanem” o podróży Batorym 
do Stanów Zjednoczonych, do- 
kąd wyjechał na gościnne wystę- 
py. Redakcja zapowiadała ten 
numer na okładce: "Dziś 22 stro- 
ny za darmo! Gdyż sam reportaż 
Dymszy wart jest 3 złote!”. Jego 
wspomnienia z okresu *Qui pro 
quo” zamieszczone zostały w to- 
mie "Dymek z papierosa” /1959/. 
W 1970 roku Ludwik Perski zre- 
alizował krótkometrażowy film 
dokumentalny o Dymszy "Mój 
teatr”, a 10 lat później Adolf 
Dymsza wystąpił w filmie Jana 
Łomnickiego *Pan Dodek”, któ- 


ry został oparty na przedwojen- 
nych rolach artysty. 

Adolf Dymsza zmarł 21 stycz- 
nia 1975 roku. We wspomnie- 
niach, które ukazały się już po 
Śmierci aktora, przewija się 
wszędzie ten sam wątek wielkiej 
pogody ducha, optymizmu, który 
towarzyszył Dymszy zawsze, na 
co dzień, nawet w czasie choro- 
by. Jedną rzecz tylko traktował 
strasznie serio i ze śmiertelną po- 
wagą — wędkowanie. 

Można nie lubić owej specy- 
ficznej na wpół ludowej kultury 
wielkomiejskiej, sznytu rodem z 
Kiercelaka, stylu warszawskiego 
cwaniaczka w marynarce w krat- 
kę i czapce z daszkiem. Zapew- 
ne, można być także uodpornio- 
nym na pewien rodzaj humoru 
wynikającego z tej kultury, ale — 
rzecz ciekawa — Dymszę, który 
to uosabiał, akceptowali jakoś 
wszyscy. Pisał o nim z zachwy- 
tem Boy i Słonimski, Korzeniew- 
ski i Kreczmar, nawet Stefania 
Zahorska, którą trudno byłoby 
posądzać o gminne gusta. Naj- 
wyraźniej była w wykreowanej 
przez niego postaci trudna do 
opisania siła i autentyzm, które- 
go nie można zagrać. A może po 
prostu Dodek uosabiał ciche ma- 
rzenie o tym, aby tak jak on z 
lekkim sercem znosić wszystkie 
meandry losu... 


MAŁGORZATA 
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Rok 1996 w kinach to 170 
filmowych premier, w tym 24 pol- 
skie. Najobfitszy w premiery był 
marzec (20), najchudszy — lipiec 
(tylko 9 premierowych nowości). 


Jeszcze kilka naj... 

Najwięcej filmów na ekranach 
znalazło się dzięki Syrenie Enter- 
tainment Group (41). Niewiele 
mniej (35) pokazów premiero- 
wych zapewniło ITI Cinema. 

Najliczniejszą widownię zgro- 
madził "Dzień Niepodległości” 
(Syrena) — jako jedyny między 
pierwszym a ostatnim dniem ubie- 
głego roku obejrzany został przez 
ponad milion widzów. 

Najskuteczniej rozpowszech- 
nianym filmem, tzn. takim, które- 
go jedną kopię obejrzało najwięcej 
widzów, okazali się "Młodzi 


Lp. Tytuł 
Dzień Niepodległości 
Młodzi gniewni 
Dzwomnik z Notre Dame 
Twister 
Gruby i chudszy - 


Siedem 
. Mission: Impossible 
12. Mortal kombat 


14. Spy hard, 
czyli szklanką po łapkach 


16. GoldenEye 
18. Striptease 


20.  Egzekutor 
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gniewni” (Syrena — 38.830.9 osób 
na kopię), którzy wyprzedzili 
*Showgirls" (Vision — 21.287,3 
osób na kopię) oraz "Grubego i 
chudszego” (ITI - 17.149,1 osób 
na kopię). Co ciekawsze, jeśli spo- 
rządzić ranking, w którym punk- 
tem odniesienia jest liczba wi- 
dzów, do których dotarła jedna ko- 
pia filmowa, to w pierwszej dzie- 
siątce znalazłyby się 4 filmy, któ- 
rych próżno szukać w podanym 
niżej rocznym zestawieniu. Prócz 
wymienionych *Showgirls" (Vi- 
sion), byłyby to: *Dym' (Gutek 
Film — 14.053,4 osób na kopię), 
*Po tamtej stronie chmur” (Gutek 
Film — 13.547,0 osób na kopię) 
oraz "Babe — Świnka z klasą” (ITI 
— 12.900,1 osób na kopię). 


DARIUSZ BEREZA 


Dystrybutor Widzowie 
1.274,404 
893.111 
760.256 
696.268 
685.964 
i 574.832 
os 554986 
541.403 


Syrena 
Syrena 


Syrena 


Syrena 505.141 


414.357 


Syrena 346.090 
341.256 
303.293 


Vision 


Warner Bros 290.619 


Najlepszy film 1996 roku według 9 gniewnych 


Elzbieta Ciapara 
|Bożena Janicka 
LOMCES: JĄNKIEWKGZ 


Andrzej Kołodyński 


Końcowy wymiikz 


Wpływy w złotych Liczba kopii 
8.633.035,0 75 
4.880.372,0 23 
4.476.793,0 62 
4.376.034,25 63 
4.481.748,4 


3.323.945,1 


3.204.028,5 


2.239.444,0 
2.073.828,0 
1.878.857,0 


2.077.995,0 


1.863.712,0 


14.370,1 


10.102,8 


Marialoleksiewi 


f 


 Jan'Olszewski| 


Liczba osób na kopię 
16.992,1 
38.830,9 
12.262,2 
11.051,9 
17.149,1 


Data premiery 
4.10.96 
12.01.96 
15.11.96 
20.09.96 
25.10.96 
16.02.96 ! 


16.08.96 


10.904, 1 12.01.96 


26.07.96 
8.531,4 26.12.95 
1.582,3 15.11.96 


1.265,5 16.08.96 


IEKŁO I RAJ 


Były już 

panie na planie. 
Byli i panowie. 
Czas więc 

na panów i panie 
na planie. 


Czyli pary... 


Katharine Hepbum- 
-Spencer Tracy 


25 wspólnie spędzonych lat i dziewięć fil- 
mów. Poznali się w 1941 przed biurem Louisa 
B. Mayera. Hepburn znała wszystkie filmy 
Spencera. On — ostro pijący Irlandczyk — nie wi- 
dział żadnego z jej filmów poza *Filadelfijską 
opowieścią” George'a Cukora, ale uważał Hep- 
bum za diablo dobrą aktorkę. Jednak usłyszaw- 
szy od niej zamiast przywitania: Chyba jestem 
dla pana za wysoka, nie zwlekał z repliką: Pro- 
szę się nie martwić, panno Hepburn, przytnę pa- 
nią do moich rozmiarów. 

Na planie pierwszego wspólnego filmu, "Tess 
Harding” George'a Stevensa /1942/ z początku 
obserwowali się z nieufnością. On mówił o niej 
"ta kobieta”, ona w sporach z nim zawsze starała 
się postawić na swoim. Nie trwało to jednak dłu- 
go, bo Hepburn i Spencer zwyczajnie zakochali 
się w sobie. I choć Spencer nigdy nie zdecydo- 
wał się na rozwód ze swoją żoną, swoje prywat- 
ne i zawodowe życie związał z Hepburn. Na pla- 
nie filmowym tworzyli duet kontrastów. Hepburn była znana ze swojego temperamentu i nieokrzesa- 
nego charakteru. Impulsywna, zawsze mówiła to, co myślała, usiłowała robić tysiąc różnych rzeczy 
na raz i uwielbiała *ukrócać” mężczyzn, z którymi pracowała — robiła to w sposób dosłowny: będąc 
osobą wysoką nosiła pantofle na bardzo wysokich /częściowo ukrytych/ obcasach. Przy Spencerze 
jednak łagodniała i robiła się spokojna. On nigdy się nie spieszył i nie dawał się ponieść emocjom. 
Znany ze swojego sarkastycznego poczucia humoru, w swoich żartach nie oszczędzał także "Kate". 
Kiedy Hepburn swoim zwyczajem próbowała na planie wtrącać się do wszystkiego i wszystko kryty- 
kować, Spencer stanowczo przywoływał ją do porządku. Różnili się też podejściem do aktorstwa. 
Ona była aktorką metodyczną, uwielbiającą w nieskończoność analizować swoją rolę, ciągnąć próby 
i powtarzać duble. Aktorstwo było dla niej formą sztuki, dla Spencera umiejętnością uczenia się na 
pamięć tekstu. W grze zdawał się na instynkt, nie bawiąc się w drobiazgowe analizy, i najlepiej wy- 
padał w pierwszym dublu. Ale to zderzenie dwóch różnych temperamentów przesądzało właśnie o 
sukcesie ich wspólnych filmów. 


Lauren Bacall-Humphrey Bogart 


Kiedy zobaczyłam go po raz pierwszy, wcale nie walnął we mnie grom z jasnego nieba, pisała 
po latach z przekorą Lauren Bacall. Ona i Bogart poznali się na planie *Mieć albo nie mieć” Ho- 
warda Hawksa /1944/ — 19-letnia debiutantka, wypatrzona na okładce "Harper's Bazar” i starszy 
od niej o 25 lat gwiazdor cieszący się reputacją "twardego faceta”. Trzy tygodnie po rozpoczęciu 
zdjęć zaczął się ich romans, zwieńczony ślubem 24.09.1945. Nikt nie wierzył w trwałość tego 
związku — przed Bacall Bogart żenił się trzykrotnie, a każde z tych małżeństw kończyło się szyb- 
ko i w atmosferze awantur. Bogart był niespokojnym duchem. Znano jego gwałtowny charakter, 
zamiłowanie do prowokowania innych, a przede wszystkim słabość do alkoholu. Bogart zwykł 
powtarzać, że najlepiej pracuje mu się po ośmiu kolejkach whisky. Po ślubie *Betty” /jak nazywał 
pieszczotliwie Lauren/ stała się jego ulubioną partnerką filmową. Tworzyli na ekranie fascynują- 
cy duet: on jako cyniczny twardziel, ona jako zimna i niszczycielska femme fatale. Bacall towa- 
rzyszyła Bogartowi także podczas realizacji filmów, w których sama nie grała. Nie próbowała mu 
schlebiać albo matkować. Nie próbowała go zmieniać i nigdy podobno nie miała o nie pretensji. 
Bogart był dumny z jej urody, talentu i opanowania, z jakim łagodziła wszystkie spięcia na pla- 
nie. Z jej powodu nawet zaczął mniej pić, bo jak mówił: Betty nie lubi alkoholu, a samotne picie 
nie jest zabawne. 


Fot. LFI/Piękna 


Pierwsze eksportowe małżeństwo angielskiego kina i teatru. Zanim się poznali, ona już była jego odda- 
ną wielbicielką. W swoim pierwszym wspólnym filmie, *Wyspa w płomieniach” Williama K. Howarda 
[1936/, zagrali kochanków, a nikt z obecnych na planie nie wątpił, że prawdziwy romans tej pary wisi w 
powietrzu. Ślub wzięli w USA, kiedy tylko uprawomocniły się rozwody z ich dotychczasowymi życiowy- 
mi partnerami. W Stanach nakręcili też swój ostatni wspólny film, "Lady Hamilton” Alexandra Kordy 
/1941/. Ich prawdziwa współpraca rozwinęła się na scenie, w repertuarze szekspirowskim. Vivien zachwy- 
cała wszystkich /nie wyłączając Oliviera/ ogromnym poczuciem humoru, błyskotliwą inteligencją i pełną 
niespodzianek naturą. Ale potrafiła także z łatwością wpadać w irytację i gniew, prowadzący często do rę- 
koczynów. Z upływem lat stany depresyjno-histeryczne nasilały się. A im bardziej Vivien była chora, tym 
bardziej Laurence Olivier się od niej oddalał. Zrezygnował z pomysłu sfilmowania *Makbeta” z sobą w 
roli tytułowej i Vivien jako lady M. Prasa próbowała przedstawiać go jako ofiarę, bo to na nim skupiały się 
wybuchy niekontrolowanej agresji ze strony Vivien na planie filmowym czy za teatralnymi kulisami. Ale 
w tym małżeństwie zawsze istniała ostra rywalizacja zawodowa — Leigh szybciej od Oliviera odniosła 
międzynarodowy sukces i to ona pierwsza z ich dwójki zdobyła Oscara. Na początku Olivier był dla Vi- 
Vvien prawdziwą wyrocznią, mentorem i przewodnikiem w świecie aktorstwa. Przed kamerą i na scenie słu- 
chała go ślepo we wszystkim. Ale i to się zmieniło. Rozwiedli się w 1960, kiedy Olivier podczas prac nad 
"Music hall” wg Johna Osborne'a poznał młodziutką Joan Plowright. Olivier zagrał starzejącego się akto- 
ra, Archie Rice'a, Plowright jego córkę. Publiczność zamierała na widowni, kiedy Rice pytał córkę: Co 
byś powiedziała, gdyby mężczyzna w moim wieku postanowił się rozwieść i ożenić ponownie z dziewczyną, 
która jest twoją rówieśniczką? — Nie powinien tego robić, słyszał w odpowiedzi. 


Pigmalion z Nowego Jorku i jego Galatea. Dzięki siedmiu 
filmom Allena Diane Keaton wyrobiła sobie markę nieco 
ekscentrycznej aktorki, która znakomicie radzi sobie w dra- 
matach, a jeszcze lepiej w inteligentnym repertuarze kome- 
diowym. Keaton i Allen poznali się w teatrze, grając na Broa- 
dwayu w inscenizacji jego sztuki "Zagraj to jeszcze raz, 
Sam”. Rzecz jasna oboje znaleźli się w obsadzie jej filmowej 
wersji wyreżyserowanej przez Herberta Rossa /1972/. Byli 
już wtedy oficjalnie parą, co wszakże nie powstrzymało Kea- 
ton przed nawiązaniem romansu także z Alem Pacino. Allen 
wyraźnie o to nie dbał, a Keaton do końca lat 70. była jego 
"leading lady” na ekranie i poza nim. Dla Keaton Allen był z 
kolei prawdziwym mentorem, który pomógł jej właściwie po- 
kierować karierą i któremu zawdzięcza swojego Oscara /za 
rolę w *Annie Hall”/. Diane i Woody tworzyli parę z lekka 
sfrustrowanych intelektualistów rozwiązujących wszystkie 
swoje problemy nie na drodze awantur, lecz nie kończących 
się rozmów i sporów, a odgrywali te role zarówno przed ka- 
merą, jak i w życiu. Przy scenariuszach swoich kolejnych fil- 
mów Allen korzystał z doświadczeń wyniesionych ze wspól- 
nego życia z Diane. I choć zaprzecza, jakoby w *Annie Hall" 
sportretował ich związek, jednocześnie przyznaje, że *Ma- 
nhattan” to film w znacznej mierze autobiograficzny. Rozstali 
się w przyjaźni — ona związała się z Warrenem Beatty, on 


znalazł nową muzę w osobie Mii Farrow. Ten związek nie 
odznaczał się już taką wewnętrzną harmonią, a kiedy Allen 
powierzył Keaton epizod w *Złotych czasach radia”, pomię- 
dzy paniami doszło do bójki na planie. Sprowokowała ją Far- 
row zazdrosna o atencję, z jaką Allen odnosił się do swojej 
dawnej gwiazdy. Kiedy Woody Allen rozstał się z Mią w at- 
mosferze skandalu obyczajowego, Keaton zastąpiła ją w "Ta- 
jemnicy morderstwa na Manhattanie”. Diane jest też od lat 
wiernym krytykiem Allena — należy do wąskiego grona wy- 
brańców, których po ukończeniu każdego swojego filmu Al- 
len zaprasza na zamknięty pokaz i których prosi zawsze o to 
samo: Nie prawcie mi komplementów, ządam brutalnej praw- 
dy, nie mówcie więc, co wam się podobało, ale powiedzcie, 
co was naprawdę zirytowało. | Diane mówi. Bez ogródek. 


Fot. Doc Pele/Stills 


Wielkie przedstawienie na oczach Świata. Dwanaście lat widowiskowych awantur i 
rozstań oraz równie spektakularnych pojednań. Dwa śluby i dwa rozwody — a wszystko 
przed kamerami. Prasa nazwała ich małżeństwo "cyrkiem Burtonów”. Walczyli ze sobą 
w życiu i na filmowym planie — od swojego spotkania wiosną 1961 podczas realizacji 
"Kleopatry" Josepha L. Mankiewicza. Nakręcili razem 12 filmów, bo jak sami twier- 
dzili: wzajemny brak zaufania dorównywał ich wzajemnej miłości. On miał opinię 
uwodziciela i amatora whisky, ona — kolekcjonerki mężów /nie tylko własnych/. Ich 
małżeństwo było ciągłą walką o dominację — w życiu i przed kamerą, Grali więc skłó- 
conych kochanków, dla których namiętność łączy się z fizyczną i psychiczną przemocą, 
a widzowie zastanawiali się, ile w ich filmowych awanturach i bójkach jest aktorskiego 
udawania, a ile prawdziwych emocji. Burtonowie potrafili przecież bez żenady obrzu- 
cać się nawzajem błotem za pośrednictwem prasy. Nie bez powodu *Kto się boi Wirgi- 
nii Woolf?” Mike'a Nicholsa uznano za rodzaj małżeńskiej wiwisekcji Burtonów. Skłó- 
ceni czy pojednani z równą łatwością doprowadzali kolejnych producentów i reżyserów 
do załamań nerwowych. Taylor zawsze lubiła luksus, mnożyła więc żądania nie tylko 
odnośnie do gaży, ale i swoich przywilejów na planie. Zakochany Burton gotów był 
spełnić każde jej życzenie. Kiedy we wrześniu 1967 wybrali się do Paryża, Burton ku- 
pił dla Liz odrzutowiec, którym lecieli. Potrafili zniknąć z planu na przedłużony przez 
alkohol weekend, z którego Taylor wracała zazwyczaj z podbitym okiem lub opuchnię- 
tym nosem, co z kolei pociągało za sobą przestoje w zdjęciach. Kiedyś Burton przyło- 
żył jej w ucho z taką siłą, że nie słyszała na nie przez kilka tygodni. Oczywiście nie po- 
zostawała mu dłużna także w rękoczynach. Jako małżeństwo rozstali się ostatecznie w 
połowie lat 70., ale ich wzajemna fascynacja nigdy podobno nie wygasła. W wydanych 
w latach 80. wspomnieniach Taylor napisała: jeśli istnieje przeznaczenie — to dla mnie 
był nim Richard Burton. ; 


Fot. All Action/Stills 


Poznali się podczas powstawania serialu 
"Koleje wojny” w 1986. Dwa lata potem Bra- 
nagh obsadził Thompson w roli francuskiej 
księżniczki w "Henryku V”, swoim reżyser- 
skim debiucie, a tuż po ukończeniu zdjęć wziął 
z nią ślub. Z początku mówiło się o Thompson 
wyłącznie jako żonie Branagha. Wszak to on 
zdobył sławę jako reformator dramatów sze- 
kspirowskich, pierwszy śmiałek, który odwa- 
żył się zerwać z tradycją inscenizacji Royal 
Shakespeare Company i konkurować z *Hen- 
rykiem V” Oliviera. Pisano, że Thompson role 
zawdzięcza mężowi, który obsadzał ją w każ- 
dym swoim filmie i spektaklu. On temu za- 
przeczał: Angażuję Emmę nie dlatego, że jest 
moją żoną, ale dlatego, że to naprawdę znako- 
mita aktorka — inteligentna, wrażliwa i z po- 
czuciem humoru. To nie jest opinia zakochane- 
80 męża, ale wymagającego reżysera. Przesta- 
no traktować Emmę jako wyłącznie "panią 
Branagh” dopiero po Oscarze za *Howards 
End” Jamesa Ivory'ego. Dla odmiany zaczęto 
mówić, że Branagh obsadza ją w swoich fil- 
mach, bo tylko Emma potrafi ujarzmić jego 
wybuchowy irlandzki temperament i dowci- 
pem rozładować napiętą sytuację, która może 
powstać przecież na każdym planie filmowym. 
Coś w tym musiało być, skoro Branagh otwar- 
cie przyznawał: Tylko Em potrafi poprawić mi 
humor. Po *Umrzeć powtórnie” i *Przyjacie- 
lach Petera”, Branagh zdecydował się na kolej- 
ną sztukę Szekspira — dla odmiany komedię — 
"Wiele hałasu o nic”. Nic dziwnego, bo role 
Benedykta i Beatrice wydawały się być wręcz 
stworzone dla niego i Emmy. Na ekranie na- 
prawdę można było wyczuć ich wzajemną fa- 
scynację. Na planie w Toskanii panowała at- 
mosfera nie kończącej się balangi, a dobry hu- 
mor całej ckipy był także zasługą Thompson, 
która potrafiła rozśmieszyć nie tylko Kena. 
Wiemy, że niektóre pary wolą mieć więcej swo- 
body w związku, ale my wolimy spędzać ze so- 
bą jak najwięcej czasu, zapewniali. Kiedy więc 
w *Mary Shelley Frankenstein” Branagha za- 
grała Helena Bonham-Carter, a Emma Thom- 
pson przyjęła rolę w *Juniorze” Reitmana, by- 
ło już wiadomo — Ken i Em nie są już parą. 


Oto para, która może doprowadzić do ruiny wytwórnię filmową. Kiedy Carolco zgodziło się 
sfinansować realizację *Wyspy piratów”, było — po sukcesie "Terminatora 2” i *Nagiego instynk- 
tu” - wniezłej kondycji finansowej. Kiedy w końcu realizacja *Wyspy” została ukończona za 
kwotę 80 mln dolarów, Carolco stało się wspomnieniem. Renny Harlin nadzorował wszelkie 
przeróbki scenariusza, dbając o to, by rola jego żony była coraz bardziej wyeksponowana. Z tego 
też powodu z *Wyspy” wycofał się Michael Douglas, a zastąpił go Matthew Modine, który w ni- 
czym Harlinowi i Davis się nie sprzeciwiał. Harlin, postawny Fin, na planie przypomina dyktato- 
ra, ale wie, jak robić kino akcji, więc wiele mu się wybacza. Zresztą największe wymagania sta- 
wia swojej żonie, każąc jej np. samej wykonywać wszystkie numery kaskaderskie. Czy nie oba- 
wia się o bezpieczeństwo żony, gdy ta np. wisi na skale 10 metrów nad ziemią? Niezupełnie. 
Oczywiście to dziwne uczucie widzieć ją w takiej sytuacji, ale powiedziano mi, że taka skała 
udźwignie ciężar nawet dwóch ton, więc po prostu poprosiłem, żeby Geena tego dnia zrezygnowa- 
ła z lunchu. Równie wymagający bywa podczas realizacji scen miłosnych. Kiedy nie podobały 
mu się pocałunki w wykonaniu speszonych sytuacją Davis i Modine'a, wrzeszczał na nich: To 
mają być pocałunki?! Bądźcie naturalni. Ale tak poza tym tworzy z Geeną zgodny duet. Ona ma 
zawsze mnóstwo pomysłów i uwag, on chętnie ich wysłuchuje. Razem z Davis planuje każde uję- 
cie. Czasami budzi ją w środku nocy, by raz jeszcze powtórzyć sceny zaplanowane na następny 
dzień. On nazywa ją pieszczotliwie *dynią”, ona jest przekonana, że jej mąż to reżyserski geniusz. 
Choć *Wyspa piratów” nie odnio- - 
sła spodziewanego sukcesu, mał- 
żeństwo zrobiło razem "The Long 
Kiss Goodnight”. Oczywiście Har- 
lin znowu wymagał od Geeny ka- 
skaderskiej ekwilibrystyki i fizycz- 
nej tężyzny, a ona rozochocona py- 
tała: Renny, mogę dokopać jeszcze 
jednemu? Niektórzy jednak uważa- 
ją, że mąż zbyt wysoko stawia po- 
przeczkę swojej posłusznej żonie. 
Może rzeczywiście czasami jestem 
przesadnie wymagający, ale koń- 
cowy efekt zawsze jest wspaniały. 
Choć z drugiej strony, nie ośmielił- 
bym się o to samo poprosić np. Sy- 
Ivestra Stallone, bo po prostu do- 


stałbym fangę w nos. Fot. IPA/Stil 


Nie chcę być śliczna. Śliczne bywają kaczuszki, krzyczała Sarandon do Robbinsa w jednej ze scen 
*Bulla Durhama” Rona Sheltona. Życzenie ukochanej kobiety jest dla mężczyzn /przynajmniej nie- 
których/ rozkazem. W *Przed egzekucją” Sarandon nie jest więc Śliczna”, ale jej pozbawiona maki- 
jażu twarz, na której odbija się cała skala emocji, robi na widzach większe wrażenie niż niejedna 
okładkowa piękność. Sarandon była jednak przerażona koniecznością grania bez makijażu, mówiła, 
że Tim ją *obnaża”, po raz pierwszy w życiu zaczęła martwić się o figurę. Ale też to ona wpadła na 
pomysł zrobienia filmu o Helen Prejean, zakonnicy występującej przeciwko karze Śmierci. "Przed eg- 
zekucją” to trzeci wspólny film Sarandon i Rob- 
binsa. Pierwszym był *Bull Durham”, na planie 
którego rozpoczął się ich romans. W drugim, za- 
tytułowanym *Bob Roberts”, reżyserskim debiu- 
cie Robbinsa /który zagrał także główną rolę/, 
Sarandon pojawiła się tylko w epizodzie i była 
"śliczna”. Przy *Przed egzekucją” podzielili się 
zadaniami — on napisał scenariusz i film wyreży- 
serował, ona zagrała główną rolę i dostała Osca- 
ra. Czy łatwo było grać pod kierunkiem męża? 
Sarandon sama przyznaje, że trudno z nią wy- 
trzymać na planie — lubi zadawać mnóstwo py- 
tań i chciałaby bez końca wypróbowywać nowe 
pomysły. Były więc dni, kiedy nie mogli z Rob- 
binsem na siebie patrzeć. Kiedy pracujemy ze so- 
bą jako aktorzy nie ma mowy o pojedynku na na- 
sze "ega". Co innego, kiedy Tim jest reżyserem i 
musi najpierw wykłócać się z trzema różnymi 
osobami, a potem ja przychodzę do niego z 
czwartym problemem. Na niej więc Robbins wy- 
ładowywał swoje frustracje? Przecież nie będzie 
wyżywać się na operatorze. Jeżeli ktoś musi pod- 
paść, to na pewno będzie to osoba, o której z gó- 
ry wiadomo, że choćby nie wiem co, nie ucieknie 
z planu. 


Fok Angeli/BĘ8'W 


KASIA NOEL 


Rozpoczynamy nowy cykl, w którym będziemy 
przedstawiać reżyserów. Niekoniecznie zaraz po- 
mnikowych gigantów, geniuszy czy mistrzów, choć i 
tych nie zabraknie. Chcemy raczej pokazać najbar- 
dziej oryginalne osobowości, które w historii świa- 
towego lub polskiego filmu odcisnęły swój indywi- 
dualny ślad. A może przy okazji uda się jakoś prze- 
meblować kinowy panteon? 


* 


David Wark Griffith 
FFot. LFI/Piękna 


Możemy tylko snuć 
romantyczną opowieść 
najprzyjemniej, 


jak potrafim 
dać Ą D.W. Griffith 


Zanim w latach 20. pojawił się Eisenstein, 
Griffith był największą obok Chaplina indywi- 
dualnością w sztuce filmowej, twórcą kilkuset 
filmów, w tym kilku arcydzieł i przynajmniej 
kilkunastu dzieł wybitnych. Do tej chwili wie- 
le z tych filmów w różnego rodzaju plebiscy- 
tach umieszczanych jest w "złotych dziesiąt- 
kach” największych osiągnięć światowej kine- 
matografii. Za to niemal nie znane pozostają 
one milionom kinomanów, którzy nawet nie 
zdają sobie sprawy, że kino po dzień dzisiejszy 
wciąż "opowiada Griffithem”. 


FILM CO TYDZIEŃ 


Urodził się 22 stycznia 1875 roku w Cre- 
stwood w stanie Kentucky w zubożałej rodzi- 
nie weterana wojny meksykańskiej i wojny do- 
mowej. Mając 10 lat stracił ojca. W młodości 
imał się różnych zawodów, był okazjonalnie 
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reporterem lokalnej gazety, komiwojażerem, 
księgarzem. Jego pasją był wówczas teatr, a 
marzeniem — aktorstwo i dramatopisarstwo. W 
latach 1985-1907 pod pseudonimami Lawren- 
ce Griffith, Alfred Lawrence, Lawrence Bray- 
ington i Thomas Griffith grywał w teatrach ob- 
jazdowych. Jego pierwszą żoną była poślubio- 
na w roku 1906 aktorka, Linda Arvidson. W 
1907 Griffith otrzymał angaż jako aktor do 
Edison Company i wystąpił między innymi w 
nadzorowanym przez Edwina S. Portera filmie 
w reżyserii J. Searle'a Dawleya pt. *Uratowa- 
ny z orlego gniazda”. 

Jako początkujący scenarzysta i reżyser, za- 


Najważniejszymi filmami Griffitha z pio- 
nierskiego okresu jego twórczości są: *Samot- 
na willa”, "Wiejski lekarz”, *Spekulant zbożo- 
wy”, "Edgar Allan Poe”, "Nawrócenie pijaka” 
Iwszystkie z 1909/, *Honor jego rodziny”, 
*Ramona" /1910/, "Dzielna telegrafistka”, 
"Enoch Arden” /1911/, *Pochodzenie człowie- 
ka”, "Niewidzialny wróg”, "Muszkieterowie z 
Pig Alley” /1912/, "The Massacre”, "The Bat- 
tle at Elderbush Gulch” i pierwszy amerykań- 
ski film czterorolkowy "Judyta z Betulii” 
1913. 

W utworach tych zrewolucjonizował ów- 
czesny język filmu, tworząc — stale przez sie- 
bie wzbogacany — klasyczny dzisiaj model 
narracji i dramaturgii filmowej. Film — powie 
po latach Griffith — jest wspólnym wysiłkiem 
reżysera i widowni. Reżyser pokazuje ludzkie 
uczucia, widownia dopełnia reszty. Im lepszy 
jest film, tym wspanialsze jest współdziałanie 
reżysera i widowni. 


NARODZINY NARODU 


Apogeum twórczości Griffitha przypada na 
lata 1915-1916. Wówczas to powstały dwa 
najwspanialsze z jego dzieł: najpierw "Naro- 
dziny narodu” /pierwotna wersja tego filmu 
nosiła tytuł "The Clansman”, premiera 8 lute- 
go 1915 w Los Angeles/, według powieści pa- 
stora Thomasa Dixona pt. "Człowiek z klanu” 
i wybranych wątków powieści *The Leopard's 
Spots” /”Lamparcia skóra”/ tegoż autora, a po- 
tem "Nietolerancja” /premiera 5 września 
1916 w Nowym Jorku/, zdumiewający epicki 


szyscy Z 


angażowany przez wytwórnię Biograph, de- 
biutował w roku 1908 filmem *Przygody Do- 
Ilie”. Dla tej wytwórni w ciągu następnych 
sześciu lat nakręcił w sumie ponad 450 filmów 
jedno- i dwurolkowych rozmaitych gatunków. 
Tworzył w niesamowitym tempie, nadzorując 
też "przy okazji” produkcję Biographu i pierw- 
sze filmy studia Keystone Macka Sennetta. 
Niemal we wszystkich próbował czegoś nowe- 
go. 

Tytanicznie pracowity, w początkach swej 
reżyserskiej kariery kręcił średnio jeden film 
na tydzień. Otaczała go grupa oddanych sta- 
łych współpracowników, których uzdolnienia 
w przeważającej większości sam odkrył. Nale- 
żeli do niej wybitni operatorzy: G.W. Billy 
Bitzer, Karl Brown, a później Hendrik Sartov, 
oraz aktorzy — Mary Pickford, Mabel Nor- 
mand, siostry Lillian i Dorothy Gish, Robert 
Harron, Donald Crisp, Lionel Barrymore, Mae 
Marsh, Wallace Reid, Blanche Sweet i Erich 
von Stroheim, jego późniejszy asystent przy 
*Nietolerancji” i konsultant militarny przy 
*Sercach świata”. U Griffitha także rozpoczy- 
nało filmową karierę wielu późniejszych zna- 
nych reżyserów, między innymi W.S. Van Dy- 
ke, Edward Dillon, Tod Browning, Raoul 
Walsh, John Ford, Sidney Franklin i Victor 
Fleming. 


fresk o nieprzerwanym łańcuchu prześladowań 
oraz nieprawości zapisanych w dziejach gatun- 
ku ludzkiego. "Narodziny narodu” i *Nietole- 
rancja” mają charakter monumentalny nawet 
w dzisiejszych kategoriach, cóż dopiero w 
oczach ówczesnych widzów, dla których fil- 
mem pełnometrażowym była wtedy opowieść 
trwająca na ekranie 20-30 minut. 

Oba te niezwykłe dzieła od niedawna — po 
ich rekonstrukcji = możemy podziwiać w ich 
właściwym kształcie. Kształcie, w jakim pra- 
gnął je widzieć /i słyszeć — oprawę muzyczną 
powinna stanowić muzyka symfoniczna/ Grif- 
fith. Kto wcześniej oglądał *Narodziny naro- 
du” i "Nietolerancję” — zmontowane byle jak, 
wyświetlane z nie restaurowanej przez dzie- 
siątki lat, poniszczonej, sczerniałej kopii — ten 
nie może mieć właściwego wyobrażenia o rze- 
czywistej klasie tych dzieł. A oba wielkie wi- 
dowiska wywierają również na współczesnym 
widzu porywające wrażenie. 

Trwające dwie godziny i dwadzieścia pięć 
minut "Narodziny narodu” mają za temat ame- 
rykańską wojnę secesyjną, a na jej tle historię 
dwóch rodzin: Stonemanów, patrycjuszow- 
skiego rodu z północnej Pensylwanii, i Came- 
ronów wywodzących się z Południowej Karo- 
liny. Duszą i sercem związany z amerykań- 
skim Południem, z jego przeszłością i legendą, 


"Nietolerancja” 


tee 


Griffith wyważył racje swego filmu w taki 
sposób, by ukazać zagrożenie tradycyjnych 
wartości nadchodzące z Północy w postaci no- 
wobogackich Jankesów, a także panoszących 
się Murzynów, którzy niszczą spokój i ustalo- 
ny porządek życia tamtejszej społeczności. 
Gdy czarni buntownicy i rabusie napadają na 
spokojnych, bezbronnych, zabarykadowanych 
w swym domostwie mieszkańców, na odsiecz 
i ratunek śpieszą im — w mistrzowsko zmonto- 
wanej sekwencji — jeźdźcy z Ku-Klux-Klanu. 
Kością niezgody stała się tendencyjna, rasi- 
stowska, zdaniem wielu, wymowa filmu. 
Pierwsze projekcje *Narodzin narodu” wywo- 
łały negatywną reakcję i żywiołowe protesty ze 
strony kół liberalnych. Pod ich wpływem reży- 
ser przemontował całość, usuwając szereg scen 
i łagodząc — o tyle, o ile było to możliwe — wy- 
mowę swego dzieła. Publicystyczna wrzawa i 
gorąca atmosfera wokół *Narodzin narodu” 
znakomicie przysłużyła się popularności dzie- 
ła. Film odniósł ogromny sukces. Drogi w rea- 
lizacji /choć niezwykle oszczędnie i sprawnie 
nakręcony/ obraz wielokrotnie zwrócił ponie- 
sione nakłady finansowe. Wypowiadali się na 
jego temat dosłownie wszyscy, z prezydentem 
Woodrowem Wilsonem włącznie, co, rzecz ja- 
sna, w całej Ameryce wzmogło jeszcze falę za- 
interesowania *Narodzinami narodu”. 
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I ietolerancja”: 
Howard Gaye 


Griffith sądził, iż zwłaszcza zamykający ca- 
łość happy end, w którym dochodzi do połą- 
czenia losów rodu Stonemanów i Cameronów 
w imię zgodnej przyszłości, nadaje jego filmo- 
wi jednoznacznie patriotyczną wymowę /temu 
między innymi służyć miała zmiana pierwotne- 
go tytułu z "Człowieka klanu” na "Narodziny 
narodu”/. Poruszenie opinii publicznej w całej 
Ameryce wywołane atakami przeciwników, 
którzy oskarżali reżysera o negrofobię, sianie 
nienawiści i podtrzymywanie rasowych uprze 
dzeń wobec czarnej mniejszości, zmobilizowa- 
ło Griffitha do nakręcenia kolejnego dzieła, 
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"Nietolerancja” 


które byłoby swego rodzaju artystyczną odpo- 
wiedzią na tamte zarzuty — *Nietolerancji”. 


NIETOLERANCJA 


To bezprecedensowe dzieło pomyślane zo- 
stało jako protest przeciw szowinizmowi, ni- 
szczącym wojnom i wszelkiej niesprawiedli- 
wości. Ich stałą obecność w dziejach rodu 
ludzkiego ukazują cztery — wspaniale splecio- 
ne ze sobą za pomocą montażu równoległego 
/również ten film Griffith montował osobiście/ 
— epicko rozbudowane wątki wydarzeń. Nale- 


111 


Lig 


us żą do nich: epizod babiloński /upadek państwa 


nowobabilońskiego, 538 rok p.n.e., wraz ze 
słynną ucztą Baltazara/, życie i męczeńska 
śmierć Jezusa Chrystusa, masakra hugonotów 
w noc Św. Bartłomieja /23 sierpnia 1572/ oraz 
— zamykająca całość efektownym ratunkiem w 
ostatniej chwili — współczesna historia młode- 
go człowieka niewinnie skazanego na śmierć 
w Ameryce roku 1914. 

Niebywały rozmach Griffithowskiej insceni- 
zacji daleko przekroczył wszystko, co do tej po- 
ry oglądano w kinie. *Nietolerancja” pobiła re- 
kord *Narodzin narodu”. W swojej pierwotnej 

„ wersji miała około ośmiu godzin projekcji, osta- 
tecznie została skrócona do trzech godzin i 
czterdziestu minut. Całość produkcji pochłonęła 
astronomiczną na owe czasy sumę ponad dwu 
milionów dolarów. Na stu hektarach powierzch- 
ni reżyser kazał wybudować gigantyczne deko- 
racje przedstawiające starożytny Babilon. Fil- 
mowe budowle sięgały 70 metrów wysokości. 
Do scen masowych zaangażowano dziesiątki 
tysięcy statystów. Nigdy dotąd w 
historii sztuki filmowej kamera 
nie była tak mobilna: od napowie- 
trznych ujęć z lotu ptaka do zbli- 
żeń umożliwiających obserwację 
wybranego detalu i Śledzenie 
szczegółów gry aktorskiej. 

Widowiskowość *Nietoleran- 
cji” osiągnęła niezrównany wy- 
raz, stając się wzorcem filmowe- 
go spektaklu w wielkim stylu 
obowiązującym praktycznie do 
dzisiaj. Na przeszkodzie w osią- 
gnięciu kolejnego sukcesu stanę- 
ło jednak co innego. Ową nieo- 
czekiwaną przeszkodą okazała 
się daleko wyprzedzająca swą 
epokę wyobraźnia twórcy. Grif- 
fith zawsze słynął ze śmiałych 
metafor i oryginalnych, nośnych 
skojarzeń, które potrafił znako- 
micie ukazywać na ekranie. Tym 
razem jednak Śmiałość symulta- 
nicznej konstrukcji olbrzymiego 
fresku — swobodnie przerzucają- 
cego się w czasie i za pomocą 
słynnej "kołyski dziejów” z wier- 
sza Walta Whitmana spinającego 
w jedno cztery odległe epizody dziejów ludz- 
kości — osiągnęła granicę percepcyjnych przy- 
zwyczajeń i możliwości widza. Nic dziwnego, 
że film nie podbił masowej widowni, a dystry- 
butorzy na całym świecie /w tym również w 
Polsce/ samowolnie rozmontowywali *Nieto- 
lerancję”, dzieląc ją na cztery samodzielne, z 
osobna wyświetlane epizody i niszcząc tym sa- 
mym istotę koncepcji Griffitha. 

Griffith-wizjoner zwyciężył, Griffith-pro- 
ducent nie odniósł bezprecedensowego sukce- 
su, na jaki liczył. To właśnie wtedy dało 0 so- 
bie znać jego pełne goryczy, narastające z roku 
na rok poczucie niespełnienia i samotności. 


_ LEKCJA 
ŻYWEGO JĘZYKA 


Jak nikt inny przed nim, twórca *Narodzin 
narodu” i *Nietolerancji” potrafił z niebywałą 
sugestywnością opowiadać kamerą i poruszać 
emocje widza. Jeśli mówimy, że kino do chwi- 
li obecnej "opowiada Griffithem”, to trzeba 
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zdać sobie sprawę, że właśnie Griffith odkrył 
dawno temu dramatyczny walor wielu podsta- 
wowych chwytów filmowych. Należą do nich 
przede wszystkim: paralelizm wykorzystywa- 
ny przez niego na różnych "piętrach" budowy 
filmu jako ogólna zasada konstrukcji, montaż 
akcji równoległych, elipsa montażowa, zmiana 
punktów widzenia kamery /ze szczególnym 
podkreśleniem roli zbliżenia i planu ogólnego/, 
filmowanie z ruchomej kamery /traveling, 
najazd, odjazd/, stopklatka, powtórzenie, leit- 
motiv montażowy, kompozycja oświetlenia, 
wreszcie rytmizująca i dramaturgiczna funkcja 
montażu /tu: retardacja, klimaks, kulminacja i 
słynny Griffithowski in the nick of lime rescue, 
czyli ratunek w ostatniej chwili/. 

Jest faktem, że nie Griffith pierwszy użył w 
filmie zbliżenia /choć to jemu przytrafiła się 
głośna afera z protestem kiniarzy i widzów 
przeciw *obciętym nogom” aktorów/. Nie on 
także jako pierwszy posłużył się travelingiem, 
odjazdem, najazdem, stopklatką, a nawet mon- 


"Złamana lilia”: 


Lillian Gish 


tażem akcji równoległych. Był jednak tym ge- 
nialnym reżyserem, który pierwszy w kinie 
światowym zorkiestrował wszystkie wspo- 
mniane chwyty, połączył je w spójną całość i 
nadał im funkcje, jakie pełnią w widowisku 
filmowym do dzisiaj. 

Nie koniec na tym. Naczelną zasługą Griffi- 
tha, już nie tylko dla samego filmu, ale szerzej, 
dla sztuki naszego stulecia, jest rozbicie trady- 
cyjnej budowy sceny w widowisku filmowym. 
Mechanizm naszego potocznego poznania jest 
natury kinematograficznej — twierdził w roku 
1907 Henri Bergson. Nie kto inny, tylko twór- 
ca "Dzielnej telegrafistki” i *Narodzin narodu” 
był tym, który najwcześniej potwierdził intui- 
cję francuskiego (filozofa, przy czym nadał jej 
głębszy sens. 

Reżyserski kunszt Griffitha spotyka się w 
tym punkcie z awangardowymi eksperymenta- 
mi malarzy kubistów. Młody Griffith jest 
twórcą w pełnym tego słowa znaczeniu nowo- 
czesnym. Jego sztuka, podobnie jak malarstwo 
kubistyczne, odkrywa w istocie nową koncep- 


cję widzenia. U najgłębszych źródeł tej nowa- 
torskiej koncepcji leży rozwijana systematycz- 
nie przez Griffitha idea filmowego montażu. 
Po swoich poprzednikach odziedziczył on za- 
ledwie możliwość konstruowania przyczyno- 


wo-skutkowego łańcucha epizodów. Następ- 
com natomiast zostawił wypracowany w naj- 
drobniejszych szczegółach, klasyczny dzisiaj 
model narracji filmowej. 

W przeciwieństwie do widowisk Mćliesow- 
skich, w których panowała jeszcze krępująca 
zasada: scena — ujęcie, scena w filmach Griffi- 
tha staje się konstrukcją wieloujęciową. Pa- 
miętajmy jednak, że to nie scena ulega w jego 
filmach rozbiciu na elementy, lecz elementy — 
odpowiednio dobrane i zmontowane — tworzą 
scenę. Jak powiada Gilbert Seldes: Całość sta- 
je się przez to wielokrotnie większa aniżeli su- 
ma jej części składowych. 


KRÓL MELODRAMATU 


Griffith marzył zawsze o wielkich produk- 
cjach, a marzenie to mogło zostać zrealizowa- 
ne tylko w warunkach swobody twórczej. Pra- 
ca dla Biographu stała się źródłem jego pierw- 
szych sukcesów, ale już przeforsowanie, przy 
okazji *Enocha Ardena” /1911/, formuły filmu 
dwurolkowego wymagało nie lada perswazji w 
rozmowach z kierownictwem wytwórni. W 
1913 Griffith odszedł z Biographu i przejścio- 
wo związał się z wytwórnią Reliance Majestic, 
wkrótce jednak stało się jasne, że dla realizacji 
dalszych swych planów musi uzyskać całko- 
witą niezależność. 

Najznakomitszym wyrazem w pełni nieza- 
leżnej sztuki Griffitha stały się opisane wcze- 
śniej "Narodziny narodu” i *Nietolerancja”, 
będące szczytowymi osiągnięciami sztuki fil- 
mowej okresu niemego. Zabłysnął w nich nie 
tylko jako reżyser, ale i jako dynamiczny pro- 
ducent z nieugiętą wolą dążący do celu, jakim 
była realizacja filmów o bezprecedensowym 
rozmachu. Dotyczy to zwłaszcza *Nietoleran- 
cji”. W krytycznym momencie jej realizacji 
autor postawił wszystko na jedną kartę i nie 
zawahał się nawet zainwestować w całe to ry- 
zykowne przedsięwzięcie /budżet wynosił bli- 
sko dwa i pół miliona dolarów/ własnych pie- 
niędzy zarobionych na *Narodzinach narodu”. 
Wbrew temu, co tu i ówdzie pisano, również 
eksploatacja *Nietolerancji” przyniosła do- 
chód i nie zakończyła się kasową klapą. 

Sześćdziesiąt lat później Paolo i Vittorio 
Taviani w swoim filmie *Good Morning, Ba- 


bylon” /1986/ pod postacią reżysera Charlesa 
Dance'a /nazwisko znaczące: Griffith bowiem 
przez całe życie uwielbiał tańczyć/ sportreto- 
wali Griffitha na planie filmowym *Nietole- 
rancji” — pochłoniętego swym dziełem niczym 
Michał Anioł w Kaplicy Sykstyńskiej. 

Podczas wojny Griffith, na zaproszenie rzą- 
du Wielkiej Brytanii, odwiedził front zachodni 
w Europie, gdzie na zamówienie Brytyjczyków 
nakręcił antyniemiecki film propagandowy 
*Serca świata” /1918/. Utwór ten nie tylko oso- 
biście reżyserował, ale również napisał nowelę 
/pod pseudonimem M. Gaston de Tolignac/ i 
scenariusz /pod pseudonimem Capt. Marier/. 
Był już wtedy bardzo sławny, jego zdanie zna- 
czyło wiele w środowisku ludzi kina nie tylko 
w Ameryce. Zawód *reżyser filmowy” w jego 
wydaniu stał się czymś nobilitującym. 

W roku 1919, w dążeniu do twórczej nieza- 
leżności, Griffith wspólnie z Charlie Chapli- 
nem, Douglasem Fairbanksem i Mary Pick- 
ford, założył wytwórnię United Artists, której 
akcje sprzedał wiele lat później w czasach, gdy 
wiodło mu się całkiem źle. W tym samym ro- 
ku zakupił też posiadłość w Mamaroneck pod 
Nowym Jorkiem, gdzie z dala od Hollywood 
uruchomił własne studio, w którym powstało 
szereg znanych filmów, między innymi posęp- 
ny melodramat z czasów rewolucji francuskiej 
"Dwie sieroty” /1922/ z udziałem sióstr Lillian 
i Dorothy Gish. 

Ulubionym filmowym gatunkiem Griffitha, 
którego istotę przenikał do głębi i znał jak nikt 
inny, był zawsze melodramat. Griffith mógł 
śmiało uchodzić za króla melodramatu filmo- 


wego, w każdym razie w czasach kina nieme- 
go stał się jego najznakomitszym twórcą i pra- 
wodawcą. Dysponując niezbędnym oczyta- 
niem i rozległą kulturą teatralną, pierwsze me- 
lodramaty kręcił z powodzeniem już w cza- 
sach Biographu. Wątki melodramatyczne po 
mistrzowsku wplatał również do filmów. in- 
nych gatunków. Po nakręceniu *Nietolerancji” 
i "Serc świata” na dobre powrócił do melodra- 
matu. Wówczas powstały arcydzieła tego ga- 
tunku: *Romans w Dolinie Szczęścia”, *Wier- 
na Suzie”, *Złamana lilia” /1919/, *Męczenni- 
ca miłości” /1920/, "Dwie sieroty” /1922/ i 
"Biała róża” *1923/. We wszystkich, z wyjąt- 
kiem ostatniego, wystąpiła jego ulubiona ak- 
torka, Lillian Gish. 


THE END 


W beztroskiej epoce jazzu i dixielandu lat 
20. kino Griffitha, z jego wiktoriańskim świa- 
topoglądem i staroświeckim urokiem, stawało 
się jednak z roku na rok coraz bardziej ana- 
chroniczne. Publiczność kinowa oczekiwała 
czegoś całkiem innego, a Griffith nie przywykł 
do słuchania jej dyktatu, wprost przeciwnie — 
po dawnemu próbował narzucić własny gust. 
W następnych latach nakręcił kilka mniej uda- 
nych filmów. Były wśród nich fresk historycz- 
ny "Ameryka" i zrealizowany w ogarniętych 
kryzysem Niemczech dramat społeczny *Isn't 
Life Wonderfuls?” /oba 1924/, "Sally, córka 
cyrku” /1925/, "Troski szatana” /współczesna 
wersja "Fausta", 1926/, "Fanfary miłości” 
/11927/, *Walka płci” /1928/, "Kobieta z bru- 


ku” /1929, częściowo udźwiękowiony/ oraz 
"Abraham Lincoln” /1930, dźwiękowył. Ostat- 
nim filmem Griffitha był nieudany dramat sen- 
sacyjny na temat prohibicji "The Struggle” 
M931/. W 1935 Anglicy zaproponowali Griffi- 
thowi nakręcenie dźwiękowego remake'u 
*Złamanej lilii”, ale wskutek nieporozumień 
narosłych wokół produkcji film ostatecznie 
zrealizował Hans Brahm. 

Komplikowały się także sprawy osobiste. 
W roku 1936 Griffith po wielu latach separacji 
rozwiódł się z Lindą Arvidson. Wielką miło- 
ścią jego życia, o czym wiedzieli nieliczni, by- 
ła młodsza o 27 lat Carol Dempster, która po- 
rzuciła go w 1925 roku, co stało się dlań 
ogromną tragedią i prawdopodobną przyczyną 
jego alkoholizmu. Po rozwodzie z Lindą 
Arvidson, Griffith poślubił młodą aktorkę Eve- 
lyn Marjorie Baldwin, z którą rozstał się krót- 
ko przed śmiercią. W 1939 na zaproszenie Ha- 
la Roacha został producentem filmu "Milion 
lat przed naszą erą” i osobiście reżyserował 
sceny prehistoryczne. Próbował też bez powo- 
dzenia sił jako producent na Broadwayu. W 
roku 1945 otrzymał doktorat honoris causa 
University of Louisville. Zmarł, w wieku 73 
lat, 23 lipca 1948 roku w pokoju hotelowym w 
Hollywood. W uznaniu zasług hollywoodzka 
Akademia Filmowa przyznała mu w 1936 roku 
specjalnego Oscara *za wybitne dokonania 
twórcze w dziedzinie reżyserii i produkcji fil- 
mowej i bezcenny wkład w rozwój sztuki fil- 
mowej”. 


MAREK HENDRYKOWSKI 
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W KRĘGU PRZYJACIÓŁ 


/ZWIERZĄT/ 


Kim Basinger i Alec Baldwin nie tylko kinem żyją. 
Łączy ich jeszcze jedna pasja — oboje są miłośnikami 
zwierząt i entuzjastami PETA, ruchu, który walczy o hu- 
manitarne traktowanie zwierząt. Akcje PETA wspierają 
nie tylko swoimi nazwiskami, ale także finansowo. Nic 
więc dziwnego, że to właśnie państwo Baldwin /w no- 
wych fryzurach/ byli gospodarzami balu wydanego przez 
PETA w Los Angeles. Na balu ruch nagrodził tych, któ- 
rzy w ubiegłym roku najbardziej zasłużyli się w walce w 
obronie zwierząt. W gronie laureatów znaleźli się Linda i 
Paul McCartney, Jennie Garth i Alicia Silverstone. Tłum 
balowych gości stanowili zwolennicy PETA, a byli wśród 
nich Elle MacPherson, Edward Furlong, Peter Falk, Tiffa- 
ni Amber Thiessen, Rod Stewart i Rachel Hunter, Tatjana 
Patitz, *Showgirl" Elizabeth Berkeley, Woody Harrelson, 
Natalie Portman, David Duchovny i Candice Bergen. 


Kim Basinger i Ale Baldwiń 


Fok King/Gamma/BESW | i 
ż 1] 


Zaczęło się dość nie- 
winnie. George Clooney 
poczuł się zmęczony 
wścibstwem videorazzich 
/paparazzi z kamerami 
video/, którzy czatowali 
na niego w dzień i w no- 
cy, zaskakując w najbar- 
dziej niepożądanych sy- 
tuacjach. Zwrócił się 
więc do kierownictwa te- 
lewizyjnego programu 
"Hard Copy” /głównego 
odbiorcy filmików video- 
razzich/ z prośbą o za- 
przestanie emitowania 
nagrań video, które po- 
wstają bez jego zgody. 
*Hard Copy”, którego 
producentem jest Para- 
mount, wydawało się peł- 
ne dobrych chęci i zgo- 
dziło się spełnić prośbę 
Clooneya. Zawieszenie 
broni nie trwało jednak 
zbyt długo. Pół roku po 
zawarciu porozumienia, 
program zaczął znowu 
pokazywać filmiki z Clo- 
oneyem. W odwecie zde- 
nerwowany Clooney za- 
powiedział, że w takim 
razie nie udzieli już żad- 
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nego wywiadu *Enterta- 
inment Tonight”, również 
produkowanemu przez 
Paramount. Do bojkotu 
*ET" przyłączyły się 
wkrótce i inne hollywo- 
odzkie sławy, m.in. Ma- 
donna, Steven Spielberg, 
Whoopi Goldberg, Dean 
Cain, Rosie O'Donnell i 
cała obsada "Ostrego dy- 
żuru”. Dla *ET” był to 
prawdziwy cios. Paramo- 
unt zdecydował się więc 
pójść na ustępstwa i za- 
powiedział, że "Hard Co- 
py” nie będzie wykorzy- 
stywać nagrań video 
gwiazd i ich dzieci, na- 
kręconych nielegalnie na 
terenie ich posiadłości 
lub zdradzających ich do- 
mowe adresy, nagrań 
zdobytych nielegalnie 
oraz takich, których auto- 
rzy prowokowali filmo- 
wane sławy do gniew- 
nych reakcji. A więc 
zwycięstwo Clooneya, 
który już teraz zapowiada 
podobne akcje przeciwko 
innym tego typu progra- 
mom telewizyjnym. 


ZDRADA 
KONTROLOWANA 


Goldie Hawn i Kurt 
Russell są parą już blisko 
15 lat. Nie mają co praw- 
da ślubu, ale w Hollywo- 
od są często stawiani za 
WZÓT harmonijnego 
związku. Ostatnio jednak 
Goldie /50 1./ wyznała, że 
Kurt /45 1./ od czasu do 
czasu spotyka się z inny- 
mi kobietami, a ona nie 
ma nic przeciwko temu: 
nikt nie jest niczyją wła- 
snością. Wiem, że Kurt 
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Douglas 
za kratkami 

17-letni syn Michaela 
Douglasa, Cameron, został 
aresztowany w Los Angeles 
za niebezpieczną jazdę. W 
wyniku jego szaleństw za 
kierownicą doszło do zde- 
rzenia trzech samochodów. 
To nie pierwszy wyskok Ca- 
merona. Był już zatrzymany 
za kradzież w sklepie. Wte- 
dy skończyło się na krótkim 
pobycie w zakładzie po- 
prawczym, teraz grozi mu 
kara nawet czterech lat wię- 
zienia. 
AWANTURA 
© SCULLY 


Już wkrótce Gillian An- 
derson może przestać roz- 
wiązywać zagadki *Z archi- 
wum X”. Zwróciła się bo- 
wiem do Chrisa Cartera i 
wytwórni 20th Century Fox 
z żądaniem podniesienia jej 
zarobków. David Duchovny 
za jeden odcinek serialu do- 
staje 120-150 tysięcy dola- 
rów, Gillian połowę tego, co 
uważa za jawną niesprawie- 
dliwość. Carter nie zamierza 
jednak ustępować wobec jej 
żądań i grozi uśmierceniem 
agentki Scully — serialowe- 
go wcielenia Anderson. 
Możliwe jednak, że cała ta 
awantura jest tylko kolej- 
nym chwytem reklamo- 
wym, mającym wzmóc za- 
interesowanie serialem. 
Chris O'Donnell ogłosił 
swoje zaręczyny z Caroline 
Fentress. Przyszła pani 
O'Donnell nie ma nic 
wspólnego z filmową bran- 
żą — jest przedszkolanką. 
Chris związał się z nią je- 
szcze w trakcie swoich stu- 
diów w Boston College — 
brat Caroline był jego 
współlokatorem. 


kocha tylko mnie, ale nie 
tylko ja mu się podobam. 
To naturalne. Zapytany o 
*inne kobiety” Russell 
odpowiedział: w męskiej 
naturze nie leży bycie 
wiernym tylko jednej ko- 
biecie, ma to naukowe 
uzasadnienie. No, no. 
Może poglądy Goldie i 
Kurta mają rzeczywiście 
*naukowe uzasadnienie”, 
ale nam wydają się jednak 
zbyt liberalne. 


Znowu powiększył się 
klan Spielbergów. Kate Ca- 
pshaw urodziła dziewczyn- 
kę, której nadano imiona 
Destry Allyn. 


Brigitte Bardot 
rozwiodła się 
z Bernardem d Ormale. 
Ich małżeństwo 
trwało cztery lata 
i miało 
bardzo burzliwy 
przebieg. 


Angie Everhart 
Fot. Garcia i Rindoff/BE8.'W 


Goldie Hawn 


i Kurt Russell z dziećmi 
Fot. Agostini/Samma/BE$W - 
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Mamy wiadomość dla 
wszystkich fanów Micka 
Jaggera: Jerry Hall po raz 
kolejny wybaczyła mu 
zdradę i skruszony /zapew- 
ne do czasu/ Jagger wrócił 
do domu. 


Po 13 latach małżeństwa 
Kirstie Alley i Parker Ste- 
venson rozwodzą się. O 
rozwód wystąpiła Kirstie. 
Powód tej decyzji jak na 
razie nie jest znany. 


m wej 


NA 
PREMIERY! 


Zima to w kinie amery- 
kańskim gorączkowy okres 
filmowych premier. Bój o 
zaproszenia jest zacięty, a 
gwiezdny tłum szczelnie 
wypełnia kina w Los Ange- 
les i Nowym Jorku, by 
mniej lub bardziej szczerze 
oklaskiwać swoich kolegów 
z branży. Na nowojorskiej 
premierze *The Portrait of a 
Lady” Jane Campion /wg 
znakomitej — polecamy! — 
powieści Henry Jamesa/ 
przeważały panie. Wypa- 
trzono m.in. Vancssę Wil- 
liams, Minnie Driver, Rosie 
O'Donnell, Ashley Judd w 
towarzystwie Michaela Bol- 
tona /właśnie ogłosili swoje 
zaręczyny/, Bonnie Hunt, 
panią Day-Lewis — Rebec- 
cę Miller, Angelę Bassett, 
Samanthę Mathis i Rosie 
Perez. Byli też i panowie, 
m.in. Elton John, Ulu Gros- 
bard, Jon Bon Jovi, Cuba 
Gooding Jr., Lionel Richie i 
największy choleryk wśród 
tenisistów — John McEnroe. 


Rudowłosa 
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jest dzięki swoim miłosnym 
podbojom niż aktorskim 
dokonaniom. Widywano 
ją w towarzystwie m.in. 
Kevina Costnera 

i Sylvestra Stallone, 

za którego miała nawet 
wyjść za mąż. 

Do ślubu jednak nie doszło, 
bo podobno Angie 
uznała Sly'a za nudziarza. 
Zamiast niego wybrała 
sobie 24-letniego 
Ashleya Hamiltona, 

syna George'a Hamiltona 
i eks-męża 

Shannen Doherty. 

Angie i Ashley 

wzięli Ślub w kościele 
prezbiteriańskim 

w Beverly Hills. 
Pannamłoda, ubrana 

w białą jedwabną suknię 
z długim trenem, 

miała osiem druhen. 

Na przyjęciu weselnym 
w hotelu Regent 

bawiło się 400 gości 
/Kevin Costner 

i Sylvester Stallone 

nie zostali zaproszeni/, 

a do tańca przygrywała 
kapela pana młodego. 


Nie zabrakło oczywiście 
gwiazd filmu Campion. 
John Malkovich smętnie się 
uśmiechał. Nicole Kidman 
wyglądała olśniewająco w 
stylowej sukni wieczorowej 
i w towarzystwie jak zwy- 


kle radosnego Toma Crui- 
se'a. Ale nam najbardziej 
spodobała się Barbara Her- 
shey w raczej śmiałej, moc- 
no wydekoltowanej kreacji. 

Silne emocje wzbudził 
premierowy pokaz *Evity” 
Alana Parkera. Podobno 
wszyscy w Hollywood czuli 
się zobowiązani premierę 
zaliczyć, choć nie wszyst- 
kim oczywiście udało się 
załapać na listę zaproszo- 
nych. Wśród szczęśliwców 
znaleźli się m.in. David 
Hasselhoff z żoną Pamelą, 
Glenn Close, James Woods 
z Missy Cryder, Diane La- 
ne, Steve Guttenberg, Jenni- 
fer Tilly, Marisa Tomei, 
Pierce Brosnan /kto by 
odmówił Bondowi?!/ z Kel- 
ly Shaye-Smith, Grace Jo- 
nes i Tippi Hedren. Ku po- 
wszechnemu rozczarowaniu 
Madonna nie wywołała żad- 
nego skandalu. Ubrana w 
spokojną, stylizowaną na la- 
ta 50. sukienkę, z miłym 
uśmiechem przyjmowała 
komplementy i ani na chwi- 
lę nie rozstawała się z Car- 
losem Leonem /ojcem jej 


Barbara Hershey 
Fot. Agostini/Gamma 


Anthony Hopkins i fsmail Merchant 
Fot. Frederic Reglain/Gamma/BES'W: 


Elizabeth Hurley i Hugh Grant zdecydowali się na 
zmianę adresu. Londyn niezbyt odpowiadał Elizabeth 
lciągle pada!/, z kolei w Los Angeles Hugh był nękany 
przez fotoreporterów i videorazzich, czatujących na je- 
go kolejną randkę z Divine. Sławna para wybrała więc 
przedmieścia Paryża, gdzie wynajęła zabytkowy dom. 
Lokalizacja wymarzona, a prawo francuskie jest surow- 
sze dla tych, którzy zakłócają czyjąś prywatność. 


Pisaliśmy już o sensacji, jaką wzbudził Daniel Day-Lewis 
swoim nieoczekiwanym małżeństwem z 32-letnią Rebeccą 
Miller, malarką, aktorką, reżyserką i pisarką w jednej oso- 
bie. Czas na szczegóły ze ślubu. Ceremonia miała miejsce 
13.11. w niewielkim kościele w Stafford w stanie Vermont. 
Pan młody ubrany był w ciemny garnitur, panna młoda w 
długą koronkową suknię. Z powodu śnieżnych zasp Rebec- 
ca dopiero w kościele zmieniła ciepłe botki na bardziej od- 
powiednie do reszty stroju białe pantofle. Gości było nie- 
wielu: tylko najbliższa rodzina — rodzice Rebecki, Arthur i 
Inge Miller oraz siostra Daniela, Tamasin, i kilkoro wypró- 
bowanych przyjaciół /wśród nich reżyser Jim Sheridan/. A 
wiadomość o ślubie Day- Lewisa najbardziej zaskoczyła 
Deyę Pichardo, która była przekonana, że wciąż jest sympa- 
tią Daniela. 


Glenn Close . 
Fot. King/Gamma/BE8W 


córeczki/. Antonio Bande- 
ras na premierę stawił się 
oczywiście w towarzystwie 
bardzo z niego dumnej Me- 
lanie Griffith. 

Ścisk, i to potworny, pa- 
nował na premierowym po- 
kazie "Jerry'ego Maguire” 
Camerona Crowe. Nikogo 
nie zniechęciła nieobecność 
Toma Cruise'a, który nie 
mógł wyrwać się z planu w 
Londynie po raz drugi. Ob- 
sadę "Jerry'ego Maguire” 
reprezentowali godnie Cuba 


KOMANDOR 
HOPKINS 


Anthony Hopkins, Ja- 
mes Ivory i Ismail Mer- 
chant zostali komandorami 
Legii Honorowej. Odzna- 
czenia przyznano im za 
"wkład w rozwój kultury 
Światowej”, a uroczystość 
w Paryżu zbiegła się z pre- 
mierą trzeciego wspólnego 
filmu tego tercetu — *Survi- 
ving Picasso”. 


Gooding Jr. i Kelly Preston, 
której towarzyszył John 
Travolta. Na widowni zasie- 
dli m.in. Marisa Tomei i 
Minnie Driver /mają kondy- 
cję dziewczyny!/, Lori Pet- 
ty, Holly Hunter i Janusz 
Kamiński /to on jest auto- 
rem zdjęć do filmu/, Patri- 
cia Arquette /przyszła bez 
Nicolasa Cage'a/, Ray Liot- 
ta, Dylan McDermott, Bill 
Paxton, Antonio Sabato Jr. i 
Sharon Stone, która niedaw- 
no dostała honorowego Ce- 


Zara. 


166 1./ znowu został ojcem. 
Pod koniec grudnia 

ub. roku Dina 
Ruiz-Eastwood 

urodziła zdrowego chłopca. 
To czwarte dziecko 
Eastwooda, który 

ma już córkę i syna 

z pierwszego małżeństwa 
oraz córeczkę 

ze związku 

z Frances Fisher. 


PRZYPADKOWY GWIAZDOR 

William Hurt nie znosi podobno żadnych oficjal- 
nych imprez. Nie lubi też udzielać wywiadów, a w 
kontraktach bardzo ściśle określa zakres swoich obo- 
wiązków w akcjach promocyjnych. Podczas zdjęć do 
*Michaela” Nory Ephron nie pozwalał na wizyty repor- 
terów na planie. Hurta broniła jego filmowa partnerka, 
Andie MacDowell: William przeszedł piekło z powodu 
mediów — jego życie prywatne było fałszywie przedsta- 
wiane i niesprawiedliwie osądzane. Wiadomo też, że 
Hurt na dystans trzymał także ekipę i resztę aktorów, z 
Johnem Travoltą na czele. Przyjechał jednak na amery- 
kańską premierę *Michaela”, ale następnego dnia po 
pokazie wrócił już do Francji, gdzie mieszka z aktorką 
Sandrine Bonnaire. 
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Gra pythona 


Najnowszy produkt Latającego Cyrku Monthy 
Pythona *Monthy Python and the Quest for Holy 
Grail" (pierwszym i jednocześnie najstarszym był 
*Monthy Python Complete Waste of Time”). Niby 
nic nowego, bo wszyscy już film widzieli? A nie- 
prawda! Jakkolwiek całość została oparta na filmie 
(można go nawet *w całości” obejrzeć - trwa to do- 
kładnie 12 sekund, oczywiście czasu Greenwich), 
to zrobiono z tego grę w typie przygodówki. Nie 
jest to jednak czysta przygodówka, gdyż już sama 
możliwość tak prostej klasyfikacji stanowiłaby z 
pewnością obrazę dla ludzi tworzących Monthy 
Pythona. By już nie męczyć dochodzeniem rodzaju 
tego utworu multimedialnego, przyjmijmy, iż jest 
to dość nieortodoksyjna parodia gier przygodo- 
wych oparta na scenariuszu filmowym i rozbudo- 
wana o dodatkowe elementy. 

W pierwszej chwili wygląda to dość zwyczajnie: 
kierując grupą bohaterów, przemierzamy Anglię w 
poszukiwaniu Świętego Grala, zbieramy po drodze 
dziesiątki przedmiotów i rozmawiamy z napotka- 
nymi postaciami. Gra miejscami całkiem niepo- 
strzeżenie zmienia się w oglądanie fragmentów fil- 
mu lub bywa przerywana krótkimi grami zręczno- 
ściowymi w rodzaju np. *Klepania dziewicy”. 

Sam sposób przechodzenia *Holy Graila” 
świadczy, iż jego autorzy w mniejszym stopniu sta- 
rali się zwrócić uwagę gracza na ukończenie gry, a 
bardziej na zabawę podczas jej przechodzenia. Do 
zebrania mamy kilkadziesiąt przedmiotów, które 
nie są nam do niczego potrzebne, prócz przejścia 
ostatniej lokacji otwierającej drogę do Grala (w 
klasycznych przygodówkach użycie kolejno znaj- 
dowanych przedmiotów wyznacza oś fabuły). Mu- 
simy przy tym odwiedzać każdą lokację gry po kil- 


ka razy, gdyż za każdym razem pojawia się tam in- 
ny przedmiot do zabrania. 

Zbieranie przedmiotów niezbędnych do odnale- 
zienia Grala to jedynie niewielka część atrakcji 
czekających gracza. Praktycznie każda lokacja 
prócz zabawnej scenki oferuje kilka, a czasem kil- 
kanaście możliwości wykonania dodatkowych ak- 
cji, które w żaden sposób nie wpływają na postęp 
gry, ale stanowią humorystyczne tło naszych po- 
czynań. Zalecane więc jest pracowite klikanie my- 
szą na każdym kawałku ekranu, który wydaje się 
podejrzany. 

Rozmowy, fragmenty filmu, gry zręcznościowe, 
wszystko to przesycone jest specyficznym pytho- 
nowskim humorem. Jego pierwszą próbkę (choć 
nie wierzę, by ktoś go nie znał) dostajemy podczas 
wypełniania karty rejestracyjnej, w normalnych 
programach służącej do zebrania podstawowych 
informacji o jego posiadaczu. Właśnie, w normal- 
nych. W *Holy Grailu” w trakcie wypełniania kwe- 
stionariusza rejestracyjnego zdążymy się uśmiać, 
zmęczyć, spocić, znudzić, zirytować, sfrustrować, 
zeźlić, by skończywszy - odetchnąć z ulgą. I 
uśmiać się mimo wszystko raz jeszcze. 

Jakkolwiek przygoda z *Świętym Gralem” kryje 
wadę cechującą każdą klasyczną przygodówkę - ze 
względu na liniowość fabuły po jednokrotnym 
przejściu gra staje się nudna - to jednak wielość 
ozdobników sprawia, iż chyba nikt nie jest w stanie 
przejść naszej gry, odkrywając za pierwszym 


razem wszelkie tajemnice. Multimedialna wyprawa 
po Świętego Grala stanowi zatem doskonały, i co 
ważniejsze - przyjemny, sposób zmarnowania po- 
kaźnej ilości czasu. A o to przecież autorom cho- 
dziło. 


DARIUSZ J. MICHALSKI 


Produkt, którego producentem jest firma 7th 
Level, pisaliśmy dzięki uprzejmości firmy Digi- 
tal Multimedia Group, która kategorycznie za- 
przecza, jakoby była jego dystrybutorem doda- 
jąc, iż *Monthy Python and the Quest for Holy 
Grail” nie znajduje się w ciągłej sprzedaży, jed- 
nakowoż w przypadku występowania chwilo- 
wych braków na półkach firma jest w stanie 
sprowadzić niniejszy produkt na życzenie klien- 
ta, o czym prosiła poinformować. 


o 


przy ekranie 


czytan 


Patty Diphusa 
i inne teksty 

Pedro Almodóvar pisze tak, jak 
kręci — zupełnie z pozoru sponta- 
nicznie i z dezynwolturą rozbawio- 
nego, uwielbiającego szokować na- 
stolatka. Zresztą teksty prezentowa- 
ne w tej książeczce pochodzą z lat 
1979-1990, gdy Almodóvar ucho- 
dził jeszcze za najwyżej leciutko 
podstarzałego "enfant terrible”. 
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Niekonsekwencje, często nawet fa- 
bularne, jak w swoistej "powieści w 
odcinkach” "Patty Diphusa” /druko- 
wanej w czasopiśmie *La Luna” w 
latach 1983-84/, są jednak uzasa- 
dnione. Bo przecież za maską bła- 
zna skłonnego do autoreklamy, ra- 
dosnego skandalisty, kryje się także 
ktoś inny, traktujący siebie ironicz- 
nie, a świat z przerażeniem i senty- 
mentem zarazem. Barwne pozy Al- 
modóvara nigdy właściwie nie spra- 
wiają wrażenia sztuczności. Nie do- 
powiada on bowiem wszystkiego do 
końca, choć jasne jest, że to czło- 
wiek żyjący na granicy dwóch świa- 
tów, rozdarty i w tym rozdarciu bu- 
dujący swą osobowość twórczą. Za- 
fascynowany nowoczesnością i re- 
wolucją obyczajową, hołdujący 
wolności i zabawie, a jednocześnie 
jak w tekście *Moda i zwyczaje lat 
dziewięćdziesiątych” nie kryjący 
przerażenia tym, co niesie przy- 


szłość, I właśnie największą zaletą 
filmów i tekstów Almodóvara jest 
to, że godzi on w sposób zadziwia- 
jący sprzeczności, tworząc wizję 
świata karnawałową, a zarazem tra- 
giczną. Ci, którzy się bawią, zwykle 
mają — wbrew pozorom — Świado- 
mość i końca zabawy, i końca 
wszystkiego. Filmy twórcy *Zwiąż 
mnie”, które pojawiają się z zadzi- 


Pedro 
Almodóvar 


wiającą regularnością, i te teksty 
sprawiające wrażenie pisanych w 
przerwach między zabawami, mają 
przy tym cechę wspólną, a dziś tak 
rzadką — szczerość. Gdy Almodóvar 
zachwyca się postacią Scarlett 
O'Hary, nazywając ją chłopką i 
"symbolem". gdy sławi Billy'ego 
Wildera i Douglasa Sirka, czy kpi 
ze swoich hiszpańskich starszych 
kolegów — wierzymy mu. I wierzy- 
my mu także, gdy snuje przepełnio- 
ne seksem i przemocą historyjki. 
Almodóvar zaraża chęcią życia do 
utraty tchu, a także — niepostrzeże- 
nie - przeczuciem nieuchronnej 
śmierci. Czyż nie są to doznania 
znane, choć w stłumionej postaci, 
nam wszystkim? 

kj/ 


Pedro Almodóvar, Patty 
Diphusa i inne teksty, s. 160, 
Świat Literacki, Izabelin, 1996. 


Chociaż ostatni 

film z trylogii 
"Gwiezdnych wojen” 
wszedł-na ekrany 

aż 14 lat temu, 

filmy te nadal 
stanowią żyłę złota 
dla ich twórcy, 
George'a Lucasa. 


Dochody za bilety z trylogii Lucasa przy- 
niosły miliard trzysta milionów dolarów, lecz 
z opłat licencyjnych na zabawki i towary pa- 
miątkowe zarobiły dotąd ponad trzy miliardy 
dolarów na całym świecie. Postaci z trylogii 
zajmują pierwsze miejsce na liście sprzedaży 
lalek dla chłopców i zajmują drugie miejsce z 
lalką Barbie na liście bestsellerów wszech 
czasów. 

To właśnie Lucas wymyślił całą nową dzie- 
dzinę handlu kulturalnego, w której film jest 
potężną reklamą dla związanych z nim towa- 
rów. Przedtem tego typu pamiątki służyły tyl- 
ko promocji nowego tytułu, obecnie jest od- 
wrotnie. Film ciągnie za sobą lawinę towa- 
rów, jak w wypadku "101 dalmatyńczyków”, 
gdzie Disney wydał licencje na 17 000 /słow- 
nie siedemnaście tysięcy/ rozmaitych zabawek 
i innego śmiecia. 

Wiele figurynek z "Gwiezdnych wojen” 
kupują sami handlarze w celach spekulacyj- 
nych. Lalki Jawa w winylowym płaszczu, któ- 
re w 1978 roku były sprzedawane za trzy do- 
lary sztuka stały się tak poszukiwane przez 
kolekcjonerów, że obecnie ich cena sięgnęła 
1400 /tak, tysiąca czterystu/ dolarów za jedną. 

Zainteresowanie rynku podtrzymują nowe 
opowieści licencjonowane przez Lucasa. 
CD-ROM o "Gwiezdnych wojenach” zajmuje 
piąte miejsce na liście bestsellerów gier kom- 
puterowych. Ponadto od 1991 roku ukazują 
się powieści pisane pod nadzorem i z licencją 
Lucasa, które na rynku wydawniczym zajmują 
pierwsze miejsce pod względem wartości zna- 
ku handlowego. Ukazało się dotąd ponad 
dwadzieścia tytułów z tego cyklu, z których 
prawie wszystkie trafiły na listy bestsellerów 
dziennika *New York Times”. 

W styczniu wchodzi na ekrany specjalne 
wydanie całej trylogii filmowej z efektami 
specjalnymi skorygowanymi za pomocą tech- 
niki komputerowej, która była w powijakach 
dwadzieścia lat temu, gdy powstał pierwszy 


Św. Jerzy 
od Zabawek 


odcinek. Na 31 stycznia jest przewidziana 
premiera "Gwiezdnych wojen” na 2000 ekra- 
nów w całej Ameryce. Trzy tygodnie później 
nastąpi premiera "Imperium kontratakuje”, a 
za następne dwa tygodnie nastąpi "Powrót Je- 
di”. Lucas liczy, że obecni czterdziesto- i 
pięćdziesięciolatkowie chętnie obejrzą na 
wielkim ekranie największe przeżycie ducho- 
we swej młodości, a w dodatku przyprowadzą 


ze sobą dzieci. Sam twórca nie pozwolił swe- 
mu czteroletniemu synowi obejrzeć *Gwiezd- 
nych wojen” na videokasecie właśnie dlatego, 
by chłopiec po raz pierwszy zobaczył legendę 
na wielkim ekranie i w doskonałej postaci. 

Zródłem ogromnego sukcesu trylogii Luca- 
sa jest lekcja moralna, którą podają wielkie re- 
ligie, opowiedziana w języku najnowszej 
technologii, języku przemawiającym do mło- 
dzieży i zdziecinniałej publiczności. W fil- 
mach tych dobro jest silniejsze od zła, warto- 
ści ludzkie więcej znaczą niż technika i każdy, 
nawet najgorszy łajdak, ma szansę wybawie- 
nia się od zła. Zapytany przez reportera *New 
Yorkera” /któremu zawdzięczam podane fak- 
ty/, o czym tak naprawdę są "Gwiezdne woj- 
ny”, reżyser odpowiedział jednym słowem — o 
odkupieniu. 

Pracując nad scenariuszem ponad dwadzie- 
Ścia lat temu Lucas studiował antropologię i 
cykl książek Josepha Campbella o mitologii. 
Pierwszy film z tego cyklu jest niemal wier- 


nym powtórzeniem rozwoju bohatera opisa- 
nym przez tego antropologa. Bohater staje 
przed wyzwaniem, na początku odrzuca swoje 
powołanie, po czym następuje interwencja mo- 
cy nadprzyrodzonej, pierwsze starcie ze złem, 
seria prób uwieńczona starciem z zagniewa- 
nym ojcem, aż w końcu pojednaniem. 

Po napisaniu pierwszej wersji scenariusza 
Lucas stwierdził, że ma za dużo materiału i 
odrzucił pierwszą połowę. Druga połowa stała 
się podstawą trzech filmów, które znamy. Obe- 
cnie Lucas zamierza wyprodukować i samemu 
wyreżyserować nową trylogię opowiadającą 
wypadki do momentu rozpoczęcia *Gwiezd- 
nych wojen”. W ostatnim roku naszego tysiąc- 
lecia wejdzie na ekrany pierwszy film tego cy- 
klu, następny w roku 2001 i trzeci w 2003. 

"Gwiezdne wojny” zaczynają się od infor- 
macji, że jest to czwarty odcinek serii. Kiedy 
ostatnio wypożyczyłem kasetę, nie pamięta- 


łem o tym szczególe, oglądając film po raz 
pierwszy po prawie dwudziestu latach. Przez 
dwadzieścia minut byłem zaszokowany, jaki 
to okropny film, jakaś popłuczyna po mitycz- 
nym przeżyciu sprzed lat. Komiksowe posta- 
ci, drewniane aktorstwo, brak wyraźnej kom- 
pozycji wizualnej w narracji — niemożliwe, 
aby to były legendarne *Gwiezdne wojny”. 
Jednak to był właśnie ten film. Ciekawe, że 
podobne wrażenia mieli także pierwsi na Zie- 
mi widzowie: przyjaciele reżysera i szefowie 
wytwórni 20th Century Fox. Zanim nastąpiło 
pranie mózgu ze strony masowej publiczności 
i reklamy, wszyscy mówili: co za katastrofa, 
dzieląc się tymi samymi wrażeniami, które 
miałem sam. Tylko jeden jedyny Steven 
Spielberg powiedział: Zobaczycie, że film za- 
robi sto milionów dolarów. I też nie docenił 
najbardziej komercyjnego i dochodowego mi- 
tu naszych czasów. 
KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


|IF/ magazyn 


w tonacji 
filmu 


Zastanawiając się nad najlepszy- 
mi polskimi płytami filmowymi 
ostatniego roku, przeglądając bar- 
dzo różne wydawnictwa, dosze- 
dłem do wniosku, że trzy najważ- 
niejsze albumy, to płyty jedynie in- 
spirowane filmem. Tak naprawdę 
będące pewną parafrazą, czasem 
dalekim odniesieniem oryginal- 
nych dźwięków kina. Ten mój ulu- 
biony album z filmem w tytule, ale 
z muzyką w większości spoza kina 


Po polsku na filmową nutę 


z Miśkiewiczem na czele! 

Kilka miesięcy temu prze- 
strzegałem państwa przed kupo- 
waniem — w ciemno — płyt z mu- 
zyką filmową. Rzeczywiście, 
niektóre wydawnictwa naduży- 
wają tego terminu. Wiele płyt re- 
klamowanych tytułem filmu czy 
nawet podkreślających na obwo- 
lucie, że są to oryginalne nagra- 
nia ze ścieżki dźwiękowej, w 
rzeczywistości mają z filmem 
związki bardzo przypadkowe. 
Wydawcy wykorzystują modę na 
muzykę filmową. Ale czasami 
sprawy mają się inaczej. 


to Mariusza Fazi Mielczarka "Do 
widzenia, do jutra...”, według 
pomysłu Marcina Kydryńskiego. 
Płyta zawierająca fragmenty dialo- 
gów z filmu Janusza Morgensterna. 
Oddająca klimat i filmu, i tamtych 
lat. Gdańsk, Starówka, rok 1959. 
Kluby studenckie, teatrzyk 
Bim-Bom. Świat, który odszedł na 
zawsze, ale dzięki filmowi Mor- 
gensterna został zapisany w naszej 
pamięci. Jak bardzo był to suge- 
stywny obraz, mogliśmy się prze- 
konać dzięki tej płycie. Cudownie 
nowoczesne, bezpretensjonalne 
dialogi zakochanych, czy zakocha- 
nych tylko trochę /JEJ — Teresy 
Tuszyńskiej — grającej rolę zblazo- 
wanej córki zagranicznego konsu- 
la, JEGO — Zbigniewa Cybulskie- 
go — studenta z głową pełną ma- 


*Wokół realizmu i powieści”. 
Chiaromonte, chociaż lewicujący 
w sprawach społecznych, nigdy 
nie dał się do końca uwieść mar- 
ksizmowi, w dziedzinie sztuki był 
wirtuozem refleksji, indywiduali- 
stą, poszukiwaczem sensu. Pisząc 
o realizmie, unicestwiał go właści- 
wie, bo głosił, że realność Świata 
jest nam dana poprzez chaos spo- 
strzeżeń i emocji. Dla Chiaromon- 
tego szansą dotarcia do realności 


Nieszczęsny Franz 


Po co jest film dokumentalny? 
Ma nam przekazać prawdę o Świe- 
cie i człowieku. Czyż jednak nau- 
ka nie mówi prawdy? Geografia i 
biologia mówią nam, jaki jest 
świat i życie, antropologia i psy- 
chologia opisują człowieka praw- 
dziwie. Biblia również obdarza 
czytelnika prawdą o Świecie i czło- 
wieku, podobnie jak inne święte 
księgi wielkich religii Świata. 
Oczywiste, że film mówi inaczej i 
o czym innym, że filmowy doku- 
ment ma swoją osobną grządkę w 
ogrodzie prawd wszelkich. Jaką 
jednak? 

Wyszedł niedawno /'Czytel- 
nik”, 1996/ tom esejów włoskiego 
filozofa i krytyka kultury Nicola 
Chiaromonte: "Granice duszy”. 
Jest w tym tomie błyskotliwy, 
choć niełatwy tekst zatytułowany 


118 


świata był zawarty w dziele mi- 
tyczny obraz złożoności: W taki 
oto sposób świat realny, świat lu- 
dzi i uniwersalnej natury, zawsze 
od nas oddzielony staje się dla 
nas... mitem tego Świata rzeczywi- 
ście realnego, mitem świata, który 
nie jest podzielony, rozdrobniony i 
niespójny, ale jest w całości har- 
monijny i pełen sensu w każdym ze 
swoich aspektów. 

To, co Chiaromonte pisze, aby 
pokazać potęgę poznawczą powie- 
ści, odnosi się w wielkim stopniu 
do filmu dokumentalnego. Powi- 
nien on człowiekowi przeżywają- 
cemu Świat w pierwszej osobie, da- 
wać poczucie wchodzenia w świat 
mitu, w spójną prawdę dążącą ku 
"pełni". Twórczy akt porządkowa- 
nia ma bronić przed ostatecznym 
zapadnięciem się w chaos. Jest w 


rzeń/, wplecione w świat już nie- 
mal współczesnej muzyki. Oczy- 
wiście nawiązującej do filmowego 
oryginału, ale będącej jedynie jej 
parafrazą. Tematy Komedy, Ornet- 
te Colemana, Charlie Hadena, Mi- 
lesa Davisa, Janusza Stokłosy, Mi- 
chela Legranda. Piosenki Abra- 
mowskiego i Sojki. Wszystko to 
wplecione w dialogi z filmu *Do 
widzenia, do jutra”. Dzięki tej pły- 
cie nie tylko możemy obcować ze 
świetną muzyką, z historycznymi 
głosami. Daje ona nam poczucie 
czegoś ważniejszego. Wiarę w har- 
monię i w sens działań ulotnych. 
Bo z perspektywy lat tylko w ten 
sposób możemy określić to, co 
działo się choćby w Bim-Bomie. 
Płyta jest konsekwentnie poprowa- 
dzona, a utwory, czasem odległe 
stylistycznie, pozostają bardzo bli- 
skie sobie. A może to nieprawda, 
że wszystko zmienia się tak szyb- 


tym wzruszający dramat — oto 
twórcy filmu udręczeni swoją nie- 
wiedzą, swoim zagubieniem w 
świecie, podejmują decyzję okre- 
ślenia i utrwalenia pewnej wersji, 
pewnego spojrzenia, decyzję, aby 
właśnie taki świat i takich w nim 
ludzi zamknąć w kryształ mitu. 
Muszą to zrobić dla siebie, ale przy 
okazji otwierają swoje dzieło dla 
innych, dla tysięcy i tysięcy wi- 
dzów. Ta utrwalona ekranowa we- 
rsja jest zawsze czymś położonym 
w połowie drogi między chłodną, 
uporządkowaną, ale zbyt szczegó- 
łową wiedzą a gorącym, nieupo- 
rządkowanym zawirowaniem su- 
biektywnych wrażeń, indywidual- 
nych refleksji, hipotez, uogólnień. 
Pierwszy program Telewizji 
Polskiej pokazał w drugim dniu za- 
czynającego się roku film doku- 
mentalny *Sceny narciarskie z 
Franzem Klammerem”. W zapo- 
wiedziach rzecz wyglądała zachę- 
cająco. Myślałem, że czeka mnie 
swoiste misterium — bo przecież 
wielcy ludzie polityki, sceny, ekra- 
nu, wielcy sportowcy i przywódcy 
duchowi to "żywe mity”, każdy z 
nich kreować musi jakoś siebie, a 
do tego kreowany jest przez media, 
przez swoich zwolenników, przez 
lokalną opinię swojego miejsca w 
świecie. Film dokumentalny powi- 
nien dobrać się do tego mitu, skru- 
szyć go, obnażyć składniki i me- 
chanizmy, pokazać osobę wpra- 


ko, ulega ciągłej transformacji. 
Może i filmowi, i muzyce, tak jak 
uczuciom, udaje się czasem ocalić 
od śmieszności. Może tym elemen- 
tem, który uratował *Do widzenia, 
do jutra...” przed niechybnym ze- 
starzeniem się jest naturalność 
emanująca z każdej sceny filmu, 
ale i z każdej frazy muzycznej za- 
wartej na płycie, a wydanej prawie 
czterdzieści lat później. 

Ta druga, ważna filmowa płyta 
inspirowana kinem to Krzysztofa 
Komedy "Crazy Girl". Wów- 
czas, gdy Komeda pisał muzykę do 


filmu, nikomu w Polsce nie śniło 
się, żeby wydawać płyty ze ścieżką 
dźwiękową. Zresztą podobnie było 
w całej Europie. 

Kilka prób usystematyzowania 
filmowego dorobku Komedy — 
przynajmniej jego polskiego etapu 
— nie powiodło się. Mamy zatem 
nową-starą płytę zawierającą na- 


wioną w nowy mit, bliższy tej 
prawdy, jaką widzą i wyczuwają 
twórcy filmu, jaką chcą przekazać. 
Przeczytałem w programie, że film 
o narciarzu, bożyszczu austriackich 
kibiców, złotym medaliście zrobili 
Bogdan Dziworski i Gerard Kargl, 
że autorem zdjęć jest Zbigniew 
Rybczyński. Nie wiem nic o Kar- 
glu, ale Dziworski to jeden z naj- 
wybitniejszych polskich operato- 
rów, który nie pierwszy raz staje za 
kamierą jako realizator. Rybczyński 
zaś to fenomenalny eksperymenta- 
tor, pierwszy polski Oscar /za film 
animowany w 1981 roku/. 
Zawiodłem się okropnie. Z 
ekranu wyszczerzył kły filmowy 
postmodernizm, filmowy w agre- 
sywnej, aroganckiej i płytkiej for- 
mie. Ten film nie tylko nie powie- 
dział mi nic o Franzu Klammerze, 
o narciarstwie, o sporcie wyczyno- 
wym czy o Austrii. Ten film był 
obrazkową dokumentacją obraża- 
nia Klammera, zamieniania go w 
kukłę do zabawy i to niezbyt dow- 
cipnej. Przy okazji autorzy wyka- 
zali brak szacunku dla gór i dla 
przyrody w ogóle, brak szacunku 
dla tego szlachetnego narkotyku, 
jakim jest narciarstwo zjazdowe. 
Ujęcia, w których Klammer musiał 
jeździć po lodowcu z operatorem 
na plecach, musiałem odczytać 
symbolicznie — film był dokumen- 
tacją bezceremonialnego pasożyto- 
wania na cudzej wielkości i cudzej 


grania zespołów Komedy z roku 
1961 162. Są wśród nich te doko- 
nane z Bermtem Rosengrenem, To- 
maszem Stańko i Michałem Urba- 
niakiem. Całość otwierają frag- 
menty, które zostały wykorzystane 
w "Nożu w wodzie”. Znam je od 
lat. Właściwie nic mnie nie powin- 
no zaskakiwać. Z wyjątkiem 
podobnego uczucia, jak przy płycie 
*Do widzenia, do jutra...”. Ogrom- 
na prawda, która emanuje z tej mu- 
zyki, która pozwoliła jej przetrwać 
w tak świetnym stanie przez lata. 
Gdy zamykamy oczy, widzimy tę 
wąską, porośniętą drzewami, ma- 
zurską drogę, ten sunący luksuso- 
wy samochód, nastrój filmu Polań- 
skiego — w który wprowadza nas 
najpierw fortepian Komedy, póź- 
niej majestatyczny, wydawałoby 
się, nieco rozlazły saksofon Bernta 
Rosengrena — najbardziej filmowy 
tenor w historii może nie tylko pol- 
skiego kina. Płyta, choć muzycznie 
bez zarzutu, jest niestety wydana 
dosyć niechlujnie od strony edytor- 
skiej. Może kiedyś doczekamy się 
próby już pełnego wydania filmo- 
wego dorobku Krzysztofa Kome- 
dy. Jego muzyka jest cały czas 
obecna, modna, nowoczesna. Nie 
musi jednak ten stan trwać wiecz- 
nie. Pamięci trzeba pomagać. Na- 
wet wówczas, gdy wydaje nam się, 
iż jego muzyka będzie aktualna za- 
wsze. 


sławie. Wybaczyłbym to, gdyby 
powstało dzieło piękne. Powstał 
knot pełen dwuznacznych aluzji do 
spraw, które widzowi nie mogły 
być znane. Oglądało się go, gryząc 
wargi z wściekłości i przełykając 
pytania — po co? dlaczego? Dlacze- 
go ta pani na szpilkach rozbiera 
Franza, ćmiąc papieroska z miną 
niedopłaconej ladacznicy? Dlacze- 
go kelner nie chce obsłużyć Fran- 
za, chociaż nikogo nie ma na sali? 
Po co dwa razy pokazują mi ujęcie 
narty spadającej z lodowca? A ta 
szosa z autami wiozącymi narty na 
dachach? Czy w którymś z tych aut 
jedzie nieszczęsny Franz? I po co — 
po co u licha — kazali Franzowi na 
samym początku ścinać toporem 
potężny świerk? Czy nikt nie po- 
wiedział realizatorom, że taka sce- 
na w parę sekund skreśla Franza i 
film o nim w oczach 95% młodej 
widowni, bo młoda widownia jest 
spontanicznie ekologiczna? 

Mam na to wszystko jedno wy- 
tłumaczenie — film jest dość stary, 
powstał więc może w czasach, gdy 
Rybczyński i Dziworski nie byli je- 
szcze tak wielkimi filmowcami, że 
w Austrii znaleźli się w sytuacji, w 
której mógł nimi rządzić tajemni- 
czy Gerald Kargl, zapewne groźny 
postmodernista, niechętny narciar- 
stwu i Klammerowi, a zupełnie 
obojętny względem zasad, jakimi 
rządzi się film dokumentalny. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 


katyk 


miskiewicz 


I jest jeszcze jeden Saksofon, i 
jest jeszcze jedna płyta z pograni- 
cza filmu. To album "Remem- 
brances” nagrany przez pierw- 
szego alcistę Trzeciej RP Henryka 
Miśkiewicza. Jej producentem, 
podobnie jak *Do widzenia, do ju- 
tra...” jest Marcin Kydryński. Tytu- 
łowe *Remembrances” należy do 
Spielberga i do jego *Listy Schin- 
dlera”. Są tu również tematy Mi- 
chela Legranda, Wojciecha Kilara 
— rewelacyjne, choć nie docenione 
*Paulina's Secret” z filmu "Śmierć 
i dziewczyna” — jest Ennio Morri- 
cone z *Nietykalnych” i wreszcie 
jeszcze dwa mocne polskie tematy 
— ten najsłynniejszy telewizyjny, a 
więc "Polskie drogi” Andrzeja Ku- 
rylewicza i Tomasza Stańki *Poże- 
gnanie z Marią”. Słuchając całej 
płyty, można odnieść wrażenie, że 
te najpiękniejsze tematy napisane z 
myślą o kinie, to są ballady utrzy- 
mane w najwolniejszych na Świe- 


Kryzys porad 


Na świecie pojawia się coraz 
więcej ciekawych wynalazków. 
Gdyby ktoś mi na przykład trzysta 
lat temu powiedział, że taką tubkę 
z drucikiem się wynajdzie, dzięki 
której człowiek jeden z drugim 
przez ocean porozumiewał się bę- 
dzie, to chyba bym pękł ze śmie- 
chu. Albo jeszcze gorzej, kazałbym 
koleżkę na stosie przysmażać. 
(Gdyby to oczywiście ode mnie za- 
leżało). Innym nowomodnym wy- 
nalazkiem jest genialny, niemate- 
rialny przedmiot — kryzys. Kryzys 
to jest coś takiego, czego nikt nie 
widzi, a co niewątpliwie istnieje. 
Gra w kryzys przypomina grę w 
berka.W odróżnieniu od na przy- 
kład dwóch ogni gra w kryzys jest 
korzystna dla wszystkich swoich 
uczestników — wszyscy mają udział 
w zyskach. Kryzys, mimo że z na- 


cie tempach. Nostalgiczne dźwięki, 
wyrafinowane frazy, wysmakowa- 
ne brzmienia. To jest jedna z naj- 
piękniejszych, ale i najsmutniej- 
szych płyt. Ta nostalgia, która 
ujawnia się niemal w każdym mu- 
zycznym zdaniu. Słowiański splin. 
Tu nie ma żadnej nuty zagranej 
pod publiczkę. Jest to antyefekciar- 
ski album, ze wszystkimi tego kon- 
sekwencjami. Kiedy słuchałem 
tych nagrań, przypomniała mi się 
pewna wypowiedź Romana Polań- 
skiego, gdy tłumaczył się ze swo- 
ich "Piratów". Wspominał, że w 
tym filmie wszystko było na serio. 
Żaglowiec zbudowano naprawdę, 
kaskaderzy autentycznie skakali do 
prawdziwego morza. I w tym 
wszystkim tylko jedna scena była 
lekko puszczona. Znużony wielo- 
krotnymi dublami wąż grający w 
jednej z sekwencji został zastąpio- 
ny marnym rekwizytem. I mówi 
Polański — ta właśnie scena, z e 
sztucznym wężem już w samym 
filmie wyglądała bardziej groźnie i 
prawdziwie niż wiele zrealizowa- 
nych ogromnym wysiłkiem i ko- 
sztem dużych pieniędzy autentycz- 
nie *groźnych” scen. Z płytą *Re- 
membrances” Miśkiewicza i Ky- 
dryńskiego może być podobnie, jak 
z *Piratami” Polańskiego. Do suk- 
cesu zabraknie... trochę tandety. 
Ogromny, bogaty skład, wysmako- 
wane brzmienia akustycznych in- 


tury swej jest bezcielesny, rozmna- 
ża się przez podział. Spróbuję opo- 
wiedzieć o tym, posługując się 
świeżym przykładem. 

Ostatnio wykryto kryzys polskiej 
kinematografii. Dzięki kryzysowi 
kina dowiedzieliśmy się, że ciągle 
istnieje cudna polska kinematogra- 
fia narodowa. Tworzy ją wspaniałe, 
elokwentne środowisko. Mamy też 
cudowny Komitet Kinematografii z 
kompetentnymi i sprawdzonymi ka- 


nasercowych 


drami. Zarówno w środowisku jak i 
w samym Komitecie jest kilku po- 
ważnych kandydatów na mężów 
opatrznościowych ocalających kino 
polskie. Kryzys kina to jest dobry 
moment, aby przypomnieć Światu o 
swym istnieniu. O tym, że jest źle, 
potrafi mówić każdy. Na oczach pu- 
bliczności rosną zastępy światłych 
fachowców od ratowania tego i 
owego. 

Kryzys kina, najbardziej jurny 
kryzys, jaki trafił się nam od lat, 
wypączkował z siebie kryzys mło- 
dej krytyki filmowej. Okazało się, 
że mimo wszystkie przemiany, coś 
takiego jednak istnieje. To Świetna 
wiadomość. Do tej pory nie wie- 
działem, kim są ci smutni kawale- 
rowie i te wesołe panienki. Teraz 
już wiem. To jest młoda krytyka 
filmowa. Ona przeżywa kryzys. 


strumentów. Ciekawe zestawienia 
Jcudowny duet harfa + saksofon 
sopranowy w temacie Morricone, 
czy połączenie kwartetu wiolon- 
czel z głosem Anny Marii Jopek w 
*Panienkach z Rochefort” Legran- 
da lub wykorzystanie jedynego w 
swoim rodzaju kwintetu dętego 
*Da Camera” — świetnie brzmiące- 
go szczególnie w *Pożegnaniu z 
Marią” Stańki/. 
To nie jest płyta do słuchania tak 
— przy okazji. Wymaga ona od nas 
pewnego wysiłku, do którego coraz 
rzadziej jesteśmy zmuszani, gdy 
słuchamy współczesnych płyt. Ta 
nie chce się nagiąć do obowiązują- 
cych kanonów: prosta forma, krót- 
kie, najlepiej trzyminutowe utwory, 
trochę obniżające koszty nagrania 
elektroniki, dużo utworów wokal- 
nych, bo się lepiej sprzedają, może 
znajdą się na liście przebojów, no i 
najważniejsze — znane utwory. Tak 
w skrócie brzmi recepta na wydanie 
kasowej płyty. W wypadku *Reme- 
brances” został spełniony tylko je- 
den — ten ostatni warunek, a więc 
znane filmowe melodie. Reszta zro- 
biona jest antyrynkowo, z bardzo 
porządnych materiałów, i jest garni- 
turem na lala, w którym zawsze do- 
brze będziemy się czuli, ale i bę- 
dziemy wolni od dylematu czy w 
tym sezonie zapinamy go na dwa, 
czy na trzy guziki. 
PAWEŁ SZTOMPKE 


Kolejnym kryzysem, który wyrósł 
z kryzysu kina polskiego, jest kry- 
zys zawodu scenarzysty filmowe- 
go. Oto winnymi za stan polskiego 
kina są scenarzyści, którzy piszą 
tak złe scenariusze, że reżyserzy, 
zaciskając zęby z rozpaczy, muszą 
realizować własne, z reguły dzia- 
dowskie utwory. Kryzys polskiego 
scenariopisarstwa przemienił się w 
kryzys polskiej literatury pięknej, 
ten z kolei wskazał na zapaść, w ja- 
kiej znalazła się polska powszech- 
na oświata, a nawet wychowanie 
fizyczne w szkołach. I tak z kryzy- 
su kinematografii wyrosło nam 
coś, co można nazwać powszech- 
nym kryzysem. 

W 'tej sytuacji także ja zwietrzy- 
łem swoją szansę. Ogłaszam kry- 
zys Porad Nasercowych. (Po cichu 
zresztą już się o nim mówi na mie- 
ście.) Też chcę uczestniczyć w za- 
bawie. W końcu dlaczego tylko ja 
mam się przejmować weną autora 
pewnej rubryki w najlepszym pi- 
śmie Wszechświata (również nota 
bene przechodzącym kryzys). 
Podzielę się swymi kłopotami ze 
społeczeństwem. Od dziś nie będę 
już smutnym autorem o, co tu kryć, 
ograniczonej wyobraźni. Będę wła- 
snym komitetem antykryzysowym. 
Może nawet mężem opatrznościo- 
wym, który ocali Porady. 

Powoli zaczynam rosnąć we 
własnych oczach. 

WOJCIECH TOMCZY 
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DYRDYMAŁY 


Wydawałoby się — najtrudniej 
doprowadzić do Ślubu, potem 
już tylko z górki. Suknia ślubna 
i frak, tłum gości, obrączki 

— i po kłopocie. Nic bardziej 
mylnego. Ceremonia zaślubin 
kryje w sobie także 
niebezpieczeństwa, bo w każdej 
chwili może zostać zerwana. 


mępę "> 7 


"Ja cię kocham, a ty śpisz": 
Sandra Bullock i Bill Pullman 


Ś 


Jona Turteltauba — ślub przerwa- 
ny, bo panna młoda kocha star- 
szego brata pana młodego 


/wiemy, że było kilka wersji, ale 
*Dyrdymały” wolą tę w reż. Fran- 
co Zeffirellego/ — ślubu nie ma, 
bo pan młody ma już żonę 


R. się, 


d kochanie": 
DoriśDay i James Garner 


Michaela Gordona — ślub, co 
prawda, został zawarty, ale w noc 
poślubną objawia się zaginiona 
przed 5 laty pierwsza żona 


Blake'a Edwardsa — panna młoda 
/pijana/ mówi "nie", bo woli innego 


Kennetha Branagha — tym razem 
to pan młody mówi *nie”, bo 
uwierzył /a to łajdak!/ w oszczer- 
stwa 


Fernando Trueby — /ku obopólnej 
radości/ o ślubie nie ma mowy, 
kiedy w pobliżu czai się poprze- 
dni mąż. 
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W ZAMKNIĘTYM KRĘGU 


„.czyli dyrdymałowej 
działalności demaskatorskiej 
ciąg dalszy. 

Zdradziliśmy już aktorskich 
ulubieńców Quentina 
Tarantino i Roberta 
Rodrigueza. Czas 

na ujawnienie ulubieńców 
innych twórców filmowych: 


John Ford 

- John Wayne 

115 wspólnych filmów: 
Hangman's House, 
Dyliżans, The Long 
Voyage Home, 

Ci, którzy zostali spisani 
na straty, Fort Apache, 
Trzech ojców chrzestnych, 
Nosiła żółtą wstążkę, 

Rio Grande, 

Spokojny człowiek, 
Poszukiwacze, 

The Wings of Eagles, 

The Horse Soldiers, 
Człowiek, który zabił 
Liberty Valance'a, 

Jak zdobyto Dziki Zachód, 


Donovan's Reef/ 


BLIŹNIAKI 


Andrzej Wajda 

- Daniel Olbrychski 
110: Popioły, Wszystko 

na sprzedaż, Polowanie 
na muchy, Brzezina, 
Krajobraz po bitwie, 

Piłat i inni, Wesele, Ziemia 
obiecana, Panny z Wilka, 
Miłość w Niemczech/ 
George Cukor 

- Katharine Hepbum 
19: A Bill of Divorcement, 
Małe kobietki, 

Sylvia Scarlett, Holiday, 
Filadelfijska opowieść, 
Keeper of the Flame, 
Żebro Adama, Pat i Mike, 
Love Among the Ruins/ 
Sydney Pollack 

= Robert Redford 

18: This Property Is 
Condemned, Czyż nie 
dobija się koni?, Jeremiah 
Johnson, Tacy byliśmy, Trzy 
dni Kondora, The Electric 
Horseman, Pożegnanie 

z Afryką, Havana/ 

Ken Russell 

- Oliver Reed 

18: Zakochane kobiety, 
Diabły, Mahler, 


Jean-Claude Van Damme odnalazł swoje aktorskie powołanie — już po raz drugi /Podwójne 


Lisztomania, Always 

on Sunday, The Debussy 
Film, Tommy, Prisoner 
of Honor/ 

Martin Scorsese 

- Rokert De Niro 

18: Ulice nędzy, 
Taksówkarz, New York, 
New York, Wściekły byk, 
re wejsć 

Chłopcy z ferajny, 
Frzylesiok strachu, 
Kasyno/ 

Clarence Brown 

- Greta Garbo 

[1: Symfonia zmysłów, 
Woman of Affairs, 
Anna Christie, Romans, 


uderzenie, Maksimum ryzyka/ zagrał /sam jeden!/ braci-bliźniaków. Przed nim sztuki grania z sa- 


mym sobą próbowali i inni: 


Richard Chamberlain "Człowiek w żelaznej masce”, reż. Mike Newell 
Bette Davis "Stolen Life”, reż. Curtis Bernhardt, "Dead Ringer”, reż. Paul Hendreid 
Andy Garcia "Braterskie porachunki”, reż. Andrew Davis 


George Hamilton "Zorro, ostrze szpady”, reż. Peter Medak 
Olivia de Havilland "The Dark Mirror”, reż. Robert Siodmak 


Betty Hutton "Here Comes the Waves”, reż. Mark Sandrich 
Jeremy Irons "Nierozłączni”, reż. David Cronenberg 


Boris Karłoff 
"The Black Room”, 
reż. Roy William Neill 


Tola Mankiewiczówna 
"Pani minister tańczy”, 

reż. Juliusz Gardan 

Lee Marvin 


"Kasia Ballou” 
reż. Elliot Silverstein 


Bette Midler 
"Big Business”, 
reż. Jim Abrahams 
Aidan Quinn 


"Lies of the Twins”, 
reż. Tim Hunter 


Lily Tomlin 
"Big Business”, 
reż. Jim Abrahams 
i inni. 


Ę 


Jnjź 
4 
LE 


Natchnienie, Anna 
Karenina, Pani Walewska/ 
John Huston 

- Humphrey Bogart 
16: Sokół maltański, 
Across the Pacific, 

Skarb Sierra Madre, 
Key Largo, Afrykańska 
królowa, 

Pokonać diabła/ 

Mark Sandrich 

— Fred Astaire 

16: The Gay Divorcee, 
Panowie w cylindrach, 
Follow the Fleet, 
Zatańczymy?, Carefree, 
Świąteczna gospoda/ 
Paul Verhceven 

- Rutger Hauer 

16: Floris, Turkish Delices, 
Keetje Tippel, Żołnierz 
orański, Spetters, 

Ciało i krew/ 

John Carpenter 

— Kurt Russell 

15: Elvis, Ucieczka z Nowego 
Jorku, Wielka draka 

w chińskiej dzielnicy, Coś, 
Ucieczka z Los Angeles/ 
Neil Jordan 

- Stephen Rea 

15: Angel, Towarzystwo 
wilków, Gra pozorów, 
Wywiad z wampirem, 
Michael Collins/ 


Don Siegel 

- Clint Eastwood 

15: Blef Coogana, Dwa muły 
dla siostry $ary, Oszukany, 
Brudny Harry, Ucieczka 

z Alcatraz/ 

Luis Buńuel 

= Fernando Rey 

JĄ: Viridiana, Tristana, 
Dyskretny urok burżuazji, 
Mroczny przedmiot 
pożądania/ 

James Cameron 

- Bill Paxton 

/4: Elektroniczny morderca, 
Obcy — decydujące starcie, 
Prawdziwe kłamstwa, 
Titanic/ 

Richard Donner 

- Mel Gibson 

14: Zabójcza broń 1-3, 
Maverick/ 

Lindsay Anderson 

— Malcolm McDowell 
13: Jeżeli..., Szczęśliwy 
człowiek, Szpital Britannia/ 
Andrew Davis 

- Tommy Lee Jones 

I3: Przesyłka, Liberator, 
Ścigany/ 

William Wyler 

- Audrey Hepbum 

13: Rzymskie wakacje, 
Niewiniątka, Jak ukraść 
milion dolarów /. 


a 


>" 


im" 
Do 
no 


PRZECIW WSZYSTKIM 


Zdesperowani, twardzi, nieustępliwi, sprytni 
i osamotnieni w swojej walce. 
Kino lubi takich bohaterskich gwiazdorów. 


Gary Cooper "W samo południe” Freda Zinnemanna 


Glenn Ford "Jeden przeciw wszystkim” George'a Marshalla 
Toshiro Mifune "Straż przyboczna” Akiry Kurosawy 
Arnold Schwarzenegger "Commando" Marka L. Lestera 
Bruce Willis "Szklana pułapka” Johna McTiernana 

i "Ostatni sprawiedliwy” Waltera Hilla 

Henry Fonda "Dwunostu gniewnych ludzi” 


Sidneya Lumeta 


"Dwunastu gniewnych ludzi" w środku Henry 


Jack Nicholson 
Rys. Tomasz Bengsz 


Kino może zachęcić do picia mleka lub uczenia się karate. 
Ale równie skutecznie potrafi do pewnych czynności 

nas zniechęcić. Po obejrzeniu pewnych filmów 

można poczuć uzasadnioną niechęć do: 
"psychoza” 
"Szczęki” 
"Speed. 


Niebezpieczna Jana De Bonta 
szybkość" 


kąpieli pod prysznicem Alfreda Hitchcocka 


kąpieli w oceanie Stevena Spielberga 


jazdy 
autobusem miejskim 


zainstalowania w domu 


telewizji kablowej "Telemaniak” Bena Stillera 


podróży do Paryża 
"Frantic” 


Romana Polańskiego 


prób nawiązania 
kontaktu z kosmitami 
"Dzień 
Niepodległości” 


Rolanda Emmericha 


rozmów w sklepie 

z nieznajomymi 
"Nigdy nie 
rozmawiaj 

z nieznajomym” 
Petera Halla 


mężczyzn — do noszenia 
podkoszulków, a kobiety 

- do mężczyzn w podkoszul- 
kach "lch noce” 
Franka Capry 


"Erantic": Harrison Ford 
i Emmanuelle Seigner 
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DON JUAN DE 
MARCO © 41,48 zł 


GŁUPI I GŁUPSZY 
+ 32,94 zł 


DRACULA 
+ 21,96 zł 


LINIA ŻYCIA 


KSIĄŻĘ PRZYPŁY- 
+ 24,40 zł 


WÓW  +24,40zl 


DROGA SMOKA 
+ 17,08 zł 


ŁOWCA JELENI FORTECA 


+ 17,08 zł 


+ 16,47 zi 


AIR AMERICA 
+ 30,01 z! 


PAMIĘĆ ABSOLUTNA 
+ 30,01 zł 


NAGI INSTYNKT 
+ 30,01 zł 


OSADZONY 
+ 30,01 zł 


ŚŻy a, 


Sean 
Connery 
ra 


KSIĘGA DŻUNGLI 
+ 30,50 zł 


OBCY: ONI ŻYJĄ 
+ 42,70 zł 


+ 24,40 zł 


MORTAL 
KOMBAT 


MORTAL KOMBAT 
+ 24,40 zi 


GRA POZORÓW 
+ 30,01 zł 


LJ 
SMAŻONE ZIELONE 
POMIDORY e 17,08zł 


PLUTON 
+ 21,96 zł 


EDYTY 


DZIKOŚĆ SERCA 
+ 29,89 zł 


MILCZENIE 
BARANÓW + 30,01 zł 


ŻYWOT BRIANA 
+ 30,50 zł 


TAK, ZAMAWIAM ZAKREŚLONE POZYCJE (dolny prawy róg okładki) 


PROSZĘ O PRZESŁANIE ICH NA ADRES: 


NALEŻNOŚĆ Z KOSZTAMI PRZESYŁKI 
ZAPŁACĘ PRZY ODBIORZE 


podpis 


CENTRALNA HURTOWNIA WYSYŁKOWA 
01-513 WARSZAWA, ul. FELIŃSKIEGO 2A 


5TOrrra Kat 


C=q1 
Lós main 


tałowe 
N agnolie 


ME 


STALOWE MAGNOLIE — ROBIN HOOD — 
+ 24,40 zł + 24,40zł FACECI... + 29,89 zi 


PODWÓJNE UDE- 
RZENIE + 17,08 zł 


SPRAWA KRAME- 
+ 24,40 zł 


TOOTSIE 
+ 24,40 z! 


PODWÓJNE * ŻYCIE 


RON 


FORTEPIAN 
+ 24,40 zi 


KALIFORNIA 
+ 29,89 zł 


IDE: 
comfort 


KOLOROWY KATALOG NOWYCH FILMÓW 


i PŁYT CD z MUZYKĄ FILMOWĄ 
Kontynuacja tomów 1-5 „Video Comfort" 


PODWÓJNE ŻYCIE 
WERONIKI + 29,89 zł 


KATALOG VIDEO COMFORT 6 
PEŁNA OFERTA KASET VIDEO 
DLA WYPOŻYCZALNI I DO DOMU 
CENY DYSTRYBUTORÓW!! 

Cena katalogu: 24,80 zł 


CENTRALNA HURTOWNIA 
WYSYŁKOWA 


WARSZAWA 86 SKR. POCZ. 65 
tel./fax: 39 94 95, 39 75 57 


Nie znaczy to wcale, abyśmy 
pragnęli zrezygnować z bajko- 
wych światów, które kwitną na 
ziemiach okolonych kolorowymi 
drapaczami chmur... Ale bajko- 
wość zamorska wymaga dla peł- 
nego smaku przełożenia jej ba- 
jeczką przaśną, swojską. Samej 
słodyczy, jaką nam serwuje glo- 
balna wioskowa telewizja, nie da 
się jeść bez tego swojskiego 


wypowiedzieli wiele prawd o 
rozmiarach kadru, o innych zasa- 
dach prowadzenia narracji... 
Wszystko to prawda, ale pomy- 
ślmy: przez długie lata polski 
film ekranowy ciągnął polski 
film telewizyjny. Cała ekraniza- 
cja Sienkiewicza tylko dodatko- 
wo dawała efekt telewizyjny. To 
samo z innymi wielkimi opowie- 
ściami polskiej literatury. Wyni- 


Drzewa w buszu 


Przybyło polskojęzycznych 
stacji telewizyjnych. Mamy no- 
wy RTL - 7. Mamy Polsat, ma- 
my stacje lokalne i oczywiście 
publiczną telewizję. Każdy z 
tych programów ostatecznie bę- 
dzie potrzebował filmów pol- 
skich. Bo przecież już wiadomo, 
że samymi tanimi zakupami 
amerykańskich seriali programu 
się nie wypełni. To zaskakujące 
— ale szeroki dostęp do tego, co 
oferuje telewizyjna wszechświa- 
towa, globalna wioska, powodu- 
je po niedługiej chwili przemoż- 
ne pragnienia u widza, aby jed- 
nak zobaczyć coś swojskiego. 
'To dziwne, bo przecież ponoć 
pławić się mieliśmy w bajko- 
wych problemach *Dynastii" i 
wzmacnić swą twardość i mę- 
skość wśród gangów na ulicach 
Chicago czy na preriach ocienio- 
nych kowbojskim kapeluszem. 

To dziwne, bo nawet tak zwa- 
ne mydlane opery mniej mydłem 
smakują, jeśli dotykają naszych 
opłotkowych, znajomych spraw. 


smaku. Wielkie to pole dla kina. 
Bo przecież kino obecnie opiera 
się na tej codziennej użytkowej 
produkcji. Jak dawniej w gazeto- 
wych opowieściach krył się zalą- 
żek wielkiej prozy i umiejętności 
wielkiej sztuki opowiadania, tak 
i obecnie w polskim kinie owa 
konieczność dostarczania mnó- 
stwa opowiastek dla małego 
ekranu musi dać coś nowego. 

Dyskutując o sławetnej klęsce 
w Gdyni, musiałem przyznać 
wiele racji poglądowi, wedle 
którego głównym błędem tego 
festiwalu było to, że większość 
filmów podawało się za filmy 
wielkoekranowe, kiedy napraw- 
dę mogły być przyzwoitymi fil- 
mami, które powinno się poka- 
zywać na małym ekranie. 

Jest coś w tym poglądzie słu- 
sznego. Skacząc z kanału na ka- 
nał, co chwila spotykam przy- 
zwoite filmy, których bym pew- 
no nie umiał obejrzeć w normal- 
nym kinie. Na czym właściwie 
polega ta różnica? Fachowcy 


FILM 


kało to po prostu z ekonomii 
produkcji, gdzie przy okazji 
tworzenia wielkich gigantycz- 
nych scen znajdowano miejsce 
dla telewizji. Pokrywała ona 
część kosztów filmu, a sama ko- 
rzystała, trochę jak jemioła, z 
części soków sztuki płynących 
pod baldachimem wielkiego 
drzewa filmów. 

Teraz zaś klimat się zmienił i 
wszystko jest gęstsze, lecz i bar- 
dziej karłowate. W tym buszu 
nagłym jemioła staje się sama 
żywicielką innych. I może za- 
cznie być i tak: powstanie mnó- 
stwo różnorakich opowieści 
świetnie mieszczących się na 
małym ekranie pomiędzy rekla- 
mami, wiadomościami sporto- 
wymi, zaparzeniem herbaty i 
chodzeniem na siusiu. Opowie- 
ści, które będą musiały utrzymać 
widza przy sobie. Zasadzających 
się na ciekawej sztuce opowia- 
dania tak, aby *obecni od po- 
czątku” się nie znudzili, a ci *co 
przyszli później lub wychodzili 


FILM 


sobie od czasu do czasu” nie 
mieli trudności z powrotem w 
świat właśnie opowiadany. 

I z tego, staram się wierzyć, 
wyrosną tu i ówdzie ogromne 
drzewa. Jak w dawnej prozie. Bo 
czyż Sienkiewicz, Prus, Dickens, 
a nawet Dostojewski nie byli 
wielkimi następcami romansów 
w pismach popularnych? I czy 
rzeczywiście nie stanie się tak, 
że po wielkim okresie polskiego 
kina, co miało zastąpić brak po- 
lityki, demokracji, parlamentów 
i nawet starało się zastąpić brak 
moralności i sumienia — przyj- 
dzie czas na proste dawne 
stwierdzenie. Film to sztuka ple- 
bejska, masowa, bliska rozryw- 
kom cyrkowym, opowieściom 
ulicznych gawędziarzy... Czyli 
temu, co ostatecznie buduje obe- 
cenie telewizję... I właśnie z tego 
poplątania busz od czasu do cza- 
su wydaje wielkie drzewo nie- 
przemijającej sztuki. Ale to 
drzewo ma ciągle korzenie w bu- 
szu — w tej gmatwaninie, mało- 
wielkości, przenikliwej banalno- 
ści i w czym tam jeszcze chce- 
cie. I wtedy już widz na żadne 
siusiu czy przyrządzenie herbat- 
ki nie odejdzie. A nawet boha- 
tersko pójdzie do kina, aby pięk- 
no tego drzewa kontemplować 
na wielkim ekranie. Nie pośród 
rodziny, co bzyczy i huczy przy 
telewizorze i wszystko uzwy- 
czajnia, ale razem z innymi, co 
przyszli patrzeć na to magiczne 
wielkie płótno i jednoczyć się w 
niezwykłym przeżywaniu. 


ERNEST 
BRYLL 


6) 


Zamawiam prenumeratę 
na okres: 


Q 3 miesięcy* 
0 6 miesięcy* 
odnumeru........... 


*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
4zł 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej — 12 zł 

6-miesięcznej — 24 zł 


Zamawiam prenumeratę 
na okres: 


Q 3 miesięcy* 
0 6 miesięcy* 
Od RUMSTUs%a 604 03 aa 


*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
4zł 

Cena prenumeraty 
3-miesięcznej — 12 zł 
6-miesięcznej — 24 zł 


Zamawiam prenumeratę 
na okres: 


03 miesięcy* 
Q 6 miesięcy* 
Sd. NUMSrFUG=en00 444425 


*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
4zł 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej — 12 zł 

6-miesięcznej — 24 zł 


Mijonki 
Jima 
Jormuscha 


Piretechnicy 


iladacznice 2 
Louis Malle Eo” 
zbuntowany 4. 


dandys 


Jenniter 
Jason Leigh ma 
Mariusa Bonaszewsitfijidą edy 


Wyznania 
Williama Hurta 


Po debiocie do rezerwy? 


Kerel Strasburger wciąż za gładki? 


Odcinek dla wpłacającego 


słownie 
złotych 


WDIECEJĄCY EPEE AGE dora wani dać 


Dokładny 
adres 


na r-k FILM S.A. 


banku PBK VIII Oddział Warszawa 


Warszawa, ul. Jasna 1 


r-ku 11101037-811273-2700-1-81 


Sypkość uczuć według Antonioniego 


Z NAMI TEŻ TE NUMERY /ubiegłoroczne/ 

Tych z Państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów "Filmu" z roku 
1996 fi 1995 też, ale bez numerów ze stycznia, lutego i marca/, informujemy, że są 
one do nabycia w naszej redakcji. Cena jednego egzemplarza — 3 zł. 


Odcinek dla posiadacza rachunku 


słownie 
złotych 


wpłacający 


Dokładny 
adres 


FILM S.A. 


= 
w 
są 
D 
x 


PBK VIII Oddział Warszawa 


Warszawa, ul. Jasna 1 


" 11101037-811273-2700-1-81 


Datownik Pobrano 


Datownik Pobrano 


Mó 
Krystyna Janda 
Beata Tyszkiewicz 
Volker S<hlandorfi 


Wpłat można też dokonywać drogą pocztową. 

Prosimy tylko o dokładne zaznaczenie na przekazie, o jakie numery "Filmu" 
chodzi. Prześlemy je wtedy pocztą. 

W redakcji można też kupić spis treści "Filmu" za rok 1995. Cena — 3 zł. 


Potwierdzenie dla poczty 


słownie 
złotych 


na r-k FILM S.A. 


nazwa 


banku PBK VIII Oddział Warszawa 


Warszawa, ul. Jasna 1 


GK 11101037-811273-2700-1-81 


Datownik Pobrano 


alfabet kina 


W tym odcinku "Alfabetu kina” 
mowa będzie o konwencjach gry 
aktorskiej i zagadkowym związku 
łączącym je z tym, co odczuwamy 
jako autentyczność aktorskiego 
wyrazu w filmie. Postawmy na po- 
czątek podstawowe pytanie, czy 
istnieje aktorstwo bez konwencji i 
czy konwencja z góry wyklucza w 
grze aktora efekt autentyczności? 
W dobie kina wczesnoniemego, 
kiedy konwencje gry aktorskiej nie 
zdołały się jeszcze w filmie wy- 
kształcić w tym stopniu, co dzisiaj, 
za autentyczny uchodził taki typ 
zachowań aktorskich, który był 
wolny od maniery aktorstwa tea- 
tralnego. Asta Nielsen grała więc 
nowocześnie /czytaj: filmowo/, w 
odróżnieniu od Sary Bernhardt, 


Aktorstwo filmowe /10/ 


Aktor wobec konwencji 


która przenosiła na ekran koturno- 
wy styl gry teatralnej w wydaniu 
co prawda mistrzowskim, ale na 
ekranie wyglądający nieznośnie 
sztucznie. Konwencja gry aktor- 
skiej, zazwyczaj potocznie nazy- 
wana stylem, stanowi za każdym 
razem rodzaj klucza, za pomocą 
którego aktor dociera do widza, 
aby zostać właściwie odczytanym. 
Ów klucz musi być dla odbiorcy 
rozpoznawalny, inaczej postać na 
ekranie nie przemówi. 

Kim zatem jest aktor wobec 
konwencji? Przede wszystkim jest 
jej użytkownikiem, nawet kiedy /a 
może zwłaszcza wtedy/, gdy usiłu- 
je ją przełamać, wyjść poza jej gra- 
nice, poszukując dla siebie i kreo- 
wanej przez siebie postaci nowej 
drogi wyrazu. 

Zbyszek był "naturszczykiem” — 
nie potrafił grać technicznie. 
Wszystko przeżywał: płakał, ko- 
chał... Grał bardzo spontanicznie 
— tak charakteryzowała swego 
partnera z czasów *"Intrygi i miło- 
ści” w Teatrze Wybrzeże /rok 
1953/ aktorka Renata Kułakowska. 
Znamienne, że bardzo podobną 
opinię o aktorstwie Zbigniewa Cy- 
bulskiego wydał wiele lat później 


jego ekranowy partner z *Szy- 
frów” /1966/ Jan Kreczmar, który 
napisał o nim tak: 

Po pierwsze: był niepowtarzal- 
ny, inny, now y. Był niewątpliwie 
indywidualnością, zresztą nie tylko 
aktorską. Ale to jeszcze za mało: 
ostatecznie tego wymiaru indywi- 
dualności nie brak na świecie, ai 
w Polsce mieliśmy niejedną. Po 
drugie: Zbyszek nic nie umiał. Był 
absolutnie bezradny w sferze tech- 
niki aktorskiej. Dlatego tak stra- 
sznie się męczył. /.../ Pamiętam, jak 
przy którymś tam ujęciu, gdy za- 
chwycił Hasa prawdą i wynalaz- 
czością realizacji, ten — zresztą je- 
go przyjaciel i wielbiciel — zawołał 
rozpromieniony: "Zbyniu, znako- 
micie! Jeszcze raz i kręcimy!” — l w 
tym momencie spostrzegłem w 
oczach Cybulskiego rozpacz. 
Krzyknął: "Co jeszcze raz, co je- 
szcze raz! Myślałem, że nakręcone! 
Drugi raz tego samego nie zrobię, 
nie mogę!” I rzeczywiście nie 
mógł. /.../ Napisałem, że się męczył. 
Wyżej opisana scena wyjaśnia, dla- 
czego: nie miał techniki aktorskiej, 
nie umiał zatrzymać i utrwalić raz 
zdobytego wyrazu — raz — z bez- 
względną prawdą i autentycznym 


przeżyc iem/tak, tak: przeży 
ciem, kochani "nowatorzy"!/ roze- 
granej sceny. /Oba przywołane cy- 
taty pochodzą z książki "Zbyszek 
Cybulski we wspomnieniach”, w 
opracowaniu Marioli Pryzwan, 
Warszawa 1994./ 

Zrobić coś po swojemu, zagrać 
w sposób absolutnie niepowtarzal- 
ny... Tak, Cybulski, podobnie jak 
jego wielki poprzednik James De- 
an, należał do tych aktorów, któ- 
rych kunszt polegał na szukaniu i 
znajdywaniu wyrazu niepowtarza|- 
nego. Jeśli odkrycie się udało, ich 
aktorstwo nabierało zaskakująco 
oryginalnego wyrazu. Widać to 
doskonale nie tylko w *Popiele i 
diamencie”, ale na przykład we 
wcześniejszym o kilka lat *Bun- 
towniku bez powodu”: Dean gra 
tam w pełni naturalnie, swobodnie, 
improwizując niczym jazzowy so- 
lista. Cała reszta natomiast gra po- 
prawnie, ale konwencjonalnie, bez 
cienia świeżości i w sumie jakby 
usztywniona gorsetem wielokrot- 
nie sprawdzonej aktorskiej kon- 
wencji. To są bardzo dobrzy, reno- 
mowani aktorzy: Sal Mineo, Nata- 
lie Wood, Jim Backus /jego filmo- 
wy ojciec/ i Ann Doran /matka/. W 


James Dean 


odróżnieniu od Deana, nie wykra- 
czają jednak poza ramy poprawne- 
go aktorstwa charakterystycznego, 
gdy tymczasem on tworzy w tym 
filmie wspaniałą kreację. 

Czy to znaczy, że Dean i Cybul- 
ski grali poza jakąkolwiek konwen- 
cją? Nie, z pewnością nic. Czy gra- 
jący w filmie aktor konwencję 
spełnia, czy też ją przekracza w 
obu przypadkach jest ona tak czy 
tak obecna. Aktorstwo bez jakiej- 
kolwiek konwencji nie mogłoby 
istnieć, stałoby się całkowicie nie- 
czytelne, znosiłoby bowiem w ogó- 
le element gry. A ta jest przecież 
nieodłączna od konwencji. Gdy 
opiera się na umownych regułach. 
Rzecz w tym, że obaj — i Dean, i 
Cybulski — grali w *Buntowniku 
bez powodu” i *Popiele i diamen- 
cie” o najwyższą stawkę, szukając 
dla granych przez siebie postaci 
nowego wyrazu. W tamtym mo- 
mencie wyraz ten wydawał się wi- 
dzom całkowicie naturalny /czytaj: 
autentyczny/. Istniał na pozór poza 
wszelką umownością gry. Wtedy 
tak, ale nie dla współczesnego wi- 
dza. Dzisiaj, w naszych oczach, 
okazuje się czymś konwencjonal- 
nym, ponieważ tamte znakomite 
aktorskie odkrycia — z improwiza- 
cją włącznie — zdążyły przez wszy- 
stkie te lata odsłonić nam swój 
umowny charakter. I oryginalnego 
wyrazu dzisiejsi wielcy aktorzy 
muszą szukać od nowa. 
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FILM na fali 


Słupsk 


1. Ja-Radio Jarocin 


ę 


"Taśma"- informacje i muzyka filmowa, 
sobota g. 13.10-14.00. Joanna Ścigacz 
2. Katolickie Radio Ciechanów 


Z X Muzą na ty, czyli popołudnie z filmem, 


środa, g.17.05-18.00, Ewa Usiądek 
3. Radio 5 Suwałki 


Renata Siepka, Daniel Omilianowicz 
4. Radio ABC Szczecin 
RADIO 
Ś | ( u 
88.4 FM SZCZECIN 
Stopklatka, wtorek, g. 22.00-24.00 


Iwona i Adam Bortnik, Krzysztof Spór 
5. Radio AFERA Poznań 


STUDENCKIE RADIO 


Pół żartem, pół serio - magazyn filmowy 
AFERY, niedziela, g. 14.00-15.15, 
Magdalena Szydłowska, 

Klaps - nowości w kinie, konkurs filmowy, 
poniedziałek, g. 20.00-21.00 

Robert Dorna i Piotr Wiśniewski 

6. Radio Akademickie Kraków 


rak 


— 100,5 rm 
Radiowa Akademia Filmowa, 


wtorek, g. 22.00 Piotr Litka, 
126 


Filmowe Graffiti, czwartek, g. 21.00 
Justyna Polewska, Jerzy Jurczyński 
Filmowy Raktime, piątek, g, 11.00, 
Łukasz Mróz 


7. Radio Arnet Gdańsk 
RADIO > zy5zr: 


30.70 MHz 
: net ; 
GDAŃSK 
Wokół X Muzy, sobota, g. 16.05-18.00, 
Magda Kolesińska 
8. Radio Bełchatów 


150 

dary M 

Filmowa piguła, piątek, g. 18.10, 
Magda Szpiner 

9. Radio Białystok S.A. 


4 


POLSKIE RADIO 
BIAŁYSTOK 


Ale kino, czwartek, g. 12.10-13.00, 
Andrzej Jarosz 
10. Radio Centrum Kultury 
i Sztuki Kalisz 
= 
| 


zł 


Przed i po seansie, sobota, g. 10.10-11.10 
Robert Kuciński, Piotr Bereś 
Cinemax-muzyka filmowa, 

niedziela, g. 17.05, Robert Kuciński 

11. Radio City Częstochowa 


DAWN ANM 
72.50 96.60 FM 


Magazyn Nowości filmowych, 
piątek, g. 15.00-18.00, Mariusz Goll 


Mapka przedstawia sieć współpracujących z nami 


Tear 


Kinol — Filmowy Magazyn Radia City, 
poniedziałek, g. 18.00 
Mariusz Brokos, Piotr Merecki 


13. Radio Dobra Nowina Tamów 


*DOBRA NOWINA” 


.. Filmoteka, czwartek, g. 14.10 
Muzyka filmowa i film, środa, g. 17.15, 
Katarzyna Smagacz 
14. Radio EL Elbląg 
| si 
ŚN 
W samo południe, magazyn filmowy Radia EL, 
poniedziałek-piątek, g. 12.30 Marcin Borchardt 
15. Radio El Legnica 

Fa 


rorch 
Radiowy Seans Filmowy, 
środa g. 23.15-24.00, 
Konkurs Filmowe puzzle, sobota, g. 15.15 
Ewa Korwek 
16. Radio elka Leszno 

RADIO 

ts 


at YCTCI 

Magazyn filmowy Radia *elka", 
poniedziałek, g. 19.30-20.30 
Mikołaj Jaruga i Agnieszka Rozwens 


regionalnych rozgłośni radiowych. 


Można tam 
usłyszeć 
ciekawe 

rzeczy 

o filmie 

i "Filmie", 
a czasem 
coś 


wygrać... 


Opracował: 
DARIUSZ BEREZA 


Muzyka fiimowa, niedziela, g. 20.05-21.00 
Katarzyna Kozimor 
18. Radio Fama Sochaczew 


Seans bez biletu, środa, g. 18.30-20.00 
Grażyna Gajda 
19. Radio Fan Jasło 


F RADIO 
_ 66,50 FM 


Filmowe Fanaberie. sobota, g. 11.00 
Elżbieta Śliż 
20. Radio Go Gorzów 


93.80 

G6 
Co jest grane, 
poniedziałek-piątek, g. 10.00 
Aleksandra Cichoń 
Ludzie mroku, 
poniedziałek, g. 20.50-21.50, 
Aleksandra Cichoń, Wojtek Hańczuk 
21. Radio Gorzów 


ja 


ws ji 

Radio Gorzów 

Krótkie cięcie, niedziela, g. 22.05-23.00 
Krzysztof Krawczyk 

i Cezary Żołyński 


22. Radio Gra Toruń 


Magazyn Filmowy, niedziela, g. 12.00-14.00 

Katarzyna Taras 

23. Radio HELLO Gdynia 
ELLO) 

GDYNIA 122 1055 py 

Z kina wzięte, sobota, g. 15.00-16.00 

Małgorzata Czech 


24. Radio Hit FM Mielec 


Mielec 
Kinomania, sobota, g. 17.30-18.30 
Filmowy Cocktail, niedziela, g. 18.30-20.30 
Rafał Gruszka 

25. Radio Hot Przemyśl 
Radio 


766,89 MHz 


Stopklatka, poniedziałek, g. 18.00 
Jaromir Barański 
26. Radio Iława 

ÓWA 


Magazyn filmowy, 

poniedziałek, g. 21.00, 

Jacek Straszewski. 

Nocne spotkania z muzyką filmową, 
czwartek, po, 21.00, 
Marek Dmochewicz 
To jest kino, czwartek, 
Marek Dmochewicz 


27. Radio Inowrocław 


g. 18.15-19.00, 


UKF FM 
6785 MHz 
90.80 MMI 


Ten Film Ci się nie urwie 

- konkurs w każdy pierwszy 

wtorek miesiąca, g. 19.30, 

Leszek Bogdanowicz 

Różowa Pantera, wtorek, g. 17.00-18.00, 
Leszek Bogdanowicz, 

Non stop video, piątek, g. 17.00-18.00, 
Wojciech Deluga, Sławomir Kubczak 

i Ryszard Witwicki. 

Powt. niedziela, g. 15.00-16.00. 

Do kina w sobotę, sobota, g. 12.30-13.00, 
Leszek Bogdanowicz 

28 Radio Jowisz Jelenia Góra 


BZ 


Filmowa środa, środa, od 17.00-20.00 
Olaf Ważyński 
29. Radio Kielce SA 


SP 


1ói4 daj 


Magazyn Sirówy, 
poniedziałek, g. 18.30-19.00, 
Mirosława Bielecka. Świat filmu, 
wtorek, g. 19.10-19.50 Jerzy Jop 
30. Radio Konin 


Powrót (S) kina, wtorek, g. 15.00-20.00, 
Magazyn bardzo muzyczny-Fresh, 
piątek, g. 20.05-24.00, Robert Brzęcki 
31. Radio Koszalin 

„o KOK 


Magazyn filmowy-klaps, 

pierwsza niedziela miesiąca, 

g. 19.00-20.00, Ewa Wiertel i Janusz 
Lendzion 


32. Radio Kraków SA 


Świat filmu w "Zaraz wracam”, 

ostatni czwartek miesiąca, g. 14.00-15.00, 
Roman Włodek 

Lista przebojów muzyki filmowej, 
niedziela, g.15,00-16.00, 

Piotr Chronowski 


33. Radio Leliwa Tarnobrzeg 


Audycja Filmowa, niedziela, 
Tadeusz Krawczyk 
34. Radio Lublin S.A. 


g. 8.00-12,00, 


Informator kulturalny, 
poniedziałek-piątek. g. 9.15 i 16.30 
Pół żartem, pół serio, 

czyli prawie wszystko 

o filmie, piątek, g. 19.05-20.00, 
Grażyna Ruszewska, Monika Januszek 


35. Radio Łódź SA 


LÓóDGź 
Magazyn filmowy OFF , 


poniedziałek, g. 20.05 

Przedpremierowe wydanie 

Magazynu OFF , czwartek, g. 12.10. 
Filmosfera - audycja z muzyką filmową, 
niedziela, g. 18,05. 

Zagadka filmowa codziennie o 12.10. 
Blok filmowy w każdą pierwszą niedzielę 
miesiąca, g. 14.00-17.30, 

Dagmara Barua, Marcin Tercjak 

36. Radio Maks Tarnów 


radio: 
(2 ) 


Kino-Maks, piątek, g. 19.00-21.00, 
Filmowe "propozycje nie do odrzucenia”, 
pon-piątek, g. 11.30, 

Łukasz Maciejewski 

Świat Filmu, sobota (co druga), 

g. 14.00-17.00 

Film w *Filmie" - stała rubryka 

Wieczór z gwiazdami, 

co druga niedziela 21.00-23.00 


37. Radio Manhattan Łódź 


Cinema Time, czwartek, g. 17.15-19.00, 
piątek g. 18.00-90.00, Daniel Franke 
38. Radio Merkury Poznań 


wlferkury 

POZNA Y 
Konkurs filmowy, czwartek, g. 18.05-18.30 
Magazyn filmowy Merkurego, 
piątek g. 18.05-18.30, Wojciech Bernard 
39. Radio Mr Jelenia Góra 


Magazyn filmowy, poniedziałek, 
g. 21.30-22.30, Aleksander Pawlikowski 
40. Radio O'Le Opo 
FR SAKEDNC>  6514FM 
104,10 FM 

OLE. 

© 55-15-11 
Cinema Radia O'Le, 
środa, g. 20.00-24.00, Ewa Zaleska 
4:1. Radio Oko Ostrołęka 


Magazyn filmowy Action, poniedziałek 
g. 18.20-22.00, Piotr "Frank" Marciniak 
42. Radio Olsztyn S.A. 


S=< 
Kino Za Rogiem, piątek, g.13.00-15.00 
Wojciech Ogrodziński, Jacek Hopfer, 
Krzysztof Kaszubski 
43. Radio Park Kędzierzyn Koźle 


Program filmowy, niedziela, g. 12.00-13.00 
Marcin Szmidt, News Room, poniedziałek 
-piątek, g. 14.00-15.00 


44. Radio Piotrków 
69,9 MHz 


Magazyn filmowy Ekran, 

czwartek, g. 21.00 

Popołudniowy Informator Filmowy, 
poniedziałek-sobota, g. 14.40, 
Tomasz Konopka 

Różowa pantera - magazyn z muzyką 
filmową, niedziela g. 14.10, 

Mariusz Baryła, Mariusz Stępiński 
5. Radio PM Kwidzyn 


Spotkanie z filmem, środa, g. 17.15 
Beata Brodzik-Łoś 
46. Radio Pomoże Bydgoszcz 


ZP 


PA 


103.5 UKF 
73.25 UKF 


Przemi nęło zfi Imem, 
poniedziałek, g. 20.05-22.00, Robert Prais 
47. Radio PSR Szczecin 


Noc na Maxa, piątek, g. 22.00-3.00, 
Dariusz Krupa 


48. Radio Puls Gliwice 


96,10 89,30 72,44 MHz 
Kino Puls, sobot,a g. 11.00-12.00 
Jakub Porada 

49. Radio Puls Płock 


PETEEPWA 
Kultura ma głos, środa, g. 18.00-19,00 
Katarzyna Celmer 


50. Radio Rekord Radom 


Rek rd 


RADIO Z RADOMIA 


Przy muzyce o filmie, sobota, g. 16.00-18.00 
Daniel Stachowiak 
51. Radio RMI Poznań 


POZNAŃ 
Celuloidowy hazard, sobota, g. 16.15 
Filmowa sałatka, piątek, g. 17.15-17.40 
Artur Brzęczkowski 


52. Radio Rytm Lublin 


Stopklatka, sobota, g. 12.00-13.00 
Marzena Rudczyk 
53. Radio $ Poznań 


rożaw 
gm 


*Konik", piątek, g. 19.10-19.25, 


środa, g. 19.05-19.25, 
Maciej Narożny, Jakub Mielnik 
54. Radio Sud Kępno 

CJ 


BIE Taowsctco LU 
O ZS2 rA 22145 


Miesiąc w Filmie, czyli radiowy magazyn 
filmowy, piątek, g. 18.05, 

Beata Spychalska 

55. Radio Sudety Dzierżoniów 


Katapulta - magazyn filmowo- -muzyczny, 
środa, g. 18.00, Tomasz Kuriata 
56. Radio Top Katowice 


(óP 


54:30 Miz 
Wieczór filmowy, czwartek, g. 20.00-23.00 
Maciej Muzyczuk 


57. Radio Vigor Słupsk 


wj 


Projektor filmowy, 
poniedziałek, piątek, g. 15.50 
Hanna Jednaszewska, Mariusz Smoliński 


58. Radio Wałbrzych 


go, 


Konkursy filmowe, wtorek, 
czwartek, g. 15.20 

Koman Zaleski oraz 
Twierdza, poniedziałek, między 17.00, 

a 19.00, Roman Zaleski i Jarosław Jabłoński 


59. Radio W Włocławek 


Świat filmu, czwartek, g. 20.00-21.00, 
Nowości Video, piątek, g. 12.35, 
Małgorzata Mielczarska 


60. Radio Wama Olsztyn 


RADIO 
g. 14.45-16.00, 


Różowa pantera, 
sobota, 

Konkurs filmowy, czwartek, g. 19.10-20.00 
Wiesław Konrad Brzozowski 

i Robert Szulc 


61. Radio Weekend Chojnice 


Popołudnie z filmem, 

sobota, g. 17.05, powtórka, środa, g. 16.05 
Stanisław Pytel 

62. Radio Zachód S.A. 


: 


Lista Przebojów Filmowych, 
środa, g. 17.55, 

Radość Tworzenia — Film, 
piątek, g. 19.00-20.00, 
Katarzyna Jachimowicz, 
Konrad Stanglewicz 

Muzyka filmowa, poniedziałek, 
g. 15.00-16.00 Jacek Grodzki 
63. Radio Ziemi Wieluńskiej 


Dto 
W-u 


12.20-13.00 Alina Frejusz 

Video Informator, 

sobota, g. 11.10-12.00, 

Alina Frejusz, Cezary Sztendel 
Moje kino, poniedziałek, g. 20.00, 
Alina Frejusz 
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to jest kino! konkurs 


WERNERA HERZOGA 


LevIS 


my) 


5 Puiips SERB 


to jest kino! 


to jest kino! 


Stroszek to filmowa opowieść o trzech 
osobach należących do wspólnej kate- 
gorii społecznych wyrzutków. 

Bruno Stroszek wraca na niechcianą 
wolność z berlińskiego więzienia. Za 
murami czeka na niego prostytutka 


m m 
Ewa. Trzecią osobą jest sąsiad Scheitz, u u 

ekscentryczny starszy pan prowadzący _ 
domowe badania nad tajemniczym ma- u E 
gnetyzmem u zwierząt. We troje decydują n z 
się na wspólny wyjazd do Ameryki, w ce- u Ę) 
lu odnalezienia nowego, lepszego życia. O > 
w a 
G u 

LJ 
a 
M a 
, 

J 

00-655 WARSZAWA TAGA lat O <= 
Waryńskiego 9/48b | 


CANAL+ 


tel. / fax 622 4383 GRAS Wino print 


Trainspotting 

Piszę w sprawie recenzji pana Jana 
Olszewskiego filmu *Trainspotting" z 
numeru 12/96. Obejrzałem tenże film 
dzięki waszemu biletowi zamieszczo- 
nemu w numerze 11/96, za co jestem 
bardzo wdzięczńy. 

Pozwolę sobie nie zgodzić się z au- 
torem w kilku kwestiach zawartych w 
końcowych wnioskach artykułu. Mia- 
nowicie: motywacja wycieczki przyja- 
ciół w góry w poszukiwaniu duchowe- 
go odrodzenia i siły w walce z nało- 
giem poprzez powrót do korzeni i wia- 
rę w moc przodków wydaje mi się 
możliwa do przyjęcia, choć nie zga- 
dzam się z jej interpretacją. 

Odniosłem wrażenie, że ci młodzi 
ludzie już tam nie pasują, że to nie jest 
ich świat, nota bene podejrzewam, że 
banda Marsjan wyglądałaby tam nie- 
wiele dziwniej, wobec czego trudno 
mi uwierzyć w to, iż mogliby w ogóle 
odrodzić się w miejscu, do którego nie 
należą. A więc to nie strach przed wy- 
siłkiem zawrócił ich stamtąd. Była to 
raczej chwila gorzkiej prawdy i pozba- 
wienie się złudzeń co do tego, w jakim 
świecie przyjdzie im spędzić życie i, 
ewentualnie, znaleźć także siły do ze- 
rwania z nałogiem. Zrozumienie tego 
skończyło się w jedyny możliwy spo- 
sób — powrotem do heroiny. 

Trudno mi także przystać na spo- 
sób, w jaki zinterpretowany został lon- 
dyński epizod Marka. Przede wszyst- 
kim rzuciła mi się w oczy pewna nie- 
jasność: czy pod pojęciem zawodów 
*nietwórczych” rozumie pan Olszew- 
ski obok akwizytorów i pośredników 
handlowych, ogół ludzi związanych z 
handlem? W inny bowiem sposób 
trudno zrozumieć stwierdzenie o 
ogromnej większości społeczeństwa 
zatrudnionej w tej branży. Szanuję lan- 
sowany przez pana Olszewskiego po- 
gląd o twórczym charakterze pracy ku- 
charek, wydaje mi się jednak, że głów- 
nym celem pracy, zwłaszcza w dzisiej- 
szym społeczeństwie, jest zarabianie 
pieniędzy, dzięki którym dopiero mo- 
żemy, między innymi, zaspokajać 
swoje bardziej wysublimowane po- 
trzeby. Niech wolno mi będzie przypo- 
mnieć społeczeństwo florenckich kup- 
ców i bankierów /zawody *nietwór- 
cze”/ XV w., mecenatowi których za- 
wdzięczamy w dużym stopniu rozwój 
nauki i sztuki, który to zapoczątkował 
epokę zwaną dzisiaj Odrodzeniem. 
Wygląda, że to raczej jałowość i jed- 
nowymiarowość poczynań Marka była 
powodem jego kolejnej klęski. Praca 
nie mogła zastąpić doznań o charakte- 
rze niewątpliwie metafizycznym, ja- 
kich dostarczały mu narkotyki, wobec 
czego musiałby jakoś tę lukę wypeł- 
nić. Jednakże rzeczy takie, jak literatu- 
ra, sztuka, pasja naukowa czy wreszcie 
miłość nie były pojęciami z jego świa- 
ta i to właśnie brak tego typu samorea- 


Na tej kolumnie 

możecie osobiście 
wypowiadać się 

na tematy dotyczące filmu 
i "Filmu". Autorom 
wydrukowanych listów 


wysyłamy po kasecie video 
z filmem z serii: 
to jest kino! 


lizacji, a nie "nietwórczy”, choć do- 
brze płatny charakter pracy, rodzi fru- 
strację, o której pisze autor recenzji. 

Wreszcie końcowa diagnoza posta- 
wiona, mam nadzieję, zbyt pochopnie. 
Wystarczy tu powiedzieć, że u pod- 
staw odrodzenia się człowieka leży 
często upadek na samo dno. Poza tym 
czyn Marka raz na zawsze odciął go 
od jego szkockich kumpli, co może nic 
nie znaczyć, ponieważ, jak zauważył 
pan Olszewski: Narkomańska egzoty- 
ka jest taka sama we wszystkich kra- 
jach świata, może jednak okazać się 
dla bohatera faktycznym przełomem. 
Oczywiście wolta, którą spięty jest ca- 
ły obraz, sugeruje, iż nic istotnego się 
nie zmieni, wolałbym jednak dostrzec 
tu pewną przewrotność, jak w postępo- 
waniu Marka, który rozumie, że jest 
złym człowiekiem, udowadniając jed- 
nocześnie, że tak wcale nie jest. 

Nie postuluję tutaj bezkrytycznego 
optymizmu, pragnę jedynie odnaleźć 
w tym zakończeniu pewną alternaty- 
wę, wydaje mi się, potrzebną. 

Grzegorz Bzymek, Opole 

Od autora recenzji: 

Film "Trainspotting" ujawnia swój 
pełny sens, gdy fabułę spróbujemy 
ocenić w kategoriach dobra i zła. Pan 
Bzymek widzi to bardzo prosto: zło to 
narkomania, dobro to pieniądze. Ejże, 
czy rzeczywiście? Swoją drogą, radził- 
bym nie stołować się u McDonalda. 
Sztuka kulinarna — jak sama nazwa 
wskazuje — także może być sztuką, 
choć oczywiście nie musi. J.O. 


Zabawa w życie, zabawa w przy- 
jaźń, zabawa w dorastanie. Zabawa 
staje się nałogiem. Aby zerwać z nim, 
należy opuścić przyjaciół i udać się ku 
nowemu. Czy to coś daje? Ależ tak. 
Tyle że czasami przyjaciele przybywa- 
ją do /po/ ciebie, aby ten twój pieczo- 
łowicie budowany nowy świat zaśmie- 
cić starymi nawykami. O tym, jak 
ciężko jest pozbyć się przyjaciół, prze- 
konał się narrator i bohater filmu *"Tra- 
inspotting”. Ucieczka od nałogu nie 
udała się. Zawsze znajdą się ci, którzy 
cię nawrócą. W tym momencie mo- 
żesz dokonać wyboru — złapać dryfu- 
jącą deskę ratunku. Możesz uciec. 
Ucieczka jest nieunikniona — miast to- 
nąć, masz szansę opuścić nihilistyczne 
['wodniste”/ środowisko — i... niemoż- 
liwa, bo degrengolada już cię dopadła, 
czeka cię nowa zabawa. Sytuacja bez 
wyjścia. Nowa zabawa wciąga i zno- 
wu toniesz... Zło nosi parciane portki z 
przepastnymi, bezdennymi kieszenia- 
mi. I to mi pozostało w pamięci po 
tym filmie. 

Monika M. Lubas, Świlcza 


Ucieczka z Los Angeles 
Na ten film zdecydowałem się 
pójść ze względu na moją osobistą 


sympatię do Kurta Russella i filmów 
akcji. Poza tym, po długim okresie 
nieobecności na ekranach prawdziwe- 
go filmowego *twardziela” /ostatnim 
był chyba Desperado/, wreszcie tako- 
wy się pojawił i to nie byle kto. Snaks 
Plissken powrócił. 

Na początku zaznaczam, że 
"Ucieczkę z Los Angeles" należy trak- 
tować jako czystą filmową rozrywkę. 
Zwolennicy wzniosłych treści będą 
bardzo zdegustowani. Film ten jest ra- 
czej przeznaczony dla zwolenników 
*czadu” /nie mylić z CO/: "czadowy 
bohater /długie włosy + nie ogolona, 
bezczelna gęba + harley +wielkie gna- 
ty/, *czadowa” sceneria i klimat, "cza- 
dowa” muzyka itd. Jednooki Snake, 
twardy, chodzący własnymi drogami i 
mający wszystko gdzieś to facet, który 
ma wszelkie predyspozycje, by prze- 
trwać w Ameryce A.D. 2013. Świat 
ten jest bardzo nieciekawy /spodzie- 
waliście się czegoś innego?/: prezy- 
dent — maniak, sami brutale, krętacze, 
typy spod ciemnej gwiazdy, nawiedze- 
ni rewolucjoniści i temu podobne 
atrakcje. W naszym Świecie, gdzie na 
co dzień spotykamy się z różnymi ma- 
chinacjami, politycy są niezdecydowa- 
ni, a wymiar sprawiedliwości kuleje, 
chyba tęsknimy do typu silnego, zde- 
cydowanego na wszystko faceta, który 
potrafi wziąć sprawy w swoje ręce. 

Plissken, jak na typ komiksowego 
bohatera przystało, dokonuje wielu 
mniej lub bardziej prawdopodobnych 
wyczynów. Strzela jak Terminator po- 
łączony z Johnem Waynem /ciekawe 
nawiązania do westernu/, gra w koszy- 
kówkę niczym Jordan /brawa za celny 
rzut z drugiego końca boiska/, poza 
tym jeździ na motocyklu, desce surfin- 
gowej, lata na lotni i helikopterem itp. 
Wyczyny te należy oczywiście trakto- 
wać z przymrużeniem oka — *Uciecz- 
ka” jest filmem s-f, nawiązującym w 
dużej mierze do komiksu, może więc 
rządzić się swoimi prawami. Amato- 
rzy *przegięć” się zresztą rozczarują — 
jest ich naprawdę niewiele w porów- 
naniu z innymi filmami tego typu. 

Trudniejsze jest za to określenie 
przesłania ideowego tego filmu. Z jed- 
nej strony Carpenter przestrzega przed 
zdziczeniem i barbarzyństwem, do 
którego prowadzi niemoralne życie, z 
drugiej — ukazuje obrońców moralno- 
ści jako bandę krętaczy i maniaków. 
Wykpiwa amerykańskie dziwactwa 
/np. modę na wegetarianizm), a jedno- 
cześnie jest jakby po stronie zwolenni- 
ków "nowoczesności i postępu”. Bo 
co takiego złego jest w spaniu wyłącz- 
nie z własną żoną? Chyba tylko to, że 
kłóci się z amerykańskim pojęciem 
*wolności”. 

Śmiałbym się, gdyby w 1998 roku 
Los Angeles nawiedziło trzęsienie zie- 
mi. Ciekawe, czy powróciłby Plissken. 

Paweł Frydel, Kraków 


Od zmierzchu do świtu 
Recenzja na temat tego filmu poja- 
wiła się w sierpniowym numerze *Fil- 
mu” z 1996 roku i została zatytułowa- 
na; *Wyczerpanie”. Szczerze mówiąc 
nie rozumiem tego tytułu; autorka ar- 
tykułu twierdzi, że zarówno Tarantino, 
jak i Rodriguez, tworząc ten film, do- 
tarli do *Ściany”, która ma symbolizo- 
wać koniec dobrych pomysłów. Czy 
jednak tak jest naprawdę? Co napisała- 
by autorka, jeżeli powstałby kolejny 
film w stylu *Pulp Fiction”? Straciłyby 
na tym oba obrazy; pierwszy przestał- 


by być wyjątkowy, drugi zaś stałby się 
zwyczajną podróbką. Czy rzeczywi- 
ście w "Od zmierzchu do świtu” ma- 
my do czynienia z *wyczerpaniem”? 
Nie. Film ten jest zaskakujący, zabaw- 
ny — nieprzeciętny. Któżby się 
spodziewał, że w tak z pozoru sensa- 
cyjnym filmie pojawią się wampiry? 
Raczej nikt, bo to właśnie jest naj- 
większy atut filmu — zaskoczenie, co 
sprawia, że jest zdecydowanie lepszy 
od *Desperado" /też film Rodrigueza/, 
który to właśnie oceniłabym jako prze- 
ciętny, powtarzający wyeksploatowa- 
ne już pomysły. 

Martwi mnie też, że krytycy wszy- 
stko traktują tak poważnie, czy nie na- 
leżałoby czasami przymknąć oko i tro- 
chę się pośmiać. Może nie powinni- 
śmy doszukiwać się głębszego sensu 
w każdym szczególe, tylko odbierać 
rzeczywistość taką, jaka jest. Uważam 
więc, że ani Rodriguez, ani Tarantino 
nie dotarli do owej *Ściany”, co można 
powiedzieć o innych twarzach filmo- 
wych powtarzających nawet własne 
wcześniejsze pomysły. 

Jeszcze jedna rzecz bardzo ważna. 
Należy bowiem podkreślić kreacje ak- 
torskie, które również są zaletą filmu, 
szczególnie G. Clooneya i Q. Taranti- 
no. Krytyka jak zwykle, niestety, nie 
zauważa takich *szczegółów”. 

Magdalena B., Warszawa 


Brooklyn Boogie 

(...) Nie bez powodu "Brooklyn 
Boogie” poprzedza krótki epizod fil- 
mowy Jima Jarmuscha, reżysera, któ- 
rego głównym motywem wszystkich 
filmów jest niemożność nawiązywania 
poprawnych kontaktów międzyludz- 
kich i wzajemnego zrozumienia. Roz- 
mowa dwóch niesamowitych postaci 
/granych przez 1ggy Popa i Toma Wa- 
itsa!/ jest płytka, wymuszona, tchórzli- 
wa inieco obłudna nie z wyrachowa- 
nia, ale ze zwykłej ludzkiej niemożno- 
ści. Ta sama niemożność cechuje bo- 
haterów Wanga i Austera, którzy nie 
mogą dotrzeć do siebie ze swoimi pro- 
blemami, pragnieniami, potrzebami, 
mimo że bardzo się starają /tak bardzo, 
że ich twarze stają się sine z wysiłku — 
blue in the face/. 

Na szczęście istnieje jednak coś, co 
ich łączy: świadomość wspólnego 
miejsca zamieszkania i mit przeszłości 
z nią związany. Dzięki temu wszyscy 
ze szczerą radością mogą zatańczyć na 
ulicy swój brooklyński taniec. Może w 
nim odnajdą porozumienie? 

Jolanta Pawelska A. 22/, Kraków 


Fan 
Niezły scenariusz, ciekawy temat i 
dość wartka akcja to oczywiste atuty 
filmu, lecz nie one czynią go wyjątko- 
wym. Dzieje się tak za sprawą akto- 
rów, przede wszystkim Roberta De 
Niro, który w sposób niezwykle suge- 
stywny odsłania najbardziej ukryte za- 
kamarki duszy swojego bohatera. Ten 
chyba najwybitniejszy /obok Pacino i 
może Brando/ aktor naszych czasów 
potrafi jak nikt inny, bez zbędnych fa- 
jerwerków i tanich chwytów, ukazać 
to, co w granej przez niego postaci 
najistotniejsze. Mimika i gestykulacja, 
opanowane przez De Niro do perfek- 
cji, sprawiają, że wszystkie jego krea- 
cje tchną niekłamanym autentyzmem. 
Nie inaczej dzieje się w tym filmie, 
który polecam wszystkim miłośnikom 
aktorstwa na najwyzszym poziomie. 
Piotr Figaj /20 1./, Wrocław 
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Oscary tuż, tuż. Czytelnicy pytają, 
w kim upatrujemy tegorocznych laure- 
atów? Wybór nie jest łatwy, tym bar- 
dziej że nie znamy jeszcze listy nomi- 
nowanych. Z pewnością w gronie fa- 
worytów są "The English Patient” An- 
thony'ego Minghelli /którym Amery- 
kanie są zachwyceni/, *Skandalista 
Larry Flynt" Milośa Formana, *Evita" 
Alana Parkera, może "Michael Col- 
lins” Neila Jordana /choć temat wyda- 
je się być zbyt kontrowersyjny/, "The 
Portrait of a Lady” Jane Campion. 
Najlepszy aktor? Chętnie nagrodzili- 
byśmy Ralpha Fiennesa lub Daniela 
Day-Lewisa, ale nie mamy takich 
chodów w Amerykańskiej Akademii 
Filmowej. Wśród aktorek podobno du- 
że szanse ma znowu Meryl Streep. 

DANIEL C. z Działdowa przysłał 
nam zabawne zestawienie, które być 
może zainteresuje Czytelników. We- 
dług jego wyliczeń w ubiegłym roku 
w "Filmie" na zdjęciach najczęściej 
pojawiał się Bogusław Linda — aż 50 
razy. Tuż za nim trzech panów: Ro- 
bert De Niro /45 zdjęć/, Antonio Ban- 
deras /42/ i Daniel Olbrychski /41/. 
Dopiero na piątym miejscu znalazły 
się panie: Demi Moore i Sharon Stone 
z taką samą ilością zdjęć — 39. W 
pierwszej dziesiątce znaleźli się także 
Arnold Schwarzenegger, Brad Pitt, 
John Travolta, Sandra Bullock, Marek 
Kondrat, Keanu Reeves, Johnny 
Depp, Robin Williams, Nicolas Cage i 
John Malkovich. 

Czas na "Pomagamy sobie”. Mi- 
rosław Kocik /86-208 Podwiesk 4/ ta- 
nio odstąpi roczniki *Filmu" 
1994-1995 oraz numer specjalny 
"Gwiazdy seriali”. Izabela Matiaszek 
lul. Wieczorka 6c/8, 44120 Pyskowi- 
ce, woj. katowickie/ prosi o kontakt 
osoby, które studiują bądź zamierzają 
studiować filmoznawstwo. Robert 
Motyl /ul. Głogowa 5/18, 21-040 Świ- 
dnik/ kolekcjonuje autografy, chciałby 
nawiązać korespondencję z innymi ko- 
lekcjonerami. Dorota Stopczyk /ul. 
Szczawińska 65, 95-100 Zgierz, woj. 
łódzkie/ odstąpi materiały dotyczące 
Brada Pitta, Kevina Costnera, Toma 
Cruise'a, Pameli Anderson, *Słonecz- 
nego patrolu” i "Beverly Hills 90210”. 

PAWEŁ B. z Torunia. Z amery- 
kańskimi box-office'ami i tżw. zesta- 
wieniami wszech czasów problem po- 
lega na tym, że część z nich próbuje 
*przeliczać” dolar /wiadomo, że dolar 
np. z 1984 i 1994 nie ma takiej samej 
wartości/. Stąd i w danych dotyczą- 
cych tego samego filmu zdarzają się 
różnice. Należy też rozróżnić wpływy 
ze sprzedaży biletów a rzeczywisty 
zysk. Oto filmografia Gregory Pecka: 
Days of Glory /1944/, The Keys of the 
Kingdom /1944, nominacja do Osca- 
ra/, The Valley of Decision /1945/, 
Urzeczona/Spellbound /1945/, Rocz- 
niak/The Yearling /1946, nom./, Poje- 
dynek w słońcu/Duel in the Sun 
11946/, The Macomber Affair /1947/, 
Dżentelmeńska umowa/Gentleman's 
Agreement /1947, nom./, Akt oskarże- 
nia/The Paradine Case /1948/, Droga 
do Yellow Sky/Yellow Sky /1948/, 
The Great Sinner /1949/, Twelve 
O'Clock High /1949, nom./, Rewol- 
werowiec/The Gunfighter /1950/, 
Only the Valiant /1951/, David and 
Bathsheba /1951/, Captain Horatio 
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Hornblower /1951/, Śniegi Kiliman- 
dżaro/The Snows of Kilimanjaro 
11952/, The World in His Arms /1952/, 
Rzymskie wakacje/Roman Holiday 
/11953/, Man With a Million /1954/, 
The Purple Plain /1954/, Night People 
/1954/, The Man in the Gray Flannel 
Suit /1956/, Moby Dick /1956/, Żona 
modna/Designing Woman /1957/, Bra- 
vados/The Bravados /1958/, Biały Ka- 
nion/The Big Country /1958/, Pork 
Chop Hill /1959/, Beloved Infidel 
11959/, Ostatni brzeg/On the Beach 
11959/, Działa Nawarony/The Guns of 
Navarone /1961/, Zabić drozda/To Kill 
a Mockingbird /1962, Oscar/, Przylą- 
dek strachu/Cape Fear /1962/, Jak zdo- 
byto Dziki Zachód/How the West Was 
Won /1962/, Captain Newman, M.D. 
11963/, Behold a Pale Horse /1964/, 
John F. Kennedy: Years of Lightning, 
Day of Drums /1964, narrator/, Mi- 
raż/Mirage /1965/, Arabeska/Arabe- 
sque /1966/, Salvaje nadchodzi/The 
Stalking Moon /1969/, Złoto MacKen- 
ny/MacKenna's Gold /1969/, The 
Chairman /1969/, Zagubieni w kosmo- 
sie/Marooned /1969/, I Walk the Line 
119707, Odstrzał/Shootout /1971/, Billy 
Two Hats /1974/, Omen/The Omen 
11976/, MacArthur /1977/, Chłopcy z 
Brazylii/The Boys From Brazil /1978/, 
Morskie wilki/The Sea Wolves /1980/, 
The Scarlet and the Black /1983, tv/, 
Amazing Grace and Chuck /1987/, 
Stary gringo/Old Gringo /1989/, Cu- 
dze pieniądze/Other People's Money 
11991/, Przylądek strachu/Cape Fear 
11991/, Portret/The Portrait /1993, tv/. 
BARBARA B. z Warszawy. Ma- 
my nieodparte wrażenie, że za wszyst- 
kimi listami w sprawie Anthony'ego 
Andrews kryje się ta sama osoba. Nie- 
stety, Andrews jest przede wszystkim 
aktorem telewizyjnym, stąd problemy 
ze skompletowaniem jego pełnej fil- 
mografii - większość leksykonów 
ogranicza się do filmów kinowych i to 
nie wszystkich. Oto, co udało nam się 
skompletować z różnych źródeł. An- 
thony Andrews urodził się 12 stycznia 
1948 w Londynie. Popularność przy- 
niósł mu udział w serialach Upstairs, 
Downstairs, Znowu w Brideshead/Bri- 
deshead Revisited i Danger UXB. W 
telewizji zagrał również A War of 
Children, QB VII, Ivanhoe, Szkarłatny 
kwiatek/The Ścarlet Pimpernel, Suspi- 
cion, Agatha Christie's Sparkling Cya- 
nide, The Woman He Loved /jako 
Edward VIII/. Na dużym ekranie wy- 
stąpił m.in. w: Take Me High /1974/, 
Percy's Progress /1974/, Operation 
Daybreak /1976/, Pod wulka- 
nem/Under the Volcano /1984/, Pakt 
Holerofta/The Holcroft Covenant 
11985/, Lekka kawaleria/The Lighthor- 
semen /1987/, Wojna Hanny/Hanna's 
War /1988/, Zaginiony na Syberii/Lost 
in Siberia /1992/, Drugie zwycię- 
stwo/The Second Victory /1992/. 
HANIA S. z Jastrzębia. Gillian 
Anderson urodziła się 9 sierpnia 1969 
w Chicago. Ma dwoje rodzeństwa. 
Mieszkała w Puerto Rico i przez 9 lat 
w Londynie. Kiedy skończyła II lat, 
jej rodzina wróciła do Stanów Zjedno- 
czonych. Aktorstwo studiowała w Go- 
odman Theatre School. Mając 22 lata 
przeniosła się do Nowego Jorku, zastą- 
piła Mary-Louise Parker /która wybra- 
ła rolę w *Wielkim Kanionie” Kasda- 
na/ w sztuce *Absent Friends” i zdo- 
była Theatre World Award. Pierwszą 
rolę w telewizji zagrała w *Class of 
96". Partnerowała Karen Allen i Tess 


Harper w "The Turning”. Rola Dany 
Katherine Scully jest jej pierwszą 
główną rolą przed kamerami. Wyszła 
za mąż za scenografa *Z archiwum 
X", mają córeczkę Piper /ur. 1994/, 
Gillian prowadzi w BBC programy o 
niesamowitych zjawiskach. 

HALINA J. z Nowego Sącza. Sy|- 
wetkę Martina Landau przedstawili- 
śmy w nrze 6 z 1995. 

MIROSŁAW R. z Oświęcimia. 
Oto laureaci Oscara za montaż /wg li- 
sty/: 1937 — *Lost Horizon” Franka 
Capry /Gene Havlick i Gene Milford/, 
1943 — *Mściwy jastrząb/Air Force” 
Howarda Hawksa /George Amy/, 
1945 — *Wielka nagroda/National Ve- 
lvet” Clarence'a Browna /Robert J. 
Kern/, 1947 — *Ostatnia runda/Body 
and Soul” Roberta Rossena /Francis 
Lyon i Robert Parrish/, 1950 — *Skar- 
by króla Salomona/King Salomon's 
Mines” Comptona Bennetta i Andrew 
Martona /Ralph E. Winters i Conrad 
A. Nervig/ i 1955 — *Piknik/Pienic” 
Joshuy Logana /Charles Nelson i Wil- 
liam A. Lyon/. Za charakteryzację: 
1984 — "Amadeusz" Milofa Formana 
/Paul LeBlanc i Dick Smith/ i 1985 — 
*Maska/Mask" Petera Bogdanovicha 
/IMichael Westmore i Zoltan Elek/. Za 
efekty specjalne /wizualne/: 1941 — *I 
Wanted Wings” Mitchella Leisena, 
1942 — *Zdradzieckie skały/Reap the 
Wild Wind” Cecila B. DeMille'a, 
1943 — *Crash Dive” Archiego Mayo, 
1944— *30 sekund nad Tokio/30 Se- 
conds Over Tokyo” Mervyna LeRoya, 
1945 — *Wonder Man” Bruce'a Hum- 
berstone'a, 1946 — *Blithe Spirit” Da- 
vida Leana, 1947 — *Green Dolphin 
Street” Victora Saville, 1948 — *Por- 
tret Jennie/Portrait of Jennie” Willia- 
ma Dieterle, 1952 — *Plymouth Ad- 
venture” Clarence'a Browna, 1955 — 
*The Bridges at Toko-Ri” Marka 
Robsona, 1957 — "The Enemy Below” 
Dicka Powella i 1969 — "Zagubieni w 
kosmosie/Marooned” Johna Sturgesa. 

MAGDALENA M. z Poznania. 
Johnny Lee Miller jest wnukiem 
Bernarda Lee angielskiego aktora fil- 
mowego i teatralnego, znanego m.in. 
z roli *M” w filmowej serii przygód 
Jamesa Bonda. Johnny Lee rzucił 


szkołę w wieku 17 lat, by zostać akto- 
rem. W telewizji zagrał w *Cadfael", 
*Prime Suspect 3” i *Meat". Na du- 
żym ekranie oprócz "Trainspotting" 
Danny'ego Boyle'a wystąpił także w 
*Hackers” lana Softleya /na video: 
Hakerzy/. 

JUSTYNA D. D.K. z woj. kat. 
PIOTR W. z Łodzi. Oto filmografia 
Roberta De Niro /ur. 17.08.1943/: The 
Wedding Party /1968/, Greetings 
11968/, Sam's Song /1969/, Cześć, 
Mamo/Hi, Mom! /1970/, Bloody Ma- 
ma /1970/, Jennifer on My Mind 
11971/, Born to Win /1971/, The Gang 
That Couldn't Shoot Straight /1971/, 
Bang the Drum Slowly /1973/, Ulice 
nędzy/Mean Streets /1973/, Ojciec 
chrzestny 2/The Godfather 2 /1974, 
Oscar/, Ostatni z wielkich/The Last 
Tycoon /1976/, Taksówkarz/Taxi Dri- 
ver /1976, nom./, 1900 /1976/, New 
York, New York /1977/, Łowca jele- 
ni/The Deer Hunter /1978, nom./, 
Wściekły byk/The Raging Bull /1980, 
Oscar/, Prawdziwe wyznania/True 
Confessions /1981/, Król komedii/The 
King of Comedy /1983/, Dawno temu 
w Ameryce/One Upon a Time in 
America /1984/, Zakochać się/Falling 
in Love /1984/, Brazil /1985/, Mi- 
sja/The Mission /1986/, Harry An- 
gel/Angel Heart /1986/, Dear America 
11987, tylko dub./, Nietykalni/The 
Untouchables /1987/, Ucieczka o pół- 
nocy/Midnight Run /1988/, Szalony 
Megs/Jacknife /1989/, Nie jesteśmy 
aniołami/We're No Angels /1989/, 
Stanley i Iris/Stanley and Iris /1990/, 
Chłopcy z ferajny/Goodfellas /1990/, 
Przebudzenie/Awakenings /1990, 
nom./, Czarna lista Hollywoodu/Guil- 
ty by Suspicion /1991/, Ognisty 
podmuch/Backdraft /1991/, Przylądek 
strachu/Cape Fear /1991/, Obse- 
sja/Mistress /1992/, Mroki miasta/Ni- 
ght and the City /1992/, Dziewczyna 
gangstera/Mad Dog and Glory /1993/, 
Chłopięcy świat/This Boy's Life 
11993/, Prawo Bronxu/A Bronx Tale 
11993, także reż./, Mary Shelley Fran- 
kenstein/Mary Shelley's Frankenstein 
11994/, Kasyno/Casino /1995, nom./, 
Gorączka/Heat /1995/, Uśpieni/Slee- 
pers /1996/, Fan/Fan /1996/. 
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